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W STĘP
I

ŻYCIE POETY

Kornel U je jski, syn Erazma i L u d w ik i z W o lań - 
skich, u rodz ił siię 12. września r. 1823 we w si Bere- 
m ianach, położonej przy u jściu  S trypy do Dniestru. 
Rodzina wywodziła się z Bolesławowych Szrenią w i-  
tów  i  mieszkała w  Małopołsce. Jeszcze pradziad poety, 
Józef, sto ln ik  sandomierski, jeden z regim etitarzy kon­
federacji barskiej, posiadał znaczne dobra w  Tarnów  - 
skiem. Dopiero dziad jego, P iotr, przeniósł się na Ruś 
Czerwoną. Kornel by ł najstarszym z czterech synów 
Erazma. Ojciec poety odznaczał się dobrocią serca 
i  w ie lką  prawością, m atka tk liw ością uczuć przy s il­
nym  charakterze. Pod trosk liw ą  opieką rodziców i  roz­
kochanej w  n im  babki, Teresy z W itw ick ich  W o lań- 
skiej, chłopiec szybko się rozw ija ł. W  domu rodzic ie l­
skim  panował gorący duch ka to lick i i narodowy, k tó ry  
już w tedy u trw a lił się w  przyszłym  poecie na całe ży­
cie. Późniejsze wątpliwości młodzieńcze, jako  n ieugrun- 
towane na zasadach filozoficznych, trw a ły  niedługo.
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Także w u j poety, H enryk Kozicki, cioteczny b ra t m atki, 
kraamieńczaiMin, patrjo ta  i  w ie lb ic ie l poezji, w yw arł 
znaczny w p ływ  na rozwój um ysłowy chłopca.

Berem iany leżały w  pięknej okolicy, pełnej pa­
m iątek przeszłości. Góra O riiska nad Strypą k ry ła  w so­
bie prastare cmentarzysko; na rozległych połach zna j­
dowały się m ogiły z czasów wojen tureckich; w  są­
siednim Jazlowcu wznosiły się potężne ru in y  starego 
zamku. Przyczyniło się to do szybszego rozwinięcia 
wyobraźni poety.

W  r. 1831 u jrza ł na własne oczy niedobitków z ko r­
pusu Dwernickiego, których cząstka oparła się o Be- 
rem iany:

W  cichym  naszym domku ja w ią  się wąsacze,
Ludzie różnej b ron i, pow agi i  rangi,
Żelazne ogniwa z rozb ite j falangi,
A każdy z n ich  s ia rk i dorzuca po szczypcie 
Na żar mojej duszy: ten o Saragosie,
Ten p ra w i o W łoszech, tam ten o Egipcie;
Ten swój krzyż pokazał, ów  o d k ry ł swe blizny,
A in n y  zapłakał na im ię  ojczyzny;
To znów, gdy rozm arzy ich  księżyca prom ień, 
Chórem pieśń w ojenną puszczają po rosie...
Zanadto, zanadto orkanow ych wrażeń 
W  gorącą mą duszę dęło —  buchnął p łom ień!

Zostawiło to niezatarte w ażen ie  w  umyśle ośmio­
letniego chłopca, a wyobraźnia tak silnego doznała 
wstrząsu, że popadł w  rozdrażnienie nerwowe, które 
dzięki opiece lekarskiej i podjętej z ojcem podróży szczę­
ś liw ie  m inęło, nie zaszkodziwszy czerstwemu później 
i  d ługiem u zdrow iu  poety. W  podróży tej zw iedził W ie ­
liczkę, Kraków7, Tyniec, Lanckoronę i1 Tatry, oraz ro ­



dzinne niegdyś gniazdo, wioskę Świerczków w T a r- 
nowskiem. Przeżycia z tego czasu opisał potem w  Po­
dróży przerwanej, posługując się w  znacznej mierze 
wyobraźnią, skoro w  autob iogra fji zanotował, że K ra ­
ków znał dopiero od r. 1842 czy 1843, gdy towarzy­
szył matce, odwrożącej młodszego brata na nauki do 
W iednia. Najm ilszem  wspomnieniem po podróży zo­
stało m u zetknięcie się z ludem w ie jsk im  w  Świercz- 
kowie:

Kiedy już na bryczkę siadać nam wypadło,
Nadeszła grom ada z sołtysam i w  czele,
Między n im i jedno półw iekow e stadło,
K tórem u dziad jeszcze w y p ra w ia ł wesele.
I  wszystko do ko lan ojcu się schyliło  
I  zaczęło prosić: »Zostań, panie, z nami,
Bo dobrze nam  było z tw7o im i ojcami,
Z n im i naszym oczom pó ł słońca ubyło ;
Zostań, panie, z nam i, p rosim y z m iłością;
N iech znów nasze ręce zejdą się na lanie,
A głosy w  kościele, a wT grobie kość z kością,
To Bóg się ucieszy; o w ykup nas, pan ie !« —
Łzy mojemu ojcu puściły się strugą,
Jechaliśmy smutni...

W  r. 1833 oddano Kornela do bazyijanów w B u - 
ozaczu. Tam  ukończy7! dwie ostatnie k lasy normalne 
i zaczął pierwszą gim nazjalną, w7 które j »zbrzydził so­
bie łaoinę«. W ypraw iono go tedy do szkoły realnej wre 
Lwow ie, dokąd przenieśli się także rodzice d la  dozo­
rowania dzieci, gospodarując równocześnie na' dzier­
żawie w7 sąsiednim Dawidowie. P raw id łow a nauka 
skończyła się na szkole realnej. Po je j odbyciu wola ł 
czytać lub  bawić się muzyką, n iż  pracować systema­
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tycznie nad dalszem wykształceniem, które wskuitek tego 
m ia ło  szczerby, co odbiło się potem na przedwozesnem 
wyczerpaniu się wyobraźni poetyckiej Ujejskiego.

W  tece m łodzieńca grom adziły się coraz obficiej 
pierwsze próby poetyckie, głóiwnie pod w pływ em  M i­
ckiewicza i  Słowackiego (W allenroda  um ia ł na pamięć, 
za Słowackim »szałał«), opanowywał dość szybko fo r­
mę, m arzy ł o ro li wieszcza narodowego:

Zapieram  siebie! wszystkie moje trosk i
Rzucam w  głąb serca, n iech bez echa giną;
Zapieram  siebie — jam  zesłannik boski!
Cały m ój naród jest d la m nie rodz iną !
Łzy z jego oczu, k re w  z jego ran  czerpię,
C ierpiąc ból jego chcę śpiewać...

W  r. 1844 zw iedził Warszawę, gdzie opiekował 
się n im  Kazim ierz W ładysław  W ó jc ick i. Tam  poznał 
także Teofila  Lenartowicza, W iłkońskich , Łuszczew­
skich i  ówczesną »cyganerję(c warszawską, od czasów 
propagandy Konarskiego nastrojoną na ton spiskowo- 
ludowy. W  powrocie z W arszawy oglądał pam ią tk i 
w  Puławach i  m o d lił się w Zw olen iu  na grobie Jana 
Kochanowskiego.

W łaśnie w  tych  łatach zaczął się we Lw ow ie  żyw ­
szy* ruch naukowy i  lite racki, którego budzicielam i 
b y li: August B ielawski, Józef i  Leszek Borkowscy, W in ­
centy Pol, K aro l Szajnocha (serdecznie z U je jsk im  za­
przyjaźniony), D om in ik  Magnuszewski, Luc jan  Sie- 
miieński, Józef Dzderzkowska, Jan Dobrzański, Żegota 
Pauli, Stanisław Przyłęcki, W ładysław  Zawadzki. 
Grono to skupiało się do pewnego stopnia koło Osso­
lineum , a jako organem posługiwało się Dziennikiem
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mód paryskich, wydawanym  od r. 1840, w  k tó rym  po­
ja w iły  się także pierwociny Ujejskiego. W śród grona 
m łodych entuzjastów ustaloną sławę poetycką zdobył 
U je jsk i w  r. 1845, gdy na jednym  z wieczorów u  dy­
rektora Ossolineum, Kłodzińskiego, zadeklamował swój 
Maraton, napisany »w Daw idow ie w  o ficyn ie  w  dwóch 
nocach«, k tó ry  pięknością form y, tematem i  s iłą  uczu­
cia zachw ycił wszystkich obecnych.

Rok 1846 wstrząsnął poetą do głębi. Rodzice m ie­
szkali w  tym  czasie w  Brzeżańskiem, gdzie n a b y li L u b ­
szę, W yspę i  Mełnę. Na początku tego roku  baw ił u  W ró ­
blewskich w  Czorlkowie i  wszedł tam  w  przygotowa­
n ia  przedpowstańcze, wstrzymane wskutek wybuchu 
»rahacji«. D n ia  31. Lipca tegoż roku szedł we Lw ow ie  
za wozami, na których wieziono męczenników narodo­
wych: W iśniowskiego i  Kapuścińskiego. Pod w pływem  
tych bolesnych przeżyć poeta, k tó ry  od dłuższego czasu 
zatapiał się w  B ib lj i  i  przełożył z n ie j nawet Pieśni 
Salomona (Pieśń nad pieśniam i a Kaznodzieja), w y ­
buchnął Skargami Jeremiego, utworzanem i »w k ilk u  
nocach w  Lubszycc. Chorał napisał ju ż  nieco wcześniej 
we Lwow ie, ja k  śam o tern później pow iedzia ł na ob­
chodzie jubileuszowym : »A trzeba i  to wiedzieć, że nie 
moje słowa natchnęły N ikorowicza, ale jego u tw ór m u­
zyczny m nie natchnął. W  czasie, k iedy zacząłem pisać 
Skargi Jeremiego i  w  innej p ierwotnie form ie, odw ie­
dziłem  go jako  m iłego przyjacie la w  Zboiskach pod 
Lwowem  i  zagrał m i w tedy świeżo skomponowany swój 
chorał. Do głębi wzruszony, uniosłem  tę muzykę 
w  uchu i  w  duszy i  jeszcze tego samego dnia napisa­
łem  do n ie j słowa«.



8

W  r. 1847 wyjechał tło Paryża d ła  odbycia w yż­
szych studjów, co jednak do skutku n ic  doszło, bo ja k ­
ko lw iek zapisał się jako w o lny słuchacz do Sorbony 
i  College de France, dobre chęci skończyły się podobno 
na wysłuchaniu prelekcyj Micheleta. Po drodze odwie­
dz ił W incenłęgo Pola w  W arm brunn ie  i  poznał tam 
Jana Purkyniego, głośnego fizjo loga czeskiego; w  B ru k ­
seli oddał pokłon Joachim owi Lelewelowi i  b y ł u jen. 
Skrzyneckiego. Po przybyciu do Paryża zrob ił naza­
ju trz  wycieczkę do H aw ru  nad morze, które pragnął 
zobaczyć. B y ł także w  Rouen, aby zobaczyć miejsce 
męczeństwa Dziew icy Orleańskiej. W  Paryżu doznał 
dobrego przyjęcia, bo wnet po przyjeździe poety po ja­
w ił się Chorał w  tamtejszym Dzienniku Narodowym, 
a zachęcony powodzeniem utw oru W alery W ie logtow - 
ski w yda ł bezim iennie pierwszy nakład Skarg Jere­
miego. M imo bezimienności, nazwisko autora stało się 
wkrótce głośne i  cenione, a on sam wszedł rych ło  w  sto­
sunki z emigracją. M ia ł szczęście przedstawić się M i­
ckiewiczowi, wszedł w  bliższą znajomość ze Słowa­
ckim , k tó ry  osobnym wierszem uczcił autora Skarg Je­
remiego, poznał Chopina i  Bohdana Zaleskiego, tań­
czył na tygodniowych zebraniach u Adamostwai Czar­
toryskich, m ia ł stosunki z Towiańozykamł, ale do n ich  
n ie  przystąpił, choć w p ływ ow i ich  jako  poeta dość s il­
n ie  potem ulegał. Należał do K lubu  polskiego, o czem 
zapisał w  autob iografji: »Tam z jaw ił się raz na chwilę, 
ja k  blade w idm o, Szopen..; i  dał m i swój w izytow y b i­
le t z adresem i  zaprosił do siebie; tam  ob jaw ił m i się 
równie przelotnie Słowacki, równie blady, o w ie lk ich
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czarnych oczach, i  zn ik ł, a ja  drżący zbliżyć się do niego 
nie śmiałem...«

Rewolucja lutowa w  dawnym  czyte ln iku dzieł 
o W ie lk ie j Rewolucji wzbudziła podziw i  uwielbienie: 
»Tafeiiej drugiej rew o luc ji już n ie  będzie. Chrystus uno­
s ił się nacT Paryżem«. Poeta wzią ł bezpośredni udział 
w  wyważeniu bram y do T u ile rjów . Zostało m u z tych 
czasów k ilk a  pamiątek: kaw ał aksamitu z tronu, k ro - 
p ie ln ica z kap licy królewskiej, z b ib ljo tek i książka i  le­
żący na podłodze zw itek papierów, związany wstążką... 
Nadziejom, złączonym z rewolucją, przypisać należy, że 
nazwisko poety znalazło się na akcie złączenia się em i­
grantów w konfederację przedwstępną, spisanym 15. 
marca w  Paryżu. Naglony przez zaniepokojonych ro ­
dziców do powrotu, już w  m a ju  r. 1848 w róc ił do Lw o ­
wa, gdzie rozbudziły się również nadzieje lepszej p rzy­
szłości, ożywiające wszystkie szlachetne um ysły oświe­
conej Europy. Lecz stolica G alic ji doczekała się narazie 
ty lko  zbombardowania przez Hammersteina, co tejże 
nocy natchnęła Ujejskiego do wiersza Krzyż a miecz. 
dołączonego do trzeciego wydania Skarg Jeremiego 
(L ipsk 1862).

W rażenia paryskie i  lwowskie oddziałały zna­
cznie ma wyobraźnię poety. W idać to z przedmów do 
K w iatów  bez woni i  Zw iędłych liści, wydanych we 
Lwow ie w  latach 1848 i  1849. W  pierwszej przedmo­
w ie pisze: »A więc uważajcie te pieśni za jakąś prze- 
grywkę poplątaną i  niewypełnioną... Do niedawna by­
łem słowikiem, zawieszonym na zielonej gałęzi, po­
trzebującym dla swej pieśni ciszy i  nocy księżycowej... 
N im  orłem wylecę, żegnam mój gaj zaoiszny...« Bar-
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; * ? r B o y S l ^ ^ P i l t f t P t lU W f t 8 przedmowa: »Świat sta- 
wj»śa’ia t Wczorajszy pisze ju ż  ostatnie ka rty  swych 

X4. WE®jaRWr?l^fe^fe?^PKsięga) pełna k rw i i  błota, niechże 
leci w  piekło, n iech przepada! a nam  now y św iat i  ży­
cie nowe... Niech w ięc Poezja nowa ja k  rycerz po­
ku tny  powstanie z kolan od ołtarza, zakuta w  zbroję 
niech w yjdzie  na próg kościoła, niech m istyczną pod­
niesie przyłbicę i  jaw n ie  ogłosi ludom ostatnie słowo 
zbawienia; a potem niech dosiada konia, w  świętem 
szaleństwie niech go rzuci na w ia tr  i  wolę! rozw iany 
sztandar niechaj szum i w  je j ręku...«

W  r. 1849 poślubił Henrykę Komorowską i  od­
dał się gospodarstwu. Zm iana w arunków  życia i  pracy 
wpłynęła niekorzystnie na rozwój ta lentu i  twórczości. 
Zam knął się na zawsze św ietny okres »burz i  dążeń«. 
Nie w yrzek ł się wprawdzie w ie lk ich  am bicyj, tw orzył 
jeszcze dość wiele, próbował różnych tematów, nieraz 
bardzo szczęśliwie, ale nie wzniósł się już  n igdy po­
nad Maraton i  Skargi Jeremiego. Zamieszkał naprzód 
w  Pawłowie, majętności teścia, skąd b ra ł nieznaczny 
udział w  redakcji czasopisma Krzyż a miecz, które w y ­
chodziło przez czas n ied ług i w  Poznaniu, podpisywane 
przez Ewarysta Estkowskiego. W  r. 1854 ,przeniósł się 
do Podlipiec w  Złoczowskiem, w  r. 1857 m ieszkał w  Me­
dyce u Mieczysława Pawlikowskiego, a następnego roku 
w zią ł w  dzierżawę od m iasta Lw ow a wieś Żubrzę i  go­
spodarował tu ta j przez la t przeszło dwadzieścia. Poży­
cie małżeńskie było  pobłogosławione k ilko rg iem  dzia­
tek, najstarszemu synow i dał im ię  Kordjana.

Z początku usiłow ał utrzym ać łączność z życiem 
literackiem  we Lwow ie, które po złagodzeniu cenzury
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weszło w  okres przyspieszonego rozwoju. Obok star­
szych po jaw iły  się młodsze ta lenty: H enryk Jabłoń­
ski, Tadeusz Cieszyński, Jan Zacharyasiewicz, Adam 
Pajgert, M ieczysław Romanowski, Zygm unt Kaczkow­
ski. Podjęto wydawnictwo Dziennika literackiego, k tó ry  
w  pewnym  okresie b y ł najlepszem w  Polsce pismem 
literackiem , a na łamach jego oprócz większości wspo­
m nianych starszych i  młodszych pomieszczali swoje 
rzeczy: Józef Szujski, Ju ljan  Klaczko, T eo fil Lenar­
towicz. U je jsk i b y ł dość czynnym  współpracownikiem, 
a w ystąp ił także w  prozie jako  publicysta.

W  okresie spokojnego żywota sielskiego kończy 
piękne Melodje b ib lijne, próbuje się bez większego 
skutku w  dramacie (Początek Samsona, Ostatni Bu­
czaccy) i  w  powieści poetyckiej (Podróż przerwana. 
Konfederat, Ustęp z powieści sybirskie j, Po latach 
ośmnastu, B łon ia medyckie, P ług i szabla), k reś li sym ­
patyczne w ierszyki z serdecznem współczuciem dla ludu 
wiejskiego (Zaw iana chata, Za służbą), poświęca me­
lodyjne u tw ory  bohaterom narodowym  (Pogrzeb K o­
ściuszki, Wieść o Adam ie M ickiew iczu), tw orzy T łu ­
maczenia Szopena i  pisze prozą głośne L is ty  z pod L w o - 
u a, w  któ rych  m iędzy innem i słusznie i  z szlachetną 
namiętnością grom i W . Pola za szkodliw y kierunek 
gawęd, uw ielb ia jących najgorsze wady saskiej staro- 
szlachetczyzny, oraz atakuje A. E. Odyńca za n ie fo r­
tunną robotę ugodową z rządem rosyjsk im  na L itw ie . 
2 powodu tych  Listów  rząd austrjacki w zią ł go po­
dobno pod obserwację, wskutek czego wyjechał na ja ­
kiś czas do Jass bez paszportu, a stamtąd zrob ił w y ­
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cieczkę na pola cecorskie. Pol nie przebaczył n igdy 
U je jskiem u ataku.

W  dobie przed powstaniem styczniowem U je j­
ski b ra ł podobno udział w  w sch odni o - ga łicy j sk i ej orga­
n izac ji powstańczej, a pragnąc propagować hasło »za 
naszą i  waszą wolność«, w yda ł w  r. 1862 w  L ipsku  zbio­
rek Dla Moskali (Po latach ośmnastu i  Ustęp z powieści 
syb irsk ie j), k tó ry  zaopatrzył bairdzo charakterystyczną 
przedmową. Pobudkę do ogłoszenia zbiorku dało mu 
szlachetne zachowanie się oficerów rosyjskich, Pota- 
powa i  Aleksandrowa, w  czasie m anifestacyj przedpo- 
wstańczych w  W arszawie. Napisał tam  m iędzy Łnnemi: 
»Dopokąd rząd i  naród nie zleją się w  jedno pojęcie, 
ja k  jest dziś w  A n g lji i zaczyna być we Włoszech, do­
tąd trzeba je  stawiać osobno i  n ie brać jedno za d ru ­
gie. Rządy można nienawidzieć, narodom należy prze­
baczać. I jeś li wolno nam kiedy zwoływać zemstę Boga, 
to zawsze ty lko  s łowam i: O, rękę kara j, n ie  ślepy 
miecz!... Co m n ie  zawsze rozbrajało z n ienaw iści do 
Rosjanów, zgadnijcie! Oto ich  ludowe pieśni smutne. 
W  ich nutach jest żal, jest ból, rozpacz nieraz; jest tę­
sknota za utraconą godnością człowieka; jest ten prze­
rażający jęk, k tó rym  się skairży i  m od li męczone zw ie­
rzę nieme. Lud, k tó ry  w  n iew o li wydobywa z siebie jęk 
taki, m a b liską i  szczęśliwą przyszłość przed sobą... 
N ie po jm uję  m iłośc i bez siły, zbawienia bez w a łk i. 
Czeka nas zapewne bój straszny, bój zaciekły z tym i, 
których kochać zalecam. Niechże w tedy ta m iłość nie 
staje się rozmiękczeniem. Polska, ja k  M ichał archa­
n io ł, p rzy  swojem anielstw ie ^winna mieć zawsze że­
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lazny pancerz na sobie, a w  ręku p łom ienisty miecz 
i dzidę!...«

W  tejże przedmowie zamieścił słowa o poetach- 
wdeszcizach, które n iew ątp liw ie  także do siebie odno­
sił: »Podnieśli się oni własną pracą, długą męką, łaską 
bożą — i  stoją na wyżynach. P ierwsi on i w ita ją  wscho­
dzące słońce, choć jeszcze noc w  dolinie... N ie żyjąc 
w  sobie ani dla siebie, m ierzą on i czas m iarą  dziejów 
i  nieraz biorą za chw ilkę  to, co dla ludzi-jednodn ió - 
wek staje się półw iekiem . Prości, z dziecięcem sercem 
rybacy biedni, p ierw si p rzy jm u ją  on i słowa, ludzkość 
czy naród zbawiające. Gi rybacy stają się nieraz apo­
stołam i: prorokują, cuda czynią, m ów ią  wszystkiemu 
językam i, a w łaściw ie jednym  ty lko  językiem , zrozu­
m ia łym  dla duszy wszystkich — językiem  ducha...« 
Za przedmowę tę p rokura ło rja  austrjacka pociągnęła 
poetę do odpowiedzialności, przy tej sposobności w y ­
głosił on obronę sądową we Lw ow ie dnia 10. paździer­
nika r. 1863.

Nadszedł r. 1863 i  k rw aw a tragedja. D la U je j­
skiego nadeszła trzecia epoka w  życiu. Nie ug ią ł się pod 
brz emien i em k i ęski:

Na ziem i m og ił pogasły ognie,
Słychać w ciemnościach syk węży; —

Cięży nam ręka straszna, o cięży,
Lecz nas nie złam ie, nie pognie!

N ie płacze naród na trup ie  syna,
Choć z niego proch i glina.

Gdy p rzy jdz ie  pora,
Ju tro  ja k  wczora,

P roch —  na p roch  weźmiem, glinę na o łów  — 
Pożary wstaną z popiołów .
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Głos jego gęśli dolatywał ty lko  przygodnie (Skarg Je­
remiego część druga, Obrazki dramatyczne, wiersze 
okolicznościowe, n. p. Na drukarski jubileusz, W  dniu  
stu le tn ie j rocznicy nadania Konsty tuc ji 3 m aja), przez 
jak iś  czas m yśla ł o poezji d la ludu (Ptasie gniazdko, 
Grzela czyli rok  1846). Pod względem fo rm y są to rze­
czy przeważnie słabe, pod względem treści powtarzają 
dawniejsze m yś li entuzjasty i  rewolucjonisty. Znam ien­
nym  jest w  tej mierze przygodny wiersz z r. 1873 na 
drukarski jubileusz. Życząc sobie, aby czcionka ją k ­
ną jprędzej zastąpiła kulę, pisze:

Gdy czcionka zabije kulę,
Zn ikną żo łdaki i  kró le.
Zwaśnionym  braciom  rozgoreją serca,
W  to r  now y pójdą święcie i  statecznie;
Duch zakró lu je, którego otu la 
Ta n ik ła  czcionek obsłonka.
Niechże w  śm ierć idzie to, co uśmierca;
Co daje żywot, niech żyje w iecznie —

N iech ginie ku la !
N iech żyje czcionka!

Natomiast przy różnych okolicznościach głosi mowy, 
pełne entuzjazmu i  m istycznych poglądów na Polskę 
(Żywe słowa Jeremiego). R o li Jeremjasza pozostał w ie r­
nym , prorokiem  chcia ł być d la  swoich do końca. 
W  r. 1878 w ystąp ił z wiedeńskiego Koła polskiego, do 
którego należał jako poseł z okręgu bobrecko-rohatyń- 
skiego, nie chcąc sprzeniewierzać się n ieugiętym  idea­
łom  narodowym  i  demokratycznym.

W  r. 1867 poznał b liże j J. I. Kraszewskiego w  cza­
sie jego pobytu we Lwow ie. W  r. 1868 przemawiał
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przy odsłonięciu pom nika narodowego w  Rapperswylu, 
następnego roku m ó w ił do m łodzieży polskiej w  B ru k ­
seli i  Leodjum. Słowa jego ro b iły  w ie lk ie  wrażenie na 
słuchaczy, zapewne dzięki barw ie  głosu i  dostojnej 
postaci, w  czytaniu w yda ją  się n iekiedy jednostajne. 
W  tych  latach poeta wyjeżdżał k ilkakro tn ie  do W łoch, 
gdzie w id yw a ł się z Lenartowiczem. Schyłek la t spę­
dził u  syna Romana w  Pawłowie. Siedmdziesiątą ro ­
cznicę urodzin poety naród uczcił obchodem ju b ile u ­
szowym we Lwow ie, na k tó rym  U je jsk i pięknie prze­
m aw ia ł: )>W pismach, jak ie  otrzym ywałem , i  w  tych 
przemówieniach, których tu  ze wzruszeniem słucha­
łem, wszędzie góruje m yśl uczczenia we mnie nie ty lko  
poety, ale i  dobrego syna ojczyzny — a d la  Polaka n a j­
wyższy to ty tu ł i  uznanie. I  wielką, jest m i to radością, 
że naród zrozum iał m oją  duszę i  w ie, że poezja nie była 
dla m nie  ukochaną sztuką, ale jednem z narzędzi, k tó - 
rem posługiwałem się najchętn ie j w  pracy narodowej... 
Wszystko tu  zmienne i  znikome, wszystko przem ija. 
I  n ic  niestosowniejszego ja k  w yraz »nieśmiertelny«, 
przyczepiony do dzie ł ludzkich. To ty lko  trw a, to ty lko  
■ma wieczną wartość, co człowiek wT usługach w ie lk ie j 
idiei d la  swego ducha zarobi. A  ten szczęśliwy i  b ło­
gosławiony, kto tym  dorobkiem z b liźn im i podzielić 
się może i  wzbogaci ich dusze, podnosząc je  i  dosko­
naląc..^ W  cztery lata potem um arł ostatn i epigon ro ­
mantyzmu, iw nocy z 19. na 20. września r. 1897. Śmier­
telne szczątki, zgodnie z życzeniem poety, złożono głę­
boko w  ziem i w  niem urowanym  grabie na cmentarzu 
w  Pawłowie.
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TA LE N T  UJEJSKIEGO

B ył U je jsk i liry k ie m  o nastro ju  patrjotycznym . 
Ten nastró j przeważa! zasadniczo nad innem i; w ie r­
szy ego tycznych zostawił stosunkowo niewiele. Do typu 
patriotycznego należą także Melodje b ib lijne, gdyż pod 
obcą szatą odnoszą się do Polski. Tłumaczenia Szopena 
m ają przeważnie in n y  charakter, ale są to raczej po­
pasy w irtuozostwa form y, choć n iektórym  nie brak głę­
bokiego uczucia ogólnoludzkiego. Poeta próbowra ł sił 
także na polu epiki i  dram atu, ale zostaw ił ty lko  frag­
m enty, n iekiedy bardzo piękne (P ług i szabla, Począ­
tek Samsona,). Ten rodzaj poezji nie leżał widocznie 
na skali jego zdolności. Maraton, nazywany przez n ie ­
których powieścią poetycką, jest w rzeczywistości ale- 
gorją liryczną. Talent liryczny Ujejskiego jest też zu­
pełnie niepośledni, zwłaszcza w  tych  utworach, w  k tó ­
rych dopisała m u  forma, a jest ich  niemało.

Form a Ujejskiego jest nierówna. Obok k le jno ­
tów pow ita ją  u tw ory  pod względem fo rm y niedbałe 
i  banalne. Napisany w  r. 1844 Maraton  uderza m istrzo­
stwem, ale m nie jw ięcej w  tym  samym czasie powstaje 
słaby przekład Pieśni Salomona. Skargi Jeremiego 
m ają  formę doskonałą, ale w* tworzonych w  tym  okre­
sie lirykach , pomieszczonych potem w  Zw ięd łych l i ­
ściach i  Kw iatach bez woni, obok k ilk u  pereł znajdują 
się rzeczy zupełnie słabe. Jeżeli jednak idzie o ogólną 
charakterystykę jego form y, trzeba je j przyznać ba r­
dzo wysokie zalety, a poetę pomieścić w  szeregu na­
szych w irtuozów. Jest ona ćwiczona na m istrzach

I I
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swoich i  obcych, ale poeta um ia ł wydobyć z wzorów 
w łasny ton, w łasny język, o w łasnej barw ie i wdzięku, 
Znam ionuje go patos i  namaszczenie, w7 drobnych 
utworach utrzymane w  doskonalej mierze. Toteż d ro ­
bne jego u tw ory spraw iają bardzo estetyczne wrażenie, 
n iekiedy zaidziwiają siłą  i  powagą, to znów delikatno­
ścią i  subtelnością wyrażenia. Budowa zwrotek, oczy­
wiście wzorowana, jest bogata i  praw ie zawsze szczę­
śliwa.

Jako twórca pomysłów7 nie jest poeta o ryg ina l­
nym. Korzysta bezpośrednio z lektury, bierze m yś li cu ­
dze, ale dzięki zdobyciu własnej fo rm y podaje je  wT spo­
sób swoisty i  czyni wrażenie poety oryginalnego. Nie 
można też uważać go za prostego naśladowcę. Ma on 
osobliwą zdolność przetapiania pomysłów w ie lk ich  ro ­
mantyków7 swoich ii obcych na perły  l iry k i,  przez co 
w inny  sposób, a  w ięc oryg ina ln ie  przemawia do du ­
szy. I  formę i  pom ysły u rab ia ł poeta na tych samych 
Wzorach, ale gdy w  form ie znalazł szybko swrój w iasny 
styl i  ton, w7 pomysłach n ie przestał być zależnym, 
z nielicznemi, maloważnemi w y ją tkam i nie zdołał w pro­
wadzić nowych motywów7, ja k  się to udało innym  epi­
gonom rom antyzm u: Lenartow iczow i i  Syrokom li. Na­
tom iast swoisty ton, ro la  proroka Jeremjasza, jaką so­
bie wyznaczył, zabarw ia tak dalece wzięte od innych 
m otywy, że poeta nawret w7 zakresie m otywów  w yw o­
łuje poniekąd w7rażenie oryginalności. _

Pierwszą większą rzeczą^^afcftw U je jsk i ogłosił, 
by ły  Pieśni Salomona. D oay^t to rwteyiywainda się

Biblji, z której n a jp ię k n if^ 2 ^ ^ ^ \5 d ró \v  i pomy­
słów* zamiodu i później częsł Ryczał, a która

Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: W7ybór poc i \V S  2
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m usiała go zaprowadzić do poznania Kochanowskiego. 
Jakoż w  całej działalności poetyckiej U jejskiego zna j­
du jem y mnóstwo rem iniscencyj z Psałterza i  Trenów  
Jama z Czarnolasu,, g łównie zaś wT Skargach Jeremiego. 
W  wyrazach, zwrotach, myślach, obrazach, nawet 
w  budowie stro f odkrywa się podobieństwa, Dość po­
równać zwrotkę »W  cześć um arlym « i  »E li, E li, Lama 
Sabachtamk ze zwrotką Psalmu V I I I ,  »Za zbląkanych« 
z Ps. I I ,  »Akt w iary« z Ps. V II .  P iln ie  także czytywał 
»Narzekania Jeremjasza«, skąd zaczerpnął w iele mo-i 
ty  w  ów, a zwłaszcza rolę swoją Jeremjaszową, która 
przez porównanie nieszczęść obu narodów m im ow olil 
mogła się by ła  nasuwać.

Na w ie lu  miejscach uderza podobieństwa stylu 
Ujejskiego i  W ik to ra  Hugo. Porównanie stwierdza je 
najzupełniej. Same ty tu ły  zbiorków7: Zwiędłe liście 
i  K w ia ty  bez woni a Les feuilles d ’autonme i  Les chants 
du crepuscule dow;odzą pokrewieństwa, n ie  wspom ina­
jąc o szeregu identycznych wyrażeń i  obrazowań. »La- 
zara« Ujejskiego jest wprost przeróbką »Lazzara« i  »La 
sultane favorite« z Les Orientałes W . Hugo. Nawet tam, 
gdzieby się tego na jm n ie j oczekiwało, w idać wplyw j 
poety francuskiego. Dość przytoczyć często deklamo­
waną zwnotkę z Nocy natchnienia, która jest re m in i­
scencją, wspaniałą zresztą, opisu Egiptu W . Hugo:

W idz ic ie ! Oto k ra j nasz szeroki,
Jak zastaw iony d la gości stó ł!

Różno w zorow ym  k ry ty  kobiercem !
Na n im  chleb b ia ły  i  sól i  m iód;

Jak s iw y gazda z o tw artem  sercem,
Łańcuch gór śnieżnych wTystąp ił w przód;
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Puharem  stoi jedno — drugie morze...
M ój Boże — m ój Boże... (U je jski).

L ’Egypte! E lle  e ta la it toute blonde d ’epis,
Ses champs barioles comme un riche tapis,

Plaines que des plaines pro longent;
Leau  vaste et fro ide  au nord, au sud le sable ardent 
Se d isputent 1’Egypte, elle r i t  cependant

E ntre  ces deux mers qui la  rongent. (V. Hugo).

Obaj g o rliw i czytelnicy B ib lji,  ulegli każdy dla 
siebie je j w p ływ ow i. Dlatego poezja genjalnego F ran­
cuza m usiała zaraz przy pierwszem poznaniu wydać 
się U jejskiem u bliską i  sympatyczną, nastrojem podo­
bną do tej, k tórą  sam nosił w  piersi, uległ też je j u ro ­
kowi. Obaj pe łn i namaszczenia, przekonani o kapłań­
stwie poezji, uważali się za proroków, występowali 
jako synteza ducha narodowego: jeden w  im ię  rewo­
lucyjnych haseł społecznych, d rug i w  ro li Jeremjaśza*. 
Stylem, ukwieconym tropam i i  figu ram i, tak dalece są 
do siebie podobni, że ty lko  u n ich  obu spotyka się tę 
bombastyczną podniosłość, która dobiega nieraz do gra­
n ic  ka ryka tu ry , ale ich nie przekracza, świadcząc o w ie l- 
k iam  u obydwu poczuciu artystycznem. U je jsk i jest 
w  te j m ierze m n ie j doskonałym i  w  n iektórych l i r y ­
kach m łodocianych wpada przecież w  karykaturę.

W p ływ  W - Hugo zaważył jako bardzo poważny 
czynnik na szali twórczości Ujejskiego. Zaprowadzi on 
go kiedyś do przesady w  wyrażeniach, bez względu na 
to, że podyktu je  ją  szlachetnie oburzone uczucie. Pisząc 
w r. 1860 a rtyku ł o Album ie W ileńskim , radzi Odyń- 
oofwi położyć się krzyżem przed Najśw. Panną w  Ostrej 
Bram ie i błagać przechodniów, by go deptali nogami.

2?
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W  tymże noku w innym  artykule pozywa Wincentego 
Po/la przed sąd w  ro li prokuratora. Pisze ła m  o w p ły ­
w ie  Antychrysta na Pala i  ocenia jego dzieła ja ka  grze­
chy lub cnoty, a n ie  jako  utwory’ poetyczne. Innym  ra ­
zem śpiewaczkę .polską, która wróciła- do krajtu z zagra­
n icy, m ianu je  heroiną, narodu. Zabroni nareszcie poe­
tom  po lsk im  pisać o czemkołiwiek innam , ja k  ty lko  
o polskości, bo u nas togo »nie wolno! u nas n ie  w o jno !!!«

U lub ionym  poetą nil,od ego Ujejskiego b y ł także 
rom antyk niem iecki Ferdynand F re ilłg ra th , pozosta­
jący pod w pływom  W . H ugo-i Musseta, rozm iłowany 
w  przyrodzie Południa i  Wschodu, na które j tle k reś lił 
piękne i  pełne uczucia utw ory, zawierające alnzje do 
najbliższych m u stosunków społecznych i  narodowych. 
W e wstępie do Maratonu w idać pewne reminiscencje 
wiersza F re ilig ra tha  »W ar’ ich im  Bann von Mekka’s 
Thoren«, przełożonego m iędzy innen ii przez Ujejskiego 
p. t. » Gdy bym się zrodził b y ł na Synaju«; w idoczny 
ten w p ływ  i  gdzieindziej, a głównie w  tern, że obaj na 
tle  obrazów wschodnich w ypow iada li uczucia pa trjo - 
tyczne, ja k  to U je jsk i w  szczególności uczyn ił w  Me­
todjach b ib lijnych , w  których nie brak też rem iniscen- 
cy j z W . Hugo, Moore’a i Byrona.

W p ływ  Byrona na Ujejskiego b y ł w  ogólności 
n iew ie lk i. Możnaby go w idzieć w  najwcześniejszych, 
egotycznycli utworach poety, ale szedł otn raczej po­
średnio przez Słowackiego, jak  to by ło  także w  Mara­
tonie, jakko lw iek  U je jsk i na czele tego poematu po­
m ieścił nawet seslynę z Byrona, pozwalając niesłusznie 
przypuszczać, że w p ływ  poety angielskiego dotarł do 
niego samoistnem łożyskiem. Tak n ie  było. U je jsk i
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z na tu ry  m ia ł inne usposobienie. Porządny obywatel, 
dobry ojciec, ziem ianin, siłę natchnienia czerpał nie 
z buntowniczej w a lk i potężnej indyw idualności, ale 
z źródlisk tradycyj domowych i  z patrjotyzm u, zabar­
wionego m istycyzmem proroków b ib lijn ych , przesyco­
nego natchnieniam i tró jcy  naszych romantyków.

Ideowość Ujejskiego urobiła  się przedewszystkiem 
na poezji polskiej. Słowacki, M ickiew icz i  K rasiński 
b y li p iastunam i jego m yśli poetyckiej i  uczucia, na jw a - 
żniejszemi zarazem wzoram i jego form y. Obok nich 
dużo zaważył Jan Kochanowski. Nie bez znacznego 
Wpływu na poetę b y li: W incenty Pol (próby gawę­
dziarstwa), Teo fil Lenartow icz (tem aty sielskie) i Boh­
dan Zaleski (g łównie na formę Tłumaczeń Szopena). 
Są to w p ływ y najistotniejsze, które określają zarazem 
skalę wyobrażeń Ujejskiego, granice jego natchnienia. 
W p ływ y  te stały się szczególnie ważne od ch w ili, gdy 
U je jsk i w ystąp ił w  ro li poety narodowego. Można to 
Wykazać bardzo dowodnie na genezie największych 
i najp iękniejszych u tw orów  Ujejskiego. Trzeba dodać, 
że tró jca rom antyków  działała na poetę głównie 
w  pierwszym  okresie, rów ieśnicy ich  i  epigonowie nieco 
później, w  okresie żywota m iejskiego.

Nie bez w p ływ u  na wątek patrjotycznej poezji m ło ­
dego Ujejskiego pozostało rozbudzone naówczas zam i­
łowanie do dziejów narodowych, które naprzód równo­
ległe z poezją, potem samoistnie staną się światłem  
1 przewodnikiem społeczeństwa. Uczyć naród na w ła ­
snych jego dziejach łub  w  obcych wzór m u stawiać — 

hasło, które na powstanie Maratonu bezwątpienia 
wpłynęło. Przykład G recji tra fia ł m łodzieńcowi do prze­
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konania, bo znal już pewnie Lo.mbra i  Grób Agamem -  
nona, a walka o wolność nowej Hellady żyje wtedy 
w  świeżej pamięci i podnieca uczucie i wyobraźnię B y ­
rona, u nas Słowackiego. Przypom niała m u  się jedno­
cześnie rola wajdeloty z Konrada Wallenroda, w ięc po­
stanow ił wezwać rodaków na bój, k tó ry  musi być zw y­
cięski, jeś li będzie jednom yślny i o fia rny:

Dawnych o lbrzym ów  przed w am i postawię 
I  z n im i wskrzeszę stary św ia t zamarły,
Może choć wtenczas przy waszej niesław ie 
Z wstydem  przyznacie, że jesteście — karły...
C ierpka to mowa, —  ja k  k re w  spiekła, czarna,
Ale w  n ie j skryta  m yśl zbaw ienia leży;
W szak wiecie, bracia ! że z cierpkiego ziarna 
Dąb rozłożysty pod niebo wybieży.

Strofy Maratonu  by ły  świetne. Nawet nasi n a j­
w ięksi nie w chodzili z większą sławą w  kra inę poezji. 
M łody poeta poczuł się w praw ie i  w  mocy. Lecz za­
m iast szczęśliwej w a lk i wybuchła »rabacja«. Polała się 
b ra tn ia  krew, krzyw dy wiekowe zam ieniły się w jad, 
myśl narodowa strasznego doznała wstrząśnienia. U je j­
skiemu, k tó ry  właśnie rozczytywał się w  B ib lji,  w y ­
dało się, że Syjon jego został zburzony, jednak n ie  stra­
c ił w ia ry  n i ufności, now y Jeremjasz m yślam i B ib lj i 
i trzech wieszczów, zw rotkam i Kochanowskiego i  Sło­
wackiego, począł się żalić przed Bogiem w  Skargach 
Jeremiego. Znalazł w inę w  niegodziwości wroga. 
I z Konradem w ce li w ięziennej zawołał »zemsta!« 
Lecz wnet, ja k  on, otrząsnął się i  uw ie lb ił Boga>, k tó ry  
k ieru je  losami narodów. Następują teraz m od litw y  i  roz­
pam iętywania, na jw ym ow nie j wypowiedziane w  Cho­
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r ale, najrzewniej na nutę Słowackiego w  Smutno nam  
Boże, aż nareszcie kończy poeta Aktem w iary, w  któ­
rym  m yślam i Krasińskiego, u fny ju ż  i  pogodny, woła 
w im ien iu  narodu:

W ierzym y, Panie, że w  czas n iedaleki 
K ra j nasz o m orza oprze swoje końce,
A wszystkie ludy  przez w ie k i i  w ie k i 
Poglądać na nas będą ja k  na słońce!
Że T y  nad nam i weźmiesz kró low an ie ,

W ierzym y, Panie!

Skargi Jeremiego p rzy j eto z entuzjazmem, zna­
leziono w  n ich  pociechę i  pokrzepienie. W ielka ich w a r­
tość jest nie ty lko  poetycka. Pieśni te świadczą zara­
zem o szlachetnym patrjo tyźm ie poety. Nieszczęście 
nie zahiło w  n im  m iłości do ludu, ja k  się to stało z W in ­
centym Polem, nie .podyktowało gorzkich wyrażeń, ja ­
kie znajdu jem y w  Krasińskiego Psalmie żalu. U je jsk i 
czyn straszny zrozum iał i  przebaczył, a przebaczenie 
było szczere, ja k  tego dowodzą takie utwory, ja k  Za­
miana chata, Za służbą i  Ptasie gniazdko, gdzie zwraca 
się do ludu  z rozrzewnieniem i sercem współczującem. 
Snadź zrozum iał szlachetny poeta, że i  lud  polski szczę­
śliwszej swojej b raci w iele m a do przebaczenia.

Maraton  i  Skargi Jeremiego stanowią g łówny ty ­
tu ł do chw ały Ujejskiego. N igdy już  n ic  lepszego nie 
stworzył. W  późniejszej dobie in n i jeszcze, głównie 
Polscy poeci pobudzają wyobraźnię Ujejskiego, ale 
W pływy młodości pozostawiły niezatarte piętno na jego 
gęśli Jeremjaszowej i  da ły  je j ten serdeczny urok, k tó ­
rym działa na serce każdego Polaka. Ponieważ ideologja 
Poety nie uległa w  dalszym rozwoju zasadniczym prze­
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obrażeniom, należy go uważać za typowego epigona 
naszego w ielkiego romantyzmu. Nie można w  n im  w i­
dzieć poety przejściowego, ja k  n iektórzy chcieli, — ta ­
k im  jest dopiero Asnyk; — U je jsk i stanowi ostatni w y ­
raz rom antyzm u, ostatni odgłos najpiękniejszej trady­
c ji  Polski szlacheckiej, a postać jego to jedna z  tych, 
które świecą ja k  czyste gw iazdy nad przeszłością, ku 
któ rym  oko Izmaelów zwraca' się bez skargi.

Na osobną uwagę zasługuje poczucie posłannictwa 
u Ujejskiego, o którem od samego początku m ia ł ba r­
dzo wysokie pojęcie. Już jako  m łodzian siedmnasto- 
le tn i pisał:

0 , brzozy w ysm ukłe! nie gardźcie dębczakiem,
Co ledw ie  gałązką podniósł się od ziem i;
W  n im  zaród potęgi rozpostarł się znakiem 
I  on was przerośnie konary  w ie lk iem i.
Śród burzy, gdy sarkać będziecie na losy,
Jak słabe n iew iasty, rozpuściwszy włosy,
On w tedy w ytęży żelazne swe ram ię,
Okuje się w o lą  i  s iłą ja k  zbroją,
Że burze mu w  dzik ie j walce nie dostoją,
A  grom  go n ie schyli —  chyba go połamie...

Pragnął być ulubieńcem narodu, jego przodownikiem, 
natchnieniem  i  nauczycielem (Młodości m oja); harfę 
swoją nazywał »zlotostrunną« (Do L i l j i ) ;  uwrażał się za 
ostatniego z bożych śpiewaków (Pod ziemię). W  Gęśli 
Jeremjaszowej z r. 1844 napisał o sobie: »Zapieram sie­
bie — jam  zesłannik boski«. Słowa w yda ły  m u się po­
tem za mocne, bo wr następnych wydaniach przerobił 
je na: »Zapieram siebie — jako  nasz m is trz  boski«. 
W  tymże utworze czuje się rów nym  prorokow i b ib l i j ­
nemu Jeremjaszowi:
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Czuję się mocnytn — już duch w stąp ił we mnie, 
K rw aw e obrazy cisną się natłokiem .
Tak jasno w idzę! —  i  przyszłości ciemnie,
Jak błyskawicą, rozśw ietlam  mem okiem.
D źw ięk dz ik ich  tonów  już m nie nie przestrasza — 
W ita j m i gęśli! —  gęśli Jeremjasza...

Ta pewność siebie już  w  bardzo wczesnych u tw o­
rach odpowiadała z jednej strony naturze człowieka, 
z drugie j bra ła  wzór z w ie lk ich  poetów romantycznych, 
swoich i  obcych, którzy twórczość poetycką uważali za 
rodzaj wyższego posłannictwa, za kapłaństwo w  swoim 
narodzie. N iemało również przyczyni i lo się do tego na­
śladowanie proroków b ib lijn ych . Zwłaszcza zamłodu 
U je jsk i ciągle podkreślał to posłannictwo, a powodze­
nie Maratonu, g łównie zaś Skarg Jeremiego, a w  nich 
Chorału, utw ierdzało go w  te in przekonaniu jeszcze s il­
nie j. U tw ory z la t późniejszych m n ie j często to p rzy­
pominają, ale i  w tedy poeta odzywa się zawsze z w y ­
sokim patosem i  namaszczeniem: czytto w  Listach  
z pod Lwowa, czy w  Części d rug ie j Skarg Jeremiego, 
czy w  Wieści o Adamie M ickiew iczu, czy nareszcie 
W Przemówieniach z la t m iędzy 1863 a 1893. Rówie­
śnicy Ujejskiego uważali takie namaszczenie za rzecz 
naturalną, bo ta k i b y ł duch czasu, a ro la  poezji w  pe- 
'Winym okresie naszego życia porozbiorowego nabrała 
pierwszorzędnego znaczenia, jako wyobrazic ie lk i ca­
łości narodu i  jego ideałów. N iektórzy ty lko  gorszyli się. 
J. Szujski w  Portretach n ie-van-Dycka  m ów i o »mo- 
dzie psalmów, w  k tó rych  słowo »wszech« i  słowo >xPa- 
nie!« tale ważną odegrało rolę, że m im ow oli nasuwa 
się natm trawestja B ib lji:  n ie każdy, k tó iy  m ów i: Panie!
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Partie! — wejdzie do królestwa niebieskiego... Gawę- 
dowicze i psalmiści, nie patrząc na treść, poczęli szer­
mować form ą w ie lk ich  poetów«... Klaczko w  Poezji pol­
skie j i poecie bezimiennym X IX  w ieku  atakuje U je j­
skiego z boku: »Na Jeremjaszach i  Ezechjelach nie zby­
wało zaiste Polsce, ale na czem je j dotąd zbywało, to 
na Izajaszu z ognistą mową, to na Dantem, odważnym 
i  bez ldtości...« Pokolenie młodsze, choć m n ie j odczu­
wało potrzebę patosu, patrzyło z wdzięcznym szacun­
kiem  na ostatniego epigona romantyzmu, czciło go jako 
żywą re likw ję . Poeta tk w ił wyobrażeniam i w  epoce 
swojej młodości, w  atmosferze arcydzieł wieszczów, 
przy jm ow ał też hołdy jako  rzecz należną i uważał się 
do końca za polskiego Jeremjasza.

I I I

POEZJA W IESZCZA

Gdy nawałnica nieszczęść zw a liła  się na Polskę, 
naród, polski, w  pojęciach katolicko-chrześcijańskich 
wychowany, z natury rzeczy m usia ł w  tem widzieć rękę 
Opatrzności. W ydaw ało się to tem pewniejsze, że prze­
śladowcy i zwycięzcy b y li przeważnie innow iercam i, 
czy li według wyobrażeń kato lick ich  b luźniercam i Im ie ­
n ia  Pańskiego. Porównanie nasuwała B ib lja . Wszak 
już  przed w iekam i praw ow ierny lu d  Hebrajczyków, 
w ybrany przez Boga do spełnienia szczególniejszego 
posłannictwa, doznał ty lokro tn ie  gniewu bożego, ilekroć 
opuścił prawe ścieżki i  w stąp ił na drogę nieprawości. 
Gdy się nawracał, Bóg przywracał m u laskę i darzył



dobrodziejstwami. K tóryż naród, jeś li n ie polski, jest 
Wybranym przez Boga, sam jeden na całej Północy 
w ierny re lig ji ka to lick ie j. Gzemżeż tedy są klęski, na 
len naród w ybrany zsyłane. Oto chw ilow ą ty lko  próbą, 
Wyraźnym dowodem mdłości bożej, przygotowaniem do 
wyższych przeznaczeń. Z lona Hebrajczyków wyszło 
dzieło odkupienia, z łona Polski wyjdzie  ostateczne 
dzieło boże, utw ierdzenie królestwa bożego na ziemi. 
Pogląd tak i by ł n ieun ikn ionym  w yn ik iem  zasad, gło­
szonych przez relig ję, przyjm ow anym  ochotnie przez 
zbolałe uczucie narodowe. T ak i jest bezpośredni rodo­
w y  polskiej poezji wieszczej i mesjanistycznej.

Pierwsze podźwięki tego poglądu słyszymy już 
w- Kazaniach sejmowych Skargi. Znajdą się one później 
w- Psalm odji Kochowskiego, w  Hym nie do Boga W o­
ronicza, w* Posianiu Brodzińskiego, lecz głównie i  prze- 
dew:szystkiem znalazły potężny swój wyraz wtedy, kiedy 
by ły  na jbardzie j na dobie, w  w ie lk ie j poezji na em i­
gracji po-Listopadowej. Zaczął go tam  Adam Mickiewicz. 
Za pobytu w  Rzymie, przebywszy w  sobie okres odro­
dzenia katolickiego, a kochając i  cierpiąc za m il jony, 
stanął odrazu z całą potęgą na gruncie apostolstwa Pol­
ski wśród narodów świata i stworzył Dziadów  część I I I  
1 Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego. Natchnione 
słowa sta ły się balsamem na rany, zaspokajały uczu­
cie, dogadzały am bic ji narodowej. Jeden ty lk o  SłowTacki 
trzym ał się na uboczu i  bryzgnął odwrażnie w  Grobie 
ógamemnona, w  L i l i i  Wenedzie, wT Beniowskim . W  n ie ­
w oli narodu nie łaskę bożą w idzia ł, ale następstwo 
własnej w iny , do poprawy więc wzywał, do o fia ry  i  po­
święcenia, do dróg królestwra ducha, a wzam ian w y -
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Zwolenie i  świetniejszą przyszłość przepowiadał. Mowa 
jego za tw arda była, za szczera i  za prawdziwa. Nie 
jem u też, ale M ickiew iczow i było danem stać się prze­
wodnikiem  pokolenia Polaków na em igracji, M ickie­
wicz bowiem by ł dla ogółu przystępniejszy. Kojące jego 
słowa przełożył na język symbolów Krasiński, choć m ó­
w ił  ze stanowiska tych, którzy z w yżyn zakulisowej 
po lityk i znacznie odm ienni ej zapatrywać się b y li po­
w in n i na losy narodu. I  oto pod plugastwem na­
jazdu dojrzewała nowa Polska, Połsłca - Chrystus, drug i 
naród w ybrany, k tó ry  z w o li bożej przez ofiarę me- 
sjaszową m ia ł zostać odkupicielem wszystkich naro­
dów świata. Z niezachwianą ufnością m istyka czekano 
zjaw ienia suę męża, którego im ię  m ia ło  być »Czter- 
dzieśoi i czterv«; wyglądano, k iedy na ziemi m ogił 
i krzyżów stanie Iryd jon , k tó ry  dla w ie lk ie j m iłości do­
stąpi łaski Wszechmocy.

Tłumaczem uczuć narodowych w  k ra ju  stał się 
U je jski. Naprzód m yślam i Słowackiego w zyw ał roda­
ków na w ie lk i bój Maratonu. Tymczasem, ja k  grom 
z jasnego nieba, spadła na Polskę rabacja z r. 1840. 
Rzeczywistość nie mogła s iln ie j przemówić, a przecież 
Polska nie ocknęła się jeszcze na życie pracy wyzwo­
leńczej. M odliła  się jeszcze ża rliw ie j, w ierzyła w  sen 

•księdza Piotra, w  w idzenia Przedświtu. U je jsk i złączył 
się z tonem ogólnym i  dał m u wyraz w  Skargach Je­
remiego, idąc za M ickiewiczem i K rasińskim , już  tu 
i  ówdzie ty lko  przypom inając sobie Słowackiego. Stan 
m od litew ny w  Polsce trw a ł do r. 1863. Po klęsce na­
stąpiła reakcja, porzucenie haseł romantycznych, okres 
pozytyw izmu. W  życiu i  literaturze dokonała się ta
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reakcja na całej l in j i ,  pozostali ty lko  coraz częściej m il-  
i czący niedobitkow ie romantyzmu. T ak im  niedobitkiem  
i W najszlachetniiejszem tego słowa znaczeniu pozostał aż 
: do śm ierci Kornel U je jski. W ie rzy ł do końca z M ickie­
wiczem i  K rasińskim , grom ił ze Słowackim. W  duszy 
jego dokonała się bowiem dziwna synteza, która um iała 
pogodzić wykluczające się — możnaby sądzić — prze- 

I ciwieństwa. Było to dowodem wzmożonej niezawodnie 
I samo w iedzy narodowej, a rysem bardzo charaktery- 
j  stycznym dla Ujejskiego i jego n iew ątp liw ą zasługą.

Gdy g rudk i ziemii rodzinnej spadały na trumnę 
| Poety, w  Polsce dokonywała się nowa przemiana. M ło­
dzi zbrzydzili sobie pożyteczny do pewnej granicy, ale 

| bezduszny pozytywizm, nadchodziła fa la powrotna, zb li­
żał się neo-romantyzm, może bez złudzeń M ickiewicza 
i Krasińskiego, tem siln ie j natom iast nawołujący do 

; czynu, nakazy wanego niegdyś przez Słowackiego. Rzecz 
I słuszna i  oczywista. Życie w  n iew o li oburzało, dusza 
Polska wolała o  swoje prawa. Niemało było w  tem za­
sługi w ie lk ie j poezji romantycznej, która pokazywała 
narodowi świetlane cele ideału. Była  tam  także drobna 
cząsteczka Ujejskiego, jako wiernego epigona rom an­
tyzm u .
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MARATON

B ib l. N ar. N r. 37. (U je jsk i: W yb ó r poezyj).



T h e  m o im ta in s  lo o k  o n  M a ra th o n  
A n d  M a ra th o n  lo o k s  01 1  th e  sea;
A n d  m u s in g  th e re  a n  h o u r  a lo n e ,
I d re a m ’d , th a t G ree re  m ig h t  s l i l l  be fre e , 
F o r  s ta n d in g  o n  th e  P e rs ia n ’s g ra v e ,
I  ę o u jd  1 1 0 1 deem  m y s e lf  a s la ve .

Byron  1

1 Angie lski u ryw ek z Byrona znaczy po polsku: »Góry 
patrzą na Maraton, a M araton patrzy  na morze; dumając 
tam  godzinam i w  samotności, m arzyłem , że Grecja m o ż ; 
być jeszcze w olna; stojąc bow iem na grobowcu Persów, nie 
mogłem uw ierzyć, że sam jestem n iewoln ik iem .



W STĘP

W y  chcecie pieśni! — w y chcecie pieśni,
Zapewne dźwięcznej i  słodkiej dla ucha,
A ja  mam dla was, o! m o i rówieśni,
Pieśń, co przypom ni wam brzęki łańcucha.

5 W y chcecie pieśni n i  kw ia tu  do wieńca,
Coby śród uczty mogła was pochwalić, j  
A ja bym pragnął wam w ogniu rumieńca 
Rozmiękłe dusze ja k  zbroje ostalić.

O! żal się Boże — tak młode pachole,
10 Zamiast m iłować, muszę nienawidzić,

I  jasne czoło omairszczać w  mozole 
I czyste usta w ykrzyw iać — i  szydzić.

W ciąż się szamocę, szukając sposobów,
Jakby was zmężnić, — wszystkie drogi mylne!

15 A więc z pochodnią wstąpić chcę do grobów,
Na ja w  wygrzebię czyny podmogilne. —

Dawnych olbrzymów przed w am i postawię 
I z n im i wskrzeszę stary świat zamarły;
Może choć wtenczas przy waszej niesławie 

20 Z wstydem przyznacie, że jesteście — karły.

Może choć wtenczas, stojąc na pręgierzu 
Przed sądem świata, przed własnem sumieniem,

w. 4 wyd. I: pobrzęk.
^v. 5: n i - -  w  znaczeniu: niby, jako.
W . 8 : ostalić — zrobić hartow ne jak stal.

3*
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Przyznacie sarni, że rdzę na puklerzu 
Można zmyć ty lko  własnej k rw i strumieniem.

25 Cierpka to mowa, — jaik krew  spiekła, czarna., - 
Ale w  n ie j skryta myśl zbawienia1 leży;
Wszak wiecie, bracia! że z cierpkiego ziarna 
Dąb rozłożysty pod niebo wybieży. 
r. 184-5

ą JUul. -w
l) % I A1 oJn ca -c ;\,j e^--4v

Ha! djardes _gore^ A spow ity w  dym ie 
3(1 Gnuśny mieszkaniec snem rozkoszy drzyimie,

I osmalone n im  przetarł powieki,
Już go objęły złote ognia rzeki,
Już nieprzyjaciel stopą pierś m u tłoczył,
I nóż ocierał, co się w niej obroozyl...

35 Ha! Sairdes gore! lam ent się rozrasita,
Ha! Sardes gore!...

, Z płonącego miasta 
W ybieg i n iew oln ik, a za n im  w  pogoni 
Jęk konających przy uchu m u dzwoni; —
On leciał nocy osłoniony m rokiem ;

■i° Czasem za siebie rzucał trwożnem okiem,
A w ia tr przez góry za n im  żarem dmuchał.
I wrzask n iósł z sobą. On stanął i słuchał:
Może m u teraz wróg braci wyrzyna 
I starą matkę napawa k rw ią  syna.

■151 chatę niszczy ogniem i żelazem? —
— Hej, niem a czasu! Z satrapy rozkazem

w. 29: Sardes — miasto w  Malej Azji, niegdyś stolica L id ji, 
w  r. 500 przed Chr. spustoszona przez Jończyków, 

w. 34 w yd  I: w  nim.
w. 36 w yd I: Z jednej strony miasta,
w . 39 w yd. I: I  leciał.

. w. 46: satrapa  — perski nam iestn ik p ro w in c ji; zczasem
despota.

'



Pędź dalej, gończe! Jeszcze dragi wiele!
Gdy wrócisz, trupów policzysz w  popiele.
Zerwał się goniec, znękany .boleścią,

11 Ruszył -przez puszczę z nakazaną wieścią, w - u i  o  
I biegi tak skoro aż do wschodu słońca;
A  gdy na czatach zszedł innego gońca, 
i»Hej, Sardes gore! Do Suzy! Do Suzy!«

' K rzykną ł i  w rócił; a tamten -przez gruzy 
55 Jak struś popędził, rozwinąwszy skrzydło — 1 

I zn ik ł przed słońcem, ja k  nocne straszydło.

2

Suza, wiosenna królewska stolica,
Jako wybrana młoda miłośnica,
Rozpieszcza pana; o, bo je j kochany 

60 Zatęskni w  tecie do swej Ekbaitany,
A stamtąd w zimie -mknie do Babilonu;
A gdy się skłoni do wiecznego schronu,
W  Pers-epolisu skałach grób wyrąbie,
I na waek wieków uśnie w  katakombi-e.

65 W  Suzle, na dworze, kró l Darjusz ucztuje;
Sto cudnych dziewic jem u usługuje,
Sto n iew oln ików  na klęczkach się w ije ; —
On innej wody przy stole nie pije,
Ty lko  z Choaspu dalekiej kryn icy,

70 A clileb je ty lko  z eolskiej pszenicy,
A w ino  jego, to aż z Chalibamu,

w. 50 w yd. I: Ruszył przez stepy.
W . 53: Suza (m iasto l i l i j )  — jedna z czterech stolic staro­

żytnego państwa perskiego. T rzy  inne były : Babilon, 
Ekbatana (dziś Hamadan) i Persepolis (później 
Istachr).

w. 65: D arjusz  (521— 485) —  k ró l perski.
W . 69: Choaspes (dziś Kerćha) —  rzeka, dop ływ  Eufratu, 
w. 71 -.Chalibam — k ra j nad wybrzeżem morza Czarnego.
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Sól z puszcz A fryk i, ze świętego chramu 
Zewsa-Amrnona. Bo każda kra ina 
Pod jego ręką żelazną się zgina,

75 Co ma najlepsze, z drugiemu pospołu 
W  pokorze znosi do pańskiego stołu.

A  gdy tak Darjusz rozległ się za stołem, 
Przyhieżał goniec i  padł przed n im  czołem 
I woła: »Panie! Saa’des, Sarde% płonie! 

so Sardes, to k le jnot w  twej złotej koronie,
A  oto rokotsz podnieśli Jończycy, 
Sprzymierzeńcami są im  Ateńczycy 
I palą m iasto!«

A  drug i'nadh ieży 
I woła: »Painie! Sardes w  gruzach leży!

85 Ateńczyk spa lił zamek i  świątynie,
W inem  napełnia święcone naiczyni1̂
I tobie, kró lu , przy uczcie urąga!«
K ró l, wściekły gniewem, w ie lk i lu k  naciąga, 
W yb ieg ł ii w  b łęk it wypuszcza zeń strzałę 

90 Z prośbą do bogów, aby tę zakałę 
K rw ią  obmyć dali. I  jednego sługę 
Odstawił, aby każdą rwącą strugę 
W rzawnych uczt jego tamował wykrzykdeim: 
»Pam nij się, panie! mścić nad A teńczykiem k

95 A  potem magów rozkazał przywołać 
I pyta: )>Grekom godzienem podołać?
Naród to w ie lk i, gdy tak i zuchwaty«.
A oni rzeką: »Królu! k ra j ich m a ły

w. 72: chram  —  św iątynia.
w. 73: Zews-Ammon (Ammon, w yraz egipski, znaczy: słoń­

ce) —  bóg starożytnych Egipcjan, czczony później 
przez G reków w  sławnej z w yroczn i oazie Ammon. 

w. 89 wyd. I: I  w  b łęk it nieba wypuszcza zeń strzałę, 
w. 93 wyd. I: tam ow ał okrzykiem , 
w . 95: magowie — uczeni, kapłani, 
w. 9G wya. I: godzien też podołać?
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I  w  mniejsze jeszcze rozerwany państwa:
100 Łatw o go w  jarzm o zakować poddaństwa.

To szczypta ziem i, tyle, co zatrzyma 
Przechodzącego podeszwa olbrzyma.
A gdybyś kazał ostremi pazury 
Rozerwać stare Babilonu m ury,

105 To mógłbyś, panie! żw irem  i  kamiieniiem 
Zasypać k ra j ten z calem pokolenieim«.

Magowie prawdę m ó w ili ci, kró lu .
Naród to m ały, lecz, ja k  pszczoła w  ulu,
Każdy zosobna o swym domu radzi,

110 A, gdzie potrzeba, wszystek się gromadzi. ; 
O! k ra j to m ały — tyle, co zatrzyma 
Przechodzącego podeszwa olbrzyma;
O! k ra j to mały, n iby  szyba tarczy;
Lecz na grób wrogom przecież go wystarczy!

3

U5 w  Atenach wrzawa! Perscy heroldowie 
Stoją na rynku  i  w  nieznanej m owie 
Coś ciżbie głoszą. N ik t ich nie zrozumiał.
Jeden Grek tylko, co po persku um iał,
W stąp ił na kam ień i  zaczął tłumaczyć 

120 Na język swojski; a m iało to  znaczyć:
»Darjusz, k ró l Persów i  Medów, pan świata,
»Na harde ludy plaga i  zatrata,
»Zsyła heroldów, by m u  wasze plem ię 
,»Na znak poddaństwa dało wodę, ziemię,

125 »A może da się pokorą przebłagać
»I wstrzym a rękę, co m a Greków smaigać«.

Za każdem słowem lud  jako lew mruczał,
A  potam śmiechem szyderczym zahuczał,

w. 109 wyd. I: o swym domie, 
w . 110 w yd. I: wszystko się gromadzi, 
w. 115: herold. —  woźny, poseł.
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Plw a ł w  oczy Persom, szaty im  rozdzierał,
' 130 Ciskał kam ieniem; — Pers z trw og i um iera!,

A  lud, jaik. rzeka ogromna w  wyiłewiie,
Rwał lich ku sobie — szalał w  srogim gniewie 
I w ló k ł ich drżących poza miasta bramy.
Tam  między skalne przepaści rozłam y 

135 W trą c ił heroldów i  w  ciemnię głęboką 
Puścił za n im i \y ślad ciefcaiwe oko; '
W  dzik ie j radości aż zębami zgrzytał,
W idząc, ja k  Pers się po urw iskach chwytał,
I  czepiał c ie rn i i okrw aw ia ł ręce 

lio i  w y ł ja k  szakail w  przed śmiertelnej m ęce.'
A  potem — ścichło, -— potem jęk: — o skały 
Już się ich czaszki w bryzgi rozstrzaskały;
A lud  zaciekły, zemstą rozjuszony,
Szydził, nad jam ą stojąc pochylany:

145 »Tam pod dostatkiem i zietmi i  wody!
Jedzcie i  p ijc ie !«

Temistokles m łody 
W ystąp ił z tłu m u  ii rzecze: »Ojcowie!
Słuszną ponieśli karę heroldowie, a
Lecz m iędzy nam i jest Grek w inowajca; 

i«< Niechaj więc ginie ja k  oni, ja k  zdrajca! . j. ' 
Niech więc i tego nie om inie kara.
Co plugawemu w yrazy barhara ./•■
Dziś do n iew o li wzywać nas się ważył.
Ojcowie! on nam język nasz znieważył!

155 On jego świętość pokalał i  żbruikał,
Na hańbę naszą słowa w  n im  wyszukał.

w. 132 wyd. I: w  w ściekłym  gniewie, 
w. 133 wyd. I: aż za miasta bramy.
w. 146: Temistokles — ateński w o jow n ik  i  po lityk , jeden ze 

strategów pod Maratonem, zwycięzca pod Salaminą 
w  r. 480 przed Chr., spowodował pokaranie śm iercią 
Greka, k tó ry  pod ją ł się być tłumaczem perskim  (por. 
P lu tarcha Żywoty, Bibl. Nar. Serja i i ,  N r. 3).
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Od kiedy przyszła z O lim pu ta  mowa,
Jeszcze tak w  n ie j się nie w iązały słowa.
On nierozważnie o je j m ęty trąc ił 

1,,u I czyste źródło mowy naszej zm ącik.

A w całym  tłum ie  jeden okrzyk słynie:
»W przepaść z n im ! w przepaść! Niech ginie, niech 
I ciągną Greka; — on blaga ze łzam i, [ginie!,«
Żeby go razem nie grzebać z Persami,

111.1 Żeby nie mieszać jego wolnych kości
Z kośćm i sług podłych. W  oznakę litości,
Dwaj przyjaciele i  bracia najszczersi 
W łasną m u ręką rozp ła ta li piersi.
On b łysnął okiem w  bezmotwnej podzięce

1.01 um arł cicho, padłszy- na ich  ręce.

• 4

Z czterech stron świata ciągną się zastępy,
Z czterech stron św iata z la tu ją  się sępy:'
Mody z Egiptem, Pers z Indyjanami,,
A .A rta fem es i  Datys wodzami.

17° Aż w ich r się zrywa cd w ian ia  buńczuków 
I gw ar powstaje od pochrzęstu łuków,
Od końskich kopyt ziemia poczerniała,
Tak w ie lka kon i i  ludzi nawala.

157: z Olimpu  —  z siedziby bogów, z nieba, 
y - 161: słynie  — tu  znaczy: słychać, jest słyszany.
'v- 171: Z czterech stron św iata ciągną się zastępy. Głośna 

w  liis to r j i  jest w yp raw a  Darjusza na Grecję. Liczba 
w o jsk persldch, podana przez dziejopisów greckich, 
jest przesadzona. N ie ulega jednak w ątp liw ości, że 
była to w  każdym razie a rm ja  o lbrzym ia, zebrana ze 
w szystkich stron potężnej m onarch ji Achemenidów. 

172: sępy —  tu: krw iożerczy nieprzyjaciele.
• 173: z Indy janam i — w łaściw ie : z mieszkańcami Indyj, 

Hindusami.
'v- 175: huńczuk — proporzec, drzewce z ogonem końskim , 

także sama kiść w losiana, przyczepiana do szyszaka.
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Możnaiby in,itmi podbić ca ły św iat ten,
180 A  tam  k rzyk  ty lko : »Do Aten! Do Atan!!«

I m ają rozkaz surowy wodzowie 
Żadnej ateńskiej n ie przepuszczać głowie 
I  wiele, w iele przysposobić łyków  —
Tyle w  Atenach wezmą niewolników .

y 1
i®> Ciągną szarańczą. Z pięknego Miiełiu 

Zostały jeno ogryzki szkieletu.
Na szyjach n iew iast szczerbiły się miecze; 
Chodzono w  zakład, kto więcej w y  siecze.
Naksos w  płomieniach, nad n ią  dym y w  chmurach 

190 A starce z dziatwą chronią się po górach.
Morska Eubea w  perzynie osiadła;
Harda E re trja  do ziem i przypadła;
I cała Grecja struchlała i  zbladła.

W  Atenach trwoga; lud  tłum em  się zbiera, 
M ilczy i  smutnie po sobie spoziera.
W ie rny  swój naród opuściły bogi 
I  do w yboru da ły  m u dwie drogi;
Łańcuch i  hańba — lub śmierć i  mogiła!

A  je d n i szepcą: »N ie p rz y ja c ió ł s iła !
20® Nacóż się przyda ofiara i  męstwo?«

w. 180: Atenij —  stolica dzisiejszego kró lestw a greckiego 
niegdyś serce H ellady, siedziba sztuk, nauk i  umie 
jętności.

w . 183: łyka  —  pęta, kajdany.
w. 185: M ile t — starożytna ko lon ja  jońska na wybrzeżu Ma 

Jej Azji.
w. 189: Naksos (dziś: Naksja, Aksja) — najpiękniejsza z Cy 

kładów, wysp na m orzu Egejskiem.
w. 191: Eubea (dziś: Egripos, Negroponte) — wyspa na mo 

rzu  Egejskiem, blisko wybrzeży środkowej Hellady.
w. 192: E re tr ja  —  miasto na Eubei, głośne z bogactw w  V 

w ieku przed Chr.



43

A drudzy krzyczą: uśmierć albo zwycięstwo!«
Śród nich Milcjądes, ja k  zesłanndk bogów,
Jak ona P iitja z de lfick ich  trójnogów,
Słowem. podźwiga zwątpialego ducha.

~0’ Lud  go otoczył — zw iesił skroń i słucha.

»Kto chce być sługą, niech idzie, niech żyje,
Niech sobie powróz okręci o szyję,
Niech własną wolę na w iek i okiełza,
P a n ,niedaleko, — niech do niego pełza!

2101 tam głaskany, a potem wzgardzony,
Niechaj na progach w yb ija  pokłony,
Niech ja k  pies głodny czołga się bez końca 
Za pańską, nogą, która n im  potrąca.
A my zostańmy! M y w  nieszczęściu razem,

215 Albo wytępiim wrogów tern. żelazem,
Lub za najświętszą w ie lk ich  bogów7 wolą 
W  grobie Się w o ln i schronim  przed niewolą.
Na naszej skroni ty lko  z laurów  wieniec, ^
Lub bladość trup ia  — nie wstydu rum ieniec! ->j > , j

220 W y  się trwożycie tą liczbą ogromną? , {[
I tą przemocą, co się zda niezłomną?
Cóż jednałc znaczy taka ćma motłochu,
W ylęgła z prochu, czołgająca w prochu,
K tórą do boju popędzają biczem,

225 Aby n ie  pierzchła przed wolnych obliczem?

Jakąż nad nam i może mieć przewagę 
Zgięty n iew oln ik, którego odwagę

W! 2o3: Milcjades —  wódz ateński, zwyciężył Persów pod 
M aratonem 12. w rześnia r. 490 przed Chr.

W. 203: P il i  a —  dziewicza p ro k in i A po llina  w  sławnej św ią­
ty n i w  D clfi, głośnej w  starożytności ze swoich w y ­
roczni. P rorokow ała , siedząc na tró jnogu  nad _Pj-®“ 
czarą; z zaw itych je j stów kap łan i uk łada li odpowiedz.

"W- 219 -wyd. I: lecz' n igdy. . . . , ,
W. 227: odwagę —  dla rym u, popraw nie pow inno być: od­

wagi.



N ik t nie ocenia, có bez lez umiera,
A gdy zwycięży, całą sławę zbiera 

2311 Żelazna ręka, co go w  bój wypycha,
A którą  prawo nie włada, lecz pycha.

A nas, nas w ie lk ich  praojców posągi,
Do świetnych czynów wzywając, ja k  ongi,
D ług im  szeregiem ogrodziły rynek,

235 Ażeby sądzić każdy na.sz uczynek,
Aby nas gromić marmurową twarzą,
Jeżeli w rog i ziemię ich znieważą. Ja

A nas, nas wszystko do boju porywa:
Każda piędź ziem i m ogiłam i żywa,
To jasne niebo, co niesie , w  obłoku 
Cienie poległych, w idne duszy oku,
I cała przeszłość, ta przeszłość wiekowa,
Co w  swojem łonie tyle sławy chowa!

Bogowie z nam i! Jedno nasze ramię 
245 Tysiąc najemców zgruchoce i  złamie.

Bogowie z nam i! Oni nais prowadzą!
Oni nam siłę Tytanów  nadadzą!
Niechże nas wspiera ich błogosławieństwo!«

A  lud w ykrzyknął: »Śmieirć albo zwycięstwo!«
250 i  śród radości weselnych okrzyków 

Posłał do Sparły i  do Plalejczyków 
Prosić pomocy.

Odmówiła Spar ta,
Bo je j zabrania święta ustaw karta,

w. 235 wyd. I: aby osądzić, 
w. 241 w yd. I: cienia poległych.
w. 247: Tytanow ie  —  synowie Nieba i  Z iem i (Uranosa i  Gei), 

o lbrzym i bogowie, pokonani przez Zeusa i  w trąceni 
do T a rta ru , do piekła, 

w. 252: Sparla  —  niegdyś stolica Lakon ji, sławnej w  staro­
żytności 'z organizacji spoleczno-wojskowej swoich 
mieszkańców.
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Co jest wyrocznią przy wsźelkim  obrządku, 
255 Na bój wyruszać w księżyca początku.

Ale Platea, arie bacząc na gwiazdy, 
Przysłała zbrojny hufiec dzielnej jazdy.

6

Na'd Maratonem 
W zniosło się niebo zarzewiem czerwomem.

2r)n Nad Maratonem przeciągają sępy,
Siadły na skalach i  dziób ostrzą tępy.
B ijąc skrzydłam i n iec ierp liw ie  kraczą,
Rychło też ścierwo na polu obaczą.

A przeciw Persom stoi garstka ludzi.
2fil Persom się zdaje, że ich oko ludzi;

A gdy poznali istotę zjawiska,
Zagrzm iał w  ich szykach śmiech urągowiska. 
Med pom rukuje: »Szalenii! Szaleni!
Jeden na tysiąc! m y niezwyciężeni!«

2/" Greccy wiieszczkowie dobrą wróżbę głoszą;
I na znak dany miecze się podnoszą,
Noga wprzód sunie, m ur się tworzy z tarczy; 
Od strony Medów już  m il jon  strzał warczy,
Już się zbliżają, już  ku  sobie biegą,

5 Szczęk, jęk, kurzawa...
Niech ich bogi strzegą!

'v- 256: Platea  — miasto w  Beocji, w  środkowej Helladzie.
258: M araton  — dziś mała w ioska na ziemi starożytnej 
_ A ttyk i.

270: Greccy wieszczkowie dobbą wróżbę głoszą. —  Było 
zwyczajem Greków, że przed każdą b itw ą  ra d z ili się 
bogów. W różono zw ykle z lo tu ptaków, p ian ia  koguta 
i z wnętrzności zwierzęcych.
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7

W  Atenach pusto. K to mógł m iecz podżwignąć,
Już ojca swego w  boju chciał wyścignąć.
W  nagłej potrzebie dla k ra ju  posługi 

-  Rzucano skarby, warsztaty i  p ług i; ,
280 Nawet swych mędrców uczniowie odbiegli 

I  za k ra j może w  tej c h w ili polegli.
I  każdy ziszczał n ie  słowem, lecz czynem,
Źe n iew y rodnym  b y ł ojczyzny synem.
W  Atenach pusto. Śród obszaru m iasta 

28r' Pozostał starzec, ślepiec i niewiasta.
A  kto  mógł, patrzał w  trw ożnym  niepokoju,
Czy nie obaczy co od strony, boju.
Nic, n ic  n ie widać. I słońce zagasło 
I gwiazdy... Cyt — cy t — coś w pobliżu wrzaslo- 

290 Prędkiem i k rok i ktoś po bruku  bije
I woła: »Tchu! Tchu! Głosu! Grecja... żyje!
Cześć! Cześć! Miłcjades!... Tchu!... Zwycięstwo z na-

Kobiety z domów wyszły z pochodniami...
Z gałązką lauru  Grek u licą bieżył 

295 I padł, wołając: »Zw y — cięstwo!« — Już nie żył 
A lud się ciśnie, podnosi mu głowę,
Rozrywa zbroję: — całe ciało zdrowe!
N i śladu rany.

8

Na pobojowisku,
Po całodziennem moiderczem igrzysku,

3oo p 0 krw aw ym  trudzie, po stoczonej wojnie,
Tysiące ludu usnęły spokojnie.
Grecy z Persami, na jednam posłaniu,
Leżą bez gniewu w  wiecznem pobrataniu.

ww. 282—3 odnoszą się bardzo wyraźnie do Polaków, przy 
pominają ton zasadniczy Słowackiego, 

w. 298: ni śladu ratuj — z radości pękło mu serce.
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A przy n ich  k ru k i skaczą i  godują,
3051 schrypłym  głosem braci swych zwołują.

Z jednego Greka k ru k  c ia ło  w yryw a;
Grek konający la k .d o  niego śpiewa:
»0 szarp, szarp serce, niech już  zaumiera!
0  p ij, p ij krukp, krew  to bohatera!

31,1 Szarp, p ij, a dziób tw ó j ja k  ram ię urośnie!«

N iew iasty greckie śpiewają żałośnie,
Nad każdym trupem chylą się z kagańcem,
Czy okrytego n ieprzyjació ł szańcem 
Nie u jrzą  ojca, kochanka lub  męża...

3lj Wschodzący księżyc b ije  w  lus tr oręża;
To Sparta idzie — obaczyć oiekawai,
Gdzie się toczyła Aten w alka krwawa,
Gdzie Med okrutny, co swe straszne im ię  
Obwieszczał Grekom w  k rw i, w  pożarów dymie, 

320 Teraz bezwładny snem spokojnym drzymie.

r, i m

' v- 305 w yd. I: schrzyplym.
Vnv. 306—310 rażą przesadą i  sztucznością i  szpecą dosko­

nale piękno poematu.
W- 315: w  lus tr — w  zw ierciad ło , odbija się w  błyszczącym n*. 

orężu.



ZAKOŃCZENIE

Błogosławiony, k io  w  ch w ili zwątpienia 
Duchem nie spada, ale się przemienia 
W  o ne go orła„ co p io runy dzierży,
Pewny zwycięstwa, gdziekolwiek uderzy.

3"> Błogosławiony, kto  się trupem kładzie,
By dumnej nodze stanąć na zawadzie,
K to z próżną dłonią, poświęceniem silny, 
Bez trw og i czeka na cios nieomylny.

Błogosławiony, kto  po n ie j w  żaiłoihie 
33(1 W  świetnej przeszłości zakopie się grobie; 

On tam niejedną w ie lką m yśl wygrzebie, 
Co będzie bronią i  tarczą w  potrzebie.

w w. 321—332, stanowiące zakończenie, zam ykały pierwotn) 
rękopis. Na rękopisie 'tym  Bas k. k. Biicher-ReuisionS' 
And  um ieścił klauzulę: lm p rim a tu r omissis de.ieti- 
(w olno drukow ać z opuszczeniem ustępów przekre' 
ślonych). Otóż ten ustęp przekreślony podaje się obecni'' 
na swojem miejscu. Cenzura przekreśliła  go n a jw f 
doczniej dlatego, iż  w y jaśn ia ł poniekąd alegorjt 
u tw oru , k tó ry  w  Grekach chciał w idzieć Polaków  
ja k im i być pow inn i, aby zwyciężyli.



SKARGI JEREMIEGO
C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A

NAPISANA W  f i .  18-’,6
K yU & A **, .  » 4 StiJ-

B ib l. N ar. N r. 37. (U je jsk i: W yb ó r poezyj).



9. . . .w id z ia łe m  p o d  o łta rz e m  dusze p o b ity c h  d l 
s ło w a  B ożego i  d la  ś w ia d e c tw a , k tó re  o n ic i' 
m ie l i .

10. I  w o ła l i  g łosem  w ie lk im ,  m ó w ią c :  C zem uż w ż d j 
m i ły  P a n ie , k tó r y ś  je s t  ś w ię ty  a p ra w d z iw y ,  ni 
są dz isz  a n ie  p o m śc isz  s ię  k r w i  nasze j n a d  tym '; 
k tó r z y  m ie s z k a ją  n a  z ie m i?

11. A  d a n o  z n ic h  k a ż d e m u  p o  b ia łe j  szac ie  i  p o w if  
d z ia n o  im ,  a b y  jeszcze  w  s p o k o ju  b y l i  do  czas' 
m a łe g o , a żby  się d o p e łn i ł  p ocze t s p ó łs łu g  i  braG 
ic h , k tó r z y  m a ją  b y ć  p o b ic i  ja k o  i  o n i.

Apokalipsis Roz. V II



SŁOW O JEREMIEGO

Jeremi, sługa ludu, syn ziem i natchniony, 
W ylecia ł nad obłoki, jako ptak zraniony,
I patrzał w  swoją matkę, co pod jego okiem 
Płonęła n ito  lam pa p rzykry ta  obłokiem,

’ I  dumał nad je j życiem tak bladem i  niskiem. 
Aż oto światłość owa czerwieńszym połyskiem 
Buchnęła i  gwar dz ik i pc|wiał od n ie j nagle...
A więc zw iną ł Jeremi b ia łych skrzydeł żagle 
I spuścił się z błękitu...

Patrzę... moją ziemię 
10 Krew  zlała!... to wróg moje pomordował plemię.

Jeremi, sługa ludu, syn ziemi natchniony,
Co wzleciał nad obłoki jako  ptak zraniony, 
Uczuł, ja k  krew  płynęła z jego dawnej rany,
Bo z braćm i pob itym i by ł sercem związany.

1:> A  więc upadł z obłoków — bo swej k rw i kropelkę 
Chciał dorzucić w  czerwone to jezioro wielkie...

W* 1: Jerem i (Jeremjasz) — p ro ro k  hebrajski za k ró la  Jo- 
zjasza w  V II  w . przed Chr., uważany niesłusznie za 
autora »Narzekań« (Threnoi, Lam entationes) nad spu­
stoszeniem św ią tyn i i  n iedolą ziomków.

• 4 por. Kochanowskiego Ps. 18.
• 10 odnosi się do rabacji z r. 1846. W rogiem  nazwano tu

ówczesny rząd austrjacki.



Bo zapragnął na biednej m a tk i sw ojej łonie 
W  sen pieśni ukołysać rozm iotane skronie.

Na ziem i jego O jców b iły  łu n y  krwawe,
2(i K rzyk rozpaczy przedzierał się przez śmiech i  wrza- 

Pośród ogniiów szatana przem ykały pasły [we 
I w o rk i z srebrn ikam i dla Judaszów n iosły!
A za n im i dzicz ślepa z w yciągniętym  nożem 
Szła, ja k  plaga, strącona karaniem  nie-bożem :

25 Gdzie przeszła, zapadały donn}' — groby rosły!

Jerem iem u krew  wrząca skoczyła do skroni,,
I m niem ał, że miecz dzierży archanie lski w  dłoni 
I okiem  isk ie r pelnem spojrzał po narodzie 
I m niem ał, że w  n im  duszę odbije ja k  w  wodzie, 

su A przy drogach, ja k  stare pochylone slupy,
Sterczeli ludzie — spojrzał im  wr tw arz: żywe trupy 
Bo wszyscy skam ienie li, n ik t bólem n ie  w łada ł:
K to pod ciosem nie  upadł, ten z niem ocy padał!
I w idząc to, Jerem i spłonął strasznym  gniewem 

s? I ze snu chcia ł ich  zbudzić brzękiem , słowem, śpię-
[w ent

W ięc na górę z rum ow isk podniósł się po zgliiszczacl' 
I mieczem b iją c  w  lu tn ię , ćwiczoną na m istrzach, 
Lunam i obleczony i dymem ow iany,
U derzył w hym n, ja k  jego serce, potargamy.

PIEŚŃ ZEM STY

i" Razem głosy, d łon ie  razem,
A niepróżne dłonie;

-

52

w. 23: dzicz ślepa — oznacza ludność w iejską, biorącą udział 
w  rzezi.

w. 37 poeta wyznaje, że w zorow a ł się na innych, 
w. 40 i nast. Pieśń zemsty pisana pod w p ływ em  reminiscen- 

cyj z M ickiew icza, 
w. 41: niepróżne d łonie  — uzbrojone.

-



A ty  zahucz uaiin na ucztę,
S ycy lijsk i dzwonie!

Już od dawna ch y try  wróg 
K rw ią  frym arczy łaszą,

Naszą krzyw dę święcąc Bóg,
Święci zemstę naszą.

Póki starczy w  żydach k rw i, póki w  piersiach tchu: 
Zemsta, m u!

Pan m iłu je  zapal s iły ,
N ie .bezmocy trwogę;

On rzeki; »Kto sobie pomaga,
»Temu d«poimogę«.

W żdy z pod stopy lich y  płaz 
Na wolność s.ię prężyć,

Maunyż leżeć jako  głaz,
Gdy nas w róg ciemięży?

H ej! o lbrzym ów  dawna k rw i, obudź nas ze snu: 
Zemsta m u!

W róg, podobny' do on ego 
Zdeptanego węża,

Jednych kusi, drug ich tru je ,
A  w szystkich rozprzęża.

Póty jem u w  świecie stać,
P óki mętne m atn ie ;

A w ięc on na rodną brać 
Z b ro ił d łonie bratnie!?...

Za tysiące spadłych głów  na katow skim  pn iu : 
Zemsta m u!

'■"o 43: Sycylijsk i dzwon  —  30. marca r. 1282 rozgoryczony 
lud  sycylijsk i w yc ią ł w  pień najezdniczych Francu­
zów, a stało się to w  czasie nieszporów ( Yespro Sici- 
liano). Dzwony," zwołujące na nieszpory, by ły  hasłem 
wybuchu.

49 wyd. I ma za każdą zw ro tką  trzy  razy: Zemsta mu, 
zemsta mu, zemsta m u!
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I w róg, ten d z ik i satrapai,
H ańbi nasze có rk i 

I  przy p ieśn i n iew oln ików  
Szare kręcii sznurki;

Potem w  ziem ię w b ija  slup,
75 Poryw a nam  syna,

I na czarnych ptaków  łup  
Na sznurku upina...

W ięc za każdą taką n ić  skrwaw ionego lnu :
Zemsta m u!

8.1 Słowo święte, słowo w ia ry ,
W róg oddechem ziębi,

A w ięc pieśń o zemście naszej 
S kry jm y w  serca głębi:

A tam  ta jn ie  n iechaj w  niem  
**■* Jak w u lkan  się chowa,

(Tak w  pieczarach daw ny Rzym 
S kryw ał p raw dy słowa),

Aż w ylec i kiedyś w  św iat nakszta łt pieśni chrztu: 
Zemsta m u!

9.1 A T y, Panie! co w  Swem ręku
W ażysz nasze losy,

Boże w ie ik i! d la te j pieśni 
O twórz swe niebiosy!

A gdy p rzyjdzie  ów dzień nasz, 
sr. ó w  dzień upragniony,

T y  anio łom  swoim  każ
W  cztery św iata strony 

Na m iedzianych trąbach grzm ieć hasłem w onym  
Zemsta mu! zemsta m u! zemsta m u! [d n iu : ■

ww. 74—79 por. Kochan. Ps. 79 [T ru p y  sług tw oich, k tó rem i 
ka rm i się ptactwo brzydliw e). 

w. 8G: w  pieczarach  — w  katakombach, gdzie u k ry w a li się 
chrześcijanie.
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10(11 odśpiewał Jerem i tę pieśń rwącą szalem 
I w y c h y lił się za n ią  duszą, sercem calem.
D rgną ł naród! — lecz za chw ilę  ściągnięty łańcuchem  
Znowu opadł — bo Bożym n ie  odetchnął duchem, 
I n ie  w  Bogu, lecz w  zemście ze snu się obudził.

105 A. Jerem i, gdy poząał, że swe skrzydła zbrudził,
Za śladem skruszonego k ró la  i  proroka:
C hciał zapłakać — i  ręką gdy sięgnął do oka.
To zam iast łzy, krew  sępia spłynęła m u z pow iek:
I  poznał, że u Boga n iże j sta ł — n iż  człow iek!

110 A w ięc czołem uderzył, ja k  syn się rozża lił 
I  Panu na ofiarę całą duszę p a lił 
I  przed progiem  kościoła długo pokutow ał;
Aż wkońcu Pan w  lito śc i język m u rozkował,
Ażeby, m odląc Jego — im ię  Jego ch w a lił.

115 O, m ó j ludu ! k rw ią  m oją są te p ieśni m oje!
Jam je, ja k  w  arkę świętą, z łożył w  ręce tw o je ; 
N iechaj gra w  tw ych natchnieniach, n iech w  tw ych

[żyłach p ły r ;“  
N iech wrogom  urągając, w  tobie n ie  zaginie,
A  innego pręgierza n ie  trzeba dla wroga... ‘

120 D la  szatana najsroższą karą — »chwała Boga!"

w. 100 wyd. z r. 1862: rw iącą  szałem, — spodziewaćby się 
należało: w rącą szałem.

W . 104 przypomina" potępienie Konrada, wzywającego do 
zemsty.

W . 106 skruszony k ró l i  p ro ro k  — Dawid.
W . 114: modląc Jego — n iezw ykła  składnia, na w zór: prosząc 

go, może pod w p ływ em  przekładu B ib lji.
W . 116: ja k  w  arkę św iętą  (złożone pieśni) —  przypom ina 

w yrażenie M ickiew icza z Konr. W all.



NOC N A TC H N IE N IA
M O D LITW A WSTĘPNA

Poglądami w  niebo • a niebo ciche;
Patrzę na ziem ię —  ą ziem ia śpi,

Ona, co we dnie m io ta  się w  pychę,
Ona, co we dnie broczy się w  k rw i.

5 A  teraz księżyc srebrną pogodą 
O brylan iow a ł rosi s ty  wrzos,

I  stoją senne w ierzby nad wodą,
A  w ia tr leciuchny m uska im  włos,

W onie je z ie m ia n  płoną zorze...
10 M ój Boże — m ó j Boże!...

W zla tu ję  w  górę, m iędzy obłoki,
Z ja śn i b łę k itu  pozieram  w  dół;

W idzic ie ! oto k ra j masz szeroki,
Jak zastaw iony d la gości stół!

15 Różnowzorowym  k ry ty  kobiercem ,
Na n im  chleb b ia ły  i  sól i  m iód;

Jak s iw y gazda z otw arłem  sercem
Łańcuch gór śnieżnych w ystąp ił wprzód; 

P uliaram  sło i jedno, drugie morze...
20 M ój Boże — m ój Boże!...

w w . 1—5 przypom ina ją  nieco obrazowanie Jeremjasza (V I, 
23): Patrzyłem  na ziemię, cała czcza była i  nikczemna — 
i  na niebo, a nie było na niem światłości.

w . 6: rosisty wrzos — ta roś lina  polskich borów  często wspo­
m inana jest w  pismach Jeremjasza.



A na te j z iem i Ind  się położył,
Lew  — <x> przed św iatem  straż trzym a ł wciąż; 

Gdy w strząsnął grzywą, gdy brew  nasrożył,
Kłębem  się z w ija ł pogaństwa wąż;

25 A żyw ot jego jako  sta ł tw ardy
I w  słońcu w ia ry  b łyska ł ja k  stall,

Przed Bogiem  korny, sąsiadom hardy,
Rozrastał w  sław ie — toż szumem fa l 

K laskało jem u jedno, drugie morze...
30 M ój Boże — m ój Boże!...

A oto patrzcie — tę ziem ię błogą
Zbójoa-grab ieżnik naszedł — n ie  gość,

Nasze św iątnice niszczył pożogą,
Naszej przeszłości w yrządzał złość. „

35 A  oto patrzcie — gdy krusząc pęta,
Z c iężkie j niem ocy powstawał lew,

To c h y try  tygrys podm ów ił lw ię ta ,
By w ytoczyły ojcowską krew .

I krew  p łynę ła  w  jedno, w  drugie morze...
40 M ój Boże — m ój Boże!...

I  krew  spłynęła — i  znów n i śladu 
Po strasznej męce, po strasznej łz ie ;

A  noc tak cicha... liść  w inogradu 
Po m ojem  oknie w io tko  się pnie,

451 bia łe brzozy tam  stoją w  rzędzie,
Drzemiące głow y ku  z iem i gną,

A tam  przy brzegu m arzą łabędzię,
O gwiazdach, spadłych na wody dno.

W onie je ziem ia i  płoną zorze...
50 M ój Boże — m ój Boże!...
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'v- 36: z ciężkie j niemocy pow staw ał lew  —  szlachta p rzy­
gotow yw ała powstanie.

37: lw ię ta  —  lud  polski.
' v- 38: ojcowska k rew  — k rew  szlachty.
^  43 por. Jerem. (IV , 29).



I

OJCZE NASZ

Na gwiazdach oparty, z za obsłon b łęk itu ,
O Panie! przeglądn ij nas okiem,

Patrz, ile  tu  śm iechu, zw ątp ien ia i  zgrzytu 
Pom iata cierp ieniem  głębokie rn,

5 Jak życie Tw ych ludów  opaczną szło drogą 
Na uździe ciem ięzców, pod biczem...

To ziem ię zhańbioną w  otchłanie trąć nogą!
N ie um ie być w olna —"niech Będzie znówr n icżem'i

O zniszcz nas dub~podńiHT wolam y~do Ciebie,
10 »Ojcze nasz, któryś jest w niebie!«

Niech św ia tło  Tw ej la sk i ród wzniesie zdeptany, 
Jak księżyc, co morze podnosi;

Z ołtarzów  i  z tronów  strąciw szy bałw any,
N iech Ciebie za Pana ogłosi;

15 A ludy, gdy znam ion pozbędą się pychy,
Za Tobą polecą ja k  roje,

Miodowe zapasy gromadząc w k ie lichy...
»Święć się Im ię  Twoje!«

Niech ludy , co w  w ie c z n y m  t r a p i  ty  siię-hojw.

w. 17: miodowe zapasy gromadząc w  k ie lichy  —  wyrażeni^ 
z psalmów, gromadząc dobre.
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Niech rosmą w  tak zgodnej rów ności, w  pokoju,
Jak nośną szuw ary na wodzie;

Niech m iłość i  wolność opaszą tę ziem ię,
Jak w iecznie zielone powoje;

25 N iech jeden Bóg będzie — cel jeden — i  plam ię... 
»Przyjdż królestwo Twoje!«

0, wtenczas to, wtenczas żyć byłoby w arto  f  ̂  f
Swobodnym pod Tw o ją  opieką! • Jr

D ziś, k iedy nam  przyszłość n iew olą  zaparto, «r \ \
30 Naorózno F ijem y o w ieko; • /  /

Dziś naszej pokory fozkruszaT się zbroja, /  *
Dziś słow y jąkam y cichszam i: \ f  g '

»Bądż wola Twoja
»Jak w niebie tak i na ziemi!«

35 To ześ lij, o Parnie! nam  Swoich proroków,
Co w  w ie lk iem  zw ątpieniu człowieczem 

Rzucają pociechę ja k  mannę z obłoków,
A  słowem w o ju ją  ja k  mieczem!

I da j im  s taT w  p iersi, grom ów glosie, skrę w oku,
40 A k ie ru j ich  okiem  i  głosem;

Na Pańskiej biesiadzie um ieść ich  p rzy boku,
Niech pierś Tw ą obwiną swym  włosem,

I nasyć nas w szystkich pokarm em  anio łów ,
A  w  gniazda hy jeny i  rys ia  

45 Z odwagą pójdziem y, wstawszy od Tw ych stołów...
»Chleba naszego powszedniego daj nam dz i-

[sia j!«

To w ytęp tych czarnych, szatańskich handlarzy,
Co kupczą głow am i swych braci,

Za które  im  ty ra n  uśmiecham na ' tw arzy, 
S rebrnikiem  lub  blaszką zapłaci1;

W- 44: w  gniazda hyjeny i rys ia  — przeciw  n ieprzyjaciołom .
W. 47: szatańscy handlarze  —  prawdopodobnie po litycy  

ugodowi.
■W. 50 ma zapewne na m yśli Szelę, przewódcę rabacji.



To w ytęp ich, Panie! bo ręka człowieka.
Na karę tak w ie lką  za m iękka,

I od n ich  jakoby od trądu  ucieka 
I skalać dotknięciem  się lęka.

/ i 5 A n ik t ich  n ie  ka rc i, n ik t, Panie! prócz ś lin y ,
Y  W yp lu te j na czoła tym  zdrajcom  —

»I odpuść nam nasze w iny,
»Jako my odpuszczamy naszym w inow a j-

~~ [com<(.

W ie lb iony niech będzie, k to  ty le  m a męstwa, 
lfi0 Że zam iast zasłonić się zbrodnią ,

Sam siąbie rozpina na krzyżu  męczeństwa^
Sam stos sw ój zapala pochodnią! .

To dodaj nam  siiły, bo w  trudne j te j walce 
N iepraw i przewagą się szczycą,

65 Nad n im i potęga, znaczenie — i chwalcę 
W zla tu ją  ja k  sępy nad lw icą .

A w ie rnym  w  ślad idzie  ubóstwo, strapienie 
I  praca d la  chleba dziennego —

»I nie wodż nas na pokuszenie,
™ »Ale nas zbaw ode zlego«.

AMEN

60

II

SMUTNO NAM B O ŻE !

Od Twego ludu, co w  mękach umiera:, 
O statnia może dochodzi Cię skarga,
Bo nas ju ż  robak toczy i  pożera 

I serce targa;
5 Bo ty lko  próchno św ieci1 w  naszej korze... 

Smuitno nam , Boże!

Smutno nam Boże — skarga ta zw rotką, obrazowa­
niem i  nastrojem przypom ina znany w iersz Słowackiego.



Choć nas T w ó j palec ostrzega strażniczy, 
D zieci-s ie ro ty b łądzim y śród grzechów; 

Ależ m y, Panie, w y p ili goryczy 
10 ' K rocie k ie lichów !

Ależ m y, Parnie! w y la li k rw i morze... 
Sm utno nam , Boże!

Na naszych braci palące się stosy,
Na naszych synów, pragnących na palu,

15 Gromy dorzucasz.., m iast chłodu i rosy! 
Oh, toż m y w  żalu 

W ołam y gardłem , zakutem w  obrożę... 
Smutno nam , Boże!

P e łn i jesteśm y płaczu i  żałoby,
30 Że dom y nasze w róg kiedyś posiędzie,

I znieważając wodzów naszych groby, 
P lwać na n ie  będzie;

Że nasze kości po śwlecie rozorze... 
Smutno nam , Boże!

^  Że dotąd dębom skolysanym  nocą 
O jczyste słowa szeleszczą nad głową,
Że w  całe j ziem i ja skó łk i świegocą 

Rodzinną mową,
A w ie lu  synów7 pogardza n ią może... 

Smutno nam , Boże!

Że wszelkie ptactwro, co w  obcy k ra j leci, 
W iosną łańcuchem  pieśń pow rotu nuci,
A z naszych braci, pędzonych w  zam ieci, 

Żaden nie w róc i!
35 C ia łam i ty lko  wwtyczą bezdroże...

Smutno nam , Boże! '

Vv' 11: na palu  — na szubienicy.
W. 33: pędzonych w  zamieci — pędzonych na Sybir
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Źe w róg w  lichw ia rsk ie  porw ał nas objęcie, 
Łzami i — perłam i naszem! frym arczy,
A  m y bezsiln i! — i  znać ju ż  pęknięcie 

Na naszej tarczy;
Źe wrogów na n ie j n ie  kruszą się noże... 

Sm utno nam , Boże!

(  I ju ż  w ięc n igdy, Panie; n ie pocieszysz 
J  Lud  T w ó j pokutny? — w iędniem y ja k  liście  

‘A Pod Tw ojam  okiem , a T y  n ie przyśpieszysz 
Zbaw ienia przyjście?!

[ Toż, choć przed Tobą klękam y w  pokorze... 
Smutno nam, Boże!

III

E LI, E L I, LAM A SABACHTANI

O Panie, Panie, czemuś nas opuścił! 
Gwiazdy nad nam i zm g liły  się żałobą, 
Gzemuż Ty, Panie! naszych łez n ie  uczcił, 

Gdyśmy p ła k a li przed Tobą?...

s On ego czasu było  orle gniazdo,
Gniazdo zapaśne, szerokie, a całe,
O rłow ie z niego swą podniebną jazdą 

Rozgłaszali Pańską chwałę.

O rłow ie, skrzydła łam iąc w  zawierusze, 
10 P ad li n ieżyw i na skały dalekie,

w. 39— 40: pęknięcie na naszej tarczy  —  osłabienie ducha
narodowego.
II I.  E li, E li, Lam a Sabachłani — w yrazy  hebrajskie, 

znaczą: Boże, Boże, czemuś mnie opuścił, — w ypow iedzia ł je 
Chrystus na krzyżu, 
w. 5: orle gniazdo —  Polska, 
w. 6: zapasne —  pełne zapasów, bogate.
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Czemużeś, Parnie, ich  dzieci bezpusze 
Trzem  wężom oddał w  opiekę?

O rlęta skrzydeł n ie  mogą rozw inąć,
Karmione śliną i  niemocy jadeim;

15 Lep ie j im  hyło  w raz z o jcam i zginąć,
N iż w  jednem  gnieździe żyć z gadem!

Żałobni, P an ie ,'ża łobn i m y bardzo,
Bo duchy ojcóiw, gdy lecą obłokiem ,
To na swe syny, co ich  lo tem  gardzą,

20 Ponurem  patrza ją  okiem.

K o rn i jesteśmy, choć żyw ot nasz lic h y  
W  ja rzm ie  i  w  hańbie wleczem y pow o li;
W szak ła tw ie j zniesiesz w  człow ieku grzech pychy, 

N iź li pokorę — n iew o li!

25 U obcych ludów  sto im  w  poniewierce:
Ci, m im o idąc, głow am i k iw a ją  
I  zim ne dłonie kładą nam  na serce,

O ni, co serca n ie  m ają!

In n i nas cieszą lub  płaczą nad nam i,
30 Jak owe słabe n iew iasty Syjonu...

O ni w  poddaństw ie hodow ani sam i,
Odstępcy Twego zakonu!

I  m n ie j c ie rp im y przykuci do krzyża 
Naszych odwiecznych n iep rzy jac ió ł złością,

35 N iż k iedy naszym boleściom  ubliża 
N iew ie rny kłam ną litością .

W. 12: trzem  wężom  — trzem  zaborcom.
W. 24: pokorę n iew o li —  przypom ina: hero izm  n iew oli, w y ­

rażenie M ickiew icza z w iersza Przegląd wojska.
Ww. 25—28 przypom ina ją  Kochan. Psalm  109.
Ww. 31 i  32 pojm owanie przeszłości na sposób Przedśw itu  

Krasińskiego.
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O! jakże cierpkie są., Panie, te stawa,
Lecz ból 'n iezm ierny pierś naszą rozryw a,
O, Panie! dziecko, gdy w  grób m atkę chowa, 

40 To płaczem ryczy — n ie  śpiewa!

W ięc Ty, o Parnie! opuść ku  nam  ręce, 
Podnieś nas, zanim  rozpacz nas ogarnie,
Bo szkoda, Panie, aby w  strasznej męce 

T w ó j naród zaiginął m arnie.

151 daj nam  siłę, by za dawne grzechy 
M y aż do końca w y trw a li w  pokucie;
Bot gdy d la  siebie n ie  w idz i pociechy, 

T rę tw ie je  m iłość i  czucie,

IV

■SUPLIKACJE

n ś w ię ty  Boże, Ś w ię ty  m ocny, 
» Ś w ię ty  n ie ś m ie r te ln y  —

» Z m iłu j  się n a d  n a m i!«

I  ogarnął postrach nocny 
5 T w ó j lu d  niegdyś dzie lny —

Z m i łu j  się nad  n a m i!...

Jako kłosy w  stajem  z bólem, 
Zgłuszeni kąkolem  —

Z m i łu j  s ię  n a d  n a m i!...

10 » 0 d  p o w ie trza , g łodu ,
»O gn ia  i n ie w o li  —

n W g b a w  nas, P a n ie !«

Od wrażego rodu 
Pastwy i' sw aw oli —

15 W y b a w  nas, P a n ie !
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Od b ra tn ie j niezgody 
P rzy czerpaniu wody — 

W y b a w  nas, P a n ie !

» 0 d  zgonu  nagiego  
»Bez s k ru c h y  pac ie rza  —  

» Z a c h o w a j nas, P an ie !«

I  od zelżywego 
Z w rogam i przym ierza — 

Z a c h o w a j nas, P a n ie 1

Od pokus do grzechu 
Bluźnderczego śm iechu — 

Z a c h o w a j nas, P a n ie !

»M y g rzeszn i C iebie  
»Boga b ła g am y  —

» W y s łu c h a j nas, P a n ie !«

Przez ojców w  niebie 
Bez grzesznej p lam y — 

W y s łu c h a j nas, P a n ie !

Przez pełnię czaszy 
Łez i  k rw i naszej —

W y s łu c h a j nas, P a n ie !

V

D O  B O G A R O D Z IC Y  

1

Bogarodzico, Dziew ico, 
P rz y jm ij ten głos człowieczy,

To w ie lk ich  bólów  głos.
Nas siedem k rw a w i m ieczy,

. V. Po Bogarodzicy —  w  ty lu le  rem iniscencja starej 
pieśni i  w iersza Słowackiego.

B ib l. N a r. N r . 37. (U je jsk i: W yb ó r poezyj). 5
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P o tró jny  gniecie grób...
Bogarodzico!

Jak w ichrem  zgięty kłos 
K ładziem  się u Tw ych stóp.

Bogarodzico, Dziew ico,
10 Patrz, oito naszą ziem ię 

O kręcił zdradny wąż.
Na w ierne Tohie plem ię

Oh! naw róć blask Swych ócz 
Bogarodzico!

15 Łańcuchem węża zw iąż
I  na dno p iekła  w tłocz.

Bogarodzico, Dziew ico, 
S łuchaj nas, Panno czysta,

Bo w róg urąga nam ;
20 Nad nam i w  palce śwista;,

K iedy łzy  le jem  w  d łoń;
Bogarodzico!

T y  hardy ka rk  m u złam, 
Prochem m u osyp skroń.

25 Bogarodzico, Dziew ico,
N iejedna m atka płacze 

U szubienicy stóp,
A gad tam  na n ią  skacze 

I czarny b ije  ptak;
30 Bogarodzico!

Pom nij, że krzyża słup 
I Tyś łza w iła  tak.

w. 5: po tró jny  grób  —  w  n iew o li u  trzech zaborców;_ 
w . 20: nad nam i w  palce śwista  —  w yrażenie z B ib lji.
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Bogarodzico, Dziew ico, 
U m ocnij nas wejrzeniem ,

Ba niosąc m ęki krzyż, 
Padamy pod brzem ieniem , 

Jak Syn upadał T w ó j.
Bogarodzico!

K ’na>m G alile jkę zbliż,
Co k rw aw y ściera znój.

6

Bogarodzico, Dziew ico, 
Gołąbko T y  Syjonu!

Cudowna Tw oja  moc; 
Nad ziem ią Twego tronu  

Roztęczuj skrzydeł blask, 
Bogarodzico!

A w  czarną ziem i noc 
W olności pryśnie brzask.

7

Bogarodzico, Dziew ico, 
W szak P olski Tyś Królow ą, 

Czemuż odwracasz tw arz 
Od ziem i Tw ej na nowo?

O! usłysz ludu  śpiew, 
Bogarodzico!

Pod Tw o ją  świętą, straż 
Składam y naszą krew.

^  39: Galile jka  — W eronika, k tó ra  ocierała pot z czoła 
Chrystusa, gdy upadał pod brzemieniem krzyża.

^  42 przypom ina wyrażenie M ickiew icza z Hym nu do N. 
Panny.
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Bogarodzico, Dziew ico,
W ysłuchaj tę m odlitw ę,

Ja k  o jcó w  ta k  i  nas 
bo T ą  p ie ś n ią  p ro w a d ź  w  b itw ę ,

Niech wrogom  strasznie grzm i: 
B o g a r o d z i c o !

A w  niespożyty czas 
Hołdować będziem Gi.

V I

W CZEŚĆ UMARŁYM

Och! caila ziem ia ta  nasza cm entarna 
W ygląda, Panie, ja k  czara ofiarną,
W  którą  poganie z lew a li krew  wrogów 

D la dawnych bogów.

s Coraz się w ięcej spód ziem i zapieniła,
Na nowe groby m iejsca n ie  m a ziem ia,
A w ięc na prochach ojców twarzą bladą 

Syny się kładą.

I oto, Panie, ja k  się w yp ię trzyła  
io W arstw am i trupów  sypana m ogiła!

A innem  licem  każda pokołenia 
W arstw a się zm ienia.

I naprzód leżą daleko u spodu 
Ciemne olbrzym y, ojcow ie narodu:

13 Gi pospiera li o krw aw e oszczepy 
Czaszek czerepy.

w w . 57—60 przypom ina ją  jedną z w izy j Przedświtu. 
w . 63 wyd. I: niepożyty.

V I: Skarga ta ma zw rotkę Psalmu V I I I  Kochanowskiego, 
w. 5: zaplemia  (od plem ię) — zaludnia plem ieniem polskie;)'; 
w w. 14— 16 przypom ina ją  jeden z ludów  lech ickich w  LiW 

Wcncdzic.

8
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I niedźwiediziową o k ry li się skórą...
A znać im  z oczu przym kniętych ponuro,
Że w  barach w io d ły  niejeden bój d z ik i 

20 Te zapaś n ik i.

A na tych cia łach szeregiem się łożą 
Ludzie, co zna li ju ż  naukę Bożą,
Bo szorstkie d łonie na zbroi ze sta li 

W  krzyż poskładali.

25 A  każdy patrzy pokojem  natchniony;
W idać, że poległ dla k ra ju  obrony,
W idać, że synom k ra j w o lny zostaw ił 

I  siebie w sław ił.

W yżej na owych ojcach hogabojnych 
30 K łębią się c ia ła  w  rzutach niespokojnych,

Jak na wędrowcach, co z m y lili drogę,
Znać na n ich  trwogę.

Jednli z n ich  troską zadum ani leżą,
D rudzy w  rozpaczy m iecz złam any dzierżą,

35 A  in n i zdrajców  osypani trądem  
Straszą siię sądem.

A prócz tych, Panie, co śpią w  ziem i zm ierzchu, 
0 ! ile ż  trupójw  tu , na samym w ierzchu!
A  wszystkie w  nieho patrząc znaną twarzą,

40 Ach! o nas marzą...

Sercem i  ręką naszą obw iązani,
Teraz, o Panie, leżą przepasani 
Przez szyję siną pręgą, a przez łono 

Pręgą czerwoną.

451 jako  słudzy T w o i w  dawnej Romie 
Z pieśnią staw a li na płonącym  łom ie

W. 35 _  lękają się sądu.
'v. 45: słudzy Twoi w dawnej Romie — p ie rw s i chrześcijanie.



I na świadectwo T w o je j w iecznej praw dy 
C ie rp ie li zawdy;

Tako i  nasii bracia, w ie lk i Boże!
50 Jak na spoczynek sz li na krw aw e loże,

A strasznym  bólem pokurczone w arg i 
Niie m ia ły  skargi.

Panie! toż wszystkie ojców naszych w in y  
Już śm iercią swoją o kup iły  sytny —

55 Parnie! Tyś m usia ł zm arłych poczet ca ły 
W ziąć ju ż  do chw ały.

A je ś li naszą pokutę żałobną
Chcesz nam przedłużyć — da j nam  śm ierć podobną. 
A le nam  powiedz: »D o o f ia rn e j k a tn i  

60 » Idźc ie  o s ta tn il«

A le nam pow iedz: »W as um ieszczę w  chw a le , 
» K ra j wasz ku  m o rzom  rozście lę  w span ia le ,
»A dz iec i wasze do je d n eg o  s to łu  

»Sproszę pospo lu !«

65 Cześć, cześć i chw ała niech będzie popiołom ,
W  proch, w  proch, w  pokorę giąć się naszym czołom. 
W  jęk, w  łzę rozlewać to nasze wołanie 

Do Ciebie, Panie!

VII

M O D L IT W A  W IĘ Ź N IA

M ówią, o Panie, żeś m ię upokorzył,
A  Tyś m i zasług i  chw a ły przysporzył;
M ówią, o Panie, żeś T y  na m nie gniewny,
Że tw a rdy grzesznik Tw oje grom y kuszę,

w w. 57 i  58 w yd. I: A jeśliś naszą pokutę żałobną 
Dotąd nie skończył — 

w. 59: katn ia  — miejsce katuszy.



5 A wżdy ja  w  duszy spokojny a pewny,
Boni w  Tobie, Panie, położył m ą duszę.

I  Tyś nad ludizi w yw yższył m ię w ielce,
Bo płoniesz we m nie, ja k  w  rosy kropelce 
Słońce; smać Tyś m ię bardzo um iłow a ł 

101 jako  syna pokochałeś szczerze,
K iedyś m ię, Panie, na m ęki zachował,
Bym  da ł świadectwo T w o je j św iętej w ierze.

Snać łaska Tw o ja  jes t ze .mną, o Boże,
Gdy w róg się trw oży, a ja  się n ie  trwożę.

15 N iedawno tem u, ja k  m ię na powrozie 
Przed liczne s ług i cesarskie p rzyw ie d li,
W ięc m ię p y ta li w  pogardzie i  grozie:
»Tyżeś to?« — Jam jest. — A  orni pobled li.

Potem sędziowie posiada li w  kole 
201 po łoży li krzyż Pański na stole,

I rz e k li: »Ktoś ty?« — Jam sługa narodu.
— Goś czyn ił z dawna? — p y ta li ze złością,
— Jam  naród kochał z dawna, bo od m łodu. 
W ięc rze k li razem: »Tyś w in ian  — mdłością!«

25 A  Syn T w ó j, Panie, co m iłość nauczał,
Go b liźn im  b liźn ich  w  opiekę poruczał,
Co rzekł, że w  niebie c i będą na jp ie rw si, 
K tó rzy kocha li — bardzo się zasm ucił 
I  n iże j głowę opuścił na p ie rs i 

301 oko swoje od sędziów7 odw rócił.

W rog i, o Panie, pastw ią się nademną 
I na m ieszkanie d a li otchłań ciem na,
O tcfdań m lgotm ą, z ciem nością bez końca, 
GiężklmT łańcuch eon Skldi ręće~nidje...

35 A mniie się zdaje, że ja  m am dwa słońca,!
Że m i oid ram ion rośnie skrzydeł dw oje!
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A jednak, Parnie, ciężko sercu memu,
I lo tu  ptaku zazdroszczę każdemu,
Bom ja  na świecie zostaw ił w  żałobie 

-lo W ie le  serc b ra tn ich  i rodzinę drogą —
To za n ich  oko podnoszę ku  Tobie,
Bo ręce skute podnieść się n ie mogą.

T y m oje gniazdo, wszechmogący Panie,
Swoim  anio łom  oddaj pod czuwanie;

-<5 N iech każdy z m oich z w iecznie jasnej s trug i 
T w ych błogosław ieństw  jasny żyw ot czerpie 
I  na k ra j w o lny n ie  czeka czas d łu g i 
I  łez n iech n ie  zna. A  ja  — niech ju ż  cierpię.

N ieraz ja , Panie, przez m uru  szczelinę,
50 Gdy w zrok n ie  może, to  m yślą w ypłynę,

A  m yśl do m o je j rodz iny m ię niesie,
W  ra j m ej zagrody cichy i  uroczy —
Och, za tym  ra jem  dusza m oja rw ie  się!
Och, za tym  ra jem  tęsknią m oje oczy!

55 A  wszakże, Panie, w  T w o je j leży m ocy 
W yrw ać m ię  z w ięzów i  z te j strasznej nocy; 
Lecz je ś li sądzisz, że m oje m ęczarnie 
O jczystą sprawę w  stanie są popierać 
M ocniej, n iż  życie prześlizgane m arnie...
O Panie, Panie! ja  tu  chcę um ierać!

V III

M O D LITW A  OJCA
PRZY CHRZC IE SYNA

Czarny k łr  b iorę — dziecka jasne skronie 
Żałobnym  znakiem  pokutn ika  słonię,

V III. M od litw a  ojca. W iersz ten m yślą zasadniczą prz; 
pom iną M ickiew icza Do m a tk i P o lk i. 
w. 2: słonie — okryw am .
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Krzyż m u podkładam , z k tó rym  będzie chodził;
I tak go niosę w  św ią tyn i przedsienia,

5 Bo oto w  ziem i Twego potępienia 
Nowy n iew o ln ik  się zrodził!

Jam ojcem , Parnie! a nad jego głową 
W ylew am  skrycie łzę heraklitow ą,
Godzę go wcześnie z życia jego treścią;

10 0 ! bo kto  w yjdzie  z k ra in y  żałoby,
K to dzieckiem  u jrz y  o fia r świeże groby,

Ten ju ż  żyć m usi — boleścią!

Gdybym  m ógł, Panie! jabyrni m u zam łodu 
W ypora ł serce, co jest nakszta łt w rzodu,

15 A  będzie chodził swobodnie, choć luźn ie ;
Bo c i szczęśliw i ty lko  w  sw ym  żywocie,
Go zapom nieli o sercu i  cnocie...

O Parnie, Panie! — ja  b luźn ię !!

0  Panie, Panie! ciężka T w o ja  kara,
20 K iedy tak w  duszę w krada się n iew iara,

Źe nawet ojciec niem ow lę n ią  w ita .
W  skrusze i  żalu przed Tobą upadam,
C hciałbym  się m odlić, a sercem nie w ładam ... 

Ciemno m i! — Panie, ju ż  świta'.

25 Oto ja  Tobie przynoszę na ręku 
To dziecię m oje, co jest pełne jęku
1 ja k ie jś  w ie lk ie j, ta jem niczej trw og i;
Syn to  człow ieczy — a pół-am ioł boski 
Z lec ia ł na ziem ię i  jest pełen troski,

30 Bo n ie  zna m iejsca, n i drogi.

W ięc m u krzyż Pański kładę do praw icy,
Garść z naszej z iem i rzucam  do chrzcie ln icy,

\v. 8: łza hera ld itow a  — wyrażenie z Trenów  Kochanowskiego. 
H e rak łit, filozo f grecki, dz ia ła ł około r. 500 przed Ghr.,
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Im ię  te j ziem i na p ie rs i m u piszę 
I  oko jego obracam na słońce;

35 Dwóch krzyw ych szabel skrzyżowałem  końce, 
Na szablach dziecię kołyszę!

Chrzest się dopełnia — o Panie! o Panie! 
N iechaj to dziecię w  przyszłości1 powstanie 
Obrońcą w ia ry , bohaterem, mężem —

40 Za słońcem praw dy n iechaj się kie ru je , 
Niech swą ojczyznę nad życie m iłu je ,

N iech ją  w yw alcza orężem!

Gdy ślubepi ducha z Tobą się zaręczy,
N iech śm iało stąpa, p rzy w ia ry  poręczy,

45 Drogą, co przepaść ma ty lko  lub  cie rn ie ;
O Panie! d z iw ię  m ie j m oje na  pieczy,
Dozwól n iech ono ciern iem  się kaleczy,

Lecz od przępaści chroń w iern ie .

Strzeż go, by obcym n ie  k ła n ia ł się bogom, 
so Niech Tobie służy, a nie T w o im  wrogom , 

lim  niech nienaw iść i  zemstę przysdęże;
Niech n ie  zna szczęścia, n i snu, n i pokoju, 
Pokąd n ie  będzie zwycięzcą, lu b  w  boju 

Z męczeńską chw ałą n ie  lęże. '

55 Oto go Tobie składam  na ofiarę 
Za wolność m o je j ojczyzny, za w iarę ;
Chociaż Tw ych sądów n ie  mogę ja  dociec, 
W ysłucha j, Panie, to  m oje w ołanie,
Bo świętszych m odłów  ju ż  niem a, o Panie, 

oo Jak k iedy m od li się ojciec!

w. 60 wyd. I :  m od li się — ociec (form a staropolska).
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Z A  Z B Ł Ą K A N Y C H  

1

Maleje, Panie, m aleje T w ó j naród,
W idom ej śm ierci osłabia go zaród,
Duch jego s iły  z ciałem  się rozprzęża,
Toż ła tw ie j u  nas o ka rła , n iż  męża.

5 N iby nas w iele — a jakże nas m ało!
W szystko się w  inną stronę rozleciało, 
Twojego głosu praw ie n ik t n ie słucha;
Pękły ogniw a — n ie  stało łańcucha!

Lud nasz, o Panie! co w ich rzy się spodem,
10 Dotąd się jeszcze n ie  nazw ał narodem ;

Jak liść  jesienny, zgromadzony w  łesie,
Tam  on ulata, gdzie go w ia itr uniesie.

Do obosiecznych podobny on m ieczy:
K to  n im  zamachnie, wprzód siebie kaleczy;

15 A straszne jego i  śm iertelne cięcia,
Bo on m a siłę — choć silę  zwierzęcia.

I ja k  łódź, długo w ięziona w  przystani, 
Zerwawszy łańcuch bu ja  po otch łan i,
I skał niepom na ukry tych  pod wodą,

20 Zgubną swawolę nazywa swobodą —

Tak lu d  nasz w yb ieg ł w  bezdroża manowców7; 
A  w ięc Ty, Panie, coś strażą wędrowców,
Tę łódź błądzącą do brzegu nak ie ru j,
M y je j w ioślarzem  — a Ty, Panie, s teru j!

IX

"W- 4 wyd. I: Toć.
W . 5 wyd. I :  a jakżeż.
w. 8: nie stało łańcucha — niema łączności.
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25 In n i znów, ślepą tra p ie n i bojaźnią,
W rogu ho łdu ją , z w rogiem  się p rzyjaźn ią ; 
Jadem pow olnym  krąży w  n ich  zepsucie, 
Pycha w  mich p ią trzy, a tra w ią  ich  chude.

JeśLi się skruszą, to  sercem n ie  calem ;
30 Jeśli się zerwą, to k ró tk im  zapałem;

N iezdoln i wznieść się do żadnej o fia ry , 
Popchnięci, w  przyszłość idą  — lecz bez w ia ry .

Słabe te duchy, m arne sam oluby,
Syiny t (o cia ła , frym a-rki, rachuby,

33 U n ich  to w ie lk ie , co stoli przed twarzą,
To ty lk o  ciężkie, co na1 d ło n i zważą.

K iedy ich  m atka z grobu wstaje wskrześnie, 
O ni w oła ją : Zawcześnie! zawcześnie!
I każą biednej aż do j u t r  a czekać,

40 A  sam i będą przed j u t r e m  uciekać.

O! Panie, o n i jeszcze n ie  zgubieni,
A le niełaską Tw o ją  naw iedzeni;
O Panie! o tch n ij ich  potęgą słowa,
A jeszcze życiem  tryśmie piierś ja łow a.

3

4s Tyś w ie lk i, Panie! za Tw o im  rozkazem.
Co było  m iękkiem  — staje się żelazem,
Co było  ślepem — to przew idzą nagle,
Co było  n iskiem  — puszcza skrzydeł żagle.

2

w. 28: p ią trzy  —  p ię trzy  się.
w. 32: Popchnięci, w  przyszłość idą  — lecz bez w ia ry  —  spo­

sób pojm owania Słowackiego, 
w. 37: wskrześnie (przysłów kow o) — zm artwychwstając.
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Tyś w ie lk i. Panie! na ruch Twego pailca 
50 Zgubną moc swoją tra c i ja d  padailca,

D la głów w yniosłych przepaść się otw iera,
A  wieeznem życiem  spłonie — co zam iera!

X

CHORAŁ

1
Z dymem pożarów, z kurzem  k rw i b ra tn ie j 

Do Ciebie, Panie, b ije  ten glos;
Skarga to straszna, ję k  to ostatni,

Od tak ich  m odłów  bieleje włos,
5 M y ju ż  bez skargi n ie znam y śpiewu,

W ieniec c ie rn iow y w rósł w  naszą skroń, 
W iecznie ja k  pom nik Tw ojego gniewu 

Sterczy ku  Tobie błagalna dłoń!

2
Ileż to razy Tyś nas n ie smagał!

10 A  m y, n ie  zm yci ze świeżych ran,
Znowu w ołam y: »On się przebłagał,

»Bo On nasz O jciec, bo On nasz Pan!«
.1 znów powstajeim w  ufności szczersi,

A  za Tw ą w olą zgniaita nas w róg 
15 I śm iech nam rzuca, ja k  głaz na p ie rs i:

»A gdzież ten O jciec, a gdzież ten Bóg?«

3
I patrzyim  w  niebo, czy z jego szczytu

Sto słońc n ie  spadnie wrogom  na znak... 
Cicho i cicho — pośród b łęk itu  

20 Jak daw niej bu ja  swobodny ptak.

w. 50: jad padalca  —  wyrażenie b ib lijne, por. Ps. 140 Ko­
chanowskiego.

W . 53 wyd. I :  A  wieeznem życiem płonię.
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Owóż w  zw ątpienia strasznej, rozterce.
N im  naszą w ia rę  ooucim znów,

B luźnią  C i usta, choć płacze serce:
Sądź nas po sercu, n ie w edług słów!

4

25 O! Panie, Panie! ze zgrozą św iata
Okropne dzieje p rzyn iósł nam  czas:

Syn zah ił m atkę, b ra t zab ił bratą,
Mnóstwo K ainów  jes t pośród nas.

A leż o Panie! o n i n ie w in n i,
30 Choć naszą przyszłość co fnę li wstecz,

In n i szatani b y li tam  czynni;
O! rękę ka ra j, n ie ślepy miecz!

5
Patrz! m y w  nieszczęściu zawsze jednacy,

Na Tw oje łono, do T w oich gwiazd,
35 M od litw ą p łyn łem  ja k  senni ptacy,

Co lecą spocząć wśród w łasnych gniazd. 
Osłoń nas, osłoń ojcow ską dłonią,

'  H a j nam  widzenie^ przyszłych Tw ych łask, 
Niech kw ia t męczeństwa uśpi nas w onią,

— -Nfech nas męczeństw a otoczy blask.

6

I z archaniołem  T w oim  na czele 
Pójdziem y potem na w ie lk i bój,

I  na drgającem  szatana ciele
Zatkn iem y sztandar zw ycięski T w ó j!

w w . 25—28 wspomnienie rabacji z r. 1846. 
w. 28 wyd. I: Kaim ów.
W. 32: O, rękę kara j, nie ślepy miecz! —  prosi o karę nie 

dla ludu, ale d la tych, k tó rzy  go do rzezi nak łon ili, 
w. 38 widzenie, ja k  w  Dziadach i  Przedświcie. 
w. 40 wyd. I: otoczy męczeński blask.
W- 41: archąnio ł — oznacza tu zapew ne'św . M ichała.
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45 D la  błędnych braci otw orzym  serca,
W iinę ich  Zm yje w olności chrzest;

W tenczas usłyszy podły bluźnierca
Naszą odpowiedź:. »B ó g b y ł  i  j e s t ! «

X I

C H W AŁA TO BIE PAN IE !

Jak onemu Jobowi, gdy słudzy w  żałobie 
P rzyb ieg li, krzycząc: »Starcze, wszystkie syny tw o je  

»Pan odebrał tobie« —
A on w ciągnął na głowę zdartych szat zaiwoje 

5 1 jękną ł: »Święta w ola niech się Tw o ja  stanie, 
»Chwa:ła Tobie, Panie!«

Podobnie, k iedy zbójcy b rac i nam  pob ili,
A  m y ze snu okropną ocuceni wieścią,

Chociaż w  pierw szej c h w ili 
10 B lu ź n ili Ci, bezbrzeżną ta rgan i boleścią —

Jak ów Job teraz w  skrusze w znosim y wołanie: 
Chwała Tobie, Panie!

Twe oko, co nad płazem opiekuńczo świeci,
I  nas pokutu jących trzym a na swej pieczy;

15 A  wszak d la  swych dzieci 
P elikan w łasnym  dziobem pierś b ia łą  kaleczy,
Toż nitedanmo k rw i naiszej stało się w ylanie... 

Chwała Tobie, Parnie!

W róg, ja k  tygrys, co we dnie pochowa pazury,
20 Choć w  nocy coraz nową o fia rą  się k rw aw i,

W  45: dla biednych braci —  dla błądzących braci, dla ludu. 
XI. w. 1: Job (H iob), postać symboliczna, albo w zięta z podań 

sąsiadów Hebrajczyków. 0  losach jego opowiada 
piękną hebrajszczyzną pisana, sławna Księga Hioba. 

W. 16 porównanie o pelikanie wzięte z B ib lji (por. Ps. 102 
Kochan.).

W w. 19—24 m alu ją obłudę rządu austrjackiego.
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A wznosząc do góry 
K rw aw ą łapę, udaje, że nas b łogosław i;
W ięc, że teraz przed św iatem  odkry ł swą tyram ję, 

Chwała Tobie, Panie!

i  wiałfu wśród nas było , co na duchu m a li 
Przed w rogiem  się k ła n ia li, a plużąc w  dostatkach, 

H ym ny m u śp iew ali;
Aż k iedy im  wróg synów m ordow ał p rzy m atkach, 
U sta ły ich  pokłony, ścichłlo ich  śpiewanie...

30 Chwała Tobie, Panie!

W yręczył się w róg w  zbrodni naszą m łodszą bracią, 
A  swą rękę, co ciosom dawała kierunek,

S kry ł za je j postacią;
Lecz kiedyś, gdy ją  dojm ie sum ienia frasunek,

35 w  objęcia nam się rzuci n,a nasze zwołanie... 
Chwała Tobie, Panie!

I  m yś li w róg, że jednym  zniszczył nas zamachem, 
I  m yś li, że nam  dusze, pełne św iętej w ia ry , 

Zn ioestw ił przestrachem ;
40 Lecz m y dotąd w ierzym y, że z każdej o fia ry  

K iedyś tysiąc m śc ic ie li w  przyszłości powstanie... 
Chwała Tobie, Panie!

A  obrazem przyszłości m y się n ie  przestraszym ,
Bo w ierzym y, że niem a pokuty bez końca,

45 Że T y  dzieciom  naszym 
Miecz zem sty b łyskający oddasz nakszta łt słońca;
I stanie się w  ich  sercach w ie lk ie  radowanie... 

Chwała Tobie, Panie! •

Twe oko', co nad płazem opiekuńczo św ieci,
50 I nas pokutu jących trzym a na swej pieczy;

w. 26: plużąc — obfitując, 
w . 29 wyd. I: zcichło.
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A wszak d la  swych dzieci 
Pelikan w łasnym  dziobem pierś b ia łą  kaleczy,
Toż n ie  darm o k rw i naszej stało się wyłamie... 

Chwała Tobie, Parnie!

XII

A K T  W IAR Y

I rzekł Jerem i: S łuchaj minie, narodzie,
A niie patrz na m nie tak łzawo i  sm utnie;
D ługom  ja  p łaka ł w  o liw nym  ogrodzie,
D ługo ja  łzam i rozdźwięczałem  lu tn ię ,

5 A  teraz w staję ciałem  utrudzony,
Lecz duszą s iln y  — w ie lk i — namaszczony.

O lo się do was stało m oje słowo,
W y do m ych ko lan ja k  dzieci p rzyb ieg li,
Otom was n a k ry ł koroną cierniow ą,

10 A  w y w  pokorze w  proch czołam i le g li:
Teraz powstańcie z koroną gw iaździstą 
I  oblekajcie szatę b ia łą  — czystą.

Ileż w y żó łci n ie  p ili k ie lichów !
I przeto pe łn i byliście  obawy:

15 Gorycz żre duszę, lecz n ie  zm ywa grzechów. 
Teraz, narodzie, tyś przebył chrzest krw aw y.
Tą k rw ią  dopiero grzechyście sp łuka li,
A  w ięc do św ia tła  w ystępujcie — b ia li!

Ja was u tw ie rdzić chcę w  te j św iętej wierze,
20 A  w ięc bierzm uję wasze dusze jeszcze,

W. 2 wyd. I: łzawo a smutnie.
W. 9 w yd! I :  okry ł.

• 15 wyd. I: zrze duszę.
. 17: tą k rw ią  dopiero grzechyście sp łuka li —  grzechy prze­

szłości przez niespraw iedliwość, czynioną ludow i.
W. 20: bierzmuje, od łac. firm o  —  wzmacniam.

Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). 6



Pierś w  archanielskie skuję wam  pancerze,
Na pogląd w  przyszłość dam wam  oko wieszcze, 
P ieśnią pogodzę was z dzisiejszym  losem... 
Śpiewam ją ! — a w y, idźcie za m ną głosem.

P I E Ś Ń

W ierzym y, Panie, o! w ierzym y mocno, 
fŻeś nas nad wszystkich  upodobał sobie,
Żeś nas zap a lił ja k  pochodnię nocną,
13v całh ludzkość prowadzić ku  Tobie,
Że nam  na niebie ju ż  św ita  zaranie,

W ierzym y, Panie!

W ierzym y, Panie, że T y  gw iazdy siejesz 
Po naszej drodze, żeś T y  naszym  św iadkiem ,
Że chociaż czasem słabym i zachwiejesz,
Jednak nas wszystkich chronisz przed upadkiem , 

35 Żeś an io łam i otoczył otchłanie,
W ierzym y, Parnie!

W ierzym y, Panie, żeśmy syny św ia tła,
Że nasze wrogr^ąrTtzTeahii szatana,
Żerom iim sto i na czele i m atla  

4° Tw ą św iętą w iarę, co niepokalana
Z try ju m fe m  skończy z n im  siwe bojowanie... 

W ierzym y, Panie!

W ierzym y, Panie, że synow ie pychy  
S iln i są złością, ale słabi w  duchu.

45 Że ja k  cień żywot ich  przem inie lich y ,
Że ich  tu  jeszcze upniesz na łańcuchu,

25 i  następne zaw iera ją m yśli z Krasińskiego.
39: m atla  — miesza, zamąca.
46 wyd. I: przypniesz.
46: Że ich tu jeszcze upniesz na łańcuchu  — znaczy: że 

ich  ukarzesz, pogrążysz w  n iew oli.

M
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Że ich  płacz czeka i zębów zgrzytanie, 
"W ierzym y, PaiuieT

W ierzym y, Panie, że w  czas n iedaleki 1 
511 K ra j nasz o m orza oprze swoje ko ń ce ,/

A wszystkie lu d y  przez w iek i i  w ie k i /  
Poglądać będą na nas ja k  na słońce^ j 
Że T y  nad nam i weźmiesz kró low anie, /  

W ierzym y, Panie! /

r. 184-6

D O D A T E K  

D O  T R Z E C I E J  E D Y C J I

K R Z Y Ż  A M I E C Z  

1

Rozwiążm y usta wszem gwiazdom  w  cześć, 
Bo Pan mas św ięci ogniowym  chrztem , 

Bo w  archanielską zniurzany wieść 
Każdy ból nowy staje się snem,

5 Bo ju ż  św iat stary, ja k  Jerycha turm y,
W a li się w gruzy na glos T w o je j surm y, 

Tobie na chwalę, Ojcze nasz,
Tobie na chwalę, Ojcze nasz!

2

Pierwsza to, Panie, gimieim bez skarg,
Bo nam  o fia rna  krew  p łyn ie  w  jaw , 

W ięc Cię tysiącem  sław im y warg,
A T y odwagą błogo nas sław7:

^W . 5 i  6 zaw iera ją aluzję do paryskie j rew o luc ji lu tow ej.
6*
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Aby b y ł zbawion, gdy w ytrw a  do końca,
Twego im ien ia  T w ó j naród-obrońca,

15 Twego obozu przednia straż,
Twego obozu przednia straż!

3

Z niebieskich progów T y schodzisz już,
To m y spokojnie idz ia in  na sąd,

Niosąc krew  naszą, zlaną do kruż;
20 W ięc nas zapylasz: »Dzieci, a skąd?«

Z Polski, o Panie! z głodu i  pragnienia,
A niesien i m irrę  na całopalenia,

Byś nam  ojczyznę, Panie, dał,
Byś nam ojczyznę, Panie, dal!

4

20 A T y nam  rzeczesz: »W iernyś ty  lud !
»Idź w  bój ostatni wrogom  na kres«.

W ięc m iast chorągw i pomuesiem wprzód 
Dzbany k rw i naszej i  dzbany łez.

A gdy nas przyprze pogainów plem ię,
30 W tedy roztrąci,m  dizbamy o ziem ię,

B y now y hufiec z te j k rw i wstał,
B y -mowy hufiec z tych łez wstał!

5

I z szczytu naszych m ogilnych gór 
Oglosim  ludom  sojusz -i m ir,

35 I  zlecim  z szumem orłoiwych p iór,
N ie z brzękiem  stailii, lecz z brzękiem  lir ;

A je ś li p rzyjm ą naszą pieśń z urazą,
Czy nam w  dłoń włożysz, zam iast strun, żelazo, 

To ju ż  ojcowska T w o ja  rzecz,
40 To ju ż  ojcowska T w o ja  rzecz!

w. 28: dzbany k rw i naszej — rem iniscencja dzbanów-po 
p ie ln ic  h a rfia rzy  z L i l i i  Wenedy. 

w. 34: m ir  — pokój.



6
Wówczas hetm aństwo weźmiesz ju ż  sam, 

A  nam  dasz, Panie, p io runy Twe,
I nam, co z krzyża zeszli bez plam , 

Każesz w ytępić sprośne i  złe.
45 I św ia t zam arzy o strasznych aniołach, 

Co na sodomskich siedzie li popiołach...
A hasłem naszem: Krzyż a miecz! 
A  hasłem naszem: Krzyż a miecz! 

r. 184-8
^  nocy po bombardowaniu  

Lw ow a

M O D LITW A

1
Grzeszni, senni, zapom niani,

Ojcze nasz!
B udzim y się ju ż  w  otchłani,

Ojcze nasz!
D aj nam  ju trzn ię  jasnowłosą,
Z plam  i  ze snu obm yj rosą,
Niech nas w  górę skrzydła niosą... 

Ojcze nasz!
•

2
U padaliśm y pod krzyżem ,

Chrystusie!
A le Tobie się uniżym ,

Chrystusie!
Tw oje Im ię  nam  buławą,
Zm ień na jasną drogę krw aw ą,
D aj zm artw ychw stać nam ze sławą, 

Chrystusie!

44 wyd I: Sprośne i Złe.
45: o strasznych aniołach — o aniołach kary.
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3

Dawna nasza T y  K rólow o,
0  Mairjo!

Ach, za nam i przem ów słowo,
20 O M ar jo !

O chrom iułym  podaj rękę,
N iew ytrw a łym  skracaj mękę, 
Tiwe królestw o weź w  poirękę,

O Mairjo!

4

25 T y zw ycięski na katusze
Spłyń, Duchu!

Czekają Gię nasze dusze 
W  posłuchu!

Rozpal m iłość w  naszem łonie, 
2o Mieczną palm ę podaj w  dłonie,

Na przygasłe nasze skronie 
Spłyń, Duchu!

r. 1860

w. 26: Duchu —  znaczy Duchu św.
w . 30: mieczna palma  — miecz w  kształcie palmy.



SKARGI JEREMIEGO
CZĘŚĆ DRUGA

U R Y W K I

W  RÓŻNYCH C H W ILA C H  I  CZASACH PO ROKU 1863 P ISANE

(WYBÓR)





II I

N ie! n ie ! nie!
Śm ierci być n ie  .chcę zwiastunem ,

Posłanko św ia tła  i  życia,
Isikro, co z bóstwa wybiegasz okrycia,

5 B roń m nie!

Bm ń m nie  przed w nętrznej roz te rk i piołunem , 
Przy któ rym  gorzknieje słowo:

T y jesteś prawdą surową!
Broń m nie przed pychy ołow ianą zm orą:

10 Tyś uskrzydloną pokorą!
Nie daj m i cierpieć w  szam otaniu dzikiem : 

Hairtmonją jesteś, n ie  krzykiem !

Czemu m nie w iedziesz tak n iem iłosiern ie , 
Tam , gdzie n ie  róże tw e kw itną , lecz c iern ie ; 

la Żądny spokoju, gnany niepokojem ,
Czułem m oc dziw ną w  rozkazaniu tw ojem , 
Aby iść drogą odważną, niekłam ną,
Choćby po w;ężach, co dziś syczą za mną.
In n i w ybran i tw o i ulubieńce 

20 W  ciszy pracują  na m iłość i  wieńce,
W  czarow nym  stoją d la  tłum ów  powabie 
Oni, co przędą złoto d jedw abie;
Z n ik im  w  szermierce i  z niczem  we w ojn ie  
Na w iry  św iata patrza ją  dostojnie,
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25 A gdy im  nadto uprzykrzą się żyw i 
To z um arłym i obcują szczęśliwi i,
Lub  tw orzą sobie świait inny, swój w łasny, 
Szerszy, św ietn ie jszy, n iź lli ten tu  ciasny.

M nie burza pędzi od cichego brzegu 
301- każe stawać w  walczących szeregu;

A  gdy chorągiew  podniosę nad tłum y,
To pom rukują, że to  czynię z dum y;
Gardzę n isk im i, pod łym i się brzydzę,
A  faryzeje lżę i n ienaw idzę;

35 Toż m oja droga n ie  sunie się gładko,
Źle mit, poezjo, z tobą — stara m atko.

I  słyszę głos, co n ie m ó j:
»Tyś n ie  poeta ty lko , tyś i  duch,

A jego znam ieniem :
40 Ruch!

Przeznaczeniem:
Bój!«

Na m ój żal, na m oją spowiedź,
O jakże chłodna ta  odpowiedź,

«  Go z pogańskiego w ybrzm ia ła  trójnoga.
M nie ból i  m ęki,
M nie noc i  trwogą,
Z w ą tp ia ly  w  sobie,

Jak dziecko szukam ciep łe j ojca ręk i...
50 Gdzie rada? Co zrobię?...

— Idę szukać Boga!
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NaTzgon rozstrzelanych 
w Irkucku  1

»Lepsza nam  ku la , n iź li takie  życie!«
Rzekli, pow sta li, ro zb ro ili zb irów ;
A gdy broń m ie li, to  w  pierw szym  zachwycie 
B łysnęła ku  n im  ziem ia łez i  k irów .

5 Potem pustyn ia , skąd niem a wychodu,
Bój, gdzie szczęśliwsi giną, — m ęki głodu 
I znowu dawne pęta. Sąd otw arty...
D la  katów  spisy żeru... Gzy słyszycie?
Padł strza ł — i  d rug i — i  trzeci — i  czw arty!

10 Salwo męczeńska! Bądź dla  tych  zbudzeniem, 
K tó rych  sum ienia głos syren u tu la ,
A  tym , co naród chcą zbawiać spodleniem,
Powiedz: N iż takie  życie — lepsza ku la1!

VI

1 W edług pam ię tn ików  Z. O. p. t. Powstanie polskie 
nad Bajkałem  i sprawa kazańska (L w ó w  1878) męczarnie 
Wygnańców syberyjskich były  tak straszne, że okropne p rzy ­
kłady, znane z tra d yc ji zesłańców, nieudałej ucieczki ks. Sie- 
rocińskiego, a potem P io tra  Wysockiego i  towarzyszy, nie 
odstraszyły Celińskiego i  towarzyszy od nowej próby. Przed­
wczesny wybuch szeroko rozgałęzionego spisku rozstrzygnął 
o jego niepowodzeniu. Uzbrojonych powstańców było za­
ledwie 260. Rozdrobnieni z konieczności na małe oddziały, 
które  różnem i drogam i m ia ły  uciekać, wszyscy pad li o fiarą  
upragnionej wolności: jedn i od ku l, ran  i  głodu, reszta na 
placu okrutne j egzekucji. D nia 15. listopada r. 1866 rozstrze­
lano w  Irkucku  czterech, uznanych przez Moskali za naj- 
W inniejszych: Szaramowicza, Celińskiego, R ejnarta  i  K o tkow ­
skiego. W tedy to Szaramowicz zaw oła ł: »Lepsza ku la  niż 
takie życie«. M a jor kozacki, L isow ski, w pad ł nawet na bez­
bronnych, k tó rzy  usunęli się od w spółudziału, w łasną ręką 
k ilku  zam ordował, a za przykładem  herszta rz u c ili się ko ­
zacy szeregowi. M a jo r za swój czyn niegodny o trzym ał po­
chwałę, podziękowanie i  awans.
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Powiedz: Na sprzedaż nie w olno nikom u 
15 W ynosić slupów ze wspólnego domu,

B y w  oiasnem szczęściu na chw ilę  utonąć. 
N iź li oihcego cia ła  stać się cieniem ,
Lepie j ja k  gwiazda w  w łasnym  ogniu spłonąć!

V III

Pamięci T rauguta

Na stoku cytade li poniósł śm ierć okrutną...
N ie glinie, kto  za w ia rę  i  wolność um iera;
A jednak grób zarasta, pam ięć się zaciera —

To sm utno!

5 Ledw ie d la  właisnych potrzeb wystarcza uczucie, 
Przestano cześć oddawać żałobnym  pam iątkom  — 
I brakło  ohleba tw o im  sierocym  dzdewczątkoim,

Trauguoie!

Poskarżę się przed tobą, coś trw a ł do ostatka; 
i° Upada Polska — z w iny , n ie  dz ik ich  M oskali,

N ie chytrych  Niemców... na w łasne dzieci się ża li
Ta m atka.

B luźn ią  je j, urągają — a w  każdym  bluźniercu 
Już jest zatru te ziarno, co w  zdradę k ie łku je ; 

is Okropne idą czasy, okropne... och, czuję
Tu, w  sercu!

1 Romuald Traugut, ostatni dyk ta to r Rządu narodo­
wego w  powstaniu styczniowem, zginął powieszony przez 
M oskali na stokach cytadeli w  W arszaw ie dn ia  5. sierpnia 
r. 1864. W raz z n im  powieszono innych, uważanych za człon­
ków  Rządu narodowego: Jeziorańskiego, Żulińskiego, Toczy­
skiego i  Krajewskiego.
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Dokończą pieśń przedzgonną ostatnie łabędzie,
I śoicłm iie na w iek cały. Powiedz, ta  ich  Polska, 
Ona ewangeliczna, ona apostolska,

20 Czy będzie?

On rzeki: Jeżeli z w iernych trzech ty lko  zostanie, 
T y lko  trzech napełn ionych daw nym  ideałem ,
To Polska z tych trzech w yjdzie , oblecze się ciałem  —

I będzie!

25 — A jeże li nie znajdzie i  trzech — co się stanie?
On rzekł: To duchy zm arłych jeszcze raiz powtórzą 
Przebyte już  żyw oty i Polskę wysłużą —

I będzie!

X

Niech w staje pieśń!
Zdeptana i pogardzona 

Niech w staje pieśń!
N iech strząsa proch i  pleśń, 

s N iech b łyśnie w słońcu je j korona,
Kapłańską przew ita  wstęgą —

Tyś jest, ty  trw asz — o potęgo!

Cieszą się tw ym  pogrzebem —
10 Tyś jako  n ieśm ierte lny goniec

Pom iędzy ziem ią a niebem.
Dopoikąd czułe b iją  serca.

C ierp i duch ludzk i potyran,
N ie spłoszy cię szyderca,

N ie spęta żaden tyran .

W. 17: ostatnie łabędzie —  ostatni poeci rom antyczni.
W. 18: I  ścieknie na w iek cahj — przypom ina »I w ie k  hara- 

czu« z L i l i i  Wenedy.
\vw. 26 i  27 zaw iera ją ślady nauki Towiańskiego, po części 

są też rem iniscencją jednej z przestróg Szamana 
w  Anhellim .

X. w. 13: potyran  — poterany, lekceważony.
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W szystko od ziem i rw ie  się w  górę.
Niegdyś, gdy ścichły ju ż  płom ienie,

Piopotopowe tężało błoto,
Natenczas tw o ry  m ilczące, ponure,

20 Uczuwszy słońca prom ienie
I w ia tró w  łagodny Wiew,

W ie lką  ku niebu zaw rzały tęsknotą.
Tęsknota daje skrzydło —
Od skrzydeł wyszedł śpiew —

25 I tak, i  tak
Z tęsknoty pierw otw orów  

Z rodz ił się ptak!

Czy chcemy, czy nie chcemy,
Czem kazał Bóg — będziemy!

3° Od doskonalszych m y w yszli wzorów 
N iże li ptaki, i  bydło;

W yżej tęsknota rw ie  nas w  górę,
Ponad te j z iem i naturę.

Duch nasz, duch lo tny, to 'nasze skrzydło —
35 Od skrzydeł ducha w yszła pieśń...

N iech w staje pieśń!
N iech strząsa proch i  pleśń,

N iech b łyśnie w  słońcu je j korona,
Kapłańską prze w ita  wstęgą —
Tyś jest, ty  trw asz — o potęgo!

X I
W dzień zaduszny

Bogataś Polsko w  rady i  sposoby!
N ie u  żyjących wszystkie tw oje s iły  —
K iedy c i m ilczą — przem aw iają groby,
K iedy c i w ątp ią  — w ierzą twe m ogiły.

\vw. 18—27 zaw iera ją  rem iniscencje prawdopodobnie z Ge- 
nezis z ducha Słowackiego.
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5 Bogataś Polsko! Na naszych ubraniach 
W ojenne znaki zostaw iły burze:
W  strzępach chodzim y g łodni po swych łamach... 
Lecz tw o i zm airli, c i leżą w purpurze!

K rw ią  za ojczyznę czechło farbowane 
10 W iększą ma wartość, miźLi płaszcz kró lew ski, 

Trum na, co k ry je  wew nątrz taką ranę,
Na tron  wspanialszy odda swoje deski.

Z prośbą na ustach chodźm y ma m ogiły,
Z otuchą w  sercu, w o ln i od żałoby;

15 Nie u ż y ją c y c h  wszystkie nasze s iły  —
Bogaitaś Polsko w  rady i sposoby!

X III

M oje zaciszne m ieszkanie 
Przed gwarem  św iata zam knięte; 
W  niem  na jednej ścianie 
U m ieściłem  godło święte.

5 I sam otny patrzę w  ciebie,
Na fcrwawem  u tkw iony niebie, 
P taku czystości i  chw ały:

O rle nasz b ia ły !

Potężnych tw ych skrzydeł końce 
10 M ie rzy ły  w  słońce;

D zis ia j w  c ie rp ien iu  i  męce 
Trzym asz je  także do góry,
Lecz ja k  błagalne dw ie ręce — 

0  b ia łop ió ry!

W. 9: czechło — koszula śm iertelna.



15 T rz e c h .........................trzy  miecze
W  tobie u tk w iły ;
A  każdy inaczej piecze 

I in n e j próbuje s iły :
Jeden cię p łata, św idru je ,

20 D rag i obłudnie cię tru je ,
T rzeci urąga, gdy szarpie...

Ho, harp je !!...

Gdybyż te ty lko ! W  twem  łonie,
Po drug ie j, serdecznej stronie 

25 T kw ią  jeszcze inne, aż c z t e r y ,
Sroższe od tam tych rap ie ry  
W bite  po rękojeści...

O, ptaku s i e d m i u  b o l e ś c i !

T yle  k rw i z ciebie w yciekło!
30 A do każdej je j k rope lk i

Jad szyderstwa domieszany;
T yle  cierpiałeś bez m iary,
W  drodze p o k u ty  i  kary,
Że jużby się sarno p iekło  

35 Zem sty nad tobą wyrzekło...
A  cóż dopiero Bóg w ie lkii,
M iłościw , choć zagniewany!

A n ie lskie  m iałeś oręże 
I pochopne do n ich  męże;

W  ta k ie j zbroi,
Jużby ciebie do te j c h w ili 

W yw a lczyły  boba,tery,
Jużby ciebie w y m o d lili 

Św ięci tw oi...
45 Gdyby n ie  te miecze c z t e r y . . .

Ach te cztery!
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w. 22: harpje  — według m ito log ji greckiej po tw o ry  piekielne, 
w y ryw a ły  lub zanieczyszczały zm arłym  jadło.



Napróżno wołasz do Boga: o Ojcze!
N ie znaleźć tobie pociechy...

Bo cztery miecze, te miecze zabójcze, 
To tw ych  dzieci w łasne grzechy: 
Nasza »P y  c h  a« i  »P r  y  w  a t  a«
I »L e n  i1 s t  w  o« i »0 b c z y  z n  ax<.

W śród obojętnego św iata 
N ie prędzej wskr-ześnie Ojczyzna, 
Aż ból szczery i  żal szczery 
Tak nam  ducha nie owładną,
Że w yrw iem y miecze c z t e r y ! . . .  
Tam te t r z y  w tedy wypadną.

X IV

W obec wroga stać spokojnie,, 
Spokojnie a hardo;

Nasz złam any m iecz po w ojn ie  
Trzym ać w  d łon i1 tw ardo;

Jeśli trzeba płacić głową,
Czynić to z pogardą,

A przed w rogiem  z narodową 
N ie k ryć  się kokardą.

D la  swych braci, co za skrzepli, 
Być ja k  prom ień słońca:

Sercem ty lko  się rozoiepli 
D la P olski obrońca.

N ie każdemu w  locie błyskać 
W ytrw a le  do końca;

A w ięc uczcić i  uściskać 
Spóźnionego gońca.

Oko boże, skryte chm urą,
Czyż ju ż  m n ie j łaskawsze?

Rośnie w  siłę, idzie górą,
Co złe i  plugawsze.

Bill], Nar. Ni> 37. (Ujejski: Wybór poezyj).
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Trw ogą blady, zgrozą niem y,
Św iat m a rany krwawsze —

Rzadlko wiiemy, gdzie idziem y,
Lecz Bóg — ten w ie zawsze!

X V I
Weteranom z r. 1831

Pieśń polska, niepodległa, ta, co jeno w ierzy 
W  Boga, w  ducha, narodu i w  jego rycerzy,
W ięc p rzy O jczyźnie stoi i  hasła nie zm ienia —
Ta pieśń, co z naszych ojców w yrosła c ie rp ien ia 

s I  dotąd w ierne syny z całe j P o lsk i garnie,
Bo w  je j trzech ranach j e d n ą  odczuwa m ęczarnię; 
Ta pieśń, k tó re j ze sobą n ie  zabra li wieszcze,
N ie zabra li je j w  grób — n ie ! ona żyje jeszcze! 
Ona, k iedy bluźnieroów  wzmaga się rozpusta, 

io Zawsze kom uś w  narodzie rozpłom ieni usta, 
Rozkazując: Idź, m ów, głoś! chleb an ie lsk i zamień 
Na ich  gniew, urąganie — a choćby na kam ień! 
W ięc tia pieśń, co pogańskie om ija  ołtarze,
Żadnych niie szuka zysków, głosi, co Bóg każe, 

io Przed m ocarzam i św iata n ie  w yp raw ia  hairoów,
Ta pieśń pada do kołain tych żałobnych starców, 
N ie s ie 'im  cześć i  m iłość synowską, pokorną,
Choć w  łatach ich  m undury i  p rzy n ich  n ie  dworno. 
Dlaczego?... bo c i je d n i w  dzisiejszej rozterce 

20 Zachow ali m yśl polską wzniosłą, czystą, zdrową.
W  łonie w ie lk ie , smętne serce,
Na ustach żelazne słowo:

JJsąue ad finem !

W stańcie! mówcie! podajcie złotą n ić  nauki,
25 K tó rą  w nuki zerw ali — naw iążą praw nuki;

w. 23: Usque ad finem  (w yr. łacińskie) — aż do końca.
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Powiedzcie, że najsroższa padła na nas kara:
W  złudnej masce otuchy głęboka n iew iara ;
D łoń rodacza, co strzępem narodow ym  błyska,
Gdy druga ręka w iernych wyznawców uciska;

30 Powiedzcie im , że temu biada, trzykroć biada,
K to przyszłe swoje losy w  obce ręce składa,
I tam samem najw iększej pozbywa się mocy,
Tej, k tó ra  z pracy idzie o w łasnej pomocy; 
Powiedzcie, że krew  nasza do P olski należy,

33 Dopokąd nas przygniata hańba trzech grabieży,
Że dla cudzych korzyści tę o fia rną  rosę 
T y lko  nędzny n ie w o ln ik  bezm yślnie przelewa...

K to m ia ł w  dziejach Sairagosę,
N iech się lęka Serajewa!

40 0  O jczyzno! Choćbym został z w ierzących sam jedny, 
Głosić ciebie nie przestanę sam otny i  b iedny;
A jeżetłd nas zostanie »0 s t a t n i c h  d' z a e s i  ę c i  u«, 
M y »C z w  a r t a k  i«, m y w ytrw am y i w  tern p iek lo -

,[wzięciu.
Bo m y wiiierzyim, że te chw ile , to  ja k  brudne dym y: 

45 Przejdą, zn ikną — a i  z grobów jeszcze w ykrzykn iem y: 
P r z y  T o b i e  P o ls k  o s t o i m y ,
I p r z y  T o b i e  s t a ć  b ę d z i e m y  

Ad m undi finem l

W. 31 występuje przeciw  polityce ugodowej z zaborcami. 
W. 38 Saragossa w  H iszpanji, sławna szarżą ułanów* po l­

skich w  czasie w ojen Napoleońskich.
W. 39. Pod Serajewrem w a lczy li u lan i polscy za Austrją  przy 

okupacji Bośni i  Hercegowiny w  r. 1878.
48: Ad m undi finem  (w yr. Jac) — do końca świata.

T





MELODJE BIBLIJNE

(WYBÓR)





JUBAL
21. Im ię zaś brata jego, Jubal, ten by 

ojcem grających na harfach i mu 
zyckiem narzędziu.

Genesis ror. /V’

Potom ek Kaima, zrodzony na nędzę,
Choć harfa  pociechą,, c iężki żyw ot pędzę,
I dziecko tułacze ocli! n ieraz zapłaczę,

Gdy wspomnę na ra j nasz — na Eden.

5 Choć jedzą chleb w  znoju synowie Lamecha, 
lim  w  m yśli swoboda i  w  sercu uciecha,
Choć jedzą chleb w  znoju! — a ja  w  niepokoju,

Za w szystkich sarni c ierp ię  — ja  jeden!

Synowie Lamecha zbytbu ją  nademną;
10 Gdy u jrzą  tw a rz m oją  w  noc cichą a ciem ną 

Na ha rfie  opartą, ja k  niebo otw artą,
Jak księżyc prom ienną i bladą:

"W . 1 i 2 b rzm ia ły  w  wyd. I:
Potomek Kaina, zrodzony na biedę x
Po ziem i w ygnania z moją harfą  idę.

5: synowie Lamecha  —  w edług B ib lji: Jubal, ojciec m u­
zyków, Jubal pasterzy i  Tubalkain, wynalazca kow a l­
stwa. Lamech by ł jednym  z prao jców  ludzkości przed­
potopowej.



To w tedy pełzając m ój nam iot podchodzą,
M ój nam io t z gałęzi, gdzie p ieśn i się rodzą,

151 ciężkie siwe dłonie je d n i m i na skronie 
A  /inn i na struny pokładą.

Choć jednej nawiązać struny niie um ieją,
Synowie Lamecha z m ej h a rfy  się śm ieją,
Do ja rzm a w drożeni, od Boga wzgardzeni,

20 O ra ju  straconym  i  n ie śnią.

A jahym  w ich  piersiach zaszczepić chcia ł bole,
A  potem znużone te serca skrwawione,
By żywo uczu li swą w łasną niedolę,

C ieszyłbym  nadzieją i  pieśnią.

25 O! ojciec ja  pieśni, gdy siądę na górze,
To orzeł prze lotny usiada na chm urze 
I  długo m nie słucha, n im  skrzydła rozruchu 

I dalej z w ia tra m i poleci.

I nieraz, gdy śpiewam, to leśni ptakow ie 
30 Bez trw og i siadają na m łodej m ej głow ie,

A  ze jd z ie -li gwiazda, to lecą na gniazda 
W yuczać m ej p ieśni swe dzieci.

Synowie Lam echa w zgardzają p ieśniam i —
Lecz kiedyś, o! kiedyś nadejdą ze łzam i,

35 Jubała obsiędą i  prosić go będą
O jedną piosenkę — jałm użnę.

A  k iedy z tą pieśnią przed Panem upadną,
To ra ju  stróżow i m iecz z ognia w ykradną;
Na ziem i w ygnania usłyszą w ołan ia :

<o © Z w ija jc ie  nam io ty podróżne!«

w. 27: rozrucha  — dla rym u, zw ykle m ów im y: rozrusza, 
w. 38' wyd. I: miecz ognia.
w. 40. Z w ija jc ie  nam ioty podróżne, bo w rócic ie  do ra ju. 

U tw ó r ten m aluje potęgę pieśni i  alegorycznie oznacza 
poetów polskich, k tó rych  pieśni, zrozumiane przez na­
ród, w rócą ojczj'źnie wolność.
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OSTATNIE GŁOSY SODOMY

24. Tedy Pan dżriżył na Sodomę i Go­
morę siarka i ” ogniem od Pana 
z nieba. Genesis roz. XIX

GŁOS PIERWSZY

Na Boga! gdzie droga do m ie jskich , do bram . 
Przede mną, nadeniną tu  ognie i tam,

Z iskram i we włosach,
Po trupach, po stosach,

5 Ja lecę szalony w  grób!

W ia tr szum i, a tłu m i m ój oddech len  szum,
Żar pryska, a ściska, n ie  puszcza m nie tłum ,

H ej, z drogi! k to  żyje,
Bo nożem przebiję,

1(1 Dalremnie... oh! padam... tru p !

GŁOS DRUGI

To do dnia pochodnia roznieca się już,
Na głow y ogniow y spadł w ieniec nam z róż,

T y  drżysz m i na ręku?
O luba! bez lęku 

15 ' Czekajm y w  pieszczocie &n,u.

W  połysku, w  uścisku opada m i skroń,
D ym  m roczy! — gdzie oczy, twe usta, tw a dłoń! 

Tam  law y WTą deszcze —
O luba! raz jeszcze 

20 Pocałuj — bo konam  — tchu !!

GŁOS TRZECI

. Ja m łoda! o! szkoda urody i  la t,
Bez życia, użycia odlałam  m ój św iat,

O Boże m ój, Boże!
Przed Tobą w  pokorze 

25 Zanurzam  tw arz m oją  w7 proch.
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Gniew boży się sroży za b rzydk i ich  błąd,
H ej ludzie! kto w  cudzie w yniesie m nie stąd, 

K to weźmie na ręce,
Ja tem u poświęcę 

3° Mą młodość... ha! pa li... och!

(W.OS CZWARTY

M orderca bez serca w ytęp ia  swój ród,
I z nieba m iast ohleba śle ogień i  głód,

Chce zniszczyć potopem,
To s ia rk i ukropem ,

33 Przez siebie wszczepiony grzech.

Choć skry ła  m ogiła m nie w ęgli i siark,
N ie ścielę w  popiele przed tobą m ó j kark. 

Lecz w  tw oje otchłanie,
J chow o- sza t anie,

W yrzucam  przedśm iertny — śmiech!40

Gł.OS PIĄTY

Ogrody! gdzie m łody bujałem  śród drzew,
Gdzie głośno, m iłosno b rzm ia ł dziew ic imych śpiew, 

N ie u jrzę  was w ięcej!
I śpiewy dziewczęce 

45 O głuchły p rzy ryku  burz.

N im  zginę, ow inę się płaszczem — ja  k ró l! 
Dziewczęta,, chłopięta, p rzytłum cie  wasz ból,

Tu do m nie, tu  do m nie,
Rozkosznie, przytom nie,

50 Obsypcie m nie liściem  róż.

Na łona ram iona zarzucam ja k  wąż —
H ej czary, p u lia ry ! hej h a rfy  naw iąż!

Skry lecą — dym  krz tus i,
K to  ogień przydusi 

55 Dostanie m ej ziem i... ćw ierć!
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Popiołem  padł kołem  tłum  w ie rny m ych sług, 
I wyżej i  chyżej żar czepia się nóg.

Na pomoc! ha, płonę!
Z e rw ijc ie  koronę,

Co p a li skroń m oją... Śm ierć!!

GOOS LOTA

Spokojny śród w o jny wprzód kroczę ja k  w śnie, 
Choć płom ień sw ój prom ień ku drodze m ej gnie,

To żądło płom ienia 
Od mego odzienia 

ur> Sykając ucieka wstecz.

Gdzie zwrócę a rzucę zaklęcie m ych słów,
B lask zm ierzcha — i  pierzcha tam  bladych sto głów, 

Gdzie spojrzy me oko,
To dym y się w loką 

70 Daleko odemnie precz.

Przewodnią pochodnią jes t d la  m nie ten gród,
D la w ia ry  hez m ia ry  w ype łn ia  się cud,

K to  hożym wybrańcem ,
Za cnoty swej szańcem 

75 Bezpiecznie m a w  ogniu iść.

S traszliw y a m ściw y Jehowy jest sąd.
D la  złego gniew jego, oh! sroższy n iż trąd.

Choć złość się rozw inie, •
To m am ie zaginie,

80 Jaik zw ięd ły  w  jes ien i liść.
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26. A obejrzawszy się żona jego nnzad* 
obróconą jes l w słup soli.

27. Abraham  zaś wstawszy rano, gdzie 
p ierw ej stał z Panem,

28. Po jrza ł na Sodomę i Gomorę i na 
wszystką ziemię onej k ra iny  i u jrza ł 
w gore lecący perz z ziem i ja ko  dym

z pieca. Genezis roz. XIX

W sta ł ramo Abraham  i  w stąp ił na wzgórze,
A poschly tam cedry, pow iędły tam  róże,
A z d o lin  siarczane w znosiły się kurze.

I z ręką na sercu i z ręką na czole 
5 Napróżno coś szukał -— wciąż pole i  pole,

N i drzewa, n i kw ia tu  nie było  tam  w dole.

I ty lko  obaczył tło  czaime jeziora ;
W ięc sm utno zadum ał: Sodoma! Gomora,!
Ach, jakaż to straszna w tw e j śm ierci pokora!

10 Gdzie tw oje okrzyk i, gdzie 'twoje biesiady,
Gdzie gmachy złocone, kw ieciste tw e sady,
Gdzie piękność tw e j ziem i, a lu d z i szkarady?

Rozkoszą zmęczona gdyś w czoraj się k ład ła ,
Czy tobie m ó w iły  to  senne widziadła,,

15 Że dziś cię zakry ją  jez io ra  zw ierciadła.

I kędy popatrzę, i  pusto i głucho,
Nie w id z i n ic  oko, n ie  słyszy n ic  ucho,
A  w  piersiach n ie łekko, a w  oazach niesucho.

M ów iłem  do Pana: je ś li pięćdziesięciu 
20 Jest praw ych, to nie trw a j w  swojem  przedsięwzięciu; 

A  Pan rzekł: M ój sługo, tam  niem a i  p ięciu!

Sodomo! Gomoro! chodziłaś w  sw aw oli,
To Pan cię naw iedził — i zam iast n iew o li,
Śm ierć zesłał na ciebie: — błogosław swej do li!

M o t t o  w. 27 brzmi w wyd. I: Abraham lepak i t. d.
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251 u m ilk ł Abraham , bo gałąź zwieszona 
O dkryła  m u nagle słup, co m ia ł ram iona 
I głowę — ta była  ku  m iastu zwrócona.

W ięc lep ie j o d ch y lił spalone cyprysy 
I długo poglądał na słupa zarysy,

30 Na głowę, co m ia ła  znajome m u rysy.

Ze strachem  się podniósł i  podszedł ku  drodze,
I poznał tw arz ona, skam ieniałą w  trwodze,
I głośno zapłakał — bo zm a rtw ił się srodze.

I usiadł pod slupem zem dlony mozolą,
35 I w  d łonie drgające zaciągnął swe czoło,

A płacz swój serdeczny i  oczy skry ł połą.

I i  A G A R  N A  P U S Z C Z Y 1

14. W siał tedy Abraham rano i wziąwszy 
chleb i bukłak wody, w łożył na pk-c. 
je j i  oddał je j dzieeie i  odp raw ił ją , 
k tó ra  poszedłszy b łądziła  w puszczy 
Bersabee.

15. A gdy nie stało wody w bukłaku...
Gcnezis ror. XXI

Od słońca pożaru sczerniała m ii głowa,
A w koło pustyn ia ; do Ciebie, Jehowa,

Podnoszę płaczący m ój głos.

W. 27 wyd. I: co była.
'v. 36: A plącz sw ój serdeczny i oczy sk ry ł pola  nad znisz­

czoną Sodomą i nad żoną Lola, zamienioną w  slup 
soli. Sodoma może oznaczać Polskę, ukaraną rów nież 
za grzechy. Skamieniała żona Lota za to, że chroniąc 
się przed zgubą oglądnęła się na ojczyste miasto, może 
oznaczać dobrych Poiaków, skam ieniałych niejako 
z bolu z powodu nieszczęścia ojczyzny. Jest to oczy­
w iście ty lko  przypuszczenie.
1 Hagar,' kochanka Abrahama, wypędzona przezeń 

Wraz z dziecięciem na żądanie Sary, żony Abrahama — może 
oznaczać grzechy P olski i karę za nie. Hagar prosi jednak 
o litość dla syna, Ismaela, co może oznaczać alegorycznie 
prośbę o litość nad dziatwą polską, k tó ra  jest przecież bez 
Winy, a c ie rp i także niewolę.

M o t t o  w . 15: bukłak  — w orek  skórzany.
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Spraw, Panie! by niebo nademną w ychiódło,
5 I  skały g ran itu  zm ień Panie na źródło,

A piasek czerwony na wrzos.

I nłigdyż Jehowa! i  n igdyż do zgonu 
N ie u jrzę ju ż  do lin  kw iecistych Hebronu,

N i m iejsca, gdzie pan m ój i  ród?
111 I n igdyż już, n igdy, choć w yjdę z żywotem,

Nie usnę pieszczona pod jego nam iotem ,
N i nocą wybiegnę do trzód?

Nam szały od skw aru opadły w  kawałach,
I rzem ień popękał na naszych sandałach,

15 I c ie rp i i p lącze m ó j syn.
Jam, Panie, kochała i by ła  kochaną,
Szczęśliwą — to słusznie, że jestem  karaną,

Lecz syn m ó j Isimael — bez w in .

(id y  w icher ogniow y po puszczy zawieje,
2° I żarnym  popiołem  gdy, po nas posieje,

Ismaiel opada ja k  kw ia t;
Ja tobie, o Panie! natenczas się k łan iam  
I syna m am ciałem  przed w iatrem  osłaniam  

I chłodzę szmatam i m ych szał.

23 I n ieraz czuwając, gdy zdirzemię na piasku, 
Przebudzam się trw ożna śród nocy i  wrzasku: 

D ław ione j gazeli to  w rzask;
A  wkoło szakale oczyma m i świecą,
I w yjąc uchodzą, ho m yślą, żem lw icą ;

30 Tak z ócz m ych rozpacz}’ gra blask.

I n ieraz na b ia łym  szkielecie w ie lb łąda 
Sczajona tw arz ludzka źle ku  nam  pogląda: 

Błędnego wędrowca to  trup .

w. 9 w yd. I: N i pana mojego, n i ród? 
w. 25 wyd. I: zdrzymię.
w w . 31—36 przypom ina ją  obrazowanie z Farysa  M ickiewicza, 
w. 31 wyd. I: skielecie.



111

I nieraz sęp głodny zaw iśnie nad nam i,
35 A potem w  m ój zawój uderzy skrzydłam i,

A  innym  zakracze na lup.

I n ieraz gdy uśnie, ja  niosę... O Boże!
Ism ael się zachw iał, iść dalej n ie  może,

Jak trzcina przechyla się z nóg,
10 I usta o tw orzył — o Panie! on pragnie,

0  Panie! Tw a łasica niech ku  mrnile się naignie,
Tyś w ie lk i, Tyś m ocny, Tyś Bóg!

Jehowa! Jehowa! on krzykną ł, on pada!
1 usta spalone do ust m ych przykłada,

4r’ A żar z n ich  w yciąga m iast tchu.
Przed głosem, przed moiim , czyś zaparł niebiosy? 
Jehowa! Jehowa! oc li wody, och rosy,

K rope lk i, k rope lk i choć dżdżu!

R E B E K A

10. Dzieweczka zhyln ie śliczna i panna 
bardzo piękna...Genezis raz. AWM

Ogłuszał w ieczór ciszą nakry ty ,
M ury A ram u b ie la ły ,

Zachodnie góry na sine szczyty 
Słońce z b łę k itu  ściągały.

5 A przed Aram em  na sta j n iew iele 
Cysternę pa lm y obsiadły,

A  pod palm am i, skubając ziele,
W ie lb łądy  w  rząd się pokładły.

ty- 48 wyd. I: Kropelkę, kropelkę choć dżdżu, 
ty. 2 wyd. I: Nachoru; m u rij A ram u  —  m u ry  któregoś z miast 

S yrji lub Mezopotainji. W yraz hefir. A ram  znaczy: 
k ra j górski, 

ty. 5 wyd. I: Nachorem.
ty. 6: cysterna (w yr. lac.) — studnia, kryn ica .
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10

15

20

W racała z pastw isk gromada, owiec, 
Strzepując rosy na łące;

Stał p rzy cysternie ja k iś  wędrowiec 
I w ieszał oczy na słońce.

A jego słudzy od karaw any
G w arzyli w sparci na siodłach;

On ty lko  jeden s ła ł zadum any
I tak rozm yśla ł w swych m odłach:

»Obce tu  niebo — obca tu  rzesza,
Jakoś m arkotno i  nudno;

I  z pow itaniem  n ik t n ie pospieszaj,
Choć n iby  ludno — odludno.

Jam mu położył rękę pod biodro, 
Przysiągłem  przyw ieść synowę — 

W tedy podołam, gdy łaską szczodrą 
Pan Bóg uśw ięci mą głowę.

25 Jemu ta sprawa niech będzie dana,
N iech Jego w  n ie j będą rządy:

Oto ta  w ejdzie w  dom mego pana,
Co me napoi w ielb łądy«. —

I ledw ie takie słowa wypow ie,
30 To m rokiem  od strony m iasta,

W  bie luchnej szacie, z dzbankiem  na głow ie 
Szła zwolna jakaś n iew iasta.

I szła pow iewna ja k  gałąź w ina,
Jak m gły, nad łąką co w iszą;

N ie ta k  się palm a zgrabnie przegina,
K iedy ją  w ia try  kołyszą.

A  tak srebrzała na tle  m uraw y,
Jak b ia ła  M ija w  do lin ie ;

35

w. 21: na znak zaklęcia i  ślubowania, 
w. 23 i 24 wyd. I: Lecz nie poradzę, gdy łaską śzczodrą 

bóg nie uświęci mą głowę. "
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A taką lekkość m ia ła  z postawy,
10 Iż się zdawało — że p łyn ie .

Czarne je j w łosy rozw iane iściem  
Spadały na b ia łe  lica,

A tak pod ciem nem  cyprysu liściem  
Ognieżdża się gołębica.

45 A  k iedy dzbanek i tw arz w  rum ieńcu 
K u m odrej wodzie schyliła ,

To na dnie s tudn i w  w odnym  zió ł w ieńcu 
Para się gwiazdek odbiła.

A gdy podniosła się z koneweczką,
50 Podróżny, co stał przy zdroju,

Rzekł je j łagodnie: Piękna dzieweczko, 
U dziel m i trochę napoju.

I  wnet z ram ienia naczynie zdjęła,
Na m iękk ie j złożyła d łon i,

55 I  na paluszkach drobnych się wspięła,
I  dzban ku  niem u nakłon i.

Podróżny n ib y  zanurzył głowę,
Leniw o pociągał wodę,

P ił przez połowę, a przez połowę 
60 Poglądał na je j urodę.

A ona rzeikia: W yście zdaleka,
W am  kurzem  szata okryta ,

I w ie lb łąd  sm utny na wodę czeka, 
Patrzając w  próżne koryta.

65 A  słudzy cisną g łow y w  zaiwoje,
Znużeni męką podróżną —

To ja  w ie lb łądy wasze napoję,
Pozwólcie być w am  usłużną.

'v. 40 wyd. T: Że się zdawało, że płynie.
41: iściem  — chodem, drogą.

Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj), 8
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I  poszła wodę czerpać d la  stada.
70 A  obcy człow iek na- boku

Pokornie ręce na p ie rs i składa,
Z w ilgo tną  m od litw ą w oku.

I  patrza ł w  niebo długo i  długo 
I w yrzekł słow y cichem i:

75 » W ie lk i Bóg litość m ia ł z swoim  sługą« 
I sk ło n ił czoło ku  ziem i.

Ż O N A  P U T Y FA K A .

10. Takiem ić słowy na każdy dzień nie­
wiasta p rzykrzy ła  sie m łodzieńcowi. 

Genesis roz. XXXIX

»H ehrajczyku! dziecię lube,
Z b liż  się do m nie, zb liż —

N ie na hańbę, n ie na zgubę,
Na m iłośc i pójdziesz próbę,

O ja k ie j n ie  śnisz.

5 Cisza w koło! — na1 me łono 
B ia łe czoło złóż;

Róże wonią, lam py płoną —
Nie lęka j się pod zasłoną 

N i blasku, n i róż.

10 W ygładź, w ygładź gniewne lice, 
Schyl się chłopcze, schyl,

w w. 1—5 wyd. I:
H ebrajczyku! harde dzieeie, 
Zbliż się do mnie, zbliż — 

P atrz ! na tw oje ja  przybycie 
O kw ieeiłam  łoże -skrycie, 

Rozścieliłam wszerz.
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Ja rozkoszniej cię pochwycę,
N iź li ślubną swą dziewicę 

Raz w  rok chw yta N il.

15 Śród wiosennej nocy chłodu
Jak tam  pachnie b łoń —

I tyś jako  kw ia t ogrodu,
A w ięc kochaj, kochaj z m iodu,

Bo m iłość — to  woń!

2li Głazem stoisz, niew dzięczniku,
Jak w  grobowym  śnie? 

Przystąp b liże j, Hebrajczyku,
Zgryź m i n itkę  w naszyjn iku  — 

P erły gniotą mmie.

25 Z e rw ij pe rły ! — n ie  szczędź ząbka
I przepaskę zwiąż,

Bo pierś m oja ja k  goląhka 
D rży od ch łodu i  z pod rąbka 

W ychyla  się wciąż.

30 N ie patrz na m nie tak ukośnie,
N i m nie okiem  m ierz,

Bo m i serce b ije  głośniej,
Z tw ą pogardą gniew  m ój rośnie, 

Strzeż się chłopcze, strzeż!

35 Patrz, ja k  cicho N il się kladnie,
Gdy go głaszcze łódź,

Lecz zuchwale k to  weń wpadnie, 
K rokodyla  znajdzie na dnie!...

W e m nie go nie budź!

W. 13 i 14 N ilo w i składano corocznie dziewicę w  ofierze dla 
uproszenia dobroczynnych dla Egiptu w ylew ów .

W. 39 wyd. I: Co go bedzie pruć.
§*
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lo Strzeż się, zanim  żądłem błysnę,
N im  wyrzucę jad. —

Gdy cię m oją zemstą ścisnę,
Tak w  pam ięci tw e j zawisnę,

Jak na kw iecie gad.

ir> Z tern wzniesionem  czołem dum nie
Jakżeś p iękny ty ! —

Cóż naplotłam  bezrozumnie!
N ie w ierz słowom ! bo to u mmiie 

Razem gniew i  łzy!« —
. i

— Precz kobieto! precz gadzino!
N ie czepiaj się nóg;

Gniew' tw ó j przejdzie, łzy przem iną, 
M oje czyny w wieczność płyną,

Na m nie patrzy Bóg! —

P A N  W  G N IE W IE

14. A je ś li mie nic usłuchacie i nie zacho­
wacie wszystkich przykazań moich*

15. Ja te i wam to uczynię.
Leuiticus roz. XXVI

P rzyjdzie  wróg wasz z licznam i ja k  gw iazdy zastępy- 
A sprawię, że wam  ręką kam ieniem  ooięży,
Waszą strzałę w ia tr zniesie, wasiz m iecz będzie tępy- 
Zaw iść wam rzucę w  serca, i  w róg was zwycięży 

•r’ Waszą bron ią  — padniecie k rw ią  z lan i, a sępy 
Po polach włóczyć będą c ia ła  waszych męży —

Bom ja  Pan, Bóg wasz.

W róg, ja k  szakal o ścierwo, targować się będzie 
O w!asze dusze — k ra j wasz rozerw ie na ćw ierci 

io I  na m oim  o łtarzu w  koronie usiędzie,

w. 9: k ra j wam rozerw ie na ćw ie rc i — jak  cały u tw ór, la l
i  tę słowa odnoszą się także do Pojski-
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A k lin  w b ity  do ziem i tak wam  ka rk  przew ierci,
Że nie u jrzyc ie  gw iazd m ych, n i m nie, com jest wszę-

[dzie,
Że zbaw ieniem  wam  będzie ciężka chw ila  śm ierci — 

Bom ja  Pan, Bóg wasz.

A drudzy w ór obloką i  — liche żebractwo —
Konać będą z zwróconą ku  swej ziem i twarzą;
A drudzy w ór obloką i — liche żehnactwo —
U progu pełnych stodół na głód się poskarżą;
A 'in n i — zaśliniione, plugawe robactwo —

20 W łasny naród obrzucą zdradą i  potwarzą —
Bom ja  Pan, Bóg wasz.

P iorunem  na wras spadnie m o je j k lą tw y  słowo,
Od ust wam chleb uciecze, a woda od dzbana,
I zawieszę wam  niebo żelazne nad głową,

25 A ziem ia wasza będzie m artw a i m iedziana,
I stanie się przedemną łzaw icą kruszcową,
D opóki je j n ie  spali łza  w  środku rozlana —

Bom ja  Pan, Bóg wasz.

C hm ury na was m iast deszczem posypią popiołem , 
so Skwar słońca wasze cia ła  pokurczy, pokairl i,

I czołgać się będziecie z zastaniętem czołem, 
Żałobnicy, co w  bolu swe szaty rozdarli,
A n ik t was n ie pocieszy wieszczeniem wesołem,
Z swych grobów kląć wam  będą ojcow ie u m a rli — 

Bom ja  Pau, Bóg wasz.

W. 11: k lin  w b ity  do ziem i — szubienica, niewola, 
w. 15 aluzja do em igracji.
W. 31 wyd. I: z osloniętem czołem.
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11. I będą m ówić Lew itow ie i rzeką do 
wszech mężów izraelskich głosem 
wv\ n i osły m :Deuteronomium ror. XXVII

Przeklęty! kto  w id z ia ł w ie lk ie  dzieła boże,
A pokłon oddaje w  .służebnej pokorze,
N ie Bogu ma niebie, lecz cie lcu złotemu.
— I w yrzekł lu d  wszystek: Amen.

5 P rzeklęty! kto  mężem, a swemu bliźn iem u 
Za urząd, za strawę, za lepsze odzienie 
Zaprzeda swą wolność i  swoje sum ienie.
— I w yrzekł lud  wszystek: Amen.

Przeklęty! kto  naród spokojny najeżdża 
101 w  n im  się ja k  brzydka jaszczurka zagnieżdża,

I czystą m yśl jego zaraża oddechem.
— I w yrzekł lu d  wszystek: Amen.

Przeklęty! kto z g łup im  pogląda uśmiechem 
I gnuśny rozkoszą w  bezczynności leży,

15 Gdy jego sąsiada w róg ch y try  grabieży.
— I  w yrzekł lucl wszystek: Amen.

P rzeklęty! kto  zdradnie swych b rac i od&tąpii 
I sm utnym  w  n ie d o li łez i  p ieśn i skąpi,,
A wrogom  najem ną cześć i  chw ałę śpiewa.

20 _  I  w yrzekł lu d  wszystek: Arnem.

Przeklęty! k toko lw iek z ojczystego drzewa 
R w ał słodkie owoce, a cierpkie  odrzuci,
K to  duszę od w spólnych u trap ień odwróci.
— I w yrzekł lu d  wszystek: Amen.

25 P rzeklęty! przeklęty, k to  św ia tło  zbaw ienia 
Zw ątpieniem , n iew iarą  ja k  m głam i zacienia,

PRZEKLĘCI1

1 Cały ten u lw ó r zaw iera zupełnie przejrzyste aluzje 
do Polski.
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I wodzi sw ój naród w  manowców zakręty.
— I w yrzekł lu d  wszystek: Amen.

Przeklęty,, przeklęty, po trzykroć przeklęty!
30 K to wroga oszczędzi, k to  wroga ochroni,

Gdy nad n im  m iecz zemsty w  m iecz sądu zadzwoni.
— I w yrzekł lu d  wszystek: Amen.

MOJŻESZ PRZED ŚMIERCIĄ

49. . . .a  oglądaj ziemią Clianancjską, 
którą ja  dam synom Izraelowym  
odzierżyć ją , a um rzyj na górze. 

Deiiteronomiuni roz. XXXII

i

GWAR M IĘDZY LUDEM

— Gdzie nasz wódz?
— S tary lew !

— A któż nas powiedzie?
— Mojżesz zn ik ł!

— On, co zwykł, stawać nam  na przedzie.
— Gzy się skrył?

— W szak tu  by ł!
— Snać rozm aw ia z Panem.

— Bóg wysoko, k ra j nieznany, a w róg nad Jordanem !
— A cqż poczniem m y nieszczęsne z maiłem i dz ia t-
— U cieka jm y!! [kam i?

— Panie, Panie, zm iłu j się nad nam i!

— Gdzie nasz Bóg?
— Bogi są.

— K to o Bogi pyta?
— Pójdźże precz!

— Ja mam miecz!
— Jam pański lew ita !



— I cóż stąd?
— H ej na sąd! Zatłuc go kam ieniem !

10 — Swair na uście, strach na sercu — k lą tw a  nad p le -
[m ieniem !

—■ A  cóż poczniiem m y -nieszczęsne...
— Plącz n iew iast zaporą!

— W  E gip t, w  E g ip t!
— Z w iń  nam ioty, ruszajim y a skoro!

— W  E g ip t nam?
— MŁl&za śm ierć, n iż  w tóra n iew ola!

— Co za wieść?
— Cześć m u, cześć!

— Za m ną, czyja  wola! 
15 S ilna dłoń, ostra  broń, ja  was tam  zawiodę.

— S ilną d łonią z tw arde j ska ły czy wyoiśniesz wodę?
— H ej Mojżeszu! n ie  zostaw iaj nas w  ta k ie j ohydzie.
— Jam  Mojżeszem, s iła  Bogiem!

— Cicho, Mojżesz idzie !
Mojżesz wychodzi z przybytku prowadząc Jozueyo 

MOJŻESZ

I  znowu swar? I  znowu krzyk?
20 z m ilk n ij bluźniercza głowo,

Bo zdeptam cię, ja k  m iły  Bóg!
bo zdeptam ja k  wężową. .

Skinę! — a przepaść pod' w am i otworzę,
Skinę! — a zagrzm i tu  Czerwone mnnze —

25 Zagrzebię, zatopię was!

O jcow ie raz uporem  swym  
z Jehową gdy się s ta rli,

To błądząc sz li przez ca ły św iat, 
dopokąd n ie  w ym a rli!

W. 9 wyd. I: u tłuc  go kamieniem.
w. 10: na uście —  form a n iezw ykła  w  liczbie pojedynczej, 

zw ykle w  jęz. poetyckim : na uściech.
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30 I  rzekł Pan srogi, co swe słowa iści:
»Do m ojej z iem i w ejdą ty lko  czyści,

W am  zatracenie i  śm ierć!«

Patrzałem  dziś na p iękny k ra j,
p łynący m lekiem!, m iodem  —

35 A Pan m i rzekł: »Toż dzieci ich  
m otłochem , n ie  narodem!

Przecz ja  m am  wpuszczać te niesforne trzody 
W' m oje w inn ice i  w  m oje ogrody?

Mojżeszu, n ie  ża łu j ich«.

40 W ięc ludu  ty , sporny a zły, 
pokorę p rzy jm  do łona,

Bo dotkniesz się zd ro ju  i  gór 
i  w onnych w in n ic  grona,

Do Chananejsfcich przystąpisz kraw ędzi,
45 A le Bóg nazad od w ró t cię odpędzi 

W  puszczę na hańbę i  głód.

A  kiedy tam  zm orzony snem
na m artw ych legniesz piaskach,

To będziesz śnić o z iem i te j,
50 o je j czarownych blaskach,

I  wyschniesz duszą od d łn g ie j tęsknoty,
I  zw isie  głow y w  grobu piasek zło ty 

Z radością sam będziesz k ład ł.

A m ów ię c i, że jeszcze czas, —
55 ta ziem ia obiecana’

Przed tobą lś n i — ja  ty lko  sam!
ja  wrócę sam do Pana;

Na m ojem  m iejscu Jozue, syn Nunów,
On, co ma władzę cudowną piorunów , 

fi0 On będzie przed w am i stać.

W w. 31 i 32 odnoszą się taicie do Polski i  oznaczają, ze ty lko  
odrodzone duchowo pokolenie odzyska wolność 
ojczyzny.
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Lękajcież go, bo straszny on,
Jehowa go postaw ił 

Jak z ognia słup; — w łożeniem  rąk 
jam  go pobłogosław ił —

65 B łogosław ieństwo i  wam  rzucam  z d łon i, 
B łogosław ieństwo wodbm, ziem i, bron i,

I  błogosław ieństwo wszem!
Mojżesz zakryty obłokiem wstępuje na górę 

GŁOS LUDU

Odszedł nas sm utny, płaszczem k ry ją c  tw arz, 
Poruszył go żal głęboki;

7o M ilszym  tyś d la  nas, o! Mojżeszu nasz,
N iż Jozue elunum ooki.

Z aw yjm yż płaczem, by ziem ia brzm ia ła : 
Chwała m u, chw ała i  chw ała!

2

M O J Ż E S Z
Na górze — sam

Owoż ostatnia gospoda już  b liska !
75 Na górze Nebo, tu  na Fasga szczycie,

Jak p ielgrzym  składa k ij- swój u ogniska,
U nóg Tw ych, Panie, złożę m oje życie. 

Jestem zmęczony, sm utek minie uciska,
S łaniam  krokam i trw o ż liw y  ja k  dziecię,

80 A lbow iem  jestem  w racającym  sługą,
Co z tw o im  skarbem b łą d z ił w  świeoie długo.

I n ie  w iem , jak iem  sercem mmie powitasz, 
Tw ojem u słudze czy dasz dobre słowo,

Czy go odepchniesz i  z gniewem  zapytasz:
85 »Cóżeś uczynił? przecz to, a n ie  owo?«

w. 75: Nebo — góra, na k tó rą  wyszedł Mojżesz w  przeczu­
ciu skonu.
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A wszak T y, Panie, w  m o je j duszy czytasz, 
W iesz, ja k  Izrael m io ta ł się przodkowo 

I stąd nabaw ia ł m nie boleścią w ie lką,
Jakobym  jego m ia ł być rodzicie lką.

90 Twardego ka rku  b y ł T w ó j lud , o Parnie!
Przed Tw ojem  okiem  hardo się prostow ał,

A ku  m nie zw racał swą złość i  szem ranie;
M aluczko raiz m nie n ie  ukam ienow ał.

Jako cień ze m ną chodziło stroskanie,
95 I  długom , długo z tym  ludem  biedował,

N ie m ia łam  u lg i, w idząc jego zakał,
Jeno gdym  sobie w  zakątku popłakał.

M iałem  ja  serce pokorne i 1 ciche,
K iedyś rozkazał, bym  przed Tobą staw ał;

100 I  m nie w ybrałeś sobiie, koźlę liche,
Bym  lw a  srogiego przed ludem  udawał; 

W ięc wr smętne oko kład łem  blask i  pychę 
I z tern udaniem  zbiegłem  św iata kaw ał, 

Spokojny, g łow y n ie  nakryłam  dachem,
105 A  m iłu jący , w iod łem  braci — strachem.

Bo też buntow ny on lu d  wciąż się srożył, 
W iecznie pragnący, pełen wrin  i  brudów ,

I ledw ie syty do snu się położył,
O tw ie ra ł oczy i  znów w o ła ł: Cudów!

110 Jakiegoś kró la  onby n ie  zubożył!
A le n ie  Ciebie, Panie, kró la  ludów !

Boś T y  m u wszystko dawał, co potrzeba,
W  rodzajną niw ę zam ieniwszy nieba.

W iem , pocoś w odził nas morzem i  lądem,
115 Jam m yśl Tw ą odgadł w  b łyskaw icy grom u:

W. 87: przodkow o  — z początku.
Wr. 96: zakał — złość, grzech, coś kalającego, 
w. 106 wyd. I: Bo też buntow n ik  on lud  i t. d.
W. 113 wyd. I: Ognia ż piorunów7, pogody i  chleba.



124 1

»Pamięć doznanej n ie w o li jest trądem !
W  k ra j obiecany, do m ojego domu 

N ik t z n ią  n ie  w ejdzie !« — Pod strasznym  tym  sądem, 
N ie przepuściłeś T y, Panie, n ikom u,

'20 Bo zm arli m oi rów ieśni i  b ra tn i —
W szyscy — a ja  tu  um ieram  ostatni!

A le te dzieci to  ju ż  się z rodz iły
W  puszczy, niepom ne egipskiego jęku,

I  nie łzy hańby, lecz Tw ą rosę p iły ,
'25 A  jam  je  wszystkie w ynosił na ręku.

Niechże się staną ram ieniem  Tw ej s iły  
I  głoszą im ię  Twe w  orężnym  szczęku,

A  groby ojców m ając za podstawę,
N iech patrzą w  niebo i  niech rosną w  sławę.

130 T w o je j ten naród poruczam opiece,
Sam ju ż  niezdatny na ziem ię siitę kładę;

W zdy łzę ostatn ią czuję na powiece,
A  w  sercu czuję n iepokój i  zwadę;

W yciągam  ręce, poglądam  ku  rzece,
135 Piękna ta ziem ia nasza! — przez m g ły blade

W idzę świecącą Jozuego dzidę...
Lecz T y m nie wołasz, Panie — to jaiż idę.

N akryłem  głowę starą — ja k  m i sm utno! 
lia z  jeden jeszcze zrobię sobie szparę 

140 D la  słońca — próżno odchyliłem  płótno...
Szumy, a w ia try , a ob łoki szare...

Chamaan! Ghanaan!.....

w. 132: w zdij —- tu ta j znaczy: przecież, 
w. 134: ku rzece — ku Jordanow i.
W. 142: Chanaart — k ra j obiecany.
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J E R E M J A S Z

27. Bo to mówi Pan: Spustoszona będzie 
wszystka ziem ia, wszakże przecie 
kończenia nie uczynię.

P roroctw o Jeremjasza, roz. VI

Przyszedł Chaldejczyk, ja k  tygrys k rw i chciw y,
I pow lókł ju d z k i lu d  do Babilonu,
A Jeruzalem  rozburzył i spa lił.
Z am ilkną ł prorok ja k  lu k  bez cięciw y,

5 U siadł, dum ając na gruzach Syjonu 
I ję kną ł czasem, gdy go ból rozża lił.

I zd ją ł d łoń  z oka i  w  niebo zapłakał:
>,Ludu, m ó j ludu ! gdzieżeś ty  się podział,
Jakaż cię przepaść przedemmą schowała?«

10 A  nad n im  orzeł lib a ń sk i zakrakał,
Co k rw ią  ociekłem  piórem  się przyodział,
A w  dzióbie kaw a ł n iós ł ludzkiego cia ła.

I rzekł Jerem jasz: »Gdzie źródła Hesbonu, 
W ieczorna schadzka Izraela córek,

>5 Kędy p ląsały one ja k  gazele?«
I u stóp jego żałobnego tronu  
W ybiegło w słońca blask dw oje jaszczurek 
I wszczęło taniec w  rozgrzanym  popiele.

I zm a rtw ia ł pirorok i da le j narzekał:
2o »0, Panie! w  czynach swych bądź pochwalonym , 

Lecz gdzież tw ó j kościół, gdzie kapłanów  hymny?«
A szakal w  gruzach św ią tyn i zaszczekał
I na o łtarzu usiadłszy spalonym
Zaw ył. — Z o łtarza jeszcze szedł słup dym ny.

Jeremjasz. w. 1: Chaldejczyk — Babilończyk, tu  pe­
wnie Nebukadnezar, k tó ry  w z ią ł H ebrajczyków do n iew oli. 
W. 13: llcshon  — miasto nad Jordanem.



25 I  rzekł Jerem jasz: »Gdzież są w ojow nicy, 
Gdzieżeś ty, k ró lu , gdzie tw oje l i  e Im any,
Czy i w tw e j p ie rs i tkw iią wrogów oszcze,py?« 
A w tem  niedoperz z przełom u ciem nicy 
W y lec ia ł piszcząc i  tłu k ł się o ściany 

301 rw a ł się w  pętach, ja k  ju d z k i k ró l — ślepy!

A  prorok, tw arzą upadłszy na ziem ię,
Ciałem  złam any i  duszą złam any,
N ie chcia ł ju ż  Boga o n ic  w ięcej pytać.
I  w  swojem  sercu uczuł straszne brzem ię —

3r> I zdało m u się, że wszystkie szatany 
Zaczęły nad n im  i  śm iać się i  zgrzytać.

I odstąpiła go wszelka pokora.,
I k rzykną ł w  grozie: »Tyś ojcem , Jehowo!
A własne syny w y tępiłeś z szczętem!«

40 I spo jrza ł w  górę. — Zeschła sykomora 
Z podartą korą, z potarganą głową,
Nad n im  węglanytm w ahała się iprętem.

A la to roś li m nóstwo z je j korzenia 
P ięło się w  słońce zielono i  zdrowo,

45 I ziem ię, k tó rą  zniszczyła pożoga,
Znów świeżych liś c i w ieńcam i ocienia,
I przyozdabia ją  nadzieją nową —
U jrza ł to prorok i  po ją ł m yśl Boga.
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w. 40: sykom ora  — drzewo figowe.
w w . 40—48 odnoszą się także do Polski i oznaczają, że ży­

cie narodu polskiego odrodzi się w  nowych poko- 
leniąch.



S U P E R  F L U M IN A  B A B Y L O N IS  1

1. Nad brzegami babylońskiej ziemi 
tameśmy siedzieli i p łaka li, gdyśmy 
w spom inali na Sion.

Psalm CXXXVI
P łyną rzeki babilońskie, p łyną, szum ią w  dał, 
W ia tr pow iewa brzeżną trzciną, nam i chw ie je  żal, 
Nad wodam i m y us ied li o chlebie żebraczym — 
Z iem io św ięta! m atko nasza! kiedyż cię obaczym?

5 Słońce płonie, cała rzeka m igoce się w  skrach,
Na te b laski sm utnie patrzą oczy nasze w  łzach,
Bo to słońce w  naszej ziemij, gdy wstanie poranu, 
P iękn ie j z łoci dach syjoński i  szczyty L ibanu.

T u na w ierzbach długow łosych śród zielonych szarf 
1,1 Pokruszone wiszą s truny od m ilczących ha rf; 

N iechaj m ilczą stare h a rfy  o strunach dziesięciu, 
N iechaj n igdy w  n iew oln ika  n ie  zabrzm ią objęciu!

Z głośnym  śmiechem idą  ludzie po wodę przez b łoń — 
»Hej harfiarze, syny wraże, z prochu wznieście skroń, 

15 Zaw tóru jc ie  nam  p ieśn iam i do naszej swawol ik< — 
Jakoż szukać wam  wesela u tych, co w  niew oli?

Nam tułaczom  ju ż  swych dłoni' na h a rfy  n ie  kłaść; 
Gdyby s truny ja k  p io runy m ogły mu was spaść,
To słuchalibyście drżący z ustam i bladem i,

20 Jaką p ieśnią grzm ią harfia rze  na przeklęte j ziem i!

Jeruzalem ! Jeruzalem ! biedna ziem io ty !
Gdy tw e j męce n ie  poświęcę każdej m o je j Izy,
Jeśli ciebie n ie  ogarnę m ym  synow skim  żalem —
Tio urn ie  p rze k ln ij i  zapom nij, m atko Jeruzalem !

1 Pieśń ta jest przeróbką Psalmu 136. Psalm ten prze­
łoży ł także J. Kochanowski, z więlcszem jeszcze m istrzostwem. 
W yrazy łacińskie ty tu łu  znaczą: Nad rzekam i Babilonu, 
w. 8: Liban  (liebr. Lebanon: białe góry) — góry w  Syrji. 
w. 14: syny wraże —  syny w roga, syny nieprzyjacielskie. 
W. 15 wyd. I: Rozweselcie nas pieśniam i, bo nas serce boli.
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25 N iech nie oczy robak stoczy, niech w nie p lu je  czerń 
N iech m a ręka w  ogniu pęka, niech k rzy  się ja k  cierń, 
N iech m ó j język ja k  gadzina przyschnie dio gardzielą— 
Jeśli zaprę tw ych boleści dla c h w ili wesela.

Edom czyku! ty , co w  krzyku  sw oich sprośnych żon 
30 Ucztowałeś i  pląsałeś p rzy b łysku ich  Łon,

T y, coś w olak by nam  Syjon spustoszyć do gruntu, 
A odporne miecze nasze zw ał m ieczam i buntu  —

P om nij w trwodze, że na drodze tw ych zwycięstw
[ i chw al,

Jak lew  zcicha, k iedy czyha, nasz Bóg będzie stał,
35 I  goś zdzia ła ł, toć z nagrodą odda sądem hożym,

I co spadło na nas deszczem, spadnie na cię morzem!

C hw ila  jeszcze! a ju ż  będziem błogosław ić tym .
Co nad grodeim tw ym  rozwieszą pożarowy dym ,
Z ram ion  m atek w yrw ą śpiące dzieciąiteczek głowy 

40 I  ze zgrzytem  roztrzaskają o brzeg gran itow y!

r. 184-5— 1850

w. 29 wyd. I: Edom czyku! ty, co w  krzyku  n iem ow ląt i żon 
Ucztowałeś i  pląsałeś p rzy  połysku łon, 

w. 29: Edomczyk —  mieszkaniec Idum ei (k ra j na połud. od 
Palestyny), potem wogóle: obcy, wróg.

W. 98 wyd. 1: Co nad grodem ci rozwieszą i t. d.



TŁUMACZENIA SZOPENA

(r. 1857-1860)

Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poczyj). 9





M A R S Z  P O G R Z E B O W Y
(z Sonaty. Dzieło 35).

T yle  dzwonów! Gdzie te dzwony?
Czy w  m ej głow ie huczą?

Kędy idą roje księży z taką pieśnią kruczą?
Tu przedemną o dwa k ro k i czaimy wóz się toczy —

5 Jak mii ciem no! — ten wóz czaimy 
ściem nił m oje oczy.

Gdzieś w pow ietrzu krzyż jaśnieje, 
m iga ją  pochodnie,

A prowadzą m nie pod ręce — idę ta k  Wygodnie — 
10 Same praw ie się podnoszą zatrętw iiale nogi —

Dobrze, dobrze, że m nie w iodą — 
nie znam żadnej drogi.

Idę, płynę n iby  śniący, bez m yś li, bez w o li,
T y lko  w  głow ie, ty lko  w  sercu 

15 coś m nie strasznie bo li,
Goś zatapia w  n ich  swe szpony — 

krzyw e, ostre, szpony,
A tu  ciągle b iją  dzwony, a tu  kraczą wrony...

Ha! m uzykę jakąś słyszę — pięknie gra ją, pięknie... 
20 Żar m am w  oczach, a po tw arzy 

coś zimnego cieknie —
Patrzą ma mnie, ale zb liżyć n ik t się nie odważa — , 
M usi coś być w  m oje j tw arzy, co lu d z i przeraża.

9*



132

A wóz ciągną cztery konie, okryte żałobą,
25 A m nie ciągnie jakaś silą , wlecze m nie za sobą... 

W ie lk i Boże! toż ta trum na w ysuw a się ku  m nie! 
Tam  zagadka mego bytu  —

w te j trum nie ! w te j trum nie !

Za co Tyś m nie tak ukara ł,
30 T y, co zwiesz się Bogiem!

Za co, za co? — och!
Samowładca nad słońcam i,

nad stworzeniem  mmogłem,
Mniie zdeptałeś — proch?!

35 Gdzie ten Bóg,
Co m nie zmógł?

Czy Go ję k i dzwonów głoszą i krakanie wron? 
N iecłi pokaże się przedemną z iro n ji obliczem, 

On, straszny ja k  noc —
10 Bom ja  w iększy w  m oim  bolu, 

chociaż j  est em niczem,
N iźlii Jego moc!
Ha, z ły  On!
Ha, z ły  On!

■*5 I tern słowem dzwony b iją ...
Jezus, M aryjo !

Jakże m nie  ten ra z i dzwon —
Ten dzwon! ten dzwon!

Na atłasie piękna, cicha,
50 Bączki trzym a w  krzyż,

Przez sen do m nie się uśmiecha 
Oh! ty  ju ż  nie śnisz!

Oh! nie czujesz ty  ju ż  w oni 
Z w ieńca b ia łych  róż —

55 Całowaniem  tw o je j skroni 
N ie zbudzę cię już !
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Nie wiesz nawet, że za tobą 
Idę b lady trup ,

Że p row adzi cię z żałobą.
Że prowadzą w  grób!

Na toż ciebie biedna matka 
W ydała na św iat,

I jam  kochał do ostatka,
Bym  cię w  trum nę k ład ł!

Takiież m oje ślubne łoże?
I ja  w  tak im  dn iu  

Ż yję  jeszcze? — Boże! Boże! 
Co ja  pocznę tu !

Była słodka i  anielska 
I kochała m nie,

Jak piosenka jaka  sielska 
P łynę ły nam dnie.

I jam  przy n ie j by ł bez grzechu 
I aniielskość m ia ł,

Bo z je j oczu, z je j uśmiechu. 
Jam  sakram ent bra ł.

Hyla d la  minie ja k  natchnienie 
Gemjuszu i cnót,

W iod ło  m nie je j szat jaśnienie 
Do niebieskich w rót.

Ww. 61—64 przypom inają  w yrażenia  z Trenów  Kochanow­
skiego, dalsze zaś pozwalają sądzić, że pieśń opłakuje 
śmierć żony lub narzeczonej. N iektórzy sądzili, że to 
płacz po śm ierci córk i, ale w  tak im  razie trudne by­
łyby ao w yjaśnienia n iektóre w yrażenia z następują­
cego Finale, w szczególności wiersze 27 i 28, 35—40, 
41—43, 49—66.



Gdzie zaw iodło m nie na końcu,
Po przebyciu prób?

W  czarną otchłań szedłem w słońcu! 
Przez nadzieję — w  grób!

ss Takież m oje ślubne Łoże?
I ja  w  tak im  dn iu  

Ż yję  jeszcze? — Boże! Boże!
Go ja  pocznę tu !

W z ię li trum nę na ram iona, ponieśli ją  spiesznie,
90 M nie zatrzym ać chcą przemocą — 

haha! to pociesznie!
Precz m i z drogi, g łu p i tłum ie ,

bo będzie nieszczęście —
M iody jestem, w ściekły jestem  i  mam silne pięście!

95 Ja mam jeden do n ie j praw o — 
precz z dragi ciekaw i!

Czarne m row ie! ty lk o  rów ny niech m i opór staw i — 
Mego bolu żadna z waszych p iersi n ie  pom ieści;
I p ie rzchnę li — a ja  idę, w ie lk i k ró l boleści!

lon Pośród gw aru podziwiemia, śród hałasu dzwonu.
Oto zbliżam  się do trum ny — do m ojego tronu!
T y  grabarzu, na tym  kopcu w sparty na łopacie,
By takiego pogrześć kró la , ile  chcesz m ój bracie?

A  zakop m nie  a głęboko — tak m i źle na św iede!
105 Giężej, n iiź li tw o ja  ziem ia, pow ietrze m nie gniecie... 

Precz z krop id łem ! i  święcona woda ją  paplam i — 
Ja tu  jeden m am  kapłaństw o — pokropię ją  łzam i! 
Z pod hab itu  zakonnego wysuw a się ręka.
Jakaś jasna, jakaś mocna! 

no duch m ój przed n ią klęka — .
D otknęła m nie! a ja  padam podcięty ja k  kosą...
I w z ię li m nie i ponieśli — gdzie on,i m n ie  niosą?
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Ach! za k ilk a  kropel szczęścia ludzie św iatu płacą 
Calem morzem łez!

115 G łupi świecie, m am y świecie — stworzonyś ty  naco? 
W  czem tw ó j byt i  kres?

Jego ruch,
To m ó j duch!

Jam ja k  serce w  mim bijące, 011 próżny ja k  dzwon! 
1211 Czym ja  kogo p ro s ił o to? k to  tu  bez m ej w o li 

Nakazał m i przyjść?
Chociaż bytem  m nie okuto — nie jestem w  n iew o li! 

Ja m am  władzę — wyjść!
Ha, z ły  On!
Ha, z ły  On!

I  tern słowem dzwony b iją ...
Jezus, M aryjo !

Jakże m nie ten razi dzwon —
Ten dzwon! ten dzwon!

F IN A L E

C zarodziejki jasnowłose, 
Ciemnowłose, czarnowłose,

P łyńcie  do m nie, p łyńcie!
Żem was chw yta ł w  me ram iona, 
Żem p rzy tu la ł was do łona — 

Zasłyńcie!

Serce m oje krwaw e, smętne, 
Rozognione a niechętne,

N iech idzie na rosę! 
Jasnowłose, czarnowłose!

Żeście spadły na mą ranę 
I  ch łodz iły  serce krwawe,
Raz kochane, zapomniane —

Dam wam  sławę!



Jam  m is trz  w ie lk i i  potęga,
Co w  harm onję dusze sprzęga — 

W iecznym  jest m ój głos;
Jam  jest tw órca mocny, dzielmy, 
K to  m nie dotlenie — nieśm ierte lny! 

Jak m ó j żywot, ja k  m ój los.

Pokąd żyję — płonę, świecę, 
W szystkie kocham białołioe, 

W szystkie kocham w raz;
Na splam ione p ie rs i wieszcze 
Gdy natchnienia spadną deszcze 

Już n ie m ają skaz!

Ta, co d la  m nie przeznaczona ,
W  zgniłem  łożu śm ierci żona —

O straszny T y, Boże!... 
Rozkosznie*,
B ia ło lice  

N iechaj duszę m ą upoją —
Ta, co kocham, n ie jest m oją!

M oją być n ie może!

Dziś, gdy kocham... k łam ię! k łam ię ! 
Cudzołożne każde ram ię,

Jakby srebrny miecz,
Tak minie ran i, tak  m nie bo li,
Tak prow adzi do n iew oli...

Precz odemnie, precz!

Ta, co duszę mą rozum ie, 
Odpowiedzieć m i n ie  um ie,

W  w iecznym  leży śnie;
Te, co d la  m nie  m iłość czują,
Choć kochają, n ie  po jm u ją  —

N ik t n ie  kocha — m nie!
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50

Jam płom ienny, górny, lo tny,
A samotny, 'tak samotny,

Chociaż lu d z i ró j 
Depce progi mego daniu —
O! nie powiem  ja  nikom u:

Jam tw ó j! jam  tw ó j!

Ta, co kocha i  co w ierzy 
W  me cnoty i serce, 

ss Ta bezwładna w  ziem i leży,
A toczą ją  żeńce;

Ciężka ziem ia ją  przygniata — 
Lekka d la  robactwa!
A jam  został pośród św iata 

oo N ito  pieśń tu łactw a!

Precz odemnie, precz odemnie! 
N iech was p iek ie ł sk ry ją  ciem nie, 

Jaskrawe w ietrznice!
Na tę m oją, na tę jedną! 

os Na tę senną, na tę biedną!
Patrzą me źrenice.

M oich natchnień tyś natchnienie, 
Twego ducha jam  odzienie,

Tyś słońce, jam  prom ień!
70 W  tobie żyję, w  tobie cierpię,

Z ciebie śpiewam, z ciebie czerpię, 
Jam  dym , a tyś płom ień!

D aj m i b łysk i, da j m i burze, 
N iechaj w  n ich  się choć wynurzę 

75 Żalem  i  tęsknotą;
N iechaj pieśni z ciebie płyną, 
N iech ja k  tęczą m nie obw iną 

N atchnieniem  i cnotą!

w. 56: żerce — robaki.



W N IE B O W Z IĘ C IE
(P re ludia  7. Dzieło 2«S.

1

Leżę na obłoku
Roztopiony w  ciszę,

Mgłę maim senną w oku, 
Oddechu nie słyszę; 

F ijo łko w e j w oni
O pływ a m nie morze, 

D łoń złożywszy w d ło n i,
Lecę, p łynę gdzieś...

2

Nie w iem , gdzie, ozem jestem 
Czym an io ł napoły?

Bo z cichym  szelestem 
M igają an io ły.

Chyba Bóg określi
,M oją słodycz... Boże!

Ach, n ie  zbudź m ej m yśli 
I  serca n ie wskrześ!...

T E R K O T  l i  A

(Dzieło 30. Mazurek 2)

B ieda-ż m oja z tą  ciotką! 
Przezwała m nie terkotką, 
Jeszcze m i zawiąże św iat,
A m am  ju ż  piętnaście ła t!

Taka p lo tka z poddasza 
Kaw alerów  wystrasza,
A kaw aler śliska rzecz, 
Zaglądnie — i pójdzie precz!
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Otóż to pora i  niezła pobudka,
10 W stanę od 'krosienek, zbiegnę do ogródka, 

N iech kuku łka  powie, czy przy tym  narow ie 
Prędko pójdę zamąż — tak, tak!

Ile  w ięc razy kukułeczka kuknie,
, T,o za wiosen ty le  wezmę ślubną suknię;

15 Lecz n im  zacznie kukać, trzeba ją  wyszukać... <
0  Jezu najsłodszy! — jest ptak!

Gadajże m i — kuku!
Króciusieńko, — kuku!
Już m am  dosyć — kuku!

20 Kukuleńko! — kuku!
To ptaszysko — kuku!
W  uszach w ie rc i, — kuku!
Krzycz-że sobie — kuku!
Aż do śm ierci! — kuku!

25 Otóż im  na złiość pójdę zamąż prędko.
Z łap ię sobie chłopca siatką albo wędką;
Na ptaka konfuzję  wezmę w ie lką  fuzję

1 w ym ierzę w ptaka — tak, tak!

P ani zaś c io tka  na w styd i za karę 
30 Na m ojem  weselu pójdzie w  pierwszą parę — 

Toż będę chichotać, toż będę terkotać,
Żem już  swoją panią — na znak!

w. 29 wyd. lipsk ie : na karę.
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(Dzieło 7. Mazurek 2)

Jego dotąd niema,
A  duszyczka ro i,

Ciągle przed oczyma 
Jak zaklęty stoi.

Na dobrą in tencję
Dwa d n i poszczę święcie —

A nuż n ie  przyjedzie?... 
Przyjedziie! przyjedzie!

Przyrzekał, że w  piątek,
A dziś ju ż  sobota — 

Zawód na początek?
Piękna m i robota!

N ie m yje  się kotek,
I bez sroczki p lotek —

Pewnie n ie  przyjadzie... 
P rzyjedzie! przyjedzie!

Jakie on do uszka
Szeptał m i pieszczoty!

Ach! p iękny, ach! duszka,
Ach! srebrny, ach! z lo ty — 

Tańczył ty lko  ze mną 
I raz k lą k ł przedemną...

Nuż bałam ut skręci?...
N ie skręci! n ie skręci!

A  potem ta li grzecznie 
Podchlebiał m atusi;

ZAKOCHANA 1

1 R ytm ika tej pieśni i  treść przypom ina Dumkę przy  
krosienkach  Zaleskiego. I  na w ie lu  innych miejscach Tłum a­
czeń Szopena daje się zauważyć w p ływ  poezji Zaleskiego 
na Ujejskiego.
w. 2 wyd. lipskie : duszeczka.



Ach! kocham, ach! wiecznie,
Ach! m oim  być m usi —

P okłon i się matce 
I ma ptaszka w  klatce —

A nuż panicz skrewi?...
N ie skrew i! n ie skrew i!

Nudno czekać — a w ięc za to,
Gdy przyjedzie, to ukarzę;

N iech poczeka! — przed herbatą 
Pewnie m u się n ie  pokażę.

Lecz on jak iś  ta k i żywy,
W  jego sercu pełno burz!

Bardzo będzie nieszczęśliwy 
No. to  zresztą w yjdę już.

Ale zato będę nosić
Ciągle przy n im  śliczną różę,

A gdy o n ią  będzie prosić,
N ie dam — ty lko  się zachmurzę.

Lecz on dziwne ma kochanie,
Że szaleje, m ów ił sam,

Nuż co złego m u się stanie —
No, to  zresztą różę dam.

Ale zato pod krosienkę
Nie zapomnę rączki schować; — , 

I to srogo — a więc w  rękę 
Dam się ty lko  pocałować.

Jego dotąd niema,
A  duszyczka ro i,

Ciągle przed oczyma 
Jak zaklęty stoi.

Ach! ja k  kocham mamę,
O tw iera ją  bramę!

Kasztanek na przedzie!...
E! to proboszcz jedzie.



P A N N A  M Ł O D A
(Dzieło 7. Mazurek 4)

Całe niebo we m nie!
A  z ócz p łyn ie  łza — 

Ach! błoższej odemmie 
N ie ma ziem ia ta. 

Zbytkiem  szczęścia skacze 
Serce — z tego m rą... 

Ach! dobrze, że płaczę — 
Zbytek spłynie łzą.

A k tóż-to  tam
Puka do m ych drzw i? 

N ie w olno wejść!
Suknię dają m i. 

Poczekaj waść,
Jam  czekała tak;

No, w idzisz go!
Suknię b iorę  wspak.

Już j'a je  goni praw ie,
Już nadszedł dzień ton! 

Ach! czy to na jaw ie ,
Gzy to ty lk o  sen!

Któż te słowa zważy!
Jam jego — on m ój!... 

Ach! ja k  m i do tw arzy 
Leży ślubny s tró j!

A k tóż-to  tam
Pul<a do m ych drzw i? 

N ie w olno wejść!
W ieniec kładą m i.

Ach, ja k iż  on
N iec ie rp liw y wciąż — 

Źle ze m ną, źle,
Srogi będzie mąż.



Łza za łzą m i cieknie,
A  bierze m nie śmiech — 

Ach! śm iać się n iepięknie
W  dzień ślubu — to grzech. 

Schronię się od złego 
Do M a ry ji nóg —

Ach! w iem  ze wszystkiego,
Że m nie kocha Bóg!

Ot w  kap licy  już
Organ zaczął grać;

0  duszyczko ma !
Radź-że sobie, radź.

1 kapela także
Pobrzękuje razem —

Ja sobie tymczasem
Klęknę przed obrazem.

Mairjo! P ani nieba!
D aj nam , co potrzeba!

W róciłam  z podróży 
P rom ieni i  róż...

Ach! n ie  puka j dłużej,
Idę, idę  już !

N ieznajom ą drogą
Jasny puszczami w zrok — 

Ach! ja k  lekko, błogo,
Pierwszy staw iani krok!

KTO LEPIEJ?  *
(Dzieło 7. Mazurek 5)

G rają skrzypki, m ruga dziewa, 
Dwóch tańczy m azura; 

Niechże każdy z n ich  zaśpiewa — 
Czyja będzie góra?
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P IE W S Z Y

5 Tańczę od wieczora, tańczę od wieczora,
Darm o gw iazdy gasną, darm o kogut p ie je, 
N ierychło m i kończyć, gdy dziewucha skora; 
Prawda Małgorzatko? — dziewczyna się śm ieje.

D R U G I

A ja  tańczyć będę, a ja  tańczyć będę.
10 Clioć słoneczko zejdzie i m in ie  południe; 

W ieczorem  na rosie, gdy przy m iłe j siędę,
Człek sohie wypocznie, chociaż n ie  w ycliłódn ie .

P IE R W S Z Y

A ja  jeszcze dłużej, a ja  jeszcze dłużej,
Bo ja  tańczyć będę do sarniej n iedzie li; 

is U Boga i  dziewcząt człek, co chce, w ysłuży —
A g ra jk i n iech b iorą  wszystko — prócz pościeli.

D R U G I

Ominę celebrę, om inę celebrę,
A tańczyć wciąż będę z fan tazją  zaciekłą,'
A potem z Basdenką pójdziem y na żebrę,

20 A  je ś li Bóg każe — to z n ią  pójdę w piekło!

P IE R W S Z Y

Ja mszy n ie  opuszczę, ja  mszy nie opuszczę,
Lecz dokąd ze św iata śm ierć m nie n ie  wym iecie. 
D ziewczyny serdecznej z m azura n ie  puszczę —
A nie kończ się rych ło  — hej świecie! m ój świecie!

D R U G I

25 Ź le ze m ną ja k  w idzę, źle ze m ną ja k  widzę,
Toż chyba m i p rzyjdzie  tańczyć w  czarnej smole; 
Lecz powiem  ju ż  wszystko, chociaż się zohydzę:
N iż śpiewać godzinki — ja  m azura wolę!

w. 17: celebra — msza uroczysta.

.
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P IE R W S Z Y
Oj bredzisz, m ój zuchu, o j bredzisz, m ój zuchu, 

30 Ja łacnie j m azura wyproszę d la  siebie;
T y  tańczyć nie będziesz, spięty na łańcuchu,
A ja  pójdę w  taniec po szerokiein niebie!

Napędził m i strachu, napędził m i strachu, 
Boć prawda, że w  piekle czarci w  pęta ku ją ; 

35 A le gdy ja  krzyknę: E j ra tu j m nie, Stachu! 
To ty  się pom odlisz — i  w net m i sfolgują.

Nie ła tw o braterstw a, nie ła tw o braterstw a 
Zapominać i w niebie — lecz głupstw  m i nie gadaj! 
Ja tańczyć tu  będę — a ty  za hluźnier&twa 

40 Idź rankiem  do księdza i  tam  się spow iadaj.

do serca n ie  w nika.
W ia tr w chw iejące dzw oni szyby 

i  deszczem w nie tłucze — 
Smutno, sm utno! — ten deszcz n iby 

ziem ię łzam i płucze.
A tu  w  karczm ie chłopak żwawy 

re j w m azurku w iedzie,
N ito  hetm an od buław y

puszy się na przedzie;
Każda z dziewcząt kocha praw ie, 

każda doń się śm ieje,
T y lko  jedna, tam  na ław ie, 

chm urna i  łzy  leje.

D R U G I

PIERWSZY

(Scnza filie)

N O C  S T R A S Z N A
(Dzieło 6. Mazurek 2)

Tam  na dworze zawierucha, 
w  karczm ie gra muzyka, 

A le jakaś dziw nie głucha,

w. 40: Senza fine  (w yr. w łoskie) — bez końca.
Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). }y
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21)

D Z IE W C Z Y N A
A jam  jego tak kochała,

Jak ju ż  n ik t na świecie!
A  on jednak m nie porzucił —

Niech go Bóg przygniecie!
Choć sierota długom  była  

N iew inna ja k  jagnię —
A on teraz z inną tańczy!

A  on inne j pragnie!
ś p i e w  w  T A Ń C U

25 Chłopaczek ja  rześki,
Podków kam i krzeszę,

K aftan m am  niebieski,
Kogo chcę, ucieszę.

Bądź-że m i ja k  siarka,,
30 Dziewczyno kochana...

E j żydzie! zła m ia rka !
O j dana, oj dana...

D Z IE W C Z Y N A
Przyśpiew uje, tańczy sobie,

Ja siedzę i  płaczę;
35 T y  m nie n ie  znasz! — co ja  zrobię,

Podumam — zobaczę!...
Ś P IE W  w  T A Ń C U

Co człek n ie  wyżebrze,
To pewnie wykiusi;

Srebro leży w  cebrze 
U m oje j m atusi.

Ig ra j, to  doigrasz,
Dziewczyno kochana...

E j skrzypku! źle m i grasz!
O j dana, oj dana...

w. 22: jagnię  —  tak  we wszystkich w ydaniach zamiast po­
prawnego: jagnię. Podobnie poeta pisze zazwyczaj: 
książę, dziecie i  t. p., co w  tekście przeważnie zmie­
niono.

40
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D Z IE W C Z Y N A

Coraz bardziej serce pęka,
Snać już  wola boża;

A  po stole m oja  ręka 
Sunie się — do noża!

O j, patirzy stara m atka na swego pieszczocha;
50 Ach, ty lk o  jedna m atka tak patrzy i kocha!

Ze łzam i uśm iechnięta, ja k  w niebie szczęśliwa, 
Synow i klaska w  ręce, siwą głową kiw a.
A  tam  z ła w k i dziewczyna rusza się — znów siada, 
I powstała! — i idzie — ja k  trup  senna, blada —

55 I patrzy prosto w  niego — tańczących w ym ija  —
I przyszła — i krzyknęła — i w serce m u w b ija

D ług i nóż:

»Maitko św ięta! O ra tu j! Tyś ze mną jednaka!
0  ra tu j m oje dziecko! mego jedynaka h
1 lec i — i  porw ała go ja k  sokół rączy,

601 dłoń kładzie na serce, Skąd je j krew  się sączy,
I upadła ze synem...; rękam i odpycha
Tych, co chylą  się do n ie j — leży m artw a, cicha;
On w yciągnął ram iona raz jeszcze — do łona 
P rzyciska biedną matkę... uśmiecha się... kona...

65 Skonał już!...

Poszła znowu jedna ’ dusza
przed Boga, ze strachem;

A w ia tr trzęsie i  porusza
całym  karczm y dachem,

70 I w chw iejące dzwoni szyby
i deszczem w n ie  tłucze —

Straszno, straszno! — ten deszcz n iby 
ziem ię ze k rw i płucze.

Do kątów  się pow pyehali 
75 ludziska prze lękli,

T y lko  krew n i żalem śm ia li 
nad trupem  u k lę k li —

10-



Próżno nad n im  Izy wylewać!...
Obłąkana, dzika,

Tam ta krzyczy; Będę śpiewać! 
H ej! a gdzie muzyka?!

DZIEWCZYNA

Niechże kat przychodzi zaraz, 
N iech m i ręce wiąże,

Lecz niech dw ie n ie  kocha naraz 
Czy to chlap, ozy książę!

Przeszedł-że m i żywot m arny!
Krwaiwam gołębim i!

Jemu Izy i grób cm entarny — 
D la om ie  szubienica!!



WIERSZE RÓŻNE





P O D  Z IE M IĘ !

trudz i,

W

Pod ziem ię! pod ziem ię! daleko od ludzi,
0 , byle cichego gdzie schronu!

J!ch śm iech m nie ta k  raz i, ich  głos m nie tak 
Jak brzęki grohnego podziwami.

P roŁ-domu nab iłbym  ostremi kolcam i,
I lw a T y m  um ieścił przed progiem ,

Bym  ra z ju ż  sam został z m o je m i myślam i^
Z m ojem i m yślam i i  z Bogiem.

iy  n ik t m i gadkam i codziennych wydarzeń,
N ik t m yślą zbrukamą, ja łow ą, A

Nie psował świecących obrazów m ych marzeń, 
Gdy dum am  z schyloną w  dłoń głową.

I  chcia łbym  m ieć grodziec z twardego gran itu , 
B y nie m ia ł n i okien, n i wchodu;

15 M iast dachu, niech w idzę sklepienia b łę k itu  
I  w ierzchy drzew kw ie tnych  ogrodu.

Powojem  niech do m nie w spina ją się róże, 
O rłow ie po niehie niech lecą,

N iech czasem p io runy płopaienią się w  chmurze, 
W  noc cichą niech gw iazdy m i świecą. ^20

w. 4: brzęki grobnego podzwonu  — dźwięki dzwonu po­
grzebowego.

W. 13: grodziec — gród, zamek obronny.



I byłbym  szczęśliwy daleki od wrzasków,
Od śmiechów cyniczny c li nio/t lochu,

D aleki od podłych zaw iści, niesnasków,
K to  głębiej zanurzył skroń w  prochu.

25 I by łbym  szczęśliwy, lecz niech was niie widzę, 
Odgrodźmy się morzem da lekiem  —

Gd v  wgladne w  pierś waszą, gniewam. się i  wstydzę. 
~ 2 e bytem  zrodzony człow iekiem !

N ieznany, gdy błądzę w  waszym m row im  tłum ie  
30 N ie w ita  m nie żaden duch b ra tn i —

A m nie się w ydaje w  m ej wzgardzie a dium,ię,
Żem z bożych śpiewaków — ostatni1.

Otoczcież imnie takim  pokojem ,i ciszą,
Bym  słyszał, ja k  duchy pokrewnie 

35 W ieszczem i się sknzydły nad ziem ią kołyszą 
I  w  żale rozwodzą się śpiewne.

A gdy n ik t n ie  w yjdzie  naprzeciw  m ych dążeń,
M nie ciszy nie szukać daleko —

Pod ręką jest ziem ia głęboka na sążeń 
■•o I  drewna kawałek na w ieko!

r. 18U

MŁODOŚCI M OJA!

M łodości m oja, ty  md bądź aniołem !
Prowadź do celu i drogą ciern iow ą, 
Byłem  szedł zawsze z podniesioną głową, 

Byłem  n ie  żółw iem  byt, ale sokołem.

r łodościi m oja! i  nad m njem  czołem
Możesz się wznosić z męczennika wieńcem, 
Byłem  narodu został ulubieńcem ... 

M łodości m oja! ty  m i bądź aniołem !



Młodości m oja, bądź m i zbrojną tarczą!
,n Osłoń me p ie rs i przed nłemęską trwogą, 

N iechaj ja k  magnes s ilam i suę wzmogą,
K iedy je  cierp ień ciężary obarczą. , u
Chociaż p io runy  nademną zawarczą, "*V  f  

N iech ja k  chorąży przed m oim  narodemS f i  
•5 Z sztandarem w ia ry  postępuję przodem ../ f  

M łodości m oja! bądź m i zbrojną tarczą! /  \

Młodości' m oja, ty  m i bądź łańcuchem!
W iąż m nie z tym  biednym , podeptanym ludem 
N iechaj się pozna, niech rozkw itn ie  cudem,

20 K iedy go oitchnę s ilnym  m oim  duchem.
O rlą  źrenicą, zaostrzonym słuchem

N iechaj się w głębię w jego pierś zbolałą,
Z k tó re j się ty le  łez i k rw i w ylało...

M łodości m oja! ty  m i bądź łańcuchem!

2» M łodości m oja, bądź m i zdrowem ziarnem !
Każda imyśl  mojam aech się. zazieleni 
W  'se ro ąc łL inych .braci. n iech sie tam  rozplen i; 

Go m a ^ y ć  białem , n iech n ie  będzie czaimem. 
M łodości1 m oja, n ie  bądź m i snem nia irnw n.

3° W yku j miairzenia twTe w  żelazne czyny,
By z n ie j się późne żyć uczyły syny...

. M łodości m oia l badź m i zdrowem ziarnem !
r .  18U

DAMOKLES

Nad Syrakuzą, m iastem  żałoby, 
T yran  okrutny, sęp krwaiwodzioby. 

Potężnem berłem  panował.

w. 14 wyd. I: przed bożym narodem, 
w. 1: Syrakuza — miasto na Sycylii. 
W. 2 wyd. I: Denis okrutny.



Pod swoje stopy s ła ł ludzkie  czaszki 
s I  n iew o ln ików  p ru ł d la  igraszki,

A  p rzy ich  jęku  — ucztował.

N ie znając m iasta, n i obyczajów,
Do Syrakuzy z dalekich k ra jów  

D am oki es, mędrzec, przybyw a;
10 I  ledw ie w ysiad ł z okrętu łodzi,

Tuż m u n ie w o ln ik  drogę zachodzi,
Do zaimku k ró la  go wzywa.

Poszedł. P rzy w ie lk ich  schodów podnóżu 
P ie lgrzym ie suknie otrzepał z kurzu  

is I w stąp ił w  zam ku przysiom ki;
Każdy przysiomek sługam i pełny,
Każdego szatę z ty ry js k ie j w ełny 

B ram ują złote koronki.

I przez kom naty przechodził mnogie,
-o Na ścianach lś n iły  kam ienie drogie,

U jęte w  sztuczne opraw ki;
A  k iedy oczy w n iósł ku powale,
Zadrżał z podziwu — m iast miej, zuchwale 

W is ia ły  szklane sadzawki!

25 W  sa li tranow ej k ró l siedział dum ny, 
Około tramu b ia łe  ko lum ny 

Złocone podnoszą głow y;
Damokles, patrząc na te przepychy,
U k lą k ł olśniony, — do syna pychy 

no T akiem i przem ów ił słow y:

»Potężny k ró lu ! bogów kochanku!
Twe czoło ciągle w  bezw iędlym  w ianku 

Godowe ozdabia kw iecie;

154

w. 23: miast niej — zamiast niej.
w. 27 wyd. I: Aż w niebo parły swe głowy.
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Budzisz się, żeby usnąć w  rozkoszy,
35 A m yśl o ju trze  snu c i n ie  płoszy —

Tyś najszczęśliwszy na świecie!

Na tobie, panie! potw ór zawiści 
Zam ysłu swego n igdy n ie ziści,

Bo ty  wytępiasz go w  jądirze«.
40 Tu u rw a ł -mędrzec, co ży ł n ie  błądząc,

Damoikles mędrzec — lecz z tych  słów  sądząc, 
Niebardzo przem ów ił mądrze.

T yran  się zaśm iał i  odrzekł na to:
»Niechże cię m oją obloką szatą,

45 Na m oje złożą posłanie;
Co ty lk o  każdy zm ysł tw ó j zapragnie,
N iech do tw e j w o li zaraz się nagnie,

A  z ju tre m  zm ienisz swe zdanie«.

W szechwładną ręką k ró l na tłum  skiną ł,
50 I  w net się z tłu m u  ró j sług w yw iną ł;

Ci mędrca do łaźn i w iodą;
A  n im  go fu te r o k ry li błamem,
W przód go n a ta rli w onnym  balsamem, 

Różaną o b la li wodą.

55 A  gdy omnoikiem ćm iło  wieczorze,
Damokles zaległ królew skie łoże,

O party na złotogłow iu;
A  przed n im  sta ły z owocem czary,
Z Fa lem y w inem  złote puhary,

6o w  g irlandy kw ietnem  okow iu.

w. 38 wyd. I: Zbrodniczy zamysł n igdy nie ziści, 
ww. 52—54 wyd. I:

Tam m iękkich  fu te r k ry ją c  go błamem,
Jęli nacierać w onnym  balsamem,

Różanną zlewać go wodą.
W. 59: Z Falem y w inem  — w ino w łoskie, sławne już w  sta­

rożytności.
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A szereg kry tych  gwiazd w alabastrach 
Przed n im  się m iga! w  tę c z o w y c h  asitrach, 

K adzid ła  w ia ły  z trójnogów ,
Dwanaście cudnych dziew ic czekało,
By spowić białeon rum ien i emi cia ło  — 

Damohles d rw ił z wszystkich bogów.

W tem , gdy znienacka z puchów zatopu 
Szczęśliwy mędrzec w górę, do stropu 

W zrok rozm arzony podnosi —
7« W  gardle m u zm arło przestrachu stawo: 

Nad jego łożeni, nad jego głową 
Miecz duży w is ia ł na w łosi!

Zerw ał się z łoża — a drżąc o życie 
Tak szeptał, z zam ku uchodząc skrycie:

75 »Bezpieczniej owca załękła
Może usypiać w w ilkó w  gromadzie, 
Bezpieczniej noga stąpa po gadzie,

N iźli,..«
Ach, struna m i pękła!

r. 184-k

G ĘŚL J E R E M IA S Z A  

1

0  gęśli dawnai! rzucam  cię pod nogę
1 gniewną stopą depcę cię i  łam ię,
Bo ja  dla siebie ju ż  śpiewać nie  mogę;
Po Jeremjasiza gęśl wyciągam  ram ię!

5 Do wtórni b ra tn ich  jęków  ją  ogtirunię,
D zik im  rozstrojem  każdą pieśń sptałunię.

w. 61—62: Szereg św iateł, ukry tych  w  alabastrowych lam ­
pach, rzucał gwieździste blaski tęczowe.
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Bo chcę wyśpiewać i ten ból maitczymy,
Gdy w róg je j dziecię rzuci do p łom ienia;
I cichą rozjpacz ojca, gdy m u sytny 

111 W loką, by przyb ić na krzyż poświęcenia; — 
Bo chcę wyśpiewać w ściekły szamot męża, 
K iedy p rzyku ty w idz i b łysk oręża.

Zapieram  siei nie! wszystkie m aje troski 
Bzucam w głąb serca, niech bez echa giną;

15 Zapieram  siebie — jako  nasz m is trz  boski. 
Cały m ój naród jest m oją rodziną!
Łzy z jego oczu, brew  z jego ran .czerpię. 
C ierpiąc ból l ago chcę śpiewać. Ach, cierp ię !

Gęśl w słabej ręce dzierżę po praojcu —
20 Chociaż m ą duszę jego duch okolą,

Trw ogą się chw ieję — i w m oim  ogrojcu 
W ołam : N iech, Ojcze! spełni się Tw a wola.
I je ś li w yp ić m am k ie lich  goryczy,
Niech m nie um acnia Tw ó j an io ł strażniczy;

25 I niechże taką zbroją m nie okuje,
Od któ re j każda chęć ziem iańska pryśnie.
0 ! bo ja  słaby — nieraz potrzebuję 
P rzyjaznej p iersi, co m i skroń przyciśnie, 
Ciszy d la  serca, snu dla m oich pow iek —

30 D a j m i zapomnąć — żem człow iek!

11: szamot —  szamotanie się.
'v. 15—16 wyd. I.:

Zapieram  siebie — jam  zesłannik boski!
Cały m ój naród jest dla mnie rodziną!

W. 18 wyd. I :  Już c ierpię!
'v. 21 wyd. I: Lękiem  się chw ieję — ja k  Chrystus w  ogrojcu. 

26: ziemiańska — w łaśc iw ie j byłoby: ziemska.
28—30 wyd. I:

Kobiecej p iers i, co m i skroń przyciśnie,
Ciszy dia serca, snu dla m oich powiek,
Bo ja  nie ty lko  wieszcz — ja  człow iek!



Czuję się mocnym — już diuch w stąp ił we minie, 
K rw aw e obrazy cisną się natłokiem ,
Tak jasno w idzę! — i przvszlaści^ i ftmn k*~
Jaik błyskaw icą noizśiwiertla.m meim okiem.

:!5 D źw ięk dz ik ich  tonów ju ż  minie n ie  przestrasza. - 
W ita j m i gęśli! — gęśli Jeremjasza.

I  siadaim sm utny na zw alonym  głazie,
Przedemną m iasto sm utku się rozściela;
Jestem, ja k  jędrna palm a na oazie,

40 Bez towarzysza*! bez p rzyjacie la  —
M iałom  ic łi wdiełe! — w róg ich  w ym ordow ał,
A resztę żywych pod ziem ię pochował.

I  nderalz w  nocmej ciszy, o Jehowa!
K iedy miną rzuci pokora i  skrucha,

45 K iedy na ziem ię padnie m oja głowa —
Słyszę podziem ny, g łuchy brzęk łańcucha,
Słyszę da leki ja k iś  łom ot m łota:
To m oi bracia żłobią m iny  złoiła!

W  ciąg łych m ęczarniach m oje oko wodzę 
501 wszystko w idzę pod siłą  zaklęcia;

Parnie! ja  w idzę, ja k  matce niebodze 
W róg m ałe dzieci w ydziera z objęcia,
Portem je  rzuca na 'krawędzie lodu,
Żeby w ytępić szczep mego narodu.

w w . 33 i  34 przypom ina ją  w yrażenia  z Im p row izac ji Kon­
rada.

w . 41 pow innoby być: M iałem  ich  w ie lu  —
w. 48: żłobią m iną złota  — wydobywają żyły złote ze skał 

złotonośnych.
w w. 49— 60 są rem iniscencją z »W idzenia ks. P io tra * w Dzia­

dach. 
w  w. 50—53 wyd. I:

Od w ód Bałtyku do Czarnego morza;
Panie! ja  w idzę, jak  matce niebodze 
W róg  małe dzieci w ydziera  z pod noża,
Potem je rzuca o krawędzie lodu...
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2



551 widzę w puszczach, zw iązany w  szeregu,
Lud biczowany i głodem i  mrozem —
Giną bez w ieści! — i ty lko  po śniegu 
Iście ich znaczy krew , starta powrozom ;
Panie! czyż krew  ta, w ylana pod biczem,

60 Na naszej szali polkuty jest niczem?

Panie! m y grzeszni, o; grzeszni m y bardzo! .
K lą tw a naim~ctęży, ~^Tx> są m iędzy nam i.
Co |xx,aillin kiem  tyrana nae gardzę.
Co się Tmailhieimi napawają Izam i,

65 I żeby upstrzyć się plugawą gwiazdą,
P od li! — ka la ją  własne swoje gniazdo.

K lątwa nam cięży! o, bo są i tacy,
Co się z wrogam i podziela ją  łupem ,
Co oStTą~śźpaną ja k  krw iośjrozygpifacy 

70 N ieraz się pastw ią nad m atczynym  trupem ,
A m iędzy bracią pełzają szakalem —
0  płacz,, płacz Polsko! siostro Jeruzalem!

3

Niezmienna żałość gniecie moiją duszę,
O m dlała ręka ju ż  struną nie w łada,

75 W ia tr m ną kołysze, na proch się rozkrusze — 
Proroku! duch tw ó j niech do m nie zagada,
Bo ból ow iną ł mniie ogniową szarfą
1 na twainz padam razem z tw o ją  harfą!

Warszawa, r. I8hk

STANCE DO MOJEJ M A T K I

Oto (twe dziecię, tw ó j syn pierw orodny,
Znowu dio serca twojego kołacze;

W. 58: iście — chód.
Stance do mojej matki. Stance (wyr. włoski) — w ier­

sze zwrotkowe o określonym porządku rymów.
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T y je  ja k  zawsze otw ierasz — on płacze,
Bo w  tę św ią ln icę znów wchodzi niegodny.

s Ciasną rniu była' o jcow isła  chaita,
N iby go gn io tły  matczyne pie luchy,
Młodego orla pobratym cze duchy 

W ciąż go w ab iły  do boju — do św iata.

Przestrzeżne stawa twojego pacierza 
io M im o m ych uszu p łynę ły  ja k  woda;

Szałowo grała krew  gorąca, m łoda:
Do lo tu  ptaszę! — a skrzydła bez pierza!

I poleciałem....

Oto twe dziecię, ja k  ptak zabłąkany,
15 Powraca nazad do rodzinnej s trzechy,

Szukać spoczynku,, ciszy i  pociechy,
Szukać balsam u dla zadanej rany.

Po w łasnej ziem i w p ie lgrzym im  przejeździe 
Przechował w  sercu ból swego narodu,

20 A jerniu na n ie  kładziono garść lodu 
I c ie rń  go bodła w każdem obcem gniieździe.

To on n im  nową zam yśli wędrówkę,
Aby oślepić pam ięci straszydło,
Pod tw oje, m atko, podsuwa się skrzydło,

25 Jak słabe p isklę  p rzy tu la  swą główkę.

N ie w iń  go, mattko! je ś li czasem we śnie 
Pomnąc na m ęki i cierpienia, b liźn ie ,
On, choć szczęśliwy w sw ojej ojcow iźnie, 

N ieraz zbudzony zakrzyczy boleśnie.

3(1 N ie w iń  go, m atko! gdy, ostrem wędzidłem  
Jeżeli pamięć mu sercem zatarga,
Z usit jego w yjdzie  przekleństwo lub  skarga — 

Choć m u tak błogo jest pod tw ojem  skrzydłem .

Oto twe dziecię po męczącym boju 
33 Na pierś tw ą kładzie zszamotane czoło



I swe ramiona oplata wokoło,
N iby dw ie m iękkie  gałązki powoju.

Maitko! on ciebie uw ie lb ia  i kocha,
Sarniego Boga on weźmie za świadka,

40 Boś ty  m u wszystfciem, boś ty  jego m atka 
A resztę św iata — to n ib y  macocha.

0 ! bo dla niego, dla twojego syna,
N ieraz c i tro sk i głowę zaklopocą,
'N ieraz zapłaczesz i  bezsenną nocą 

13 W estchniesz clla niego — o m oja jedyna!

Bo je ś li k iedy w  n im  dusza zaigrata
D la  cnoty, je ś li m yśl powstała w ielka,
To tob ie w in ian , boś ty  rodzicie lka 

Tę iskrę w  jego seircu rozdm uchała.

33 A on ubogi — czemże na podziękę 
Za tyle o fia r, czemże się odpłaci?
D la ciebie, m atko, ja k  d la  swoich braci 

N ic n ie  m a — ty lko  m iłość i  piosenkę.

Lecz je ś li k iedy lud, w yp ła tn ik  boży,
33 W ieniec m u sław y zaw iesi u głowy,

To on d la  ciebie pierw szy liść laurow y 
Zerw ie ze skroni i u nóg tw ych złoży.

O maitko m oja! ja k  s ilne łańcuchy
Zarzuć, o! zarzuć nademną ram iona, 
Osłoń m i oczy, przyo iśn ij do łona, 

Bo znów na boje w o ła ją  inn ie  duchy!

r. 1SU

w. 54: w yp ła tn ik  — ten, k tó ry  wypłaca, nagradza.
Bibl. Nar. Nr. 31. (Ujejski: Wybór poezyj).
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TRZY STRUNY

O! mam ja  harfę — od Boga kochany!
On ją  w  olbrzym i e j  zbudował strukturze. 
W ie lk ich  gór szczyty i  dwa oceany 
Służą je j wspólnie za poboczne ściany,
A  jasne niebo w is i nad n ią  w  górze.
A moje serce — o! to je j podnóże.

I  z tego serca biegną s truny różne,
A  wszystkie b y ły  z mych holów poczęte;
Ja je  wysyłam  ja k  ptaki podróżne,
Niechaj brzm ią pieśnią, którą ziem i dłużne, 
Niech ja k  łabędzie, z m ilczenia odklęte, 
Zawodzą hym ny prorocze i  święte.

Jedna z strun takich jak  w łókno pogody 
Ciągle lecąca i w  ciszy powiewa,
W ciąż się zaczepia o góry, o wody,
0  prochy m ogił, o zwalone grody,
W ciąż na podsłuchu, co tam szumią drzewa, 
Co woda szemrze, co jaskółka śpiewa.

A  k iedy całą tę harfę oblata,
Na tysiąc ram ion, ja k  polip, rozwianą,
K iedy się wszędzie ze wszystk&em pobrata,
1 Wkońou pozna,, że z całego świata 
Ach! najpiękniejsza ta matka kochana — 
To pod mą dłonią drży rozradowana.

A druga struną wiąże się do strzechy 
Tych biednych sierot, co w  zniewadze giną,
I  łam  opieśnia ich żal bez pociechy

11— 12. W edług wyobrażeń n iektórych ludów  łabędzie 
odzyskują przed śm iercią głos i  p ięknie śpiewają.

. 25—36 m alu ją pięknie serdeczny stosunek poety do ludu 
wiejskiego.



I te Izy krwawe, co przez nasze grzechy 
Przez tyle wieków nieć# tarte płyną, —
Że zbrodnią jest już to. co było winą.

Ta druga struna chciałaby się dostać 
Do ich serc głębi, by je j ta jn ię głosić,
Alby rozjemcą m iędzy nami zostać.
Aby w iedziała gdzie grozić, gdzie chłostać, 
I komu kazać i kogo poprosić 
I jakie modły do Boga zanosić.

A trzecia struna,, moja struna złota.
Pnie się do nieba, jak  sznurek pajęczy,
A tam niebieskie, zasunięte wrota 
Tak gęstą siecią ciekawie obmota,
Że każde słowo wyroków oddźwięczy, 
Każda wieść zbiegnie po takiej poręczy.

I po tej strunie płynie w ie lka skarga, 
Skarga m il jonów — ale w swoimi biegu 
Za każdym ruchem mojeni sercem targa; 
Tak przy gorącej m od litw ie  drży warga, 
Tak, kiedy łabędź swą piersią ze śniegu 
Rozbija fale, drży Mija u brzegu.

Biada, o biada temu. kto znieważy 
Świętą tę harfę, spowitą w  całuny;
Piętno mu hańby wycisnę na twarzy. 
Każda go struna przeklnie i  zaskarży 
Przed sądem Boga; nad n im  te trzy strun 
Dzień i  noc świecić będą, ja k  pioruny!

Lecz oto wiedzie nas gwiazda zaranna 
W  czas obiecany światłością obrończą: 
W tedy z te j harfy  melodyja szklarnia 
Uderzy w  niebo: Hosanna! hosanna! — 
W tedy te struny w  jedną się połączą 
I pieśń rozpoczną, co w ieki nie skończą.
r. 1845
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AM O L-PAŃSKI

Och! jasno, -zielono — a wieczór lak cichy:
Na gniazdo ptak leci, kw ia t stula k ie lichy,

I perlą s.ię rosy świecące;
Taiin w iejskie pacholę pofleca iz pagórka,

5 Tam dalej m łyn szumi, lam  b ije  przepiórka,
Tam  skrzypią chruściele na lace;

Tam trzody ku  wodzie hasają doliną,
I szemrze macana' rzeczułka,

I wstają m g ły  białe nad senną wioszczyną 
10 1 oz wał się dzwonek z kościółka:

Aniol-Pański...

O! dzwonek - sk oiw norek lubuje w swym glosie,
To skacze po górach, to ślizga po rosie,

Powodzią siię tonów rozlewa;
15 A oto woń kw iatów , mgła biała,, szum rzeczny.

Gwair ptasząt, flet dziecka, obłoczek słoneczny —
To wszystko się m od li i śpiewa.

I dusza w  wszechświecie rada się rozwleka 
I pełnią żywota pierś rośnie;

20 Wznioślejsza nad inne m od litw a  człowieka,
W ięc dalej do chóru najgłośniej:

Aniol-Pański...

W  cmentarnej tej ziemi, ja k  wojsko na leżach, 
Pokładły się ojoe na, krw aw ych puklerzach,

25 Znużeni niejedną wyprawą;
I ciche sny mają, ho czyści i św ięci,
O fiarną krew swoją chowają w pamięci,

A ziemia pobrzmiewa ich sławą.
W ięc gdy się rozejdzie wieczorna ta nuta 

30 W  ich grobach, co ziemię mogiłą,

w. 6: chruściele — p tak i przelotne, gnieżdżące się w  lecie na 
naszych łąkach moczarowatych.

W . 20 wyd. I: Wznioślejsza od wszystkich, 
w. 30 wyd. I: co św iat len mogiłą.



To pierś się podniesie, zbroicą zakuta,
A usta zamarłe odchylą:

Aniol-Pański...

Niekaiżdy w swym grobie spoczywa snem ciszy 
35 I rzewną tę piosnkę niekażdy usłyszy. —

Są tacy, co walcząc ze strachem,
W  okropnych męczarniach rzucają się w trumnach, 
Bo imanzą, ja k  niegdyś stojąc przy kolumnach 

Z ojczystym zapadli się gmachem.
111 A glosy jęczące zgrucłiotamych dzieci 

Aż dotąd piorun!ą im  w  uchu,
I żaden glos inny  już ich nie doleci —

W ięc za n ich o, zadzwoń, mój duchu: 
Aniol-Pański...

ir> Gdy hoile rodzinne aż do dna wypieśnię,
A ciało, p ielgrzymką stargane boleśnie,

Do ciszy tru m ie n n e j się skłon i,
Jak dzisiaj, lak  kiedyś w  mej śm ierci godzinie 
Niech fleci pacholę, niech laką mgła płynie,

50 Kościółek na pacierz niech dzwoni.
• Ostatni b łysk oka za słońcem wyprawię,

Ostatnią Izę stoczę ku ziemi.
Konając, raz jeszcze k ra j pobłogosławię 

I usty w yjąkam  bladeimi:
55 Aniol-Pański...

Na krw aw ym  puklerzu niech złożą mnie w  trumnie!- 
W ojenne me pieśni niech brzęczą w  n ie j tłum nie, 

Jak pszczoły w  swym u lu  spróchniałym;
Niecli imamzę, żem w idz ia ł konając lud zbrojny, 

fil) Zwycięstwem prom ienny, powagą spokojny.
Znów w gmachu zebrany wspaniałym.

Gdy hasłem ]x>bożnem dzwon o zwie się z wieży,
Z dumania się mego ocucę,

W. 61: w  gmachu zebrani) wspania łym  —  w  w olne j ojczyźnie.



I serce tak żywo, ja k  dzisiaj, uderzy, 
Jak dzisiaj pokornie zanucę:

65 Anioł-Pański...
r. 184-6

CZARNY SZAL
(XA TEMA T PUSZKINA)

I w y mnie pytacie z p ijanym  hałasem,
Co znaczy ten rdzawy m ój kiru!żal za pasem?
Co znaczy, żerni czarnym obwiązał się szalem. 
Gdzie zdawna k rw i krople zastygły koralem?

'■ I w y innie pytacie? Ha dobrze, Serbowie!
Lecz wprzódy niech w ino  zaszumi w m ej głowie. 
Niech pieśni lirn ikó w  do reszty minie zgłuszą,
Bym  treści słów m oich nie poją ł sam duszą.

W ięc żywo, lim ik u , po strunach puść palce,
111 Z pelnemi k ie lichy przystąpcie, służalec;

Niech jeden m i głotwę podeprze wezgłowiem —
A teraz słuchajcie, Serbowie, co pawiem.

I pieni się puhar i  lira  już gędzie...
.A ch , do tąd  ja  w id zę  je j  p ie rs i łabędzie ,

>5 I dotąd m i pachnie zwój czarnych warkoczy, 
kod k tó rym  gwiazdami św ieciły je j oczy!

Na zamku ją  miałem — a byłem ja  m iody 
I lgnąłem tak do nie j, ja k  czajka do wody,
I m ilszą m i była od pamięci czynu,

2° Żem sztandar zatykał na mucach Semlinu.

I milszą m i była, niż koń mój cisaiwy,
Towarzysz w ypraw y i wspólnik m ej sławy;

Czarni] Szal. — Puszkin — znakom ity poeta rosyjski, 
zaprzyjaźniony w  młodości z M ickiewiczem, 
w. 20: Scmlin  — zwany także Zemuń, w  starożytności Tau- 

lunum , gród obronny u ujścia Sawy do Dunaju.



I m ilszą m i była... gdzież puhar m ój zloty?
Czy w ina zabrakło? — Przez piekło i grzmoty!

25 T rzy  beczki z p iw nicy wytoczcie hajducy!...
0  b ia li śpiewacy! Bajana prawnucy!
Dlaczegóż pieśń wasza z ust klątwę wystrasza1 —? 
Ach! ona tern była, czem dla m nie  pieśń wasza!

1 m iała w  swem oku ta dziewica grecka 
Powagę kró lowej i niewinność dziecka;
Toż przy n ie j wszelakiej pozbyłem się pychy 
I byłem jak  dziecko pobożny i cichy.

I próżno pod oknem rża ł koń m ój bojowy,
Jam z bia łe j je j p iersi n ie podniósł ju ż  głowy;

25 I próżno miecz do m nie m igota ł ze ściany,
.Tam dłoni n ie zerwał od szyi kochanej.

Bo ja  ją  lęozowem otoczyłem kołem,
A ona m i była- m ym stróżem-aniolem;
Bo ja  ją  z haremu uniosłem pod burką, 

tn A ona m i była... ha, była jaszczurką!

I dotąd po szyi, po piersi pełzała,
Diopokąd m i serca nie w ygryzła  z cia ła;
W ięc z drugim ... ha, p iekło!—krew grać mii zaczyna— 
Kiindżała i wroga! — kindżała — lub  w ina!

*5 Raz prosił na ucztę m nie towarzysz broni,
Na ucztę weselną — więc jadę w  sto koni;
A w  zaunkn, co hardo Dunajem potrąca,
Zostało sług k ilk u  i  ona — płacząca.

I ona, co czarnym osłonięta szalem 
50 Na baszcie się chw iała tęsknotą i  żalem,

Jak sztandar żałobny nad miastem wymarłem... 
W ięc skryłem oblicze i  konia poparłem.

167

w. 20: Bojan — nazwisko legendarnego śpiewaka s łow iań­
skiego, znane z Pieśni o pu łku  Igora.
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Lecz gdym się z bratam i za slotem rozłożył,
To we minie na nawo bu rz liw y  duch ożył;

55 M inęło dni wiele — przy śpiewie i  w in ie  
Jam m arzy ł o bojach, a m nie j o dziewczynie.

Do nocy nasz -okrzyk rozlegał się echem —
W tem  stary m ój sługa nadleciał z pośpiechem 
I  szepnął m i siłowo i jedno i  drugie...

5° Jak wściekły skoczyłem i  zabiłem sługę!...

I zbiegłem w podwórzec i dopadłem konia,
Świat m g lil się przedemną — a lasy i  błonia 
M igały w  mam oku zjaw iskiem  znikomem —
N im  gwiazdy pobladły — stanąłem przed domem.

^  Kollanem i  pięścią wybiłem  podjwoje —
W idzicie! — tam  w  kącie — tam było ich  dwoje. 
Tam było  ich dwoje splecionych uściskiem...
Ha! ja m  ich rozerwał bindżala połyskiem!

I zdarłem z je j czoła żałobną zasłonę 
7" I m ilcząc ścierałem nią ostrze zbroczone —

I przeszła noc krwawa — gdy dawnym  zwyczajem 
Św it p łonął — dwa trupy p łynęły Dunajem.

W ięc w y m nie  pytacie z p ijanym  hałasem,
Co znaczy ten rdzawy m ój kiindżał za pasem?

75 Co znaczy, żem czarnym obwiązał się szałem, 
Gdzie zdaiwna knwi krople zastygły koralem?

Hej w ina ! a chyżo! — niech pamięć złowroga 
Zatonie w  puharze... Lecz cóż to? — Na Boga!
O, patrzcie druhowie!... u tam tych podwoi... 

s0 Ktoś stanął... czy posąg?... Niie!... Ona tam stoi!

To ona... H a idoL. odsłania swe łono 
I wabi ku  sobie... ach, w oczach czerwono!

w. 5G wyd. I: Jam praw ie  zapom niał o smutnej dziewczynie, 
w. 78 w yd. I: Przez Boga!



Krew falą się wynosi... ja k  w owej lam  nocy - 
Zaczekaj... ju ż  idę... druhowie... pomocy!!

r. 184-7

DO AUTORA »KORDJANA« 1

O tak! baranek, co wybiegł zraua 
Na chłodne rosy w  dolinie,

Patrzy, czy z nieba jego Kochana 
Z blaskiem nie spłynie.

Perlą się rosy — zleciało sionko,
A jego Święta niie zlaita,

L i imglą słoneczną zwisła nad łąką 
Biała je j szaita.

Ona upięta w  tęczy opalu,
111 B łękitną więziona banią,

Tęskni za ziemią, — toż i on w żalu 
W ciąż plącze za nią.

Plącze i czeka — tymczasem nogi 
W ik ła ją  mu się w  pokosach, 

lr> I  konający legł pełen trwogi 
Na zim nych rosach.

Zamglomem okiem kiedy baranek 
Żegnał się z kwieciem na błoniu,

U jrza ł, że pasterz, jego kochanek,
2(1 Stał na ustroniu.

1 Odpowiedź na w iersz Słowackiego, pisany do autora 
Skarg Jeremiego, a zaczynający się:

Ojczyzna, tw o ja  święta kochanka,
Chodzi po łąkach Pani słoneczna,

Ty idziesz za nią jak duch baranka
I wołasz: W ieczna!

'V . 3: Kochana —  Polska.
W. (i w yd ' I: A jego M ila nie zlata.
W. 19: pasterz — tu ta j: Słowacki.
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A wtięe czołgając się przez murawę,
U stóp się jego położył,

I oko podniósł ku  niemu łzawe 
1 ożył!

25 On pasterz z .niebem sojusz odnawiał,
Gwieżdżąc się myślą ma szlaku,

On, co już  nieraz z Panem rozmawiał 
W  ognistym krzaku.

On tak i w ie lk i! — a gdy obacz-yl
30 Płacz cierpiącego jagnięcia,

Do jego skargi zniżyć się raczył
Z blękiluwzięcia.

f>o om zrozumiał życia zawiłość,
I choć go ducha wynosi dzielność,

33 ‘ On rzeki duchowi: przez niższych miłość
P łyń w  nieśmiertelność!

Paryż, r. 1847

LA REPU liiA Q l!E

(Wiersz napisany przez F. Freiligratha na pierwszą wiadomość o rewo­
lucji lulowcj w Paryiii)

i
La republiąue! La republiąue!
Hej, ju ż  nam po żałobach!
Na szabli m ig stary tron znikł,
Toć by ł to bój! — La republiąue!

•"> • A wszystko we trzech dobach.

w w. 27 i 28 aluzja do w idzeń Słowackiego w  ostatnich la ­
lach życia.
La Republiąue. W iersze francuskie znaczą: Rzeczpo­

spolita ! Rzeczpospolita! N iech żyje Rzeczpospolita!
Freiligratli Ferdynand (1810—1876), w yb itny  poeta nie­

m iecki, głośny zwłaszcza z u tw orów  o tendencji demokra- 
tyczno-wolnościowej.



La republiąue! La republiąue!
Vive la republiąue!

2

La republiąue! La republiąue!
Sta gromów wpadło w  ciszę;
Ramienia raut, a błysk, a krzyk,
I słowo słów: La republiąue!
Tak Pan Bóg dzieje pisze.
La republiąue! La republiąue!

Vii>e la republiąue!

;t
La republiąue! La republiąue!
Tam  za nią krew  już leją; t
Przez jęk i  szczęk i h armat ryk  '
Zd,obyty wal! — La republiąue! 
Sztandary nasze wieją.
La republiąue! La republiąue!

Vive la republiąue!

4
La republiąue! La republiąue!
Hej, w iara z dolnych kątów,
Nam z walów grzmią: do kos, do pik, 
A w  szczerby baszt! — La republiąue! 
Przy świetle naszych lontów!
La republiąue! La republiąue!

Vive la republiąue!

5
La republiąue! La republiąue!
Ho! bracia Łam na górze,
Za wam i w ślad — La republiąue!
Na mostach już  tętni nasz szyk. 
D rabiny już przy murze.
La republiąue! La republiąue!

V ive  la re p u b lią u e !



La republiąue! La republiąue!
K to szemrze o rozdwoj u?
Co? ludów gniew? — La republiąue!

. Gdy wszystkim  z rąk opada łyk,
"> Wszyscy jednego kroju.

La republiąue! La republiąue!
Vive la republiąue!

7
Od dzisiaj więc: La republiąue! 
Obozów dwa, dwie straży: —

«  Tu zastęp nasz, co w słońce w n ik l,
(Niewólniik tam, co w  jarzm o wzwylk 
NiecJi pada, co się waży!
La republiąue! La republiąue!

Vive la republiąue!

8

50 W ięc w niebogłos: La republiąue!
Kres bojom i  rozdroży!
A liga wkrąg, szczęście z tych lig  
I miłość wszem — la republiąue:
I rozkw it w lasce bożej!

55 La republiąue! La republiąue!
Yiue la republiąue!

r. m s
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6

OJCOWSKI PSALM
(PO r iW D / .E N ir  S IE  KO ItD JANKA)

Ozłocił Pan wspaniale moje ściany liche,
Bo zesłał m i dzieciątko z nieba, św iatło ciche;

w. 39: h jk  — łyko, w ięzy niewoli.
w. 47: co sic ważą >— tu ta j znaczy: co się chwieje.



Jedno dziecię! a weszło z n iem  tak ie  wesele,
Jak k iedy  w  dom szlachecki zjedzie gości w iele 

5 1 nape łn ią  ,go w rzaw ą uczciwą, świąteczną,
A sam i się zespolą m iłością  serdeczną 
I tak się rozkochają w  tern b ra t orski ern gnieździć,
Że starce ja k  p isklęta k w ilą  p rzy rozjeździć.

B łogosław ieństw em  dom m ó j n a w ie d z ił w idom em  
10 Błyszczący ainioł, co rzekł: Pokój z tw o im  domem! 

I zaledw ie glos przebrzm ia ł, to  n iska  ta chata 
Swą strzechę ja k  ram iona  dziękczynne rozplata,
I podniósłszy ją  w  górę swą małość przyczyn ia ,
Aż sitala się m od litw ą  — w ie lka  ja k  św ią tyn ia .

15 I zairaz w  n ie j p rzyb ra ło  wszystko pozór św ię ty: 
Radosnem p rze m ó w iły  słowem, n iem e sprzęty, 
W szystkie  skazy pon ik ły , ką ty  w y ja ś n ia ły  
I cedram i zapachły dębowe pow ały ;
Każde usta dobroci pełne, m yś li bielsze,

20 A  piosenki czeladzi co w ieczór weselsze.

1 od k iedy  w  n ie j m ieszka n ie w in ią tk o  boże, 
P ierwsze b laski rzuca ją  na tę chatę zorze, 
Czeremcha w ięce j k w ia tu  na je j dachy sypie, 
Sliodlka m uzyka pszczółek ciągle gra na lip ie , 
Gołębie lub ią  teraz na podw órku  siadać 
I swe sk rzyd ła  tęczowe do słońca rozkładać,
A ja s k ó łk i przez okno w g ląda ją  ciekawe...
A  ja  chodzę ja k  senny, w ie lb ię  Pańską sprawę 
I upa jam  się kw iec ia  i gołębi b ie lą 

311 I tą z l ip y  na lipę  lecącą kapelą
1 lenn św ia tłem  ścian m oich i wonnością powal...
O! ja k  ty , Panie, ducha mego rozradow ał!!

/•„ 18.') <)
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USTĘP Z  POWIEŚCI SYIII IiS  K I EJ

(W  URYW KACH)

...On w ró c ił z S yb iru !
A iskrzy dotąd m łodości zarzewiem 
I m n ie j ma w  lic u  żałobnego k iru ,
Niźlti to dziecię, które pod m odrzew iem  

5 Na protgu dom u siedząc, g łówkę składa,
Smutne tyim cien iem , co na nie z drzew pada.
A  oczy jego jasne, błogie, święte,
Jakby ju ż  ręką a n io łów  dotknięte,
L u b  dqtąd n a  n ich  św ieciła  pozłota 

10 Z tych  gw iazd po la rnych , przez k tó re  on biedny, 
Jak przez wiodące do o jczyzny w rota ,
L a ta ł do Po lski po oddech powszedny,
I pełen szumu ojczystej topo li 
W racail i ży ł n im  ma z iem i n iew o li.

15 Z czoła niebieska b iła  m u powaga,
Z ust jego p raw da  ostra, choć nie naga,
Bo p raw ie  zawsze m ów iący z zapałem 
S lon il ją  m iano chęci ideałem;
Ta ipoetyczmość była  w  jego duchu,

20 N ie  ja k  u  innych  che łp liw a , nieszczera,
Co za słuchaczem chętn ie się obziera 
I sama zw iędłe w ije  sobie wieńce.
W  zw yk łem  obejściu i w  głosie i  w  ruchu  
Zachował szorstkość nabytą w  żołnierce, 

k> Pozór surow y, a w  gruncie  m ia ł serce 
W ie js k ie j dzieweczki’, je j  Izy i. rum ieńce.

On Polskę naszą niie s tro ił w ym ow ą 
Poetów, k tó rzy  ją  w idzą w  ozdobie 
Jak Przenajśw iętszą, gdy stoi na globie,

30 Depcąca węża swą stopą perłową,
W  tęczach, p rzy  chórów  serakińskich grzmocie; 
A le  oin w id z ia ł ją  w  syna prostocie
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Jak błędną m atkę, k tó rą  napo tyka ł 
Na skałach lodu i ram je j dotyka ł 
I po u lżenie b iega ł często do n ie j 
I czu ł je j  ciepłe łzy  mai ch łodne j skron i.
W ięc  sta ł się w końcu ja ko  ów na jm łodszy 
Ze siiedmiiu b raci, syn w dow y najsłodszy,
Moigący w  stosie gorejących połam 

ln Konać z uśmiechem, z duszą u je j ko lan.

Brzegiem jeziora szliśm y późnymi zmrokiem,
Oba m ilczący w  dum an iu  głębokiem ;
Ż adnym  pow iew em  niemarszezone w ody 
L eg ły  ja k  w ie lka, gładka lodu  szyita,

15 Na mie j oczeret sklepał się w  ogrody 
I jędrna w  srebrze wyorama skiba 
Gorzała św ia tłem  na uśpionej fa li:
T o  księżyc długą ko lum ną  się palii;
A  inn ych  w ięce j na grzbiecie gór b łyska,

50 W schodząc: to nocne pastusze ogniska...

On się po c h w il i  roz łoży ł na d a rn i 
W  zapad,nem m ie jscu, gdzie dąb rosochaty 
N ie  wpuszczał św ia tła  n ieb ieskie j la ta rn i 
N i nocnych w ia tró w  — i m ó w ił:

55 »Niech św ia ty
Gasną, ja k  w  b itw ie  n iecelne grana ty ;
N iech wzdęte morze, złam awszy zapory, 
Przebiegnie ziem ię ja k  koń d z ik i, sko ry ;
N iech gorzej m orza Dżengis-cham lub  M arat 

80 K rw i je z io ra m i w yg ładz i ją  wszędzie:
W ierzę ! że jeden zostanie A ra ra t 
Z ie lony, w zn ios ły  — a Polska n im  będzie!

W. 5'9: Dżengis-chan — okru tny  wódz Tatarów .
— M arat — jeden z k ie row n ików  rew o luc ji francuskiej, 

znany z bezwzględności.
W. 61: A ra ra t — wysoka góra na Kaukazie, na k tó re j m iał 

się zatrzymać korab Noego w  czasie potopu.



W szak nierozsądny, k to  po rynkach  chodzi 
I taką w ia rę  dla gaw iedzi głosi,

85 A  ta k  czyn ic ie  w y, śpiewacy m łodz i —
Żaden te j w ia iry  w  pokorze nie nosi,
Lecz ją  ja k  szatę godową odziewa 
I, co a n io ły  szeptają — on śpiewa! • 
G m ino w i zdała od w ie lk ich  ta jem nic ,

7n Bo ich  nie po jm ie , n ie  przekroczy c iem nic,
A le pragnący i n iesy ty  cudów  
W eźm ie pochopność do życia bez trudów  
I z,a, ś lim aczy się i  zlemiwieje 
I, co w z ią ł, synom  przekaże: nadzieję!

75 Toż m ils z y  d la  m n ie  zg ie łk szlacheckich k łó tn i 
N iź li prorocze granie m ię kk ich  lu tn i,
Gdy przez fa łszyw ą półan ie lską smętność 
Nie siłę budzi, ale obojętność,
I n ie raz  lu d u  zzwierzęconą głowę

8,1 N iegodnie s tro i w  b la sk i Chrystusowe 
I po Izę każdą do p y łu  się zniża.
A by ją  uczcić ja k  o fiarę  krzyża.
T y  słusznie sarkasz, że polska k ra in a  
Z am iera  senna bezczynnością wrogą,

85 A ja  c i pow iem , w  czem jest snu przyczyna: 
Pieśń n ie  p ie luchą  ma być — lecz ostrogą! 
Straszne ja  rzeczy w idz ia łem  na świecie, 
B a rdz ie j straszniejsze słyszałem powieści, 
W szak ich  sm ętnem u n ie  oddam poecie,
Bo mii zn ieważy powagę ich  treści;
I takie  o d y  ze w zrokiem  surow ym  
I z k rw a w ą  p ie rs ią  i  z głosem sp iżow ym .
Co hasła bo ju  roznoszą w  p ió r  chrzęście,
A  dzieci uczą drobne ściskać p i oście,

w w . 75 i  76 wyd. lipskie:
Toż m ilszy dla mnie zgiełk szlacheckich klóteń 
N iź li prorocze granie m iękkich luteń — 

w. 86 myśl wzięta z Słowackiego.



m On, czu ły  śpiewak, ze sztuką ubierze 
W  jaklieś b lysko tiie , tęczujące pierze,
I może zechce, co Bóg nie przebaczy,
Na lizy rachować u m iękkich słuchaczy.

W  tobie  jest m łodość ze silą  i  zdrow iem  
u*' I słuchać lub isz — to ja  c i opowiem 

K ilk a  scein strasznych z m ojego żyw ota;
A  co usłyszysz, kiedyś p ieśnią  zam ień 

. Na m io t forteczny, co m u ry  druzgota,
Na dzwon, co wola, na p io run , co wstrząsa,

105 A  je ś li trzeba, n iech pieśń się natrząsa^,
A  jeś li trzeba, niech pada ja k  ka m ie ń !«

I n ie  zważając, żem w yc iągną ł ręce,
A by  go czule uściskać w  podzięce 
Za dobre rad y  i  p rzyjazne chęci, 

ii"  Pow sta ł i  zn ikn ą ł w  gąszczu b lis k ic h  krzaków . 
Przez ch w ilę  słychać b y ło  szelest pręci,
Potem trzask g łuchy targanych łom aków,
Aż w ró c ił zgięty, obarczony chaszczem;
Podłożył ogień, ow iną ł się płaszczem 

ii5 I rzeki: »Jam gotów — a masz czas, to s łuchaj« ; 
W skaza ł na żagiew: »A czasem podm ucha ją

»Siedzialcm  w  Perm ie rok jeden i  d rug i,
A  pow iem  lobie, czas m i nie b y ł d łu g i;
Bo w ciem ną o tch łań  za m ną, za wygnańcem , 

i2" Pobożna żona poszła z dobre j w o li,

w. 96 wyd. lipsk ie : zw ro tn ikow e pierze, 
w. 112: lom aki — drzewo zeschłe, dobre do łam ania i na 

opał. .
w. 113: luiszcz — zarośla; tu ta j: kupa gałęzi, 
w. 117: Perma  —  miasto na Sybirze. Opowieść o tym  w y ­

gnańcu przypom ina losy Wincentego M igurskiego i  jego 
żony A lb iny, pochodzącej z. czortkowskiego, gdzie 
U jejski m ia ł w ie lu  znajomych, m iędzy innem i rodzinę 
W róblewskich. (Por. Pam ię tn ik i z Sybiru Wincentego 
M igurskiego, Lw ów  1863). 

bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). 12



I przed c ie rp ien iem  stanęła ind szańcem 
I weseliła ja k  ma w łasnej ro li..
A  żony tak ie  l i  w  Polsce siię rodzą!
Pięknie, a więdnąć przeznaczone .młodo,

125 N ie jedne w  S yb ir za m ężam i chodzą,
A  n ie raz  z sobą i  dziateczki w iodą,
B y  w  obcej z iem i być o jczyzny echem 
Swoją m iłośc ią  i dzieci uśmiechem.

Pilicą długą, szeroką, samotną,
130 S ta ły  m ieszkania w ięźn iów , cha ty  n isk ie ;

A  b y ły  okna ic h  ta k  z iem i b lisk ie ,
Że cale światło* zabierał przechodzień,
Jeśli szedł ścieżką m n ie j od d rog i błotną.
W  ta k ich  to chatach, zw yk le  w  inn e j codzicń, 

135 B yw a ło  wszyscy schodzim  się z w ieczora,
I ja k  bociany gwairzym na oblogu.
A  gdy nadejdzie  rozejścia się pora,
T o  d ługo jeszcze s to im y na progu,
Patrzący w  niebo szklane, wyiskrzone, 

no I  pochy len i nad  g łow am i dziatek 
W o ła m y  głucho: Polsko nasza, Polsko!
I z item im ien iem  usypiają one,
Ochrzczone w ia rą  o jców , łzam i m atek.

W ygnan ie  nasze b y ło  apostolską 
no M is ją ; tam  ludzie  staw a li się lepsi 

I  sercem czu ls i i  na duchu krzepsi,
K ę d y  m y  p rzesz li.

Raz siedząc p rzy  oknie, 
Puszczałem m y ś li po tern czarnem  w łókn ie , 

iso K tóre  prząść um ie  w ięzień i  w ygnan iec —
A wtem idący jak iś  obszarpani ec,
Sałdat m oskiew ski, ten Job bez narodu,
Co na wystawie lub na carskiej mustrze 
W  n iezw ykłym  m usi okazać się lustrze,

w. 154: lustr — blask, świetność.
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Iv> A  w iedzie życie nędzy, w zgardy, g łodu,
P opa trzy ł na m nie, nagle się obrócił 
I  w ko ło  okiem  n iespokojn ie rzuc ił 
I w b ieg ł do chaty. W e d rzw iach  stanął prosty, 
Pozdrow i! Bogiem  i  wpycha w zanadrze 

lli!l Rękę skośnia łą ; na ten ruch  ja  zadrżę.
Po m oje j żonie ude rzy ły  osty,
Sądzim y, że to potsłann-iik z ukazem;
A  on, ze szm aty rozw inąw szy pakiet,
C ic lio  p rzem aw ia: »W.ot pisimo i grosze 

1,15 Z Polszczy od waszej m atuszk i przynoszęu; 
W ię c  głośnym  krzyk iem  odetchn iem y razem 
I do Moskała b iegniem  pędem rakiet.
A  gdy ze Izam i porwę go w  ram iona,
Na czole złożę b ra tn i pocałunek,

170 T o  bi edny sa l da t d rży  u .mego łona,
C hw ie je  się, ja k b y  rozm arzy ł go trunek,
Jakby go o lśn ił ja k iś  św ia t n ieznany, •
Jak na ohraizie p iękny, m alow any;
Aż m u  w ypadn ie  z zamglonego oka 

177 Lza dawna, ciężka, w yrw a na  z głęboka;
W tedy to oko tak świetnie się żarzy,
Że on w idom ie  p iękn ie je  na tw arzy.
B iedny! m il tysiąc n iós ł cudze pieniądze,
G łodny, a zwalczał kuszące go żądze, 

lx,) Przecież o lak iem  nie m a rzy ł p rzy jęc iu . 
N iew o ln ik , w b ity  w  rygor obelżywy,
Choć p e łn ił cnotę, nie w ie, że c n o tliw y  —
Toż w y szlachetniał tak w polskiem objęciu,
Że wszedł ja k  zwierzę, a wyszedł ja k  człow iek, 

1X5 Poważny, śm ia ły , z pełną w  sobie duszą,
Zdybu jąc  ludz i ju ż  nie spuszczał pow iek.



Lecz w znosi I głowę, jakby m ów iąc  chrobrze: 
W b rew  carsk ie j w o li — uczyniłam  dobrze!

Wiesz, ja k ie  sk u tk i dila niego paść muszą? 
w  Oto len salda t wnet uczuje wzgardę 

D la  swego stanu i za pierwsze harde 
Słowo w ne t pójdzie w leczony pod p a łk i —
A gdy m u  c ia ło  poszarpią w  ka w a łk i,
Do daw nych  ka rbów  w róc i z dz ik iem  czołem... 

*i,r> Lecz nie zapom ni — że raz b y ł an io łem !«

. r. 1851

ISO

Z A W IA N A  CHATA

Chato polskiego chłopa, zasypana śniegiem!
K ie dy  nad tobą c ichą  nocne w ic h ry  w y ją ,
Podobnaś dó m og iły ; k to  zgadnie, że żyją  
W  tobie ludzie, d la  bezsniu w sta jący do pracy?

■r> Ledw ie  północ pcddaszni obw oła ją  ptacy,
Już się budzisz, czerwono ju ż  świecisz łuczywem , 
K ob ie ty  p ieśn i tęskne nucą nad przędziw em ,
Razem z n ic ią  z w ija ją  swój ża l na w rzeciona; 
Gospodarz nudzi sobą, w yciąga ram iona,

10 T o  m ajaczy p rzy  ścianach, to  s iada na law ie ,
Często za próg wychodzi, w yg ląda jąc  słońca:
W  niebie i w  m yś li jego noc a noc bez końca!
Nad łożem nie m igoce m u  szlachecka szabla, 
Dzienną złocąca troskę w spom nien iem  o sławie...

15 A sp łonie  św it! — weselszy chw yta  za łopatę,
W  św iat, w  jasność, w  przyszłość lepszą w ygrzebuje

[chatę!...
Z n ić j ku  słońcu o fia rne  ciągną d ym y  Abla.

r . 18.V I

w. 5: ijoddaszni plact/ — koguty.
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POGRZEB KOŚCIUSZKI1

Hi ją  razem wszystkie  dzwony, ja k  ludow e glosy, 
Jęczą, k w ilą , m o d litw a m i rw ą  siię przez niebiosy,
A  nad .mierni dzw on Zygm unta , żałość górująca, 
W szystko ch łon ie  — a to n ib y  o jczyzna płacząca.

W  cudzych stronach na lu la c tw ie  w iód ł żyw ot w  bo- 
Jasnow idza n ie  zw a b iły  uwodzące w ieści, [leści, 
Aż dop iero  teraz w raca na ojczyste lany,
A le w  trum n ie , w raca w tru m n ie  hetm an ukochany!

1 Por. ry tm ikę  tego utw oru z ry tm iką  Lachu serde­
cznego na maruch Zaleskiego (B ib l. Nar. N r. 30). R ytm ikę 
te znajdujem y także w  Marszu pogrzebowym  i Wieści o Ad. 
M ickiew iczu.' Różnica jest w  pierwszych dwóch w ierszach 
każdej zw ro tk i, które  u Zaleskiego są 13-zgloskowe i mają 
rym y męskie.
w. b: Jasnowidza nic zw abiły uwodzące wieści. — Jednym 

z najpiękniejszych rysów czystej, do jasnowidzenia pod­
niesionej duszy Kościuszki, jest jego sąd o Napoleonie. 
K iedy pól świata, łechtane przez nowożytnego Cezara 
sławą lub nadzieją, otaczało go uw ielbieniem, kiedy 
drugie pól, rozdrażnione bojaźnią lub prześladowaniem, 
w rza ło  ku niemu nienawiścią, Kościuszko jeden, sę­
dzia bezstronny, duch cnoty i poświęcenia, ocenił mo­
ra lna stronę c z ł o w i e k a  w i e k u  i — pogardził 
n im ." Napróżno w ie lk i kuglarz, genjalny samolub, to 
pochlebstwem, to groźbą chciał zmusić wychowańca 
Waszyngtona do oddania się jemu za narzędzie. Ręka 
despoty, przyzwyczajona giąć wosk m iękki, tra fiła  na 
żelazo.’ Więc Napoleon fałszuje w r. 1806 proklamację 
z podpisem Kościuszki i z tein im ieniem, ja k  z ro zw i­
niętą chorągwią, wkracza do Polski. Pod tą chorągw ią 
stanęło w  k ró tk im  czasie kilkadziesiąt tysięcy nowego 
żołnierza. Kościuszko, m ieszkający naonczas blisko 
Paryża, strzeżony przez stuokiego Fouche go, n ie ryc lilo  
dow iedzia ł się o tern oszustwie, a dopiero w  r. 1814 
był w  możności umieścić po dziennikach swoją pełną 
oburzenia protestację. (P rzyp. Poety).

Sąd ten Ujeskiego o Napoleonie jest o tyle cie­
kaw y, że różni sie od sadów M ickiew icza i S łowackie­
go, od k tó rych  zresztą poeta byw ał w  sądach zależny.



Towarzysze już hetmana na ramionach niosą, 
lfl Chylą oczy, co żałosną zw ilży ły  się rosą,

Dałej pany i kapłany, wojska jeno trocha,
A hen z tylu chmura chłopstwa — ta najgłośniej

[szlocha.

Toć to dzieci są hetmańskie — szlochająż ja k  dzieci! 
W  tłum ie kosa racławicka podniesiona świeci, 

i"> To ich sztandar! wkoło niego tłumi jęcząc wykrzyka: 
»Koso nasza! choć zdałeka patrz na Naczełnika!«

O, panowie! zróbcie miejsce — niech się zbliżą chłopi, 
Niech tę truimną m iłowaną ich Iza szczera skropi,
Bo ten hetman nie hołdował pysze i  .potędze,

20 Bo on stawail w ich szeregu, chodził w ich siermiędze.

I ma W a w e l m iędzy  k ró ló w  pon ieś li hetmana 
I rozw arła  się św ią tyn ia  złotem nab ijana ,
U je j progu staną! K m ita  i  »Co zacz on« pyta — 
Swój! swój! świętszy od waszeoi — puszczaj, mości

[K m ita !

25 Zarusza ły się posągi — k ró low ie  u m a rli
Na kam iennych  sarkofagach na d łon iach  się w spa rli 
I  c iekaw ie  każdy patrzy, stare sny ucisza 
I spojrzeniem  wniebowzię tem  w ita  towarzysza.

D ługob rody k ró l n'ad inn ych  wyżej ż łoża wsta je  
50 I p rzem aw ia: »Ja, k ró l ch łopków , rękę c i podaję,

w. 12: A hen z ty lu  chm ura chłopstwa... — »Starzy, wysokiej 
rangi wojownicy nieśli trumnę... poczem następowały: 
Generalicja, seiiat, duchowieństwo i obywatele. Lud 
zamykał pochód« (Falkensteiri). Jeśli gdzie, to na po­
grzebie Kościuszki lud powinien byt mieć pocześniej- 
sze miejsce. (P rzyp. Poety). 

w. 12 wyd. lipskie: to najgłośniej szlocha, 
w. 2.'i posąg Km ity znajduje się u wejścia do katedry wa­

welskiej.
w. 29: (llagohrody k ró l — Kazimierz W ielki.



W żdy obydw a j m y  u c zc ili zapomniane sług i 
I kocha li lu d  gołębi — ja  p ierw szy, ty  d ru g i!«

Już hetm ana w yniesiono  pod nam io t rozpięty,
Gdy ozw al się s łod k im  głosem doń S tan is ław  św ię ty: 

35 »Snać ty  o m n ie  zapomniałeś, o p o lsk im  'patronie, 
Jeśli p raw da, że krzyknąłeś raz: F in is  Poloniae«.

Na to  hetm an: »0, m ó j ojcze! choć sercem przelęklem  
Zanurza łem  się w  boleściach ■— tych  słów  n ie  w y -

* [rzekłem !
Raczej z m o je j b iednej p ie rs i to ojczyzna wzięła,

111 Z czego wkrótce pieśń urosła: J e s z c z e  n i e  z g i -
[n  ę ł  a!«

w. 31 wyd. lipsk ie : obadwaj.
w. 38: ...Tych słów nie wyrzekłem ! — F in is  Poloniae, słowo 

straszne, z łowrogie; dające un iew inn ić  się zwątpie­
niem, k tó re  i  najwznioślejsze duchy chw ilow o p rzy ­
gniata, a jednak faktycznie niepodobne, aby mogło być 
wyrzeczone pod M aciejow icam i przez Kościuszkę. 
W iem y, że w  końcu k rw aw e j tej b itw y  pozostała 
garstka naszych w  rozsypce szukała ocalenia. Kościu­
szko, uchodząc na koniu, przedziera ł się zaroślami 
i trzęsawiskiem ; dognany przez prostych kozaków, 
sk łu ty i  zrąbany, bez przytomności padł na ziemię. 
Szczegółów tych nie podaje nam żaden z Polaków, 
w idać nie było ich  w  pobliżu; a kozacy, opowiadający 
je przed Fersenem w  obecności jeńców polskich, nie 
przytacza li żadnych słów upadającego Naczelnika. 
Toż i  Naczelnik dla określenia swej rozpaczy nie uży­
w ałby obcych w yrazów ; każdy monologiczny w ykrzyk  
szczerego, gwałtownego uczucia ty lko  w  ojczystej w y ­
ryw a  się mowie. Zbytecznie rozszerzamy się z naszemi 
dowodam i, zwłaszcza, że chcieliśmy jedynie umieścić 
następującą notę: W  zbiorze Leonarda Chodźki w  Pa­
ryżu znajduje się lis t Kościuszki, w  k tó rym  tenże 
oświadcza, iż nigdy, p rzy żadnej okoliczności, p rzy­
p isywanych jemu słów: F in is  Poloniae nie w ypow ie­
dział. (Przyp. Poety).

Trzeba ty lko  dodać, że lis t ten jest fa lsyfikatem  
(Por. J. T re tiak : F in is  Poloniae, K raków  1920). W y­
razy łacińskie: F in is  Poloniae znaczą dosłownie: Ko­
niec Polski.



U ołtarza arcypastonz i śpiewak S yb illi 
Wznosi ręce — każda głowa na piersi się chyli,
A  w  dziedzińcu ko rn i chłopi o głaz b iją  czołem, 
Oni, co gdy kościół pełny, klęczą przed kościołem.

15 Na ambonie krasomówca, nie kapłan natchniony, 
Krągłe słówka i świecące wysyła z  ambony,
I sukmanę coś hetmańską bramuje i złoci,
Wobec trum ny coś wspomina — o carów dobroci!

Hej hetmanie! hej jedyny! całun z siebie ściągaj!
50 Zwróć się twarzą do kapłana, rzekn ij: »Nie urąga j! 

Pailrz na lud ten, co w dziedzińcu przy twoich słów
[chrzęście,

Płacze za mną, m odli Boga — ale ściska pięście!«

Już skończono .mszę żałobną; w  m iłe j ziem i łono,
W  miejsce, gdzie k ró l chc ia ł spoczywać, hetm ana

[spuszczono;

w. 41: śpiewak S yb illi —  biskup Paweł W oronicz, głośny 
poeta i  kaznodzieja, 

w. 45: Na ambonie krasomówca, nie kapłan natchniony... — 
Tą strofą nie m ieliśm y wyłącznie na m yśli kaznodziei 
p rzy egzekwjaeh Kościuszki; tern m niej chcieliśmy 
jemu samemu ubliżyć. Podzielał on ogólną praw ie  sła­
bość tej części narodu, k tó ra , rozrzutna w  poświęce­
niach, n igdy nie ufa ła sobie, ciągle potrzebowała bo­
żyszcz i  z jedną pochopnością garnęła się do Napo­
leona, a później do A leksandra, tak zwanego restaura­
tora Polski. Im ię  tego kaznodziei zata iliśm y umyślnie 
w naszym rapsodzie; bojąc się jednak, aby czyjakol- 
w iek  zbyteczna ciekawość, odgrzebawszy to im ię, nie 
oddała je na poniew ierkę, sami w  tern miejscu, z na- 
leżnem uczczeniem, w o lim y je odkryć. P rzy obcho­
dzie pogrzebowym Kościuszki kazał ks. in fu ła t Łań ­
cucki, proboszcz kościoła Panny M arji, ostatni p ro ­
tekto r Bractw a M iłosierdzia, przez Skargę założonego, 
dotąd ze czcią wspominany dobroczyńca ubogich K ra ­
kowa; um arł 29. g rudnia  1841 roku. (Przyp. Poety). 

w. 52: m odli Boya — składnia niepolska, ma być: m odli się 
do Boga, prosi Boga. 

w. 53 wyd. lipskie: w  chłodne ziemi łono. 
w. 54: W miejsce, gdzie k ró l chciał spoczywać, hetmana



55 Poszedł zdobić tr iu m f wroga i na żołd zelżywy 
K ró l ostatni, wiele w inny, więcej .nieszczęśliwy.

Ten, co kochał lud prostaczy, sam skrom ny od młodu, 
Spoczął w króla kailaikombie — hetman, kró l narodu! 
A  gdy za n im  drzw i zaparli, ry g le  zasunęli,

60 Chłopstwo wzniosło krzyk boleści: »Och, już go
[zaimknęli!«

»Och, już wzię li Naczelnika, och! już ty nie naszy. 
Ciemność sklepień, blask pozłoty serca nasize straszy; 
Tobie króle towarzystwem i pany w sobolach, 
Lepiejby ci z nam i leżeć na zielonych polach!

65 Na zielonem, czystem polu, na zielonej lace,
Co dnia ptak-by ciebie w ita ł i słońce wschodzące, 
Śród upałów twej mogile cień dałyby Tatry,
Z dobrą wieścią od ojczyzny la.lałyby w ia try .

Z bia łe j W is ły  mgła powstaje, w górze świeci stonko, 
711 M y czapkami tobie kłon im , z kosą idzie ni łąką, 

Tyby.ś cieszył się z je j brzęku, choć śpiący i  n iem y — 
Cóż dopiero, kiedy kosy na szlorc nabijemy!

Jeśli Pan Bóg zagniewany skryje się na niebie, 
Ła tw ie j znaleźć twą mogiłę, w  pomoc wezwać ciebie; 

7r> Trudne pisma na nagrobkach mato kto  z nas czyta; 
Dziecko wskaże na mogiłę — »A czyja to« — spyta«.

spuszczona. — W  roku 1783 Stanisław Poniatowski, 
k ró l polski, grób ten odnowiwszy, złożył w  nim  
Jana I I I  zw łok i, a dla swych przeznaczył miejsce, 
w  k ló rem  dziś stoi sarkofag z Tadeusza Kościuszki 
zw łokam i. (Maczyński). (Przop. Poeto).

W w. 55 i 56 wyd. lipskie:
W ró c ił szeląg petersburski do swojej w yp ła tn i:
Legł u w rogów  k ró l ostatni —  daj Boże ostatni!

W . 57 wyd. lipskie : Ten, co z pługiem może chodził w  ubó­
stwie za młodu.

Nv. 72: na szlorc —  do góry, na bitwę.
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Tak lud żali się i marzy — urywane słowa 
Zwolna cichną, lud  w  cichości jak iś  zamiar knowa — 
Zamknął uszy na glos świata, własnej głębi słuchaj 

80 Nagle spłonął, krzyczy, biegnie—doby ł iskrę z ducha.

I mogiłę wmieboroslą sypie lud serdeczny!
Próżnaż ona? cóż w n ią  schować na spoczynek wie- 

i ■ [czny?
Kości w polskim re lłkw ja rzu  złożył w ó d z - jasnowidz, 
Lud  zaiŁroskaił się. i myśli... »Hej, do Maciejowic!

8T> Starzy ludzie pamiętają to miejsce śród błonia, 
Kędy ranny i  om dla ły hetman upadł z konia;
W iec te ziemie k rw ią  przesiąkła bierzcie ja k  sakra- 

■ [memt,
Złóżcie w  urnę i mogile dajcie na fundamenł«.

Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do ofiarnej pracy 
90 Biegną parny i  kaiplany, chłopi ii wojacy,

Wszyscy razem, wszyscy równi, zmieszano a tłum nie, 
Jak przekazał duch m iłości — pracują rozumnie.

M iłość w iąże i  um acn ia  — praca idzie chyżej,
A krakowska cala ziemia woła: »Wyżej! wyżej! 

as Niech mogiła wszystkim  oczom zaświeci donośnie...« 
I mogiła Bogu m ila  rośnie, rośnie, rośnie...

I urosła; już ją  w idz i przechodzień daleki,
Każda chata na nią patrzy. Od w ieku po w ieki 
Stać je j w straży będą: Miłość i W ia ra  — dwie służki; 

ino W awel rumie — a zostanie: Mogiła Kościuszki!

r . is y .1 .

w. 83: w  polskim  re likw ja rzu  — na W awelu.
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N IE B E Z P IE C Z N A

— W ięc  ta róża, ta b ia ła, ju ż  należy do mnie?
— O, nie jeszcze, mój panie.

— Chociaż tańczę .skromnie, 
Cuda się nieraz dzieją w  tej szalonej polce;
Oto w piersi zostały mii tej róży kolce —

5 Za karą idzie laska, kw ia t idzie za kolcem,
J e ś li n ie  chcą  iść  w  parze...

— Fredro z Bohomolcem!
— Którą rolę grasz pani najlepiej?

— Złe j żony.
Bo słucham, słucham rada, co ptak rozpieszczony 
Świegooe, ja k  świegotać już  ma we zrwyczaju; 
K tórym  ptakiem pan dzisiaj?

10 — Dziś... ja  słow ik w  m aju!
— Spojrzyj pan, żona pańska patrzy na nas zdała, 
Stąd słyszę, ja k  rozmowy naszej nie pochwala 
Jej oko, choć milczące.

— Nic w  n ie j złego zgolą.
— Cień grzechu już  anioła smuci — masz anioła.
— A jam  człowiek i grzeszny.

14 — W idzę ja  to, widzę...
W stydź się, mości poeto, wstydź się...

— Już się wstydzę...
A mąż pani nie patrzy?

— Tam gra preferansa.
— Mając żonę tak piękną... Boże! jaka  szansa!
Co pani robisz na wsi?

— Co? ja  gospodyni!
20 Hodiuję ananasy i  myślę o dyni.

Wszędzie, wszędzie mnie pełno, cały dzień się krzą- 
Przeróżnetmi rzeczami naraz się zaprzątam: [tam,

Niebezpieczna, w. li: Jeśli nie chcą iść w  parze.... F redro  
z Bohomolcem  — jeżeli rzecz nie jest prostym żartem 
komedjopisarza.
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Smażę soki, kompoty, zlewam je  do słojów,
Raz na tydzień w krowiainni p ilnu ję  wydojów,

25 A czasom się ponudzę, a czasem zasmucę... 
Witedy zwykle z kucharzem o masło siię kłócę; 
Ja swoje, a on swoje — okrutnie uparty...
A gdy slota, a mąż mój wyjedzie na karty,
Alibo dalsze znienacka lustru je  fo lw ark i,

3U To coś dłubię igie łką; widzisz pan te szlarki? 
Te, na rękach — cóż, ładne? m ojej są roboty... 
Także z memi kotkam i różne stroję psoty,
Białe ja k  śnieg kocięta... Ja bardzo szczęśliwa! 
Żeby pan moje lniane zobaczył przędziwa,

35 Cienkie... ja k  włosy .pana — ach! a moje kw iaty. 
To moje ideały, to tęczowe światy,
Wszystkie a wszystkie własną pielęgnuję dłonią, 
Do piekła zaprowadzić można m nie ich wonią; 
Zobaczysz pan, zobaczysz, ja  tak kw ia ty  lubię, 

tu Umrę kiedyś z ich woni, kw ia tam i się zgubię... 
— Ryle n ie  b ia łą różą...

— Ot, tańcujm y lepiej.

— Choć oddychać n.ie mogę... ten taniec m n ie  krzepi." 
Jak pan tańczysz ochoczo... jakby nie poeta...
— Namiętnie lubię taniec...

— To w ielka zaleta!
|r> Patrz pan! m łodsi od pana ledwie się ruszają. 

Studenci dyplom atów poważnych udają...
Że leż pan nie pilnujesz tak swojej powagi...
— Duch imój, ja k  posąg grecki, poważny, choć nagi'
— Jakże to uroczyście! ja k  w ja k im  dramacie!
— A to ty lko  w  kom edji —

•r>n — Bośmy na herbacie.
Żona pana zazdrosna?

— Zazdrosna, zanadto.
— Zazdrości, co z m iłości, n igdy nie jest nadto. 
Cobym ja  za to dala. by mąż, co mnie kocha
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Bardzo, bardzo — zazdrosnym by ł dla ramie choć
[.trocka;

35 Gdzie tam! ani mu w głowie: ciągle gdzieś za do-
[mem —

Nie dorożką, to konno, nie konno, to promem;
A w domu? to nudnemu rzeczami zajęty,
Już się nawet nie kłócę, lubię spokój święty.
W  lecie: w oły na paszy7, a próżne stodoły7, 

li0 W  zim ie: pełne stodoły, na gorzelni woły7, —
Ot i cala rozmowa — a stąd dla mnie smutki.
Czy wiesz pan, że złe z tego w yn ika ją  skutki;
Z białem i żabotami młodego m arkiza 
Zaczęłam bałamucić... no, tak, tak... narcyza...

Iir> Zwykle koło sadzawki siedziałam na ławce,
0,n u nóg moich klęczał, — a‘le ku sadzawce, 
Zamiast patrzeć m i w oczy, raz wraz zerkał zyzem, 
I zakochanym w sobie zbrzydzilam narcyzem.
Znów o m ało nie wpadłam w romans z tulipanem, 

711 Zają ł m nie swą purpura i wysokim  stanem,
Cóż, k iedy m ój. królow ie w herbie nosił ciołka,
A ja  cio łków nie lubię; więc ja  do fijolika,
Co pachnie jak  poezja, a oczy ma skromne,
N iby trochę zamglone, n iby nieprzytomne,

7r' I tak sobie romansik prowadzini na piękne...
Czego pan na m nie patrzysz? doprawdy się zlęknę; 
Czy co złego mówiłam? myśl się nie natęża, 
Tańcząc półkę... ja  bardzo kocham mego męża; 
Przyjedź pan kiedy do nas.

— Jeśli innie zaślepi
80 Miłość róży — przyjadę.

— Ot, tańcujm y lepiej.

Już dosyć!
— Lećmy dalej!

— Siądźmy na tej sofce...
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— Tam  zwykle laniec wiedzie.
— Czasem na manowce.

Nie uważał pan w tańcu, jak  m i mocno bije  
Serce?

— Kto sercem żyje, ten dwa razy żyję. 
iw — Nie zawsze to  iść dobrze za uczuciem szczerej u ■

— Często chw ila  jest liczbą, reszta życia zerem.
— Jak to smutno- powracać do domu po balu 
Z głową pełną chaosu... paai nie czujesz żalu?
— Ja wrócę do m ych  dzieci.

— Ach, ja  n ie mam dzieci-- 
w Nie oglądnie się duch mój, gdy z z iem i odleci —

Ja nie wiem, co bezsenne nad kołyską noce!
Serce moje bezludne, a życie sieroce,
I żadna nie zostanie tu  po mnie pamiątka.
O! czemuż choć jednego ja  nie mam dzieciątka! 
Wtenczas, choćby po cierniach, chodziłabym gładko, 
Ta już jest pół-aniołem, którą nazwą matką,
Jabyim była aniołem, cnotliw ą jak  święta...
Cóż robić, z biedy kochać już muszę kocięta,
K iedy nie mam nikogo. Stworzeńka dowcipne!

11111 Czasem zła jestem, ach zła... więc kotka uszczypnę 
I w  dobry wpadam humor, tak to się naszczurzy. 
Nie uważa! pan nigdy, ja k  się kotek chmurzy?
O! to bardizo zabawne. Jednego m am  kotika,
Cudo! tak i rozumny, ledwie nie szozebiotka, 

i":> Pojęciem jak  natchniony, a jako m yśl w a rtk i; 
K iedy czytam, na rozkaz od,wraca m i kartki... 
Czytałeś pan Lirenkę? jakże pisze ślicznie 
Lenartowicz! —  tak jakoś miodno, balsamicznie, 
Jakby siedział pod lipą, a do jego skrzypki 

110 Spływały brzęki pszczółek, woń kw ia tu , m iód lip k i: 
A przytem takie nieraz wydobywa tony,
Jakby grały kościelne w całej Polsce dzwony.
Ja na jego Lirence co wieczór się -modlę...
Mój mąż czytać nie lubi, on ciągle na siodle 

U5 Mówi, że dla próżniaków niezły wynalazek;
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Ślepemu nie przedstawi na tu ry  obrazek!
No, kiedy' pan przyjedziesz?

— Z różą, czy po różę?
— Na pogodne me czoło sprowadzasz pan burzę, 
Burzę... ja k  mamę kocham, pono się odczepi...
Weź pan ją.

— Podziękuję.
120 — Ot, tańcujm y lepiej...

O! muzyka ustala... pięknie! w samą porę!
K iedy już  moje palce wysunęłam skore —
Tak bywa i fantazjom moim, jeś li szpetnie 
Nieznośna rzeczywistość w  pól drogi je przetnie... 

lr> Schowaj pan! żona pana ot ku nam  się zbliża. —
Mąż pani, to znajomość m oja aż z Paryża,
Gdzie pono z nas obojga nie zrobiono ryżu,
I m ów iliśm y właśnie wiele o Paryżu...
O jakże ja  szczęśliwa, żem poznała panią,

1:1(1 Jak za snem pięknym  zdawna już tęskniłam za nią, • 
Jak gwiazdy je j szukałam — tak słodkie zjawisko 
Czy radość ani przyniesie?... mieszkamy tak blisko...

Zbudziłem się — nadenńrą moja bladolica 
Jak li i ja  nad zmąconem źródłem się kołysze; 

l:c' — O czem śniłeś? twarz tw oja dotąd się zachwyca 
Rozkosznem przypomnieniem.

— Ach! grzeszyłem we śnie.
— Cóż takiego?

— Czarowna ot roztrzepali ica 
Bałamuciła ze mną.

— Gzy zbudziłam wcześnie?
— Już pierzchło: widzę ciebie!

— Piękne rzeczy słyszę — 
u° W jęC za parę opiszesz to w ierszem —

— Opisze.

r. tSi>5
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ZA SLUŻliĄ

Przyszło bose, w  brudnej koszulimce,
1 stanęło spokojne u progu —
Chłopskie dziecię, dziewczę pięcioletnie, 
Złotowłose, w  tw arzy żółte szpetnie,

3 Oczka żywe, choć pól-płaczu w mince;
W net je u jrza ł anioł niego domu.
— Co chcesz, dziecię moje!

— Sława Bogn!
— Na w iek wieków — co chcesz, dziecię moje?
— Ta, za służbą... o pies! ja  się boję!...

Pies ten złego nie robi nikom u —
i» Chodź tu bliże j, bliżej — a czyja ty?

— Ta, niczyja —
— A gdzież matka?

— Zm arła  maty.
— A twój ojciec?

— Ojciec w karczmie siedzi.
— Cóż ty robisz?

— Żyw ią m nie sąsiedzi.
15 Czasem dadzą, a czasem nie dadzą;

W  zim ie często do pierza posadzą,
Teraz nie.. Pan Bóg mnie hoduje 
Jagodami... ot! człowiek bieduje...
— Jaki człowiek?

— Ta ja, pani jn ila  — 
a» ż le  na wierzchu ziemi być sierotą —

Ciężkie życie — lepiej gdzie mogiła,
Tam, gdzie matka...

— O, moje ty złoto!
Takie małe! tak m ówi rozumnie —
To  ty, dziecię, ty  c h c e s z  służyć u m nie?

w. t>: anio ł mego domu — żona.
w. 7: Sława Bogu — pozdrow ienie na Rusi.
w. 12: mali) (w yr. m ałoruski) — matka.
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Cóż ty  umiesz?
— Ta, chatę zamiatać,

W  odę przynieść...
— Figle umiesz płatać? 

(Ono m yśli długo) — Także umiem,
A  i gęsi ludzkie paść rozumiem...
— Gzy ty  głodna?

— O! o! bardzo głodna....

30 O ty, ziemio polska! ty  zawodna!
0  ty, ziemio polska! tak bogata,
Że w yżyw ić mogłabyś pół świata,
A d la własnych dzieci nie masz chleba!... 
Bujne twoje łąki, żyzne niwy,

33 Zawsze .pełne rosy twoje nieba,
A  podobnaś do popiołów urny,
1 twój naród chodzi smutny, chm urny, 
Często grzeszny, ach! ho nieszczęśliwy.

0  ty , ziemio polska! ty  zawodna!
4,1 Taka strojna licem i swobodna —

Grzybne twoje lasy, wody hojne,
Kwietne twoje sady, pszczoły rojne,
A d la  większej części swego rodu 
O! nie owoców już, ani miodu,

15 Ale nie masz nawet chleba, chleba!...

Oto dziecko, ledwie nie z kołyski,
Smutne patrzy na twoje połyski,
Już dojrzało, już nieszczęściem stare, 
Rozwinęła już jem u potrzeba 

sn Myśl i serce — i  już traci wiarę;
Ledwie mówić umie, już się skarży,
1 o grabie n iby starzec marzy...
O ty, ziemio! ty, macocho gminu!...

W. 53: matka dla szlachty, macocha dla ludu.
Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). 13
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Gdzie me dzieci? chodź Lu, chodź, m ój synu 
55 I ty  dirotbny w pieluszkach — tu  chodźcie! 

Usta wasze uśmiechem osiodźcie,
Pow itajcie tę siostrzyczkę waszą,
Ta, co zmarła, równie była małą.
Niech was plamy w koszulce nie straszą, 

r,l) Bo, ja k  wasze, białem jest je j ciało;
No, .rączkami twarz je j pogłaskajcie,
A le naprzód jeść, o! jeść je j dajcie!

r. 18:>6

CZY W Y M N IE  ZNACIE?

W y  mnie czytacie, w y m nie chwalicie,
A tak wam  ciemne poety życie;
W am  się wydaje, że otn w  olbłoiku 
Ptak, co ludzkiemu gdzieś znika oku;

5 A jego ziem ia tak ja k  was więzi,
Jemu na jm ile j na te j gałęzi,
Gdzie jago gniazdo w is i wlosieone,
Gdzie jago radość i troski dzienne.

On, jeś li św iatu góruje w locie,
10 To on samotny, to on w  tęsknocie;

Jakże on chętnie wtedy się zniża 
Do kościelnego w  swej wiosce krzyża;
On nieraz skrzydła bujne opuszcza 
Dla zielonego na lace kuszcza,

<•'> A cóż dopiero, jakże on leci
Do swojej ptaszki, do swoich dzieci.

Odkąd ja  dolne pokochał n iwy,
Odtąd ja lepszy, odtąd szczęśliwy;
Odkąd ja  górne porzucił jazdy. f 
Już m i na ziemi palą się gwiazdy,

Czy wy mnie znacie, w. 6: kuszcz — gęsta krzewina.
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Ojców mych dzieje, jak  mleczna wstęga;
Stojąc, skroń moja do Boga sięga; c.
Wszystko się w m oim  gromadzi slucliu, 
Wszystko stąd widzę — pokorny w  duchu.

25 Czasem się w lo ty  dusza wyprosi,
W tedy ją  ciemna bunza unosi,
Na oceanu zdradliwej wodzie 
Walczę z fa lam i — ho, na swobodzie!
A niżej lśni się strum ień mej wioski 

30 1 dzwonią od n ie j mych dzieci głoski... *, j.
Kończy się walka i burze cichną,
K iedy się dzieci do mnie uśmiechną.

r .  1856

WIEŚĆ 0  ADAMIE MICKIEW ICZU

Dosyć jęków, niech już oczy nie płaczą niczyje; 
W iem  a powiem — wiem co mówię: Ludu! wieszcz

[nam żyje!
— Tak, w  swych pieśniach, w  sercu naszem — rzek-

[niecie ze Izami.
— Nie! on żyje jasny, w idny — ta, pomiędzy nam i!

■r> Mam ja  moje wieści z nieba — a mówię to skromnie, 
Czasem do nich się podnoszę, czasem .schodzą do

[mnie;
Ale zawsze w męce ducha ty lko  itę moc czerpię, 
Abym  stał się czystą czarą, gdy w ogniach przecierpię.

Co wam z tego, gdy wam powiem, czemu często gasnę, 
10 A za chw ilę  znów m am  serce prorocze i jasne — 

K iedy śpiewam, tom głos żywy — M artw i! powsta­
w a jc ie !

Wasze dusze ręczą za mnie: — W ierzcie i słuchajcie.

w. 9: gasnę — m ilknę, nie, tworzę, nie prorokuję.
13*



Stawał sm utny w swcin zmęczeniu, lecz bez żadnej
[zm azy,

Jak posłanmiiik, gdy powróci, spełniwszy rozkazy; 
Slanąl w sukni swojej ziemskiej, z czysityim blaskiem

[w oku,
Przed otwartą w ie lką bramą i czekał wyroku.

W  bram ie an io ł płom ienisty, stojący na straży,
Na dwóch skrzydłach jak  na fałach unosi się, waży, 
O n-to amiiioł, co strzegł ra ju  — już miecza n ie  inasza, 

P  L i białością swoją lśniącą grzeszników odstrasza.

I spłynęły m iodne dźwięki': »W itam  cię, mój bracie - 
Ileż c ie rn i tkw i złamanych w twej p ie lgrzym iej szy­

jcie —
A twe oko przecież jasne, choć krew  z twych ran

[cieknie...
Oh, ja k  mało tu  przybywa tak ubranych pięknie!

-■-> Nie chyl powiek — -niech oimiiniie cię pokory drżenie, 
Eo od Parna mam do ciebie dobre polecenie;
Także od Tej, którąś w ie lb ił, od Najświętszej Panny: 
Tyś na polu Chrystusowem zwycięski, choć ranny!

Choć błądziłeś, lecz walczyłeś i kochałeś szczerze, 
Lud tw ój b iedny  wychowałeś w  m iłości i  wierze;
Na lwem ciele ran tak wiele — a n a jw ię k s z e  blizny 
Jeszcze do-tąd niezgojone — a te, d la  ojczyzny.

Bo k io  d la  n ie j więcej znosi, ten duższy i  starszy;
Ty spełniłeś wyznaczony swój cel patryjarszy —

*  Bracia twoi laim na ziemi twoim  duchem stoją, 
Twa pieśń będzie dla nich mieczem — dotąd była

[zbroją.

w. 17: an io ł p łom ienisty  — św. M ichał, 
w. 21: miodne — słodkie.
ww. dl i .12 odnoszą się do znanego ustępu z Dziadom  (ez. III), 
w. 33: duższy — n iezw ykły stopień wyższy od: duży; tu 

w znaczeniu: większy, cnotliwszy, dostojniejszy.
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Toż tam cały naród w  żalu plącze nad Iwą trum ną — 
Marne to Izy i niewczesne — bądź ty, Polsko, dumną: 
Powstał patron wiele -możny, gdzie zn ik ł slaby czło­

wiek. —
111 0  pokorny, nie płoń czoła, nie chy l, nie chyl powiek.

W iem , że nieraz w  ciemne strony burza cię uniosła, 
W iem, że nieraz zapomniałeś o godności posła;
0 ! bo młodość wielce krucha, któż nie grzeszył

[z młodu?
W przód kochankiem, polem ojcem zostałeś narodm .

15 I ja k  białe dwa promienie schy lił ręce obie,
I prom ieńm i magnetycznie ciągnął go ku sobie:
»W ejdź w  tę bramę, kędy wchodzą W ybran i

j i  Święci«.
A on na to: »Wszak ta brama — B r a m ą  n i e p a -

[m  i ę c i !

Za żywota już to czułem, że ten Boga dopnie,
Kto zasługą się podnosi w coraz wyższe stopnie;
Ale o tern nie wiedziałem, że kto sługą nieba,
O odbytem raz poselstwie zapomnieć m u trzeba«.

W ięc znów anioł uśmiechnięty ja k  ranek pogodny: 
»Twój duch pamięć stracić musi, aby by l swobodny, 

''•> Bo go Ojciec znowu wyśle i na większe cele —- 
A w naszego Ojca domu jest pomieszkali wiele!

Paitrz, jak  iskrzą się drobniutko nieznane c i św iaty •— 
Zdejm twe suknie potargane, wdziejesz nowe szaty«. 
A on patrzy w otchłań straszną, a żal go oniemia, 

u01 wyszeptał: »W  skaż aniele — która moja ziem i a ?«

Anio ł wskazał — wskazał prosto między gwiazd m i-
[r jady  —

Tam od pyłu  między pyłem lśn ił promyczek blady;

w. 10: 0  pokorny  —  odnosi sic do M ickiew icza, 
w w. 54—55 zaw ierają odgłosy nauki Towiańskiego o prze­

chodzeniu dusz.
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A on poszedł za tą ręką, w patrzył siłę głęboko,
Uozul w sercu, że mi omylnie spoczęło mu oko —

65 i  w y ło n ił się już cały i wytężył ducha,
Oczy łzam i gdy mu-zaszły — to on słucha, słucha... 
Cisza była dziwnie w ielka; aż mu z ust nieskoro 
Łzą wyciekło: »Ta:m m ych sierot — tam sierot sze-

[śoioro!«

I rozpłynął się w czułości na ten głos ojcowski,
7(1 Nieznaijący ludzkich cierpień dawny anioł Boski — 

Aż mu w cichym , drżącym glosie równie łzą w y ­
ciecze;

(O anielskie w ielkie serce, a czysto człowiecze!)

I w zniżeniu już  po ziemsku m ówi: »Bądź spokojny. 
Naród kocha cię i  w ie lb i — a 011 sizczoidry, hojny,

75 Nie da upaść tw oim  dzieciom — żyć będą bez troski, 
Każdy międizy p rzy jac ió łm i wśród ojczystej w ioski.

A byłażby twa ojczyzna już ciebie niegodna,
Gdyby serca dla twych dzieci nie rozwarła do dna; 
A byłbyż ten synem piekieł, ktohy śmiał zdradziecko 

80 Jaką chęcią nieprzychylną dotknąć twoje dziecko.

Bądź spokojny— lam dłoń matek wnet im Izy obetrze, 
A wprowadzi je  dłoń ojców na polskie powietrze, 
Ono brzmiące tweim im ieniem  — tonąc w leni im ien iu  
Będą bujać twe. orlęta w ciągiem zachwyceniu«.

85 Tak pocieszał go — i wabi znów anioł skrzydlaty:
» W ejdź w  tę bramę — odrzuć pamięć — weźmiesz

[nowe szaty «.
On szedł zwolna, twarz oparłszy na konfederatce — 
Odjął ręce — spojrzał na nią: »To po m ojej matce!!

W. 87. M ickiew icz byl pochowany w  konfederatce.
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Nie, aniele! ja  nie mogę — wstaw ty  się do Boga — 
90 Jani się wszczepi! w tę ojczyznę, pamięć o n ie j droga.— 

Jani zanadto na te j ziem i i kocha! i  bolał,
Bym  dla zysków mego ducha pamięć tracić wolał!

Za żywota tani nosiłem oblicze surowe,
Dla poglądu ponad tłu m y  podnosiłem głowę,

95 Ułomności moje ludzkie słoniłem  powagą:
Tum  ja k  dziecko, co przed oikiem ojca — leży nago.

On zna skrytość m ojej duszy, w idne m u je j glebie, 
On, co sklepił orłem pierzem me serce gołębie,
On wie o mnie, o czeni może nie w iedziała rzesza,

11111 Że oprócz błysków mojżeszowych — mam serce M oj­
żesza.

Serce m iękkie i k rw i pełne, co m iłości żąda,
Co za swemi pam iątkam i dotąd się ogląda,
Co jęczało pod pancerzem, krw aw iło  się zciclia,
Gdy w ten pancerz uderzały niska złość i  pycha.

•os To nie mogę ja  zapomnieć, wyrzec się żywota 
I tych braci, których w iod ła m oja lu tn ia  złota, 
Bonn zostawił ich w  strapieniu, a w ie lu  w  obłędzie, 
I drżę caty i  wciąż pytam: co Łam z n im i będzie?

Nie chcę błądzić, nie chcę sądzić, m ój stróżu przed-
[niebny,

110 A le jakby m i się zdało, że ja  im  potrzebny,
Żem ich prawie osierocił i wcześnie porzucił...
O, aniele, módl się ze mną, abym do n ich  wrócił.

Duchem cały zb łęk itn ia ły  chciałbym  wrśród n ich  latać, 
T u  podnosić pognębionych—tam zwaśnionych bratać; 

115 Dw ojgiem  skrzydeł połączyłbym dalekie, a bliskie: 
Jednem kry jąc  dw ory białe, drugiem chaty niskie.

\v\v. 93—104 przypom ina ją  ustęp o Mojżeszu z M elodyj bi­
b lijnych. (p. w. str. 122). 

w. 94: Dla poglądu —  dla oka.
W. 98: co serce gołębie wzm acnia ł na orle, co um acniał serce 

moje czułe.
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Często pójdę do pieśniarzy, między moją dziatwę — 
Tyan, co serce mają czyste, dam natchnienie la tw e, 
Ab}- burzę, gdy na niebie zahuczy ponurem,

120 N iby dzwonkiem loretańskim  rozpędzali — chórem!

A w męczeństwie jeś li padnie kto z braci — o Boże! 
Ja na skronie okrwawione koronę m u włożę 
I na ręce wezmę drżące i w niebo odniosę 
Zw ięd ły ten kw ia t i zlannany — na słońce, na rosę.

12-'' Zwa.no minie aniołem pieśni wśród mego zawodu 
Pozwól, Panie,.abytm został aniołem narodu;
A w Tweni oku gdy dla niego ujrzę szczęścia wróżbę— 
Ob! prom ienny i ochotny wrócę na Twą służbę.

T y  wiiesz, Boże, co tam jeszcze w m oje j duszy płacze; 
™ Czy już  n igdy mej. ojczyzny, ni,gdyż nie obaczę?! 

Wszak okry ty  Tw oją łaską, w Twych natchnień bo-
[gaotiwdie,

Przez ćwierć w ieku ja tęskniłem do n ie j na tułaictwie.

A ufałem  ja  tak mocno, że na starość może,
Na zieleni własnej ziemi na w znak się położę 

i® I nad sobą słyszeć będę skargę w gwarze sosen, 
Żem daleko od n ich  spędził tyle w życiu wiosen.

Śpiewającą skargę m atki mają ty lko  drzewa 
Mej ojczyzny. Ach! z mej trum ny taki głos nie

[śpiewa —
Z obcych jodeł brano do n ie j głuche, zimne deski... 

i |n O, wysłuchaj mego jęku, Ojcze m ój niebieski!«

I na rów ni z kolanam i pochylił się czołem;
Przed n im  klęczał b ia ły  anioł i m od lił się społem.

Te schylone dwie postacie u ją ł w swoje ramy 
Sklep airkady; a w dalekich głębiach jasnej bram y

w. 120: aluzja do w ia ry , że głosem dzwonka poświęconego 
w Lorecie (we Włoszech) można rozpędzić burzę.



115 Migające przebiegały tajemnicze b łyski:
Znak, że słucha ach m odlił wy Bóg, co zawsze bliski.

Gdy ich  dusze ukorzone sdiiyiej się zapalą,
To taim z głębi św iatło bucha, oblewa ich fa lą — 
W tedy słychać szumy skrzydeł: to ciche, milczące, 

mu Przyeiąg.nione blask,iem Bożym anio ły lecące.

Jakby wiedząc, że m odlitw a ta i za n im  prosi,
Tam  w otchłani jeden z globów drży na swojej osi, 
Żyw ie j płonie, rw ie się naprzód do tych dwóch po-

[staei... '
Lecz go z to ru  nie wypuszcza siła starszej braci.

15s Jeszcze klęczał wlieszcz schylony, gdy już  nad nim
[cicha,

Promieniąca twarz anioła słodko się uśmiecha. — 
Ten rzeki: »Powstań! Ojciec dobry przy ją ł twe mo- 
Leć aniołem! — gdzie po lecisz?« — [d litw y  — 

— »Ach! naprzód do L itw y !!«

Tyle dla n ich. Teraz glos m ój podnoszę do ciebie,
1,111 M istrzu pieśni! stróżu ludu! pa tronie w  potrzebie!

Ja, coim patrzał w  twoje oczy — może tobie słodszy, 
Bom z tw ych braci najuboższy i tw ó j brat na jn ilod-

[szy,

Duszą lo tny a dziecięcy, w troskach nieudolny,
Lecz na ]x>lu w a lk duchowych nięizłamamy, wolny — 

1Ki Popatrz na mnie — lecąc blisko, wstąp pod moją
[strzechę,

Rzuć ma słowo p rzy jac ie lsk ie  na m oc i pociechę.

Aniiol-sitróż anój, ten o tobie przynosił m i w ieści -  
T y  o Innym  daj wiadomość, równie drogiej treści;

W. 118: św iatło  bucha — znak bliskości Boga, jak w  zakoń­
czeniu Błogosławionej Lenartow icza.

W. 152: jeden :  globów  — tu ta j: ziemia.
W. 168: Inny  — Słowacki.
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Powiedz o n im  — bo jednako jam  was kochał obu, 
17® A boleść po wasze j stracie poniosę do grobu.

Powiedz! ozy tam na błękitach, gdzie mdłość rozlana, 
Nie zdybałeś ognistego śpiewaka Kordjama?
Czy on zawsze .niespokojny, samotny i sm utny —
Czy już, jak  ty, duch swobodny, czy jeszcze pokutny?

17'> A w zdybaniu jak iem  okiem 011 ku tobie błysnął? 
Czyś wyciągnął doń ramiona? na szyi uwisnął,
Aby spłukać we Izach wspólnych przedgrobne nie-

[chęci?
Czy on z nami? czy już przeszedł B r a m  ę n i ep a-

[m i ę c i?

Przeszedł chm urny, lx>lejący, głowę słonaąc połą, 
iw) Aby ukryć w  fałdach płaszcza swoje nagie czoło, 

Próżne wieńca, k tó ry  ledwie upadł mu na trumnę... 
Genjusz blasków! duch Tytana! serce wielkie, dumne!

Siewacz skarbów, ciskający k le jnoty przed siebie! — 
Kto je  zbierał? kiedyż naród te skarby wygrzebie? 

1® Kto z m iłością za n im  wodził okiem do ostaitka? — 
Ty lko  młodych uczniów k ilku , ty lko  stara m atka!

Gdybyż jeszcze na swej ziemi, bez chwały hałasów, 
Przysłuchując się dowoli głosom pól i lasów,
Mógł je obrać za słuchaczów, a one oddźwiękły — 

11,11 Toby jem u struny serca tak wcześnie nie pękły.

O! szczęśliwszym ja  od niego, ho te głosy słyszę, 
Niedhaijący o poklaski, lubię wiejską ciszę;
A  choć wzlecę rozbujały, nam iętny, omamion — 
Łatw o ściąga mnie z obłoków drogich parę ramion.

11 u W zdy, m ój m istrzu, wielostrunne daj ani twe narze-
[dzie,

xV choć 0110 d ługiej s ławy dla mnie n ic zdobędzie,
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w. 191: drog ich pnrc ram ion  — żona i dzieci.



Byle lyliko z twoją w iarą brzmiało, choć nie z siłą —  
Dogoni mnie m iłość ludu przed lub za mogiłą.

A w szeregu tych .strun w ie lu je ś li się zagmatwę,
To przybywa j ku pomocy, daj ^natchnienie łaitwe«, 
Jaikeś przyrzekł przed aniołem — bo mami serce »czy-

[ste«
I kadzidłem wciąż płonące, — szklane, przeźroczyste.

Daj m i lu tn ię  swą sierocą — ja  je j nie ubliżę — 
Jeśli ciężka — nieść ją  będę tak, ja k  niosą krzyże; 
Pieśnią będę błogosławić, a nikogo kąsać,
Z łych gnieść l>ędę, obojętnych za wnętrzności wstrzą­

sać.

A tak /idąc z twoją lu tn ią  przez zasadzki zcLradne, 
Gdy na »polu Chrystusowem« w ciężkiej walce

[padnę —
Podejm, m istrzu, moje czoło zwiędmiałe, bezwłose,
I odnieś mnie w »dirżących rękach — na słońce, na

W  CISZY

Słońce się zniża — niebo pogodne 
I zwierciadlane, ja k . szyby wodne,

A  wieczór, ja k  sen, spokojny.
Dobry On w górze, dobry i hoijny,
On bez nazwania — co ten św iat niski 

Stroi, ja k  dziecko własne,
W  srebrne obslony, w szmaragdów błyski, 

A rankiem  w  kw ia ty  jasne.

Dokoła wzgórza zieleniejące 
A w  dole łąka — na gładkiej łące 

Ciemniejsze łóz arabeski.
A wszędzie lak i spokój niebieski!
Że m i się zdaje, że tu jest Eden,

Że w  miejscu wczoraj stworzonem
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15 Pierwszy żyjący stoję sam jeden
Pod szklanym niebios dzwonem.

Sam? sam? sam tyllko! — Dusza się zlękła 
Tego sieroctwa... ot, muszka brzęki a!

0;t, ptak poleciał przez liście! 
su Ot, ścieżka czeka na czyjeś przyjście!

A tam na poilu ludzie bieleją,
Ot, i dolata ich śpiewka!

A tam po wzgórzu dym y się ścielą,
O l, ch a ta ! ot, c e rk ie w k a !

25 Pełno nas, pełno na bożym świecie!
Jest z k im  podzielić się szczęściem przecie — 

Ile  każdemu potrzeba 
Znajdzie się zdroju, cieni i chleba;
Jednego Ojca jedne m y dzieci 

ao Od muszki aż do człowieka,
I równo słońce dla wszystkich świeci 

I równa nam opieka!

Piękna la ziemia i żyć w niej pięknie!
Aż Iza się kręci, aż dusza mięknie

35 Pełna m iłości i zgody;
I świat ten pewnie lak jak ja  miody,
I m iłu jący  ja k  ja  i zgodny 

I czuje rozkoszy dreszcze,
W  czyste natchnienia na zawsze płodny,

111 Jak moje serce wieszcze!
/-. 1856

KIEDYŚ — KONAJĄC

Po raz ostatni patrzę na tę ziemię,
Kędy od w ieków chodzi moje plemię 
We k rw i a słońcu. Oczy we łzach mokną... 
Szkoda m i Polski! — odsłońcie to okno...

w. 1 wyd. lipsk ie : O! raz ostatni ild .
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5 Niech na n ią patrzę, choć ją pożegnałem...
O! raz ostatni tę ziemię w idziałem!

Ranek pogodny — z doliny m gły wstają, 
Kościelne dzwony nowy dzień w ita ją  — 
Chórami ptactwa tam dzwoni dąbrowa...

111 Ojczyzno moja, bądź zdrowa!

Dla żyć mających przeszła już noc krótka,
Tam po obozach brzm i ranna pobudka...
Z pługam i ciągną wieśniacy na niwy...

Narodzie mój, bądź szczęśliwy!

r. 1856

0111 A' I  S ŁO W IK I

Dawniej, o, dawniej tyle orłów było!
Czyto nad zamkiem, czy to nad mogiłą 
Zawsze hetmański te.n ptak się unosił,
Lotny, krzyczący — ho! bo chwałę głosił;

■> Dziś ich napróżno szukać na błękicie;
I ja, co wiodę roztęsikmione życie 
I patrzę w  niebo — raz orla w idziałem  —
A leciał c ichy i skrzydłem nieśmiałeim.

Lecz zato, ile razy nad wieczorem 
111 W yjdę samotny ścieżką ponad borem.

Mnóstwo słow ików słyszę. Takie mnóstwo,
Czy to bogactwo nasze, czy ubóstwo?
I pytam: Czy płaczący chór słowiczy 
Już moją ziemię na1 zawsze dziedziczy?

,:> Wiecznież o m roku ta pieśń kwilejąca?
Ja bym chciał orłów słyszeć — przy wschodzie słońca!

I duch narodu m ia ł orlo we krzyki —
A teraz co? Poszedł na słow iki.

\v. 16 i 18 — rytm iczność zmącona; może celowo, dla w yw o­
łania dysonansu, w  tym wypadku zgodnego z treścią.
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Śpiewają piewcy z miłością, z nadzieją,
211 Dla czuwających ,przez całą noc pieją,

Ty iko  sarkają senni na te ptaki,
I ty lko  szydzą z nich nocne hu lak i;
Lecz gdy się brzaski jutrzenne oznaczą,
S łow iki ścieliną — a orły  zakraczą!

25 O, bracia orły! o, bracia rówieśni!
Wstańcie! ho koniec już  słowiczej pieśni!
Rozwińcie skrzydła — do lotu, do lotu!
Ja wam zaśpiewam pieśń chw ały i grzmotu!
Krzep się m ój duchu, n ie  leń s.ię, nie wczasuj,

:i" Krzycz m i jak  trąba i ja k  dzwon hałasuj!!
r. 1857

Z  LE G EN D Y:

DŁUG I  SZABLA  1 

1
Było to bardzo dawno, dawniej niż św iat stoi,
Toż nie mogą pamiętać lego ludzie starzy. —

1 A u to r tej legendy zastrzega się p rzeciw  wszelkim  po- 
de jrzyw aniom  go o nieuszanowanie dla re lig ji. Fantazja ludu, 
tworząc legendy, wchodzi zawsze z ziemskiemi pojęciam i 
w  św ia t nadzmyslowy; podsuwa nawet Bóstwu słowa i uczu­
cia ludzkie. To, co zdaje się być humorem, jest ty lko  dzie­
cięcą naiwnością. A uto r m iałby się za grzesznego, gdyby czuł, 
że uderzał w  struny dowcipu — on uderzał w  poważne struny 
ludowej prostoty. W iersz len, chociaż nieraz w yw ołu je  
uśmiech, bez uśmiechu byl pisany.

Legenda la znaną jest między zagonową szlachtą pod­
górza karpackiego. W  dalszej jej treści św. M ichał, poko­
chawszy pobożne plemię Lec liitów , gdy w idz ia ł ich umęczo­
nych przy upraw ie ziemi, k tó rą  w  braku żelaza obrab ia li 
d rew nianem i sochami — odłam ał połowę swego miecza, na­
rob ił lemieszów, urządził p ług i i obdarzył n iem i swoich u lu ­
bieńców. Po n ie jak im  czasie, lecąc nad ziemią, obaczył luny 
pożarne i usłyszał lam ent w ie lk i: — to Germany palą le- 
chickie sioła i m ordu ją  m ieszkańców! — a ci bezbronni, nie­
poradni, gołębiego serca, poddają się losowi w bezwładności
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Po b itw ie  z szatanami wracał w pełnej zbroi 
Święty M ichał na czele niebiańskich husarzy. 

r> Pospolite ruszenie rozpuścił do domu,
A sann jeszcze lustrował kwairciane szwadrony: — 
Tym  dał chwałę, tym  lekką naganę — jak  komu;
I ścierając znój z czoła, b itw ą rozogniony,
Nie obmywszy się. ze k rw i, w boski dworzec kroczy! 

101 wkroczył ja k  zwycięzca — śmiało i wspaniale. 
W ięc zaledwie hetmana swego Pan Bóg zoczył, 
Powstał z tronu: »A w ita j m i, święty Michale!«
On zniżył się w pokorze i ugiął kolano. 
»Zmachanyś waść!«

»Świadczę się tą zbroją rum ianą,
15 Boże m ój m iłościwy, żem nie szczędził d łoni; 

Zajeździłem pięć kon i — no, ale w  pogoni.
Niech żyje Bóg! Zwycięską składam Gi buławę, 
Czyste w ie lk ie j ojczyzny oddając granice.
Z tern paskudnem djabelstwem djablą m iałem spra- 
Ale teraz, gdy zdała u jrzy mą przyłbicę, [wę;
Zmykać będzie w przestrachu za dziesiąte piekła

rozpaczy. N ic było c h w ili do namysłu; porw any uczuciem 
ś\v. M ichał, co tchu dopadł p iekie lnej bram y, oderw ał resztę 
swego miecza, nakul z niego mnóstwo szabel i w raca czem- 
prędzej na ziemię, kędy ogień i krew . Lechici ledw ie dotknę li 
się anielskiej bron i, poczuli się rycerzam i i uderzywszy na 
nieprzyjació ł, w yrugow a li ich ze swoich s ie d z ib /O d  tego 
czasu rysuje się w yraźnie historyczny charakter narodu po l­
skiego: napoly sielski, napoły rycerski, z jakiem ś ow ia­
niem anielslwa; ale także od lego czasu uwolnione szatany 
rozbiegły się po św iecie! Nasz drog i a rchanio ł w  niemały 
Popadł ambaras; niemało nasłuchał się w yrzu tów  od C hry­
stusa Pana Podją ł się w ięc wychowania Polaków i w  ostrej 
ćwiczy ich szkole w  tej nadziei, że oni kiedyś w  przyszłości 
oczyszczą św ia t ze szatanów i boże na n im  zaprowadzą 
rządy. (P rzijp isek Poety).

Zgodnie z umyslowością szlachty, która , według poety, 
•niala stworzyć tą legendę, wszystkie urządzenia niebieskie 
mają charakter polsko-szlachecki. Bardzo w iele podobnych 
przykładów  spotyka się już w lite ra turze  staropolskiej.
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Ta reszta niedobitków, która m i uciekła.
Nie powstanie już więcej ten chy try  pyszałek — 
Skąd kuchcie do patyny! — To m i gad, to śmiałek! 
W zdy zgniecoin już na zawsze, już spokój. Cześć Bogu! 
Na wieczne, wieczne czasy przylaniem m u rogu!«
To mówiąc, hetman boży bardzo siię zapalił,
Machał ręką, ja k  kiedy djablów w piekło spychał; 
Słuchano go w  cichości — Pan Bóg go pochwalił,

3° A trąby uderzyły: W iw a t św ięty Michał!

I rzeki Pan Bóg: »A odpasz to mieczysko długi e«, 
( I) lu g i był na trzy m ile ) — »już na boje drugie 
Nie pójdziesz; rzuć go w otchłań, a sprawię, że

[zniiikniew.
On na to: »M łly Boże! toć na ten rynsztunek 

35 Ja przecie zarobiłem; a szabla, ja k  trunek —
I anio ł za nią stęskni, k iedy raz przywyknie —
A jeszcze laka głownia! -bez skaizy, bez szczerbił, 
Czysta, jasna, ja k  splendor anielskiego herbu!
Niech ja  już to żelazo na pamiątkę noszę; —

1,1 K ró lu  mój m iłościw y — bardzo o to proszę«.
W ięc pozwolił m u Pan Bóg przez wzgląd na zasługi. 
I chodził św ięty M ichał przez w iek wieków długi 
Po świetlicach niebieskich w  żelaznej odzieży,
Z posadzek brylantowych dobywając 1)rzeki.

1 ’ Z początku rozkoszował w nich, ja k  żołnierz świeży; 
Lecz później, ile razy wziął szablę do ręki.
Czul, że go pa li w  d łon i wojenne zarzewie;
Gdyby choć jakie mustry, albo jak ie  rewje — 
M iałby ezom swe marsowe zapały ostudzić;

•>" A le lego nie znano — więc zaczął siię nudzić.

w. 38. Zgodnie z wyobrażeniam i szlachcckicm i nawet anio­
łow ie mają herby... 

w. t0. Pan Bóg według tych wyobrażeń jest oczywiście 
królem.

w. 18: rew je  (w yr. tranc.) —  przeglądy wojska.
w. 49: morsowe — rycerskie, w yraz od Marsa, boga wojny.
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Przed tron raz przystąpiwszy, rzeki do Pana Boga: 
»W y ś lij mnie, Parnie Boże, na jakiego wroga — . 
Wszak dałeś m i tę szablę ku swojej usłudze,
A w ciągłej bezczynności' na śmierć się zanudzę;

'» Chodzę z kąta do kąta i  aniołów straszę —
Chyba m i już  zwierciadłem zostać w  m ojej blasze 
D la rozkochanych w swojej piękności anielic? — 
W zdy potrzeba takiemu zwierciadłu, oh! nie lic  
Uśmiechniętych, lecz wrogów gromadę zaczepną, 

w' Co zapędzą się, spojrzą — padną i oślepną.
A teraz ja  straszydłem ty lko  dla gawiedzi!
Ten Lucyfer, ja k  zalązł w piekło, tak i siedzi. 
W idzę, że i  zwycięstwem można sobie szkodzić.
Nie trzai było d jab iow i tak ostro dogodzić —
B yłby siię ruszał jeszcze«.

65 Pan Bóg się uśmiechał
I ja k  n,a dziecko patrzał. Odszedł święty Michał, 
Ciągle nosząc swej troski nieulżoiny ołów  —
1 był najnieszczęśliwszym najstarszy z aniołów.

Aż gdy po długich wiekach przyszła ta godzina, 
711 W  której Bóg na tę ziemię wysłał swego Syna, 

Aby ją  ąpługawioną oczyścił k rw ią  własną 
I postawił przed Ojcem promienną i jasną, — 
U m yślił Bóg, choć nieco wahał się w  początku, 
Dać świętego M ichała swojemu dzieciątku 

7S Za straż, co pierwsze k ro k i dziecka ubezpiecza, — 
Lecz nakazał, by n igdy nie dobywał miecza.

Chodził więc święty M ichał za Pamem Jezusem; 
Do ucieczki egipskiej nagiął się z przymusem,
I nawet z Marją Panną wskutek tej ucieczki.

Sl) Podczas drogi do m ałej przychodziło sprzeczki.

W. 71 wyd. lipskie: k rw ią  oczyścił własną.
JUbl. Nar, Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). 11
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ltozgderawszy się, m ów ił: »T>iiza było przeczekać — 
Nie gadzi się Synowi Bożemu uciekać!
Bezpiecznie można było zostać w  Nazarecie —
A teraz, Bóg wie na oo, wfóczym się po świecie. 

ss Nie dobywając szabli, zabiłbym Heroda 
Ot tą pięścią — i  spokój; — a i dzieci szkoda!
Już to Pan Bóg łagodnie postąpił z tym  wrogiem. — 
Tyle dzieci! mój Boże! — Od czegóż być Bogiem?!« 
A więc Najświętsza Panna stukała bluźniercę:

90 »Zczłowieczałeś, ja k  widzę, ludzkie już imasz serce, 
Czemuż nie masz rozumu pobożnego człeka,
Co korzy się przed Bogiem, lecz go nie docieka? — 
T y  tajemnice boże chcesz przebić swem czołem? 
Pyłem jesteś przed Bogiem, chocSaż archaniołem! 

oo ża l c i k rw i niewiniątek? — a może anie li 
Zazdroszczą tym  w ybranym  tej k rw aw ej kąpieli.
Nie wiesz, że k rw i ofiarą zdobywa się ducha,
Że tę ziemię niepłodną łzam i tinza polewać,
Że na n ie j rosną ty lko  osły, kiedy sucha? —

1Hn Ja chw ały mego Pana nie przestanę śpiewać,
Choć wiem, że, abym doszła do siódmego nieba,
Ze siedmioma m ieczami w  sercu iść ani trzeba; 
Święta jest wola Jego. — a jam  służebnica«.

A rchanio łow i wstydem zapłonęły lica 
i,);> I łzy głębokiej skruchy pociekły mu strugą,

Gdy usłyszał królowe, co się głosi sługą.
B ił się w  czoło i sarkał na siebie: »Ot głupi!
Czym ja od Lucyfera zaraził się pychą?
To królowa aniołów! a patrz, ja k  jest cichą! 

ii® Gdy koniu wadzi seirce — to niech go wykupi!...«
I długo za świętego Józefa się chował,
A ukradkiem  M aryi k ra j szaty całował.

w. 86: a i dzieci szkoda — zabitych na rozkaz Heroda, 
w. 97 myśl Słowackiego: przez mękę cia ł rosnący duch, 
W- 110 popraw nie pow inno być: niech je w y łup i,
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Odtąd ,przed wolą Boga zginał się w pokorze 
I by ł jako owieczka, choć żołnierz i mściciel —

1151 chodził za Chrystusem, gdy już nauczyciel 
Rzucał słowa żywota nito głodnym zboże.
Acz wlkońcu nie odebrał z wytrwałości chluby,
Bo znów go krew uniiosła w ch w ili strasznej próby. 
Bowiem w nocy ostatniej na O liw nej górze,

130 K iedy Chrystus oddawał się w ręce siepaczy,
On, stojący przy furtce w ogrodowym murze,
A ujrzawszy żołdactiwo — w żalu i rozpaczy 
Chwytał już  za rękojeść... i wstrzymał się w pędzie — 
Spostrzegł się i  wnet rękę opuścił bezwładnie,

123 Bo słowa nie ddtrzymać bardzo jest nieładnie,
A dał słowo, że n igdy miecza nie dobędzie.
Lecz gdy w idzia ł, że żołnierz pochwycił za ramię 
I w lókł Syna Bożego — a wojenne znamię 
M ia ł P io tr przy boku — szepnął do świętego Piotra: 

130 »A paln ijże po uszach choć ty  tego łotra!
Niech nam Chrystusa Pana nie biorą na sucho!« 
Święty P io tr dobył szabli — i zleciało ucho.

Spostrzegł Pan Bóg, że będzie z n im  trudniejsza
[sprawa

W  ch w ili, kiedy ofiara ma się pełnić krwawa;
135 Że choćby m ia ł i  słowa swego nie dochować, 

Święty M ichał Chrystusa nie da ukrzyżować;
A że go wielce cenił i pełen byl względu,
W ięc świętego M ichała odwołał z urzędu. —
Inaczej św iat nie byłby odkupionym  światem,

1,!) Bo bez krzyża — a kręto byłoby z Piłatem.

K iedy Chrystus, poniósłszy śmierć krwawą na krzyżu, 
W racał z piekieł, u jrza ł smutnego w pobliżu 
Michała archanioła; ten do nóg się schylił,
Rany jego całował i ja k  dziecko k w ili ł:

W. 128: wojenne znamię — szabla.
'v. 112 ma niepełny rytm , trzebaby uzupełnić: W raca ł z pie­

kie ł, zobaczył smutnego w  pobliżu.
14*
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i »A bądźże m iłościwym dla nunic, Chryste Boże!
Gdy Ty m i nie pomożesz — a któż m i pomoże! 
Sitary Pan Bóg coś gniewny — i ja  siię nie dziwię; 
M ia łby rację ukarać m nie — i sprawiedliw ie. 
Mialcim spokój! a teraz schodzę na ohydę —

!■'" A jeszcze z własnej w o li wlazłem w  taką biedę: 
Nie lepiej m i z innym i byle hym ny śpiewać — 
Trzebaż m i było miecza jak  dziecku zachciewać!
On to butną krewkością napoił me serce,
Jak wąż kusiciel szepce ciągle o żołnierce;

155 Oto przy Twoich noigaoh tę pokusę kładę.
Go z nią zrobić, gdzie podziać — daj m i, Chryste.

[rade!'1
A Chrystus odpowiedział: )>Oto m iecz ten skruszę 
Miłośnem przebaczeniem. Uwoln iłem  dusze 
Pokutujące w piekłach za śmiertelne grzechy...
Bom nie jesl wysłannikiem  kary — lecz pociechy, 
Ani ja  jestem sędzią — lecz dawcą otuchy.
Oto pragnę i żądam, ażeby złe duchy 
Nie chadzały z pokusą na glob odkupiony,
Ni© podnosiły w ludziach już  dłużej złych chuci 

i®'1 I n ie staw ia ły sobie swych bożyszcz na trony; 
Ach! bo le ludzkie dusze bez tego tak słabe...
Toż kiedy ciebie miecz ten i męczy i  smuci,
Użyj go po mej radzie za zaiworną sztabę 
1 załóż nią na zawsze te piekielne wrota,

1711 Niech na św iat nie wychodzi szatańska niecnota"- 
Święty M ichał przed wolą Cli rysia się ukorzył, 
Odpasail szablę, bramę piekła nią założył: 
l ’ o zawieszeniu broni odszedł święty .Michał,
Ale wziąwszy dymisję, zawsze nieco wzdychał.

2

i7-‘> Był naród, mieszkający na w ie lk ie j płaszczyźnie.
Co bu ja ła  lo  traw ą, lo lasam i żyźnie,
A niedalekie morze dla tej ziemi synów 
W yrzucało na brzegi kawały bursztynów;
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Te, przekłute na wylot, zsilone na sznurek 
1811 Zdobiły biia,le szyjki niewiste-k i córek —- 

A bardzo tein cieszyła się każda niewiasta.
Lud ten żył po bożemu, nie wiedział, co miasta,
0  cesarzach nie słyszał nigdy, n i o królach,
1 dz ie lił się na gm iny, rządził się ojcami,

185 A od ojca narodu zwał się Lechiłaimii;
I żył sobie swobodnie, jako pszczoły w ulach.
A już  całym  narodem, co m ia ł kształt pasieki. 
Rządził Bóg uśmiechnięty okiem swej opieki.

W ięc prowadził ten naród żywot cichy, sielski,
11111 I pobożny był wielce i prawie anielski,

Że /mogło się wydawać, jakby prosto z ra ju 
Wyszedł na swe wygnanie z pamięcią dziewictwa 
I spełniał w przeznaczonym na pokutę kra ju 
Dany wyrok, bo prace i znoje rolnictwa.

Ur> Bóg dzieci nie opuszcza, choć je czasem karci,
I ła two zdobyć łaskę, pełniąc Jego wolę,
W ięc szczęśliwym by ł lud ten, upraw iając role 
I chodząc z troskliwością około swych barci.
Luibial pieśni, co słodzą ro ln ictw a mozoły:

2(10 Więc pracował i brzęczał tak, ja k  czynią pszczoły. 
Jaki zachód, chleb taki — skutek rodzą środki:
To świętym był ja k  ziemia i jako m iód słodki.

I chodził w blatem płótnie własnego w yrobu 
I w lakiem  bialem płótnie chował się do grobu,

2(l:‘ Nie mając żadnej krwawej plaimy na odzieży:
Bez pochuoi do kłó tn i, nie znający wojny,
Nie szukał za żelazem, co gdzieś w ziem i leży;
W ięc rozrastał się mnogo — ro jny, bo spokojny.

B y ł to w idok ucieszmy nieraz dla, aniołów,
~lrt Gdy lud ten, pod lipam i usiadłszy u stołów,

'v. 179: zsilone — nanizane, nawleczone.
'v. 180: niewistka — żona syna, synowa; w vraz użyty tu ta j

w brzm ieniu maloruskiem.
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Przysłuchiwał się. chętnie radom braci starszej.
Co siedziała na wyższej kłodzie palryjarszej;
A opodal niewiasty, piękne ja k  królowe, 
Rańtuchami nakrywszy ścięte włosy płowe,

215 N ito berła pokoju trzym ają kadzicie 
I wesoło szczebiocą — a wiele, a wiele.
Nad. n ie m i na rum ianej owocem jab łon i 
K ilka  .głosów dziecięcych wśród gałęzi dzwoni:
A pod drzewem siostrzyczki, oczka i fartuszek 

220 Podniósłszy, do czerwicńszych m ilą  się jabłuszek 
I do sprytnych braciszków, coby je naitrzęśli.
A tu  słychać gęślarzy, strojących swe gęśli...
W  długich szatach, z koroną dębową ma głowie, 
W ysz li cicho z zieleni, ja k  dobrzy bogowie;
Ich przyjściu dziiwny jakiś powiew towarzyszy: 
Starce, dzieci, n iew iasty — wszystko tonie w ciszy.
0  czarodziejska władzo słow iańskich śpiewaków,
T y  nawet d.o posłuchu zniewalałaś ptaków!
Oto lecą z pod strzechy już  ku n im  gołębie 

2*> I u stóp czarodziejów siadły miestrwożone;
Taim bocian ruszył z gniazda na zeschniętym dębie
1 rozkraczył przed n im i swe nogi czerwone;
I już od tych śpiewaków zdobyły na wieczność: 
Bocian jasną powagę — gołębie serdeczność.
r. W i> 7

w. 21-1: rań luch  — chustka na głowę, w yraz pochodź, nicin. 
w. 227: słow iańskich  — wyd. lipskie: slawiańskich.
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O ALBUMIK WILEŃSKIM.

22. kw ie tn ia  lSdO r.
...Pisząc moje lis ty , w których często muszę ude­

rzyć, aby poruszyć, smagać, aby później może uści­
skać — powtarzam sobie w duchu słowa Juljusza 2:

Jeżeli gryzę co, to sercem gryzę!

Ale dzisiaj niech serce śpi i m ilczy, a jeżeli już ma się 
odezwać, to jak  przez sen tylko, a niechaj grzmi jedy­
nie potęga słowa. Bo olo postawię przed wam i czterech

1 Z okazji p r z y ja z d u  cara A leksandra I I  do W ilna  
W r. 1858 mieszkańcy u rządz ili w ie lką  uroczystość, a zna­
leźli się nawet pisarze polscy, k tó rzy na ten cel przygotow ali 
hołdownicze w ydaw n ic tw o  p. n. Album W ileński.

Ujejski zw róci! przeciw  autorom pierwszy ze swoich 
L istów  z pod Lw ow a; w d rug im  napiętnował rodzinę ma­
gnacką S ieniawskich za nieposzanowanie trum ien w łasnych 
przodków; w  trzecim  napiętnował W. Pola za szkodliwe 
idealizowanie slaroszlachetczyzny z wyobrażeniam i czasów 
saskich. W swoim  czasie wszystkie trzy lis ty  w yw o ła ły  w ie lk i 
rozgłos, zarówno ze względu na treść, jak  i na osobę p i­
sarza. Były one naprzód drukowane w  lw ow skim  Dzienniku  
lite rack im  z r. 1860, następnego roku wyszły osobno w  Lipsku.

- Juljusza — Juljusza Słowackiego. Słowa te są w y­
jęte z ostatniej zw ro tk i pieśni drug ie j Beniowskiego.
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winowajców, czterech w ie lk ich  zbrodniarzy, i postawię 
ich na pręgierzu, przeczytam oskarżenie, powtórzę w y ­
rok, spadły już na ich giowy, oplwam zebraną śliną 
wzgardy i strącę w przepaść.

Swobodniejsze dzienniki polskie w k ra ju  i zagra­
nicą w ydały już w  tej sprawie krzyk swego oburzenia, 
potępiły ją  stanowczo, potężnie i surowo. Do tego chóru 
chcę i  ja  mój głos przyłączyć, nie dlatego, aby m ia ł być 
silniejszym, ale aby ulżyć memu sercu.

W iadomo już, z jakiego powodu W iln o  obchodziło 
uroczyście dzień 6 i 7 września 1858 r. I  o dziwne zrzą­
dzenie! Była to właśnie i rocznica szturmu i  wzięcia 
W arszaw y!3 Siostra litewska musiała ubrać się w  k w ia ­
ty, rozgorzeć światłem ilum łnaeyjnem , uderzyć w hym ny 
radości i błogosławieństwa w  rocznicę tych strasznych 
dni, kiedy je j siostra koronna zawodziła płaczem i ta ­
rzała się we k rw i. Czterech ludzi, noszących im ię po l­
skie, z których jednego nazywano zasłużonym, a dwóch 
innych naród otaczał m iłością i dał im  szerszą sławę -  
postanowiło uśw ietnić tę chw ilę  trw a łym  w  narodzie 
pomnikiem. W ybrano więc najtrw alszy papier, niespo­
żyty atrament, orle może pióra — i p rzystąp iły  do dzieła 
cztery wytarte, spiżowe czoła — i napisano księgę.

A ntoni Edward O dyniec’ , poeta natchniony i re li­
g ijn y , dał do tej księgi hym n p. t. Przyjdź Królestwo 
Boże! W  n im  stawia on praw ie narówni dwie władze 
i  potęgi: Boga na niebie, a cara na ziemi. Ale w tym  
hym nie drugiemu ty lko  śpiewa: »Cześć i chwałę i tr iu m f 
bez końca, bo on dawca pokoju i prawdy obrońca i bu- 
downik królestwa Bożago«. Antoni Edward Odyniec, 
poeta i  Polak, radby więc jem u rozesłać św iat cały pod

3 rocznica szturmu i wzięcia W arszawy — dn. 6 i  7 
września 1831.

4 A nton i E dw ard  Odyniec (1804— 1885), przyjacie l M ic­
kiew icza, poeta, autor m. i. dram atu Felicyta  (1849), k tó ry  
młodzież uniwersytecka w  Dorpacie ostentacyjnie spaliła, 
potępiając go za głoszenie idei wstecznych.
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nogi; Anton i Edward Odyniec, autor Felicyty  i kato­
lik , radby więc całemu św iatu dać szyzmę5; a wkońcu 
rozm iłowany w przeszłości narodowej Antoni Edward 
Odyniec, autor Barbary Radziwiłłównęj, w niebo wznosi 
oczy promienne świętem natchnieniem i woła:

»A wy, duchy Jagiellonów,
Rozradujcie się w  wieczności,
Olo dziedzic waszych tronów ,
Waszych m yśli i  m iło śck !

Ignacy Chodźko6, autor Obrazów i Podań li tew­
skich, tak ukochanych przez L itw ę  i 'Koronę, równie 
rozm iłowany pisarz w tradycjach narodowych, um ie­
jący z n ich stawiać posągi oblane życiem i światłem — 
dał do tej księgi rzecz prozą p. t. Dzień 6 i 7 września 
roku 1858. W  n ie j chw ilę  pobytu cara w  W iln ie  uważa 
jako »kartę wyjętą z księgi przeznaczeń«... woła, z po­
korą uchylając czoło: ».Palec Boży tu  jestkc... wzywa 
L itw inów , aby »gościnę tę wiekopomną w narodowe 
święto zam ien ilk ; przed cudownym obrazem w Ostrej 
Bramie, z pod które j, niespełna lat temu sto, ubogi w i­
leński mieszczanin strzelił z działa do Moskali, używszy 
żaru z fa jk i zamiast lontu, i wypłoszył ich z miasta — 
Ignacy Chodźko każe całej L itw ie  padać na kolana 
i słać »gorąee, dziękczynne m odły za nie,wyslowione la ­
ski cara, który, rozdawając przebączenie za błędy prze­
szłe, daje rękojm ię szczęścia L itw y  w  dostojnych swych 
naimiestnikaoh«.

Trzeciemu z rzędu, M iko ła jow i Malinowskiemu

5 szyzma — lak w  brzm ieniu niemieckiem, poprawnie 
m ów i się schizma (w yr. grecki) =  odszczepieństwo; w y ra ­
zem tym  ka to licy  określają prawosław ie.

6 Ignacy Chodźko (1794— 1861), głośny w  swoim  cza­
sie autor obrazków i powieści z życia szlacheckego na L i t ­
w ie; za najlepszą jego powieść uchodziły Pam ię tn ik i kwe- 
starza.

7 M iko ła j M a linow ski (1799— 1865), h is to ryk. Napisał 
m. i. A. M ickiew icz ,w Petersburgu w 1827 r. Rzecz jego 
francuska na cześć cara znaczy po polsku: L itw a  od wstą­
pienia na tron  Naj. Pana cesarza Aleksandra II.
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temu już język polski za ubogi do wypowiedzenia wzbie­
rających się w łonie czarnych fa l jego im perjo -pa trjo - 
tycznych uczuć. Ten podał do księgi rzecz napisaną po 
francusku: La Lithuanie depuis Ytwenement au Ihróne 
de Sa Majeste 1'Empereur Alexcmdre I I .  M iko ła j Ma­
linowski, h istoryk i uczony wydawca kron ik  S try jkow ­
skiego i W apowskiego8, zapatruje się na losy swego na­
rodu z wysokości h is to rji i objawia mu głębokie s.woje 
pomysły. W edług niego więc n igdy L itw a  n ie  była 
szczęśliwszą, ja k  od wstąpienia na tron cesarza Aleksan­
dra II ,  gdyż przed tą błogosławioną chw ilą  sama ona 
była w inną, gdy »skutkiem na zawsze opłakanych w y­
padków m iała nieszczęście stracić zaufanie m onarchy 
i zmusić rząd do surowych środków represyjnych, które 
przyw iod ły  L itw 7ę do ostatniej nędzy«. W edług M iko­
ła ja  Malinowskiego, już pod koniec panowania poprze­
dniego dawała się w L itw ie  przewidywać możność w y j­
ścia z tego położenia wyjątkowego przez uległość i po­
śpiech w spełnianiu wszelkich rozkazów w ładzy pod­
czas wojny. Wspaniałomyślność nowego monarchy 
i jego podróż do K rym u  przyspieszyły tak gorąco po­
żądaną chwilę. Gdyż, jak  tłumaczy M ikoła j Malinowski, 
najjaśniejszy pan, zwiedzając szpitale wojskowe, zna­
lazł w ie lu  synów prow incyj zachodnich, okrytych szlą- 
chetnemi ranam i w obronie ziemi cesarstwa. Zacni na­
czelnicy, ja k  tłumaczy M iko ła j M alinowski, dali im 
świadectwo męstwa i poświęcenia się zupełnego. Ce­
sarz postrzegł, tak tłumaczy M ikoła j M alinowski, że ge­
neracja nowa, przejęta m iłością ku jego osobie, gotowa 
jest przelewać swą krew dla okazania, że je j rodowość 
polska jest jedną więcej z przyczyn, skłaniających ją  do 
wierności poprzysiążonej sztandarowi i pełnienia obo­
wiązków obywateli. Niezdolnych do dalszej służby, opo­
wiada dalej M iko ła j M alinowski, cesarz szczodrze na­

8 Maciej Stryjkowski i Bernard Wapowski, kronika­
rze polscy z wieku XYI-go.
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grodzi wszy, odesłał na łono rodzin w ie lb ić ojcowską do­
broć i wysoką sprawiedliwość monarchy, k tó ry  nie 
zwraca żadnego względu na różnicę narodowości swoich 
poddanych. Ci em isarjusze" nowego rodzaju, tak sądzi 
M iko ła j M alinowski, podnieśli do najwyższego stopnia 
miłość całej ludności dla osoby cesarza.

W  końcu czwarty z tych apostołów, Adam Kiirkor 10, 
a jak  go dziennik paryski nazwał: woźnica tej powóziki 
trzech litewskich magów, przyłączył do tej księgi a rty ­
ku ł w języku cywilizowanego świata i przyszłego K ró ­
lestwa Bożego: Istoriko-statisticzeskieje oczerki ijrada 
W ilny.

Co jest w tem wszystkiem najstraszniejszego, to 
same im iona w inowajców. Odyniec, Chodźko, M alinow ­
ski, b y li znani i cenieni w kra ju . Teraz dopiero po ich 
spełnionej zbrodni zaczęto się bliżej im  przypatrywać 
i teraz dopiero przypomniano sobie, że Mickiewicz, który 
żył kiedyś w  zażyłości z Antonim  Edwardem Odyńcem, 
nieraz powtarzał, iż się w jego piersiach nie mógł n igdy 
do stukać najmniejszego poczucia Polski: teraz dopiero 
w ykryto, że młodzież polska, wiedziona wrodzonym in ­
stynktem, dawno już jego F e lic y tę  spaliła; a nakoniec 
teraz dopiero kry tyka  zaczyna powątpiewać, czy Anto­
niego Edwarda Odyńca liczyć można w rzędzie poetów. 
Również teraz dopiero dowiedziano się o Ignacym 
Chodźce, że jest to szlachcic a la R z e w u s k i " , któren 
uważał chama za stworzenie skazane na wieczne pod­
daństwo, niezdolne żyć bez pana — lu b ił nawet nęcić

9 emisariusz — w ysłannik potajem ny dla celów agi­
tacyjny cli.

'"Adam  K irk o r  (1818— 1886), używający pseudonimu 
Jan ze ś liw ina , lite ra t polski, między r. 18<it— 1868 wydawca 
pisma rosyjskiego Nawoje Wre m i u. W  Album ie m il. pomie­
ścił napisaną po rosyjsku rozpraw ę o W iln ie

11 szlachcic d la llzew uski — w rodzaju powieścio- 
pisarza Henryka Rzewuskiego (1791— 1866), w ie lb icie la złych 
tradycyj slaroszlachetczyzny.
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s ic 12 nad nim . Teraz dopiero rozgłoszono, że Ignacy 
Chodźko, zasiadłszy w  Komitecie włościańskim, nale­
żał do najzaciętszych obrońców starego porządku 
i chciał z niego zachować jak  najw ięcej. Również teraz 
dopiero spostrzeżono, że M iko ła j M alinowski należał do 
najszczęśliwszych ludzi, któryim jak iś  przyjazny roz­
głos toruje drogi; że pierwej, n im  złożył jak iko lw iek  do­
wód uczoności, znany już  by ł za głęboko uczonego i stal 
się sławnym pisarzem więcej przez to, co m ia ł napisać, 
niż przez to, co napisał; teraz dopiero zaczynają przebą­
kiwać o jego życiu prywatnem  i  oskarżać go o rzeczy 
przerażające. Nakoniec i  o furm anie Adamie K irkorze 
mówią i głoszą, że złe powożenie to najmniejsza z jego 
wad — bo to także człowiek bez czci i sumienia.

Teraz więc dopiero w ykry to  grzechy tych dawnych 
grzeszników. Bo u nas stróżliwość o p in ji publicznej nie 
sięga poza życie publiczne człowieka, a dom praw dzi­
wego obywatela k ra ju  powinien być szklannym, jak 
go chcia ł mieć Robespierre 13.

Te nowe im iona Antoniego Edwarda Odyńca 
i Ignacego Chodźki łączą się do dawniejszych, należą­
cych do ludzi równie pobożnych: Michała Grabowskie­
go 11 i Henryka Rzewuskiego.

Płakać się chce, gdyby nie uśmiech tej w iary, co 
jak  powiada autor Pieśni o ziemi naszej: i w  o g n i u  
s i ę  n i e m i e n i .  A więc z pogodą na czole powtórzmy 
słowa Antoniego Edwarda Odyńca: S t a r s z y  Bó g ,  
n i ż  Ba  m  b i z a !15 I dodajmy: W i ę k s z y  n a r ó d

12 nęcić się nad n im  — znęcać się nad nim.
13 Robespierre — jeden z najgłośniejszych i najbez­

względniejszych działaczy francuskich w  okresie W ie lk ie j 
Rewolucji.

14 M ichał Grabowski (1805— 1803), powieściopisarz 
i k ry ty k  lite rack i, znany z reakcyjnych poglądów.

13 Rambiza (wlaśc. bonibiza) — pogard liw e przezwisko 
»in in istrów « (duchownych) protestanckich,
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n i ż  A n t o n i  E d w a r d  O d y n i e c  i I g n a c y  
C h o d ź k  o.

Kiedyś staną na ziemi naszej dw ie p iram idy. Je­
dna biała ze złotym Katalogiem im ion  tych z je j dzieci, 
co m a r li w  tęsknocie i poświęceniu, jedząc d ług i czas 
po daetejsku 16 gorzki chleb dobrowolnego wygnania 
i deptając cudze schody; i tych, co zm arli w  kopalniach 
Syberji lub zginęli w zamieci je j śniegów, i tych, co 
na własnej ziemi c ierp ie li krw aw o i boleśnie, głośno 
czy milcząco. A druga piram ida będzie czarna; i p rzy­
wloką się do niej żołnierze rann i i ciekącą k rw ią  w ła­
sną wypiszą na n ie j im iona zdrajców na wieczną ich 
hańbę i potępienie.

0  ty, matko święta, pełna przebaczenia i m iło ­
sierdzia, przeciwko które j najw ięcej grzeszono, boś za­
wsze na jła tw ie j przebaczała — tyś gotowa rozpłakać się 
nad tym  pom nikiem  niesławy swych dzieci i gotowaś 
wlasnemi łzam i zmyć krwawe ich im iona. Uczynisz to 
zapewne i przebaczysz... ale m y żyjący nie przeba­
czajmy!.!

1 cóż robić i cóż radzić teraz czterem tym  potę­
pieńcom? Oto niech te cztery cia ła rozłożą się krzyżem 
przed Najświętszą Panną w Ostrej Bram ie i niech za­
k lina ją  lud  przechodni, aby deptał ich nogami. Bioto, 
pozostałe na n ich z nóg tego ludu, w yb ie li może ich 
czarne dusze, p rzykry je  śniegiem ich zbrodnie, a ta ich 
skrucha i pokuta, połączona z m iłosierdziem  bożem, 
może im  da na ojczystej ziemi przyna jm nie j grób cichy.

18 po dantejska — jak  w ie lk i poeta w łoski Dante 
(12(55— 1321), wygnany z ojczystej F lo rencji za przekonania 
polityczne.



O JANUSZU I O PANU W INCENTYM  PO LU '

I
2S. kw ie tn iu  1860.

Uderzyłem na alarm . Podnieść naprzód chciałem 
Irzy krzyk i przeciwko trzem najstraszniejszym grze­
chom, dotąd lęk liw ie  dotykanym , a oddawna już jak 
trzy hezmiłosierne miecze św idrującym  serce narodu. 
Pierwszy mój krzyk był przeciw bezczelnym zdrajcom, 
co otuleni płaszczem łatwo u nas zdobywającej się po­
wagi, każą narodowi wierzyć, że to krzyżacka suknia 
ukrytego W allenroda, i prowadzą go drogą oczywistej 
przeciw niemu zdrady i najjawniejszego odstępstwa — 
ni to drogą zbawienia. D rugi mój krzyk powstał prze­
ciw  bezdusznej, arystokracji, która krw aw ą pracą swycli 
przodków dzierżąc im ię, znaczenie i m ajątk i, zapiera się 
całej swej przeszłości, szarga swoje im ię i obchodzi się 
z odebranemi spadkiem dostatkami lekkom yślnie albo 
samolubnie, jak  z zdobytym łupem w koszu tatarskim  — 
a równocześnie skazuje na przerażającą poniewierkę ko­
ści własnych swoich przodków i dawców swego im ie ­
nia. Trzeci mój krzyk, a najgłośniejszy, wstrzym any na 
chw ilę  nie z mojej w iny, a któ ry  powinien był nastą­
pić zaraz po dwóch pierwszych jako trzecie uderzenie 
młota — wym ierzyłem  przeciw apostazji kapłańskiej

' U je jski w  samym tytule odróżnia Pola jako twórcę 
Pieśni Januszu od pana Wincentego Pola jako autora szkod­
liw ych  gawęd slaroszlacheekich.

Omawiane w tekście W. Pola Pieśni Januszu oh. wyd. 
oB ib ljo leki Narodowej« N r. 33; Pieśń o ziemi naszej tamże 
Nr. 21.
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mnóstwa naszych pisarzy, którzy swojem stanowiskiem 
stawali się jedynym i reprezentantami s iły  i ducha na­
rodowego — a którego grzechu najważniejszym dla 
m nie przedstawicielem wydal m i się W incenty Pol, ze 
Względu na swoją, tak pięknie i cudownie cechującą 
go przeszłość, i z powodu tej ślepej ufności, jaką, 
w upadku już  będąc, wzbudzał i dotąd jeszcze, cho­
ciaż w ciaśniejszych granicach, wzbudza.

Pan W incenty Pol ma jednak w ie lką powagę 
w kra ju ; po M ickiewiczu żaden z pisarzy nie liczy ł tyle 
co on w ie lb ic ie li, nie cieszył się tak ogólną miłością. 
W iele z pieśni Janusza drżało na ustach niepiśm ien­
nych szeregowców w ie lk ie j a rm ji, rozpalały ich i pro­
wadziły do boju, a miłość dla Wincentego Pola nie ty lko  
że była szczodrą, ale tak dziecięco ślepą i ufającą, że 
mu w czasach jego apostazji1 z największą łatwością 
nie ty lko  przebaczano, ale uniew inniano go — gdy ty m ­
czasem klęto, podejrzywano i szarpano olbrzymiego 
orla, Adama, którego potężne lo ty  unosiły nieraz ponad 
donośność słabych ócz ludzkich.

X V II

Tu także pora zastanowić się nad szkód li we mi 
wpływam i, które zaczęły psuć ducha Januszowego. N ie­
szczęśliwa to była chw ila  dla śpiewaka i narodu, kiedy 
po raz p ierwszy zasmakowało serce Janusza w  okla­
skach białych, aksamitnych rączek, w  czarownym 
uśmiechu sentymentalno-patrjotycznych Polek, w  n ie­
szczerych uniesieniach »niezlvch ludzi«, w m iękk ie j w y ­
godzie wielbionego i ugaszczanego poety, którego sa­
dzano na elastycznym fotelu, aby pa lić  przed n im  ka­
dzidła i obsypywać go kw iatam i. I tym  sposobem stało 
się, że, wyjechawszy raz z domu Janusz, w róc ił już  jako 
pan W incenty Pol. Nie w  salonie miejsce dla wieszcza

1 apostazja (wTyr. grecki) — odstępstwo.
Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). 15
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narodowego, ale na u licy  albo na pustyni. Atmosfera 
salonowa to atmosfera c ieplarn i, co wychowuje rośliny 
obce nam w idokiem  i swoim  zapachem; m ilszy m i fio ­
lek lub konw alja , kry jąca się w w ilgo tnym  cieniu lesz­
czyny, niż Victoria regia,- a od kaktusu wolę naszą swoj­
ską pokrzywę. Skutek więc byt ten, że k iedy Janusz 
w pełnem swojem narodowem kw ieciu przeniósł się 
w tropikowe gorąco salonu — zw iądł, zmarniał, opuścił 
głowę i zabrakło mu tchu w piersiach. »W lazlszy m ię­
dzy wrony, krakajże jak  o.ne« — m ówi nasze dawne 
przysłowie, więc pan W incenty Pol stał się gładkim, 
grzecznym, nie lubiącym  się sprzeczać, i zaczął pisać 
powiastki ja k  Karusia, w której dialoguje po francu­
sku całą nieraz stronnicę. 1 od tej c h w ili pan W in ­
centy Pol, jak  powiada Janusz: »państwem się oparzył« 
i ja k  powiada pan W incenty Pol: »wierzchem żywota 
plusnął wesoło«...

...Listy moje m niej są k  r  y t y k ą, a więcej s y 11 l c- 
z ą 3 m yśli i uczuć narodowych: dotykam w  n ich  mnó­
stwa rzeczy bardzo potrzebnych, chociaż napozńr nie 
mających związku z ich główniejszą treścią. Ważną jest 
zapewne osobą pan W incenty Pol, ale ważniejszą 
chw ila , w  które j te lis ty  piszę. Mnie nie tyle chodzi 
o zwycięstwo nad panem W incentym  Polem, ile o zwy­
cięstwo ducha narodowego. I nie uważam nawet pana 
Wincentego Pola za wroga, ale za jenerała, należącego 
do naszej a rm ji, k tó ry  w boju przezemnie wydanym  — 
paść może. Nie w jednej stanowczej b itw ie pada nieraz

- yictoria regia — nazwa wspaniałego kwiatu połu­
dniowego.

3 sgąlcza (wyr. grecki) — ujęcie w całość, pogląd na 
całość.

X X II
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kilkadziesiąt tysięcy ludzi i niema długiego żalu po 
nich tam, gdzie ważą się losy narodów.

Mówi m i dtuch, który mię obecnie porywa i unosi, 
że znakom ity ten człowiek nie padnie w tym  boju. 
Okry ty  ranam i wyleczy on się z nich wkrótce i stanie, 
czem by ł: J a n u s z e m ! . . .

X X V

Po Zgodzie senatorskiej w ydrukował pan W in ­
centy Pol trzecie opowiadanie W innickiego: Sejmik 
odprawiony 1766 r. w Wiszni

Na wstępie apoteozuje 5 pan W incenty Pol ogólni­
kam i życie publiczne szlachty w  drugiej połowie ze­
szłego stulecia. Nieszczęśliwą w ybra ł chw ilę  do podnie­
sienia tej cnoty, która i tak samą treścią poematu i przez 
znany nam dualizm  autora lam ie się za każdym kro ­
kiem i neguje sama siebie. 1 tu więc wstęp zapowiada 
Wcale co innego, niż co znajdziemy we środku; fron ­
ton kościelny, przyczepiony do budy jarmarcznej, to nie 
nowina w  poematach pana Wincentego Pola.

A inaczej znów szlachta za b a rk i się wodzi,
K iedy sprawa w  narodzie o p u b likę 8 chodzi.

Ho publika jak  wolność, takie w ie lk ie  słowo!
W  nie j umiano, jak  w  arce, wszelką świętość złożyć.

Szlachcic gdy się w  publice skąpał — byw ał czysty! 
I ka to lik  p raw dz iw y i w sercu ognisty.

Stąd różne re lig ijne  byw ały p rak tyk i,
1 przez kościół, sakrament, droga' do pub lik i.

'S ena to rska  zgoda . — i Sejm ik odpraw iony 1766 r. 
io W iszni — ty tu ły  gawęd W. Pola.

5 apoteozuje (w yr. grecki) — ubóstw ia, chw ali prze­
sadnie. •

8 pub lika  —  sprawa publiczna.
15*



A kiedyś go już zaklą ł: A 15 ó g? — A S a k r  a 111 e 11 l?
A co powie h i s t o r j a ?  — toś go m ia ł już w saku!
I żeby jaka ryba, żeby ja k i zamęt,
U pokorzył się szlachcic i poszedł na ra k u !7

Zdawałoby się, że lo wszystko prawida, a tymcza­
sem w k ilka  lat później nieszczęśliwi Rejtan i Korsak" 
położyli się na ziemi krzyżem w  izbie sejmowej i na- 
próżno reprezentantów tej samej szlachty zaklina li na 
Boga, na Sakrament, na cale dzieje narodu o litość 
i m iłosierdzie nad własną matką!

I znowu na drugiej kartce po tak pięknem w yło­
żeniu pojęcia ówczesnej szlachty w sprawach pub li­
cznych zapytuje się pan W incenty Pol:

Któż górą na sejm iku?
Ani ten co z rodu,

Ani ten co z zasługi znany 11 narodu,
Ani głowacz, ni siłacz, ni bogacz, móspanic!
A le  t e n ,  co  11 a j r  a n i e j u m i a ł  d a  ć ś 11 i a d a n i 1

15o lo glosy wychodzą przez gardło i zęby,
I grzeczne za nadobne — więc daj co do gęby!
Kochasz? — Kocham! — To daj jeść! — i buzi, i basta!

Rozmiłowanemu w tej obrzydliwej tryw ja lnośc i" 
panu W incentemu Polowi za mało jeszcze tego; więc 
pyta dalej:

I co rob i przyjació ł?
Mato po traw  u stołu —  a w ie lk ie  półm iski,
I racja  bardzo prosta

tłumaczy pan W incenty Pol, bo
. . .  Gdzie pó łm isk i w ie lk ie , tam  i przyjaźń w ie lka
Ergo! 1 0 ......................................................................
Stąd leż p a r t ji sędziego n ik t zdradą nie zmącił,
Bo w kupie irzym at ludzi i r a n o  p o s i l i ł ;

7 poszedł na raku  — wycofa ł się (jak  rak).
s Tadeusz Rejtan i Samuel Korsak — patrjo lyczn i p<>' 

słowie z L itw y , k tó rzy nie chcieli dopuścić do podpisanie 
rozb iorów  kra ju .

0 trywjalność — pospolitość. 4
10 ergo (w yr. lac.) — więc, zatem.
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I pokrzepił na duchu, p o d  m i a r ę  w  y c h y 1 i I;
A gdy szlachta po mieście przyciągała pasa,
A pas ciągle fo lgował, nie było z nią rady,
0 o c z e k  a j d o w i e c z o r  a n a p a ń s k i c o b i a dy, 
K i e d y  c z ł e k u  aż  p a c h n i e  w ó d k a  i k i e ł b a s a ;
W i ę c n i e r  a z s i ę  t a k  d z i a ł o ,  ż e p a r  I j i o d s t ą p i ł ;
1 w z i ą ł  g o  b e z  o b r o t u ,  k t o  r a n o  n i e s k ą p i 1.

W szystko to wydaje się bardzo naturalnem  panu 
W incentemu Polowi, i znowu po swojemu tłumaczy:

I racja bardzo prosta! — m odlitewka kró tka,
E t in  quo nati sumus 11 — puzdro i wódka,
Z wereszezakiem *- kiełbasa, a z szafranem flak i,

W ięc barszcz, dalej kapusta,
A pieczenia szósta,
G łow izna i nogi,
Dwunaste p ierog i —

A w  dzień postny braciszku naprzód idzie rak...

U w aln ian i czytelnika od dalszego ciągu tego d y ty ­
rambu 13 z obawy, aby się nie rozchorował; pokazuje się 
tylko, że »malo potraw u slołu«, jak  powiedział wyżej 
pan W incenty Pol, nie daje wcale jeszcze rękojm i do 
Uzyskania sobie przyjaciół. B iedny Janusz, więziony 
przez pana Wincentego Pola, co on powiedział, s łu­
chając takich rymów?! Poczem następuje rzecz o jene­
rale ziem podolskich i o zasługach jego rodu. Czarto­
ryskim , m ów i pan W incenty Pol:

...................................................... nie szło o to,
By się wzbijać w zaszczyty, lub grom adzić złoto,
Aby wszystko owładnąć, wojować i sądzić,
L e c z  1) y R z e c z p o s p o l i t e  i n a c z e j  u r z ą d z i ć .

Niema co mówić, ślicznie ją  urządzili, sprowa­
dzając. pierwsi Moskwę do Polski — i tym  dopiero czy-

11 el in imo nati sumus (po łacin ie) —  i w  czem u ro ­
dziliśm y się, do czego naw ykliśm y od młodu.

J-’ taereszczak (1. wereszczaka) —  słonina smażona 
z cebulą.

13 dytyramb (w yr. grecki) — poemat pochwalny.
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nem rozgłosili swoje imię, tak głuche przedtem w  dzie­
jach narodowych.

Nieszczęśliwym hyl pan W incenty Pol, ile razy 
udawał profesora; tą razą równie nieszczęśliwie prze­
biera się za głębokiego statystę” . M ówi on o dworze 
Czartoryskich:

.......................................W ięc choć pan cię raczy,
Pyta ł człow iek sam siebie: co na dworze znaczy,
Gdzie ty lko  cenią rozum, zasługę i m iarę,
I w ięcej lo, co dobre, n iż li to, co stare?
Człow iek do rady skory, lecz pan żąda służby,
Sekret duszą w  czynności — a tu brat nasz plecie;
K to ob liczył •— ten ty lko  pewien skutku w  świecie,
A bractw o puszcza przyszłość na w różk i i w różby:
I choć przyzna, że mądrość człeku nie macocha,
Choć przyzna i pochw ali -— rozumu nie kocha!

I następuje równie ciemna ko n k lu z ja 15 tej gma­
twaniny:

W ięc ciężki m ie li żyw ot mężowie tej drog i;
I chociaż postaw ili niejedno na nogi,
Co ich  czasy prze trw a ło  i dzisia j się krzew i,
To o ich  w ierne j służbie bractwo i dziś nie w ie;
Cóż dopiero za życia? Szkoda m ów ić, szkoda! \
Ale w róćm y do rzeczy.

»Szkód a mówić, szkoda!« a tern bardziej przepi­
sywać rzeczy, których i sam autor pewnie nie rozumie. 
»Ale wróćm y do rzeozy«, powiada autor; zobaczmyż 
dalej, czy będzie on mówić i d o r  ze  c z y. Czartoryskich 
więc, nad których »nie było większych statystów«,

................. .......................... nie m iarą  dworską
M ierzyć wypadało i nie senatorską:
Ale chyba już ty lko  m ia rą  m o n a r c h i c z n ą .

A w ię c  jiuż teraz wiemy, że Czartoryskim chodziło 
o koronę, ale jakże znowu pogodzić to z powiedzeniem 
o nich o jedną kartę przedtem:

II sla lysla  — p o lityk , zajm ujący się spraw am i państwa.
15 konkluzja  (w yr. łac.) — wniosek.



. . ...................................... bo nie szlo im  o to,
By się w b ijać w  zaszczyty lub grom adzić złoto,
Aby wszystko owładnąć, wojować, i sądzić.

Z powodu księcia jenerała m ów i pan W incenty
Pol:

Książę jenera ł w  n iew ie lk im  m irze u szlachty zostawał, 
Bo d rw ić  lu b ił ze szlachty, a l i c h o  j e ś ć  d a w a ł ,
A lo szlachcic, mosanie, kiedy zb ro ił czasem,
P r z y j ą ł  n a w e t  b a l  o g i, byle na kobiercu,
1 z n o w  u g o  p a n  u j ą ł  k o n i e m  a l b o  p a s o  m.
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W ięc się gniewem p a liły  serca i czupryny!
Ale w idząc nareszcie, ż e p a n  p i e r w s z y  k ł a n i a, 
O głupiał ja k i tak i, i  j u ż  n ie  m i a ł  z d a n i a .

Nie, nie! tak źle nie było, tak być n ie  mogło; ta ­
kie j podłości nie m ia ła  n igdy szlachta polska, nawet 
w  najstraszniejszych chw ilach swego zepsucia. Nie 
plam, nie hańb, nie obrzydzaj nam własnego rodu, pa­
nie W incenty Polu!

T u  miejsce zadziw ić się: skąd ten czar pada na 
naszą szlachtę, co ślepa i głucha uw ielb ia ła i powta­
rzała z najwyższym zapaleni wszystko, cokolw iek kiedy 
pan W incenty Pol napisał? Ci, co nazywają demago­
giem 16 każdego, co lud  kocha, um ieją n iejedni całego 
Kilińskiego na pamięć i deklamują z przyjemnością za­
w arty  w  n im  następujący ustęp:

Lecz tych zdrajców
Bierz, hetmana i prym asów —
W ięc biskupy — więc hetmany,
W ięc nieszczere inne pany,
Jak Bóg kazał, podyndali,
I  nogami św iat żegnali.

Ci, co jako waleczni żołnierze przelewali swą krew 
w  roku 1831, deklam ują równie z pamięci całego W nch-

1(1 demagog (w yr. grecki) — przewódea ludu; dzisiaj 
przeważnie w  ujemńem znaczeniu.



mistrza Dorosza, ten straszny, po większej części na j- 
niesprawicdliwszy sarkazm na cala a-rmję polską, a k tó ­
rego Dorosza pozwolił pan W incenty Pol przedruko­
wać temu la l k ilka  w P e t e r  s b u r  g u! Jaki to ba l­
sam m usia ł być dla cara.

Ci, co uważają pana Wincentego Pola za u lub io ­
nego swego poetę, podnoszącego tradycje i cnoty szla­
checkie, czyta li i czytają obrzydliwe, zacytowane prze- 
zeninie ustępy o szlachcie ż Sejmiku i czytają to z za­
dowoleniem, z uśmiechem na ustach!

Niech m i to  kto wytłum aczy — ja  nie potrafię.
M iałby m i za złe oburzony czytelnik, gdybym 

chciał zejść do potrzebnego spokoju krytyka i dalej pro­
wadzi! zaczęty rozbiór Sejmiku. Jam nie chłodny cy ­
ru lik , k ra jący spokojnie trupa,, ale podobien jestem do 
dziecka, co topi lak na zaumarlej piersi swojej -matki, 
aby ją  do życia przywołać — a czyni tę srogą próbę 
z płaczem.

Pamiętnik i Winnickiego  należą do najgorszych 
książek i pod względem ich artystycznego układu i  pod 
względem treści. Osią, około które j się obraca treść 
Przygód młodości, jest kańczuk17; osią około której 
się obraca treść Zgody senatorskiej, są lite ry  cli za­
m iast k iS; osią, około której się obraca treść Sejmiku, 
są ukradzione szaraw ary!10 Zaiste piękne ziarna pod 
łup iny  artystyczne.

A le mniejsza o to; nam  nie o a r t y z m  chodzi. 
M y przedewszystkiem przyzwyczailiśm y sic szukać 
w  poezji d u c h a ,  co nas tak długo umacniał i podno­
sił. My wiemy, że pieśń legjonów o Dąbrowskim  ni-e ma
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17 kańczug —  batog.
IS l ite ry  ch zamiast k — Bulowie nazyw ali Mniszków 

Mniszkam i, ja k  się oni rzeczywiście nazyw a li; reszta szlachty 
zwala ich Mniszchami, aby im  schlebiać i upodobnić ich 
nazwisko do magnackiego Mniśzchów. Stad spór miedzy 
obu rodam i.

1B szarawary  — spodnie.



w ie lk ie j wartości pod względem form y, a była i jest 
naszą świętością; w nieudolnej form ie cóż nam dal pan 
W incenty Pol w Pamiętnikach Winnickiego? Niech 
czytelnik osądzi.

Co jest dla mnie najbardzie j niezrozumiałego, to 
prawdziwa czy fałszywa nieudolność krytyków , którzy 
dotąd żadnego utworu pana Wincentego ,Pola nie roze­
brali, ja k  się należy, a n igdy w  swoim poglądzie nie 
chcieli wznieść się na stanowisko moralności narodo­
wej. Chwalono lub ganiono wiersz, oślepiano się. brzm ią- 
cemi frazesami o żadnej, a częściej o złej treści. Żaden 
z nich nie odezwał się: Ten pachniący kw iat — za­
b ija ; w tym  owocu z nad Martwego morza jest w  środku 
siarka i popiół. C hw a lili wszyscy, księgarze dopytywali 
się o nowe poemata, dawali za nie sumy neapolitań- 
skie — a pan W incenty Pol pisał, przedawat swoje p i­
sma i tru ł naród.
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XXXI I I

W  jednym  miesiącu przeżyłem cały żywot W in ­
centego Pola. Magnetycznie brałem w  pierś m oją 
wszystkie jego natchnienia i boleści. On może sam sie­
bie tak nie zna, ja k  ja  go znam — bom z miłością przy­
stąpił do osądzenia jednego z m istrzów  moich. Z głębi 
mego sumienia powtarzam raz jeszcze: z m i ł o ś c i ą  
s ą d z i ł e m !  Częsta moja gorycz, iron ja  i sarkazm n ie­
m iłosierny nie idą m i z serca, ale z uznania potrzeby; 
słodycz i grzeczność nasza gubią nas; sypię w ięc ogni­
sty żar pod zmartw iałe nogi cudze, ale sam moją bosą, 
czującą nogą stąpam po tym żarze i boli on mię ży­
w iej, niż tamtych.

W  drodze towarzyszyły m i blaski i zapachy du­
cha Januszowego i radowała się dusza moja; za zbłą­
kanym  szedłem przez ciernie i skały, włóczyłem się za 
n im  po przepaściach i moczarach — smutny.
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Jak powiedziałem, nie jestem sędzią, ale proku­
ratorem narodu. Tego ty tu łu  n ik t m i nie dał i n ik t m i 
nie odbierze. Ja o s k a r ż  a m, naród niech s ą d z i .  
Przed jego powagą schylam moje czoło, więcej przed 
n ik im  tu na tej ziemi.

Stojąc na mojej trybunie, streszczam się teraz 
i kończę tak:

1) O s k a r ż a m  Wincentego Pola naprzód o to 
że w  m is ji swojej nie w y trw a ł; że przeszedłszy, co mu 
pozwolonem było, od biednych i  zapomnianych do bo­
gatych i górujących, aby w  tych drugich zaszczepiać 
miłość dła pierwszych, prostować ich drogi, umacniać 
w  wierze narodowej, karcić, jeśli potrzeba — W in ­
centy Pol przeją ł się przeciwnie ich narowami, schle­
b ia ł im  nawet, ugrzązł w  rzuconych m u kw iatach, 
»przesta! w  sercu być żałobnym, przestał m ówić zdro­
wiem® (Oskarżony); zapomniał o m is ji swojej,, a pa­
m ięta ł o sobie, przestał kochać naród, a przedewszyst- 
kiern pokochał siebie, »państwem się oparzyk (Oskar­
żony), zapragnął wygody i dostatku; zaprzestał Bogu 
dziękować

.....................za lo, co z nieba
Bóg jedno daje, co świętsze od chleba (Oskarżony) 

i zapomniał o tern, że

IJ nas mury się nie świecą!
A o kącik nie tak trudno v (Oskarżony).

2) Oskarżam Wincentego Pola, że po tam odstęp­
stwie, będąc srogo uka ranym 20 przez Boga, bo ręką tego 
ludu, k tó ry  on kochał i wyniósł na w idownię narodową, 
nie uznał w tern kary Boga, nie ukorzył się przed nią, 
nie oczyścił się własną krw ią  wylaną, nie uznał zbro­
dniczej ręki ludu jako narzędzia dla spełnienia kary na 
sobie, nie szukał tam w innych, gdzie należało, ale je ­

20 sroyo ukarany, prze: Boya ■— zbity przez chłopów 
w czasie rabacji z r. 1846.
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dnostronnie polepił własnych — i nie przebaczył lu ­
dowi! On, co powiedział:

To i we łzach się rozpłynie,
1 przebaczy, lub pom inie 
K rzyw dę w ie lką , jak  rzecz małą.

3) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że w ogniu 
1840 roku, straciwszy wiarę, on, co powiedział:

»()j zla lo  w iara , co się w  ogniu m ieni !«...

nie stracił przeto chęci p r z e w o d n i c z e n i a  naro­
dowi, a czując, że potrzebnej mu powagi z siebie samego 
już wydobyć nie możfe, nie szukał je j i nie pragnął zdo­
być ją u własnego narodu, ale starał się o nią u n ie­
przyjació ł naszej sprawy; włócząc się z n im i, nadska­
kując im  nieraz, profanował godność swoją kapłańską 
dla zdobycia sobie stanowisk albo obcych, albo nieod­
powiednich, albo za len iw ych dla m yśli narodowej.

4) O s k  a r  ż a m  Wincentego Pola, że przestawszy 
kochać i potępiwszy lud, bez miłości zaczął s ł u ż y ć  
»znarowionej« części naszej szlachty, on, co powiedział:

»I służyć nie. lubię — nie dobrze jest służyć!«...

apoteozował najgorsze przywary szlacheckie, za które 
od całego wieku Bóg nas karze, apoteozował egoizm 
i brak serca dla rodziny w Przygodzie Winnickiego, pie- 
czeniarstwo i frym arkę dobrem publicznem w Sejmiku; 
z goryczą odzywał się k ilkakro tn ie  w  Drobnych poe­
zjach o zniesionej pańszczyźnie, i nową przepaścią chciał 
oddzielić szlachtę od ludu; umacniał przeto wszelkie 
złe w  m isy jne j szlachcie naszej, la ł o liwę na rany je j 
sumienia, odwodził ją  od negacji, która jest naszą cnotą, 
obowiązkiem, patr jotyzmem. S ł  u ż k  o w  a ł  w ie lk im  
panom, albo Ludziom w ielkiego im ienia: apoteozował 
braci Czartoryskich, którzy trzema czynami rozgłosili 
dopiero swe im ię w dziejach naszego narodu: p ie rw - 
szem obszerniejszem zaprowadzeniem stroju francu­
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skiego (K itow icz), pierwszem sprowadzeniem Moskali 
w  łono Rzeczypospolitej, jako je j protektorów, i osadze­
niem na Ironie Stanisława Augusta, jako je j pogrzeba­
cza. Apoleozował nawet małego W o lte ra 21, biskupa K ra ­
sickiego; zaparł się własnego sądu o »wołyńskich pa- 
nach«, lud tyranizujących, a co więcej pozwolił im  na- 
hajować nawet szlachcica, byle go potem wynagrodzić 
»pasem albo konieim«; stawiając ^więc z lakierni przy­
w ile jam i i wynosząc nad poziom szlachecki magnatów, 
tworzył nową przepaść, dzielącą ich od szlachty. Zaparł 
się nawet swego własnego sądu22 o »podolskich póltpao- 
kach«, tych synach ekonomskich, bogacących jedynie 
k ra j cukrow niam i i pałacykami, a o których imionach 
sam W incenty Pol powiedział w  innem miejscu:

»Dawne, bo bez w yw odu — a świecą, bo ciem no!«

I tern samem ukorzył swego ducha przed złotem, 
byle ja k  nabyłem, byle ja k  trwonionem.

5) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że w upadku 
będąc, niezadowolniony z samego siebie, bo grzeszny, 
odnosił wewnętrzny swój niepokój na jn iespraw iedli- 
w ie j do przyczyn zewnętrznych. Skarżył się gorzko na 
świat i  na ludzi, obw in ia ł wszystko, ty lko nie siebie, 
011, co powiedział:

»I już lepiej jest obw in ić 
W  sercu siebie, n iź li bliźnie«.

W yrzucał kochającemu i szczodremu dla siebie 
narodowi niewdzięczność i skarżył się z osobistych 
swoich niesmaków, jakby jeden z nas bajroniczny 
w ośmnastu leciech poeta; 011, co jako Janusz młody, 
nam iętny, rozkochany, um ia ł - poświęcić nawet glos 
jednego z najpiękniejszych ludzkich uczuć: »miłość dla

21 Wolier —  sławny pisarz francuski z X V III w ieku; 
małym Wolterem nazwano tu Ignacego Krasickiego.

22 zaparł się nawet swego własnego sądu —  gdyż 
w następnych wydaniach Pieśni o ziemi naszej opuścił 
ustęp o podolskich pólpnnkach.



ócz anielskich« dla głosu wyrywającego mu się żyw iej 
z piersi, dla głosu: o ojczyźnie. Bo sam powiedział:

»Moja skarga was nie znudzi;
Ja pieśń z ludu mam dla lud: i,

Żale toną w  głąb.
Mego serca pieśni w łasnej 
Słucha ty lko  miesiąc jasny 

I stu letni dąb«.

I w ii 1110111 m iejscu:

I ziemskie gorycze 
Sam połknie w  m ilczeniu;
A jasne oblicze 
W yśw ieci w natchnieniu.

0) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że zwątpienie 
swoje indyw idua lne chciał przelać w cały naród; sam 
wątpiący, obw in ia ł wszystkich, którzy ży li w iarą i na­
dzieją; płynącym z prądem czasu stawiał tamy; bez­
względnie potępił demokratyzm, k tó ry  jest treścią nauki 
Chrystusowej; naigrawał się ze wszystkich pracowni­
ków około tej idei, każdemu bez w yją tku  przypisując 
złą w iarę; nie pozwalał na żadne burzenie, saun n ic nie 
budując, 011, co powiedział:

»Trzeba będzie 
I niejedno m iłe  zburzyć 
A inaczej odbudować«...

W ierzył w zbliżające się czasy Antychrysta i kazał nam 
w bezczynności oczekiwać śmierci; bezczynność taką 
uważał za m ilą  Bogu:

1 rzekł w m iłości i w ducha pokorze:
»W racaj na puszczę, boś ty m iły  Bogu!«

sam mówiąc o sobie:

»Nic stało pracy, fo rtuny  i zdania.
W yszły m i cnoty i p raw dy bez czasu,
I n ic nie m iałem już ludziom  do dania,
Tom  się i zabrał nareszcie do lasu«.
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7) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że »nie zabrał 
siiy do łasu«, sann czując, że »nie ma już n ic ludziom 
do dania«, i powiedziawszy, raz:

I  biednym w  sercu, a i w duchu lepy:

nie milczał, ale pisał, pisał byle co, byle jak, dla autor­
skiego zysku, n ic  więcej; duch Janusza odzywał się czę­
sto do niego: m i lc z ! . . .  duch zły perswadował mu: 
p ł a c ą !  Bez w ia ry  w m aw ia ł w naród, że daje prawdę; 
bez natchnienia w m aw ia ł w  naród, że daje piękność. 
F rym arczył poezją ja k  towareim, sprzedawał d u c h a !  
popchnął swoim  przykładem w ie lu  z młodszych utalen­
towanych poetów na drogę takiej samej frym ark i. 
Z poezji zrobił nierządnicę, ofiarującą się w w yp ło­
w ia łe j szacie byle za jaką nagrodą; i dat dziewiczej 
poezji, która stać pow inna między ludźm i ja k  słup 
z czystego ognia i natchnionej wiedzy, dal je j, ja k  A n­
glicy mówią: horizontal condition-3, a przecież sam po­
wiedział:

I  św istkam i płacić każe:
W zględy dzienne, chleb powszedni,
I gdzie zawsze to noc zmaże,
Co nakreślił dzień poprzedni!

8) O s k a r ż a  m  Wincentego Pola, że pchał bu­
dzący się naród w  ram iona Moskwy; w zlan iu  się z nią 
w idz ia ł nasze zbawienie, z męczennicy chciał zrobić 
wieczną niewolnicę; ideę żaborczo-moskiewską posta­
w ił wyżej od idei Polski: cierpienia i poświęcenia. Ża­
łobną, polską wdowę chciał powtórnie wydać zamąż 
za dzikiego Mongoła; je j sieroty oddawał w ręce l a- 
k i e g o  ojczyma!... On, co powiedział:

............................................W dow a!
Ale wdowę ucisnąć to więcej jak zbrodnia,
I już za życia w  sercu piekielna pochodnia!

23 horizonta l condition  (w yr. ang.) —  poziomość, n i-
skość.



9) Nakonicc o s k a r ż a m  Wincentego Pola, że 
targnął się na naszą świętość narodową, na Pieśń o zie­
mi naszej3*, do której, jak  już raz powiedziałem, nie ma 
już więcej prawa; nie należy już ona do niego, bo stała 
się. własnością narodu. J a n u s z  nam lę pieśń wyśpie­
wał, mówię raz jeszcze: P a n  W i n c e n t y  P o l  nie 
ma do n ie j prawa!

W yłożywszy le grzechy Wincentego Pola, jestem 
lego przekonania, iż one przyczyniły się najhardziej do 
zdemoralizowania się naszego k ra ju  od lat kilkunastu.

O s k a r ż y ł e m !  Mam jednak obowiązek przyto­
czyć i to wszystko, co może umniejszyć w inę oskar­
żonego.

1) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż nie w y ­
trwa! w kapłańskiej swojej m is ji — to, że powiedzia- 
nem jest: »D u c h w a s z  s i l n y ,  a l e  c i a ł o  w a s z e  
s l a b  e«. Bo pokusy w i e l k i e g o  ś w i a t a  n ie łatwo 
dały się odepchnąć m iękkiemu sercu W incentego Pola, 
ognistej jego fan tazji; bo go otoczono wonią kw iatów , 
blaskiem diamentów, uśmiechem ozarownych kobiet, 
pieszczotą ich głosu; a woń taka odurza, a blask taki 
Olśniewa, a uśmiech taki podbija, a głos taki przytępia 
słuch i czyni go drażliw ym  dla szorstkiego głosu 
p r  a w d y.

2) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż nie prze­
baczył ludow i — to, że kochał go, jak  n ik t w  kra ju ; 
bo on pierwszy wyprow adził go z zapomnianej chaty 
przed oczy narodu i powiedział: Patrzcie, ja k i czysty 
i p iękny — kształćcie się według niego!... A część tego 
ludu zhańbiła się potem zbrodniczym czynem i zalała 
k rw ią  te same kapłańskie usta, które g łosiły cnoty tego 
ludu. On kochał ten lud nie ślepą m iłością m atki, ale 
trzeźwą miłością ojca, wiec czem silniejszą była jego

21 Oskarżenie odnosi się do tego, że w  cenzuralnem 
w ydaniu Pieśni o ziem i naszej, noszącem ty tu ł Pieśń o ziemi 
(W arszawa 1859), Pol opuścił pewne ustępy pierwotnego 
tekstu i  zgodził się na cenzuralne zmiany.
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miłość dla dobrego lego dziecka, len i głębszy żal dla 
grzeszącego.

3) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż czepiał się 
ludzi wstrętnych i obcych narodowi i schlebiał im 
często — to, że sam niezagojone nosząc rany, szpitalnej 
zapragnął ciszy, a czując się zdatniejszym od innych, 
chciał na drodze urzędowej obsługiwać pokaleczonych 
braci. Sądząc według własnej, strasznie piekącej rany, 
chciał goić ranę narodową balsamem ukojenia, ciągnącą 
się o liw ą długiej, a nieskutkującej rady, eterem, zanu­
rzającym cierpiącego w bezwładność, a zapomniał o tern, 
że lepsi lekarze leczą niebezpieczne rany nożem i kau- 
te ryzacją25. A że w  staraniu się o ten urząd szpitalny 
nie zawsze b y ł oględnym i często sądzić było można, 
że powoduje nim  »próżność z chęci przewodniczeńia« — 
wybaczcie, bo któż na śliskie j drodze nie upadnie cza­
sem... i któż z nas powiedzieć może: »Nie mam ż a d n e j 
próżności w sobie!«

4) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż schlebiał 
panom i szlachcie i apoteozował wszystkie nawet przy­
w ary naszej przeszłości narodowej — to, że obleśni są 
niektórzy panowie, uk ładni wobec plebejusza, żartu­
jący dopiero z niego za jego płecyma; ka rk i takich 
giętkie, czoła wytarte, znajomość świata w ielką; umieją 
uniżyć i ukorzyć się — gdzie trzeba, podleźć — gdzie 
trzeba, ozłocić największe swoje Zbrodnie — gdzie trzeba. 
A szlachta nasza szczera, otwarta, serdeczna, zamąci 
głowę niejedińemu winem i pocałunkami. Cała w ie l­
kość ojczyzny spoczywa w je j łonie; nosi ona w sobie 
wszystkie je j cnoty i przyw ary bez samowiedzy o tern; 
sięga do swej piersi i cokolw iek z niej wydobędzie, 
złoto — czy błoto, jrodnosi jako rzecz narodową, bo 
ślepo kocha swoją ojczyznę i pamięć o niej. A W incenty 
Pol jest przedewszystkiem szlachcicem, nie ty lko  każdym 
rysem swej pięknej twarzy, ale każdą kroplą k rw i swo-

25 kanteryzacja  (w yr. grecki) — wypalenie.
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je j, każdem uderzeniem swego złotego, poczciwego serca. 
W ięc i jego ciągle objawiające się niekonsekwencje, ja ­
ko poety, przywarą są jedynie szlachecką — nic więcej.

• 5) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż śpiewał
0 sobie i skarżył się nad sobą — to, że on przedewszyst- 
k ie in jest poetą lirycznym , a każdy taki poeta to w y ­
śpiewuje, co m u leży na wierzchu serca. W incenty Pol, 
dopokąd by ł Januszem, m ia ł na w ierzchu serca: ojczy­
znę, a pod n ią  dopiero m iłość dla siebie. W incenty Pol, 
straciwszy w iarę w ojczyznę, zepchnąwszy ją  z na jw yż­
szego szczebla swoich uczuć — zaczął śpiewać o sobie.

6) Umniejsza tern samem winę Wincentego Pola, 
iż dawał innym  zwątpienie — to, że sam wątpiąc, nie 
mógł dawać w iary. Śpiewał zwątpienie, bo jak  każdy 
prawdziwy poeta by ł s z c z e r y m ;  n i e  p r z e s t a ł  
śpiewać, bo pieśń dla poety staje się nałogiem, jak  dla 
innych wino,

7) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż frym a r- 
czył bożym swoim darem, bo w dzisiejszym świecie 
pokusy złota silniejszemi są nawet od pokus kadzideł. 
W incenty Pol by ł zawsze ubogim, a lub ia ł, ja k  każdy 
poeta, otaczać się pięknością i wygodą, a przytem, jak  
każdy poeta, nic zawsze um ia ł być rachunkowym. W in ­
centy Pol m ia ł liczną rodzinę, którą kochał, liczn ie j­
szych przyjaciół, którym  często dopomagał, zapomi­
nając nieraz o własnych potrzebach. Serce u niego bije 
zawsze głośno, gorąco, litośnic; ręka idzie za sercem
1 wyrzuca z kieszeni ostatni nieraz swój grosz wdowi. 
A tymczasem większa część naszych księgarzy podobną 
jest do onycb obleśnych panów; umieją oni wyprosić, 
wyłudzić, namówić na co potrzeba. Nie każdemu poecie 
danem jest otoczyć się katońskim cierniem  przed pa­
nami i księgarzami.

8) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż oddawał 
nas w  ręce Moskali — to, że nad zw ichniętym  jego cha­
rakterem góruje zawsze u niego o'brZymia, łatwo za­
palająca się fantazja wielkiego poety, która ozlaca

Jiibl. Nar. Nr. 37. (.Ujejski: Wybór poezyj). J(j



wszystko, czegokolwiek się dotknie. W  patrjo tyzm  W in ­
centego Pola, w jego polskość, n igdy nie wątpiłem , i n i­
komu wątpić nie wolno.

9) Umniejsza w inę Wincentego Pola, iż pozwolił 
na wydrukowanie Pieśni o ziemi — to, że sam nie czul 
doniosłości tego grzechu. Bo powiedziałem już  k ilka  
razy, że skrupulatność sumienia stosuje się do wyso­
kości ducha — a duch W incentego Pola jest w  upadku.

Umniejsza w inę Wincentego Pola jeszcze to, że 
w ielu złych, głupich albo nieudolnych ludzi, czy to m ię­
dzy literatam i, czy m iędzy szlachtą, starają się o to 
usilnie, aby go utrzymać na drodze błędu. Podli!... sa­
m i nie m ający s iły  ani ochoty podnieść się z grzechów, 
zdaje im  się, że umniejszą ich wagę, jeś li będą mogli 
powiedzieć: »Wszak i W incenty Pol tak robi, wszak 
i W incenty Pol tak mówi«. Podpierają się i zasłaniają 
tym  znakom itym  człowiekiem, któremu grzechy nie w y­
dobyły się z trzeźwej, logicznej konsekwencji próżności 
i samolubstwa, ja k  u w ie lu  jego faryzeuszowskich w ie l­
bicie li. Plotkarze, znoszą oni W incentemu Polowi różne 
wiadomości, które posłużyć mogą do ich w łasnych ce­
lów, jeśli przejdą przez gorejącą i złocącą wszystko fan­
tazję w ielkiego poety. Schlebiają mu więc, uspakajają, 
łagodzą budzące się w n im  w yrzu ty  sumienia, bo im 
się zdaje, że zniżając ducha W incentego Pola, ich w ła ­
sny wyda się przeto większym. K arły ! obalają o lbrzy­
ma na ziemię i cieszą się, że m u dorośli! Pierś leżącego 
lego olbrzyma wyżej się jednak wznosi nie ty lko  nad 
miejsce, gdzie serce być pow inno u was stojących, ale 
nawet wyżej głów waszych!

Umniejsza winę W incentego Pola jeszcze to, że 
dotychczasowa nasza kry tyka , z m ałem i w yjątkam i, 
była jedynie dziennikarskim  fabrykatem  ludzi nieszcze­
rych albo nieudolnych. Dziennik i nasze po większej 
części nie k ierow ały opin ją, ale schlebiały je j dla zy­
skania sobie większej ilości prenumeratorów. Z tego 
względu n ik t prawie nię odważał się sląnąć przeciw
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płynącej wodzie, wszyscy p łynęli z falą i za falą, o Ik j -  
ję tnie patrząc na głowy tonących, obojętni na bliską 
metę, za którą woda, spadając kataraktą rozbija się
0 skały. Sami, trzym ani na powierzchni wody pęche­
rzam i swojej literackie j nadętości, zagrzewali jeszcze 
innych: »Garnijcie się około nas, m ili prenumeratoro- 
wie, p łyńm y razem a wesoło! ale prenumerujcie, pre­
num erujcie!« A zcicha szeptali sobie: »Na łódkę Charona 
może im  grosza wystarczy jeszcze! My nie utoniemy, 
ho nas pęcherze trzymają, i ze spadającą wodą nie roz- 
b ijem  się o skały, bo w iem y o miejscu tego ludospadu
1 zatrzymamy się w porę«.

W incenty Pol nie usłyszał dotąd od nikogo ani 
jednego słowa przestrogi; chwalono mu wszystko, za­
chęcano do coraz płodniejszego tworzenia: tamci n ik ­
czemnicy dla własnych swoich w idoków, szczersi p rzy­
jaciele przez serw ilizm  -'7, ten straszny obecny nasz 
grzech narodowy.

Czy był naprzyklad sens, czy była w tem sumien­
ność redaktora Czytelni dla młodzieży, wypraszać od 
przygniecionego na chw ilę  Wincentego Pola głupi po­
chw alny w ierszyk jak ie jś  M ipitej kobieciny« i druko­
wać go, ja kby  dla rehab ilitac ji Wincentego Pola?... 
I W incenty Pol ugią ł się przed prośbą i mądirą per­
swazją niedowarzonego studenta!

Nakoniec umniejsza w inę W incentego Pola jeszcze 
to, że należąc do rzędu w ie lk ich  poetów, a celując m ię­
dzy n im i gorejącą miłością, stal się przeto n iec ie rp li­
wym  i ła tw ie j od innych podpada! zwątpieniu. A czu­
jąc się zwąlpialym , czuje się nieszczęśliwym; pragnie 
i wzdycha za w iarą; chciałby się podnieść, ale nie ufa 
silom swoim. Przed ludźm i 011 n iby spokojny, pewny 
siebie i hardy, ale niejedna cisza nocna słyszy jęk jego

katarakta  — wodospad. 
-r se rw ilizm  — .służalczość.

W
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duszy, gwiazdy przeglądają się we Izach jego oczu. 
W art więc przebaczenia — bo cierpi!

Prześliczna jest jego spowiedź: Makowe z ia rn k o ;  
spowiedź ta smutnego, grzesznego anioła, brzm i tak:

i»Szerotko sięgał mój umysł zamlodu; wiele m iłości 
i  wiele pogardy płynęło m i przez duszę, a trudno było
0 m iarę; więc miłość stała się dla mnie chłostą, a moje 
cnoty były mi karą. O, praca ducha — to w ie lka to r­
tura! Często ogarniało mnie zwątpienie i chw ia ły  się 
nogi w podróży; więc ustawałem dla odpocznienia. 
A zmęczony będąc i złamany, skarżyłem się niebu: Za 
co m i taki żywot padł na ziemi?! Nie lepiejbyż m i było 
z mojem sercem cichem i skromnem żyć nieznany 
a szczęśliwy? I w takiem zadumaniu zbiegała m i noc 
bezsenna. Ale nad ranem pierwszy promień ju trzenki 
by ł m i ja k  ręka ojca, budzącego swoje kochane dziecko; 
ze snu smutnej zadumy wstawałem rzeźwy ,i s ilny ; 
obmywszy się rosą, byłem jakby po chrzcie nowym.
1 znów mówiłem : Dalej za lepszymi, dźwigaj się du ­
chu przez Chrystusa rany! I znowu brałem mój kostur 
do ręki — i szedłem dale j«.

»Nie szedłem drogą wielką, którędy tłum  chadza,
1)0 była ona złą i marną, a małe ścieżki w ydały się 
ciasne dla mojego ducha; więc torowałem soibie moją 
drogę osobną, wlasnem mojem ciałem przecinałem za­
rośla i  często kaleczyłem się cierniem  — szedłem sa­
motny i bolejący, a szedłem pełen otuchy, bom torował 
nową drogę dla narodu mego!«

»Nieraz m ignął m i z gęstwiny wdzięk twarzy nie­
wieściej, i w tedy rzekłem sobie: Nie d:la mnie ten 
uśmiech błogi; ja  kocham naród i nie pragnę już innej 
miłości! Nieraz zajrzałem wznoszący się dym  z pod c i­
chej strzechy: lam m ieszkają ludzie spokoju i błogosła­
wieństwa; i mówiłem  sobie: Moja ojczyzna bez domu, 
toż 1 ja własnej chat}' m ieć nie chcę! W idzia łem  nieraz 
/daleka, jako inn i bracia rośli w ^szczęście i dostatki, 
i rzekłem w duchu: Jam ubogi, a nie zazdroszczę im !
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I w idziałem  także, stojąc w mym cieniu na stronie, jako 
innych uwieńczała sława, i mówiłem: Jam nie godzien 
sławy, kiedy mój naród w poniżeniu! I wchodząc w sie­
bie, tak mówalem wkońcu:

»Królestwo moje nie jest z lego świata,
I w ielkość u nas jeszcze nie na dobie,
1 niechaj szczęście w ybranych oplata...
Dla czystej sławy niema jeszcze pola!
W  cichości serca trzeba się sposobić,
W przód uróść musi i praca i wola.
Trzeba odkupić —  stracone odrobić...
A jeśli takie są w y ro k i Boże,
To ktoś tam  kiedyś na tern uróść może,
I cichy sercem w  rów ne j ziem i siędzie,
I w ie lką  władzę odziedziczą prości;
Ktoś tam  szczęśliwym —  ktoś i sławnym  będzie,
A niezłamany urośnie w  wielkości.
I będą kiedyś, o, będą tam tacy,
Choć nam padł żywot »w p r a c y  i b e z  p l a c  y«.

»W iedzialem o tein, że bez m iłości wszelka sprawa 
marna. W ięc pomimo tego, iż szedłem bez opatrzenia 
i bez towarzyszy, obudziłem na samotnej m ej drodze 
w ielką, nieznaną prawie w onyrn czasie m iłość d la  ca­
łego mego narodu«.

»I już tą miłością wszystko do mnie przemawiało:

»A więc pytałem źródeł, idąc kra jem :
Skąd się to tyle czystej w ody bierze?
I komu czyste niesiecie w  ofierze? —
I rzekły do mnie: u k o c h a j ,  bo m y dajem!«

Kochaj lud! bo to źródło, to jego chrzcielnica i ką­
piel i puhar!

»Pytalem lasów starodawnych w  ciszy:
Co w  waszym cieniu tak uroczo dyszy?
1 rzekły do mnie: »my rośniem w  m iłości!
K o c h a j  — bo w  niebo w ierzchołek się prości#...

Kochaj szlachtę!... bo ona podobna do drzew, sto­
jących miedzy trawą ludu, i z nas drzew na obronę tych 
traw  ciosały się lance.



»Pylałem ta n ó w : Kto wam gospodyniom ?59
1 kto napełnia ziarnem wasze kłosy?
I rzekły do mnie: »łaska Bożej rosy!
K o c h a j  tą falą, bo m iłością plyniem !«

Kochaj całą polską ziemię, co żyw i tw ój naród 
i obcych!

»Pytałem m ogił nocami całemi:
Komu świadczycie, gdzie już zrosło ciernie?...
I rzekły do mnie: »I niebu i z iem i!
K o c h a j  i przyświadcz, bo m y świadczym w iernie«.

Kochaj przeszłość narodową!... bo ona była słoń­
cem na ciem nom sklepieniu dziejów tego świata, co 
chociaż na krótką noc zaszło, na nowo wstaje, ja k  ju ­
trzenka!

»Pytałem łą k i pokoszonej z rosą:
Czemu skoszona tak i zapach ron i?
I rzekła do mnie: »to dech ra jsk ie j w on i!
K o c h a j ,  ho wonne, co padło pod kosą!«

Kochaj mękę obecnych w alk naszych!... ho z niej 
nowe życie się narodzi!...

»Pytałem nieraz tej pajęczej siatki:
Poco osnowa takiem  srebrem ściernie?
I rzekła do mnie: »bom wdzięczna dla m a tk i;
K o c h a j  i snowaj, bo ja snuję w ie rn ie !«

Kochaj pieśń swoją!... choćby ją  w ia tr  stargał 
i padała na serca ja k  ścierń pożółkłe i martwe!

»I rzek pytałem: gdzie to tak płyniecie?
I rzekły do mnie: »na gościnne bram y!
Na wsie i grody po ojczystym świecie,
W ięc p łyń i k o c h a j  — bo znane kochamy!«

Kochaj i w ierz w przyszłość twego narodu!... bo 
zaprawdę, jako one rzeki, popłynie on przez świat, z b ło­
gosławieństwem dla świata!...

24fi

28 gospodyń — pan.
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»Toć ośmielony wkońcu tem i glosy,
Do chat zmierzałem przez wonne pokosy,
A były  gęsto nasiadle osady.
I  ciche strzechy za dobrem i sady 
W  Bogu-m pozd row ił — a gazdowie na to:
» K o c h a j  i zasiądź — bo w  ziemi bogatok

»W róciłem  z mojej podróży, przeciąwszy własny 
pracą otwartą drogę do chat ludu zapomnianego. 
A gdym z la wieścią o odszukanym skarbie stanął przed 
narodem i złożyłem m u z m iłością wszystko, com wziął 
po duchu i wiośnie, zdawało m i się, że b ra ł on inaczej, 
n iż ja  dawałem, i  że została zapoznaną m iłość moja; 
i zdawało m i się, żem usłyszał przebiegający szmer po 
niechętnych ustach: Za co on tak kocha!«

»Więc porwałem się i  powiedziałem sobie: Pójdę 
sam, pójdę prosto, ja k  szermierz Boży do wielkiego 
celu! Ale ów głos iro n ji biegł w  ślady za mną i  m ącił 
m i głowę i tum an ił oczy; straciłem miłość — i zbłą­
kałem się«.

» I spostrzegłem:

. . . . żem z próżną nosił się mozolą:
Bo to nie kole j szerokiego szlaku,
Bo to nie droga — ale błędne kolo,
I wiecznie jedno w  zaklętym  deptaku«...

,»I usłyszałem wtenczas glos z nieba:
................................................Kochać to nie dosyć!
Kto chce m iłować, musi krzyż ponosić,
W  ram ionach krzyża ty lko  jest zbawienie:
J e d n y m  c i e r p l i w o ś ć  — d r u g i m  p r z e b a c z e n i e « .

»Ale cóż ja  teraz pocznę, o Panie! k iedy wszystkie 
moje uczucia zm alały m i w sercu, zwątpiałem na ima­
li o w e  z ta  r  n k  o. W prawdzie żywią w  niem

»Wszystkie m iłości i wszystkie boleści,
I cała przeszłość i  cała robota 
D ziejów  i  ziemi, ducha i  żywota«,

ale i to wszystko drobnieje m i z każdą chw ilą  więcej, 
i coraz mniejszą odmierza się miarką«.



»Olóż z tein ziarnkiem , cóż ja, Panie, zrobię?
Czy go zdać ziem i na twe święte Imię,
N iech jako ziarno posiewu tam d r z y m i e ?
Czy po mej stracie złożyć go na grobie,
W k tó rym  się wszystko, com ja kochał, m ieści 
1 gdziem pogrzebał wszystko k ro m 28 boleści?
Czyli Cię prosić, byś lo  z iarnko zm ienił 
W  jedno westchnienie — a to byś ocenił 
W  c h w ili skonania —  w  c h w ili Twego sądu,
Gdy się dozwolisz dobić już do lądu? — «

Januszu!... Siewaczu dobry!... obudź dawną m i­
łość swoją i w iarę — i z w iarą i z m iłością rzuć lo 
drobne makowe ziarnko w ziemię swoją ojczystą! Nie 
lękaj się! nie z a d r z y m i e  ono w  tej ziem i — czujną 
ona jest i płodną! Makowe twoje ziarnko wnet wypę­
dzi pod słońce38 w kw ia ty  białe i  amarantowe, i u two­
rzą się z nich w czasie żniwa prac naszych trzy owoce, 
rojne wewnątrz tysiącami ziarn, stojące na jednej ło­
dydze! *

Taką jest spowiedź Wincentego Pola. Przekonywa 
nas ona, że w jego duchu d r  ż y t n i ą  ty lko  wszystkie 
jego cnoty i w ielkości .

Przez wzgląd dla nich;
przez wzgląd na -moją obronę, umniejszającą w iny 

W incentego Pola;
przez wzgląd na dawne dobre czyny Janusza, nie­

ocenionych korzyści dla narodu;
przez wzgląd, że m iarą zwyczajną nie można nam 

'm ierzyć żywotu i czynów znakomitych ludzi;
przez wzgląd, że u poety natury Wincentego Pola 

częściej niż duch gorąca ty lko  fantazja grzeszy;
w im ien iu  k rw i w ylanej dla sprawy ojczystej na 

polach L itw y  i Korony;
w  im ien iu  tego ludu, którego Janusz wyprowadzi! 

z chat zapomnianych, uczcił jego cnoty, otoczył m iło ­
ścią, podniósł do godności pieśni, zbogacił n im  naród;

20 krom  — oprócz.
30 wypędzi pod słońce — pędy wzbije do góry, wybuja.



W im ien iu  przeszłości narodowej, którą oskarżony 
ślepo i namiętnie kocha i um iał z n ie j wyprowadzić 
postać M ohortaal:

k łon ię  się przed narodem i proszę dła oskarżonego
o przebaczenie!

Na zapytanie oskarżonego:

»A ż y c i e  m o j e  w s z a k  s t a n i e  za g r z e  e h y?«

odpowiedz, narodzie, odpowiedz:

»S t a n i  e, m ó j O j c z e . j a k B ó g ż  y w y, s t a n i e«.

Przebacz! ale pod warunkam i:
Aby W incenty Pol dal nam nową edycję Pieśni 

Janusza, Obrazów z życia i podróży i Pieśni o ziemi na­
szej  i wydrukował wszystko inne dobre i przydatne
dla nas, chowane dotąd w swej tece.

Aby oczyścił późniejsze swoje prace ze wszystkiego, 
co ziem i wstrętnem jest dla narodu, i w takiem oczysz­
czeniu wydał je powtórnie.

Sam zaś od siebie ośmielam się podać W incen­
temu Polowi następująco radę:

Żaden z naszych poetów nie kocha tak natury, jak  
ty, m ój m istrzu! I żaden z nich nie um ia ł je j tak śle­
dzić, w ykrywać je j piękności i malować wszystkiemi 
barw am i słoiwa, ja k  ty, mój m istrzu! W  drobnych 
twoich poezjach gdziekolwiek otarłeś się o naturę, czy­
ściejszym się stawałeś; z prostotą dziecka, z potęgą w ie l­
kiego poety umiałeś ją  pojąć i wyśpiewać.

Pójdź jeszcze raz w góry, mój Januszu, tam grlzie 
hole serca mniejsze:

Tam świat bystry, trzeźwy, czujny,
Jak na czatach błysk oszczepu —
Jak młodości umysł bujny,
Tak szeroki oddech . . . .

I znajdziesz tam lekarstwo dla siebie, bor

Mohnrl — bohater rapsodu rycerskiego W. Poła.



».Test tam zioło i od kochania
I od gryzienia we wnątrzu«.

A chodząc po górach, wstąpisz zapewne do chat 
górals/kich; mieszkańcy ich poznają tw oją twarz na­
tchnioną, którą już dziś siwe włosy otoczyły; a ci, co 
zostali jeszcze na ziemi, postarzeli się mocno, — oi pow i­
tają cię z młodością uczucia.

»I stanie się radość i  w ie lk ie  wesele,
I zm ieni się dzionek powszedni w  niedzielę 
I w  całej wsi będzie pod w ieczór już święto,
Bo znowu Janusza podjęto«.

Powita cię w  progu zapewne wnuka onej córki 
Sobka Sobczaka i powiesz potem zmów o tern dziew­
częciu:

»I wzię ło za ręce i w iod ło  w  świetlicę,
A jako słoneczko jaśniało je j lice!
N iew inną radością, serdecznem w itaniem ,
I ludzkiem , poczciwem kochaniem«.

»I w iod ła  i sadzi na ław ie  za stołem,
Jak gości po Bogu szanować p rzyw yk ła ;
A potem jak  fryga k ręc iła  się kołem,
Klasnęła w  rączęta i znikla«.

Ten pierwszy gazda, k tó ry  cię w halach w ita ł, za­
pewne już spoczął pod mogiłką; pójdź na grób jogo, do­
bry i m ądry to byt człowiek, równie jak  ten, co ci opo­
w iadał o Grzeli.

' Dowiedz się w  kuźni na Magurze, czy żyje jeszcze 
ów cztek ze Św iątn ik i co się z n im  stało.

Ciekawy jestem, czy trzym ają się one złote trze­
wiczki, kupione w  Krakowie, u stopek Najświętszej 
Panny, opiekunki jednej z chat tego ludu, o którym  
powiedziałeś:

»Lud to z Pana Boga rodem !«

Czy nie chciałbyś wiedzieć, czy żyje jeszcze ona 
nieszczęśliwa »Niobe góralska?«... K to wie, może ona
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doczekała się powrotu »wielkomożnego pana« i siedzi 
teraz może właśnie obok niego, uśmiechnięta, szczę­
śliwa, i  trzyma wnuka na łonie, a je j mąż, »pan w ie lko- 
możny« toczy ja k  dawniej puhary.

W yleć Januszu!

» W yleć ptakiem  z tego gniazda,
M iląć będzie taka jazda,
Spojrzyj z góry na tw ą ziemię,
I rodzime tw oje p lem ięc

A przed odlotem uczyń to, o com cię prosił przed 
podaniem tego a rtyku łu  do druku, wcale nie tając się 
z jego treścią przed tobą: Przebacz m i!

Skończyłem. —

/



OBRONA SĄDOWA PRZY OSTATECZNEJ  
ROZPRAW IE  W  PROCESIE PR ASO W YM 1

ive Lw ow ie  dnia 10 październ ika 1863 roku.

Proszę, aby W ysoki Sąd pozwolił m i nieco obszer­
n ie j i szczegółowiej, niż to uczynił pan prokurator 
w swojem oskarżeniu, przytoczyć dwa fakta, odnoszące 
się do nieśm iertelnych im ion  P otapow ai Aleksandrowa, 
które im iona podałem do uw ielbienia w dedykacji zbioru 
moich poezyj pod tytu łem : Dla Moskali, a za który 
to czyn znajduję się teraz wobec Wysokiego Sądu na 
lawie oskarżonych.

Znane są całemu światu wypadki w Królestwie 
Polskiem na początku roku 1861. Naród, jęczący pod 
uciskiem mongolskiego zaboru, zrozpaczony, udał się 
tam, gdzie się udawać powinno każde cierpienie — udał 
się do Boga. M odlił się o ulgę, o pociechę; o silę w y trw a ­
nia, o nadzieję wybawienia; m o d lił się tłum nie, bo tak 
radzi kościół, k tó ry  wierzy, że m odlitw a wspólna, Zbio­
rowa, silniejszą i skuteczniejszą jest od m od litw y po­
jedynczych, odosobnionych ludzi; m od lił się, śpiewając 
pieśni nabożne, których treść da się sprowadzić do k ilk u  
słów »suplikacyj«, zaleconych nam przez kościół w ra ­
zie potrzeby, do słów: Od n iew oli zachowaj nas, Panie!

To udawanie się do Boga, to uznawanie Jego w ła ­
dzy, nie podobało się absolutyzmowi cara moskiew­
skiego — temu absolutyzmowi, k tó ry  na swoją korzyść

1 Powód oskarżenia ob. we Wstępie, str. 12—13.



chciałby zdetronizować i Pana Boga. Modlitwę nazwano 
buntem. Obmyślono środki represyjne. I pewnego dnia, 
kiedy lud warszawski w  procesji wychodził z kościoła, 
a by ły  tam dzieci z obrazkami świętych, kobiety z książ­
kami do nabożeństwa, kapłani z krzyżami w ręku, — do 
lyc li dzieci, do tych kobiet, do tych kapłanów, do tego 
ludu bezbronnego przygotowane wojsko dało ognia. 
I polała się krew  na bruku warszawskim, ta sama 
ludzka, ofiarna krew, która lała się nieraz w am fitea- 
tracli rzymskich.

Między oficerami, stojącym i przed frontem i  pa­
trzącymi na ten mord, byt oficer miody, o wolnej, n ie - 
zdemoralizowanej duszy — nazywał się Pola paw. Ten 
na w idok przelanej k rw i, na wid,ok tego ludu, przypo­
minającego pierwsze czasy chrześcijaństwa, złamał swą 
szpadę i  odrzucił ją. Zaprotestował on biernie, m il­
cząco, jak  protestuje obrażony majestat człowieka wo­
bec bruta lnej, przeważającej siły. Potapow za ten czyn 
został rozstrzelany.

Co się tyczy Aleksandrowa, odczytam ustęp z ko­
respondencji warszawskiej, umieszczonej w dzienniku 
Czas z dnia 18 czerwca 1862 r. Oto ten ustęp: »Ruch 
narodowy w Rosji coraz jest silniejszy; żądania im  d łu ­
żej niezaspokojone, tern bardziej rosnące w rozmiarach, 
stają się głębsze i powszechniejsze. 0'dezwy, plakaty, 
proklamacje w Petersburgu są dowodem coraz groźniej­
szego usposobienia ludności i m inowania fundamentów 
despotyzmu. Jedna z pierwszych proklam acyj, rozrzu­
cona w  tysiącach egzemplarzy pomiędzy wojsko w  Pe­
tersburgu, wzywała wojsko przeciw despotyzmowi; d ru ­
ga, zatytułowana: Ziemska ja Duma, jaw nie i stanow­
czo postawiła żądanie konstytucji; trzecia Ruskaja 
Prawda  żąda niepodległości Polski i godzi ruch rosy j­
ski z polskim; czwarta poświęcona jest wspomnieniom 
Aleksandrowa, skazanego przez sąd wojenny w W a r­
szawie do kopalń syberyjskich. H istorję  Aleksandrowa 
opisano w odezwie w następujący sposób: »Przed



8 kw ie tn ia  r. Ii. jenerał Luders telegrafował do Peters­
burga, że spodziewa się manifestacyj w  tym  dniu, jako 
w rocznicę rzezi, i pytał się o instrukcje postępowania 
z manifestacją. Cesarz kazał Ludersowi najsurow iej po­
stąpić, użyć siecznej broni, a gdyby ta n ic  pomogła, 
kartaczować lud warszawski. Kapitan Aleksandrów był 
przy urzędzie telegraficznym i depesze wręczał Luder- 
sowi. Powyższą depeszę zniszczył i  zm ienił ją  na de­
peszę, rozkazującą postępować najłagodniej i działać 
perswazją. Po skończonym dniu, Luders doniósł, że by ły 
po kościołach nabożeństwa żałobne i  palm y i korony 
cierniowe, lecz stosownie do rozkazu cesarza dzia ła ł ła ­
godnie, i dzień przeszedł spokojnie. W  Petersburgu, 
zdziw ieni takim  raportem, napisali, że nie rozum iał roz­
kazu. Rzecz się wkrótce w ykry ła . Aleksandrów, zapy­
tany przez Ludersa, odrazu odpowiedział, że zm ienił 
treść depeszy. »Czy wiesz, że to jest zdrada stanu?« za­
pyta ł Luders. »Wiem«, odrzekł kapitan. »Czy wiesz, 
co czeka cię za tak i postępek!« »I to w iem  — odrzekł 
spokojnie A leksandrów — ale uważałem, że pożyteczniej 
jest, żebym ja  zginął, niż. żeby tysiące ludzi m iało być 
wymordowanych«. Oddany pod sąd, skazany został 
w  24 godzin na rozstrzelanie; car w yrok zm ienił na do­
żywotnie roboty w  kopalniach, do których został w y ­
wieziony.

My tu ta j w  Warszawie nic nie w iedzieliśm y o ca­
łym  wypadku, k tó ry  opisałem według odezwy peters­
burskiej. Odezwa szczyci się Aleksandrowem jako ch lu ­
bą Rosji i zachęca do naśladowania go«.

Tyle z korespondencji warszawskiej do Czasu.
Oskarżył mnie pan prokurator o pochwalenie tych 

dwóch czynów’. Nie czuję w iny  w  sobie, nie pojm uje 
je j nawet. A jeśli ma być w iną, żem się urodził czło­
w iekiem — w yrzut ten nie mnie dotyka, dotyka mego 
Stwórcy. Nie ja  się zrodziłem, zrodzono mnie. Z ro ­
dzono mnie z ciałem i z duszą; do posługi ciała dano 
m i zmysły, do posługi duszy myśl i ,uczucie. Dano m i
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prawa przyrodzone. Rządy, złe czy dobre, biorąc czło­
wieka pod s w o j e  prawa i opiekę, zmuszone są ko­
niecznością przyznać m u niektóre jego prawa, dane mu 
przez naturę. Inaczej ludzkość stałaby się m artwym  
towarem ze znakiem kupieckim  na pace. Tak nie jest, 
lak być nie może. Człowiek jest człowiekiem. W olno 
m i patrzyć, wolno m i słyszeć, wolno m i czuć!

Stworzył Bóg człowieka na podobieństwo swoje; 
skłon ił jego zmysły ku piękności, a jego duszę ku praw­
dzie. Prawda jest pięknością moralną. W  tych dwóch 
czynach, za których pochwalenie oskarża mnie pan pro­
kurator, jest w ielka piękność moralna. Bodźcem dla 
Potapowa i  d la Aleksandrowa była litość podniesiona 
aż do poświęcenia. Odczuje tę piękność każda dusza 
ludzka bez względu na różnicę re lig ji, narodowości, w y ­
kształcenia; każda dusza bez w yjątku, która nie starła 
w sobie podobieństwa bożego. Na wieść o tych dwóch 
czynach tysiące serc po różnych kątach ziem i ude­
rzyło  s iln ie j; będące w  upadku grzechów, podniosły się 
ku dobremu, będące w upadku zwątpienia, podniosły się 
ku wierze. I ja  odczułem piękność tych dwóch czynów. 
Czy -może istnieć prawo, które chciałoby karać m nie za 
takie uczucie? A gdy mam wolność tego uczucia, i p rzy­
puściwszy, że jestem niemową, czy za Izę uwielbienia, 
spływającą po mojej twarzy, pociągnionoby mnie do 
odpowiedzialności?... Obdarzony wymową, zamiast w y ­
lania milczącej łzy m iałem  możność wykrzyknąć: Ja­
kie to piękne! Moja dedykacja jest tym  wykrzykiem  
drukowanym.

Pan prokurator opiera swoje oskarżenie na jednym  
z paragrafów ustawy karnej i tw ierdzi, że ów paragraf 
wzbrania m i tegjo wykrzyku. Chyba stoi w  tym  paragra­
fie, że mi nie wolno być człowiekiem! Że zacytowany 
przez pana prokuratora paragraf m yln ie  był naciągnio- 
nym  do m ojej sprawy, dowiedzie ze stanowiska pra­
wnego szanowny m ój obrońca, któremu dalszą moją 
obronę powierzam.



N A P O G R Z E B IE  S. P. AR TU R A  G R O TTG E R A  1 

we Lw ow ie dn ia  h lipca 1868.

Stoimy wokoło drogiej trum ny, wróconej nam 
z obcej ziemi — nie obcej, bo gościnnej, oddawna nam 
przyjaznej, a co więcej, pokrewnej duchem; ona przy­
była od naszej siostry F ranc ji. Tę trumnę, która, po­
żegnana przez nas, za chw ilę  zejdzie w cień grobowy, 
lę trumnę przychodzi nam oraz witać. Jakie to bolesne 
powitanie! W  niej spoczywają zw łoki A rtu ra  G rott­
gera. Umarł młodo, licząc zaledwie lat trzydzieści, a zo­
staw ił narodowi dzieła, które przetrwają w ieki; żył 
ubogi, walczył nieraz z niedostatkiem — a zostawił na­
rodowi skarby, dla których niema ceny.

Mówię wobec nader licznej i szerokiej publiczno­
ści, składającej się ze wszystkich warstw  społecznych; 
niechże mi wolno będzie dla tych, którzy kochają O jczy­
znę dla je j im ienia świętego, a mało wiedzą o je j dzie­
jach i o je j synach zasłużonych, przebiec w krótkości 
życie i działanie lego nieodżałowanego młodzieńca, dla 
oddania któremu przynależnej i ostatniej czci, zebra­
liśm y się w tern miejscu.

1 A rtu r G rottger (18.‘17— 1808), znakom ity rysow nik po l­
ski, najpoelyczniejszy odtwórca duszy polskiej z okresu po­
wstania styczniowego, zm arł w  młodym w ieku na suchoty. 
Miedzy g lównem i cyklam i jego obrazów do najgłośniejszych 
należą; Szkoła szlachcica polskiego, Warszawa, Polonia, L i-  
tuania, Wieczoru zimowe i Wojna.



A rtu r Grottger u rodz ił się m iędzy nami, u rodził 
się na wsi, z rodziców zacnych, prze jętych pa trj o ty ­
czne m uczuciem, a którzy trzym ali dzierżawą wieś O ty- 
niowice, o m il ośm ode Lwowa odległą. Dzieckiem, za­
ledwie wyrośniętem z pieluch, ukochał on tę polską 
ziemię. Jej kształty, je j dźw ięki uderzały w  jego w raż li­
wą i  m iłu jącą duszyczkę. I równocześnie dwa poczucia, 
dwa popędy, dwa wybitne talenty: do m uzykT i do ry ­
sunku — odezwały się w  ubtogosławionem iskrą Bożą 
dziecku. I  ja k  to się dziwnie złożyło: matka jego była 
znakomicie wykształconą w  muzyce, a ojciec w  sztuce 
m alarskiej. Rodzice sta li się nauczycielami ukochanego 
syna — i wnet spostrzeżono, że ta lent do rysunku w i­
docznie w  n im  przeważał. Matka więc, niew iasta-Polka, 
a już  i z tego drugiego ty tu łu  skora do każdego za­
parcia się, nie chcąc łamać zdolności syna na dwa prą­
dy, usunęła się ze swą nauką, zostawiając ojcu w y ­
łącznie kształcenie go w  rysunku. Chłopiec, liczący nieco 
więcej nad la t dziesięć, stał się wkrótce podziwem całej 
okolicy ze sw'ego olbrzymiego talentu. I  przy sposobności 
odwiedzin cesarza austrjacfciego te j części Polski, litó rą  
nazwano Galicją, wyrysował jego w jazd do Lwowa. R y­
sunek został przedstawiony cesarzowi. Cesarz obdarzył 
m łodziutkiego artystę dość znacznem stypendjum  dla 
dalszego kształcenia się; jakoż udał się Grottger do 
szkoły m alarskiej, naprzód w  Krakowie, a później we 
W iedniu. W  tej ostatniej celował tak, że go umiesz­
czono w  oddziele nazwanym »szkolą mistrzów«.

Nadszedł rok sześćdziesiąty pierwszy, rok w ie lk ie j 
i błogosławionej pamięci. W  n im  nasz naród, choć ogo­
łocony z s ił m aterja lnych, lecz potężny duchem, staw ił 
opór barbarzyństwu najobszerniejszego mocarstwa 
w  świecie. Grottger byt artystą, t. j.  m ia ł duchową silę; 
Grottger b y ł dobrym synem ojczyzny, t. j. obracał tę 
siłę na je j pożytek. I  wyrysował natenczas pierwszą 
serję obrazów pod tytu łem ; Warszawa.

Przed siedmiu la ty  w ie lu  z was, kochani rodacy,
Bibl. Nar. Nr. 37. (Ujejski: Wybór poezyj). |7
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współuczestniczyło w  uroczystości postawienia tego b l i ­
skiego, dębowego krzyża na pamiątkę o fia r warszaw­
skich... W szak prawda, o krzyżu! godło i  pam iątko dwóch 
męczeństw, ty  niew idom ie przedłużasz w  tej c h w ili twe 
ramiona, aby osłonić grób tego, k tó ry  uśw ie tn ił i  prze­
kazał św iatu fakt w iekopom ny w  dziejach ludzkości, 
a za łaską bożą przez nasz naród podniesiony!

Warszawa Grottgera zapomocą fotograf! j  jakby 
w iskrach elektrycznych rozsypała się po Europie w  ty ­
siącznych egzemplarzach. Działała ona potężnie na 
masy ludów; stała się wobec n ich  orędowniczką spra­
w y Polski — i propagatorką tej w ie lk ie j je j idei, że 
duch góruję nad siłą bruta lną, panuje nad nią, a wkońcu 
tego buntownika przeciw duchowi — zgniata i  zw y­
cięża. Tego rodzaju propaganda nie mogła podobać się 
rządom absolutnym. W e W iedn iu , ubóstwiającym cie­
lesność, dz ia ły  się rzeczy niezwyczajne: Przed wysta­
wam i sklepów, w  których na w idok publiczny rozwie­
szano obrazy Grottgera, stawały tłum y  przechodniów: 
oni w racali z jednej uciechy i  spieszyli zapewne do 
innej — mimochodem zatrzym ali się na chw ilę, aby 
oglądnąć nowość. I  stali długo ja kb y  przykuci —  bo te 
obrazy odkryw ały nowe, nieznane im  św iaty; i  s ta li 
zaniepokojeni, smutni, a odchodzili ze spuszezonemi 
głowam i już  nie na m iejsca publiczne, ale — między 
rodzinę do domu. Na tak niebezpieczne objawy nie 
m ógł patrzyć obojętnie ówczesny rząd austrjacki, nie 
m ia ł on już  ani siły, ani odwagi przeszkadzać dalsze­
m u rozpowszechnianiu obrazów, — ale przysła ł ich 
twórcy wyraz swego nieukontentowania z dodatkiem 
groźby, że jeś li artysta z podobnemi u tw oram i jeszcze 
raz wystąpi, cesarskie stypendjum  zostanie m u ode­
brane.

Tymczasem wybuchło nasze powstanie; krw aw iło  
się ono wobec pogańskich samolubnych rządów, wobec 
przerażonych a bezwładnych ludów. I  wkrótce to dro­
gie dziecko polskie, ten ukochany syn ojczyzny, m ia ł
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sposobność odpowiedzieć na objawioną m u  groźbę; — 
i któż nie wie, ja k  odpowiedział? Odpowiedział nową 
ser ją  patrjotycznych obrazów, odpowiedział: Polonjąl 
Poczem u trac ił stypendjum.

Ten uszczerbek zachwiał na zawsze jego m ate rja l- 
nem i stosunkami i  stał się źródłem niem ałych w  jego 
dalszem życiu zgryzot, bo Grottger by ł opiekunem i pod­
porą swej rodziny, a przytem serdecznie zawsze w y ­
lanym  dla swych przyjaciół.

Przytoczony ostatni rys kreśli nam całego czło­
wieka — on powie już  resztę o n im  — on m ów i wszyst­
ko. On świadczy, że Grottger stał pod łaską wysokiego 
natchnienia, czuł w  sobie jego uświęcenie, poddawał 
m u się, ja k  dobre, posłuszne dziecko, ślepo i  w  poko­
rze, a przytem  wiedział, że ludzie natchnienia są ty lko  
m istem em i narzędziami w  ręku Boga i  że im  nie wolno 
tak świętego daru używać dla swoich osobistych w i­
doków i korzyści, bo inaczej duch wieszczy odstąpi ich 
i odleci — na długo, nieraz na zawsze. Toż śmiało 
twierdzę, że Grottger by ł ostatnich czasów jedynym  
wieszczem narodu. Najgodniej i na jgen ja ln ie j przedsta­
w ił on w  swoich utworach ducha Polski. Dzisiejszą. 
Polska — ' to ból i w iara; ból niezgłębiony i olbrzym ia 
w iara. I te dwa charaktery występują we wszystkich 
dziełach Grottgera.

A gdzie w iara, tam  zwycięstwo! Tak — choćby 
mnie miano, obyczajem wieku, nie kamieniem, ale śmie­
chem ukamienować — powiem: W  ostatniem naszem 
powstaniu nie nasz wróg zwyciężył — m yśm y zwycię­
ży li!! Jeżeli to słowo nie znajduje przystępu do dusz 
waszych, zapytam obecnych kapłanów: Podczas n a j-  
sroższego prześladowania Kościoła kto by ł zwy­
cięzcą: czy Neron, czy Chrześcijanie?... (Glos kapłanów: 
»Ghrześcijanie!«). Dziękuję wam. Otóż tę m yśl wypo­
w iedział także Grottger w  swoich rysunkach.

Patrzcie na tego kapłana, kiedy zamyka zniewa­
żony kościół, — ja k i on spokojny — bo zwyciężył!

17*



Patrzcie na tego katorżnika z podniesionym nad bryłą  
m łotem — to zwycięzca! Patrzcie na tego trupa, nad k tó ­
rym  klęczy skamieniała matka: twarz jego przepełniona 
szczęściem! Patrzcie na tego litewskiego leśnika, kiedy 
się rzuca w tłum y wrogów: to trium fa to r! albo na jego 
żonę, zagrzebaną w  kopalni, klęczącą przed jaw iącą się 
Matką Boską: to święta! albo na tego chłopa, prowa­
dzonego przez szlachtę, niosącego chorągiew: on wie, 
że idzie w przyszłość, że w  jego rodzie znajdzie się k ie ­
dyś senator! albo na tego rabina, postępującego za po­
grzebem arcybiskupa warszawskiego: on zaczyna p o j­
mować Chrystusa!...

Tak było! tak działo się rzeczywiście! a ten, k tó ry  
to wszystko ogarnął, po ją ł i ob jaw ił n ie ty lko  Polsce, ale 
całemu św iatu — w te j trum nie  spoczywa.

I jakże m u się naród odpłacił? Najznakomitsze 
jego dzieła nie m ogły w k ra ju  znaleźć kupca i  przejść 
m usia ły w  obce narodowi ręce. Ty lko  jeden z naszych 
bogaczów uczcił genjusz Grottgera, b y ł m u nieraz po­
mocą i  podporą — ale to człowiek w yją tkow y; gdzie 
ty lko potrzeba lub m yśl narodowa, jego hojna ręka 
wszędzie. A  nawet i  teraz — zebrani w  k ilkuspt dele­
gaci Towarzystwa kredytowego, reprezentanci całego 
kra ju , nie chcie li na inny  dzień odłożyć czynności 
swoich, ażeby uczcić żałobny obchód tak w ie lk ie j w  na­
rodzie znakomitości; i  w  te j c h w ili odbywają swoje po­
siedzenie, radząc tam  zapewne nad nierównie w ażnie j- 
szemi sprawami. O goryczy, bądź odemnie daleką! 
Pójdę za myślą grobów. Groby przebaczają, bo same 
nieraz pragną przebaczenia. Ten — n iew inny! a w iem 
o tem, że przebacza w innym .

Po utworzeniu Polonji, L i tu a n j i  i  Wieczorów z i­
mowych, udał się Grottger, ju ż  chory, do Paryża. Tam 
na wystawie przeszłorocznej okazał ostatnie swoje 
dzieło: Wojnę. W  tej Wojnie  przedstawił całą je j stra­
szną groza A i  z tych obrazów w ieje także m yśl polska: 
nadzieja je j prorocza, chociaż w  daleką sięgająca p rzy­
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szłość, nadzieja pełniącej się m iłości ewangelicznej we 
wszystkich stosunkach i zajściach międzynarodowych. 
Bo każda wojna jest bratobójczą, a Polska tradycyjn ie  
m iała wstręt do n ie j; wojen zaborczych nie znała, a pod­
niesienie oręża swego nazywała »potrzebą«, to jest ko­
niecznością.

Im ię  Grottgera rosło, nabierało coraz większego 
znaczenia i powagi. O tw ierała mu się przyszłość piękna, 
spokojna, szczęśliwa — bó zdobył sobie sławę w  całym 
świecie artystycznym, a w  ojczyźnie zdobył serce dzie­
w icy, godnej jego ducha i miłości, i m ia ł z nią wkrótce 
zawrzeć śluby małżeńskie.. I w7 tak ie j c h w ili — zapa­
dając coraz bardziej na piersiową chorobę, wysłany 
przez lekarzy7 do południowej F ranc ji, w  k ilka  dn i po 
przy7by7ciu do Amelie les Bains — um arł.

Śmierć jego przedwczesna jest tajemnicą Opatrz­
ności. Nie godzi się nam stawdać zapytania: dlaczego? 
My ty lko  tyle w iem y, że w  strasznej dla narodu chw ili 
ś. p. A rtu r  Grottger by ł jego wieszczem-pocieszycie- 
lem, dokonał dzieła — i został odwołanym.

Z głębokim holem żegnamy się z tobą, drogi nasz 
Arturze, a jednak z każdego bolu i smutku należy nam 
chrześcijanom, a m ianow icie Polakom, wychodzić ze 
siłą i  w iarą. Pocieszać ciebie, matko, lub ciebie, jego 
narzeczono, byłoby w  ustach człowieka bluźnierstwem— 
to rzecz Boga. Mnie ty lko  wolno na w idok tej trum ny 
wydobyć z n ie j nie słowa pociechy, lecz w iary.

W ierzym y, że trum ny są kołyskam i nowych ży­
wotów — o w y biedne, z rozdartem sercem, patrzcie! 
może w  tej trum nie anio ł się kołysze! W ierzym y, że 
w  ziemi leżą gdzieniegdzie zw łoki tak szczęśliwe, iż 
mieć będą dwa wstrząśnienia — o jedno więcej, n iź li 
wszystkie inne. Drugie będzie ogólne, przy zm artwych­
wstaniu c ia ł na głos trąby sądu ostatecznego; p ie rw ­
szego wstrząśnienia doznają ty lko  zw łoki wybranych 
i  zasłużonych: — przy zm artwychwstaniu Polski! Twoje 
popioły, Arturze, poruszą się także.



W ierzym y, że twoja trum na jest poprzedniczką 
innych, że trum ny, rozrzucone po obcych ziemiach, k ry ­
jące zw łoki naszych braci zmarłych w  tęsknocie na tu- 
łactwie, gotują się do podróży — i słychać po n ich szmer 
radosnej nadziei: Może wkrótce zawezwą i nas i  od­
biorą do wolnej Polski! '

O Boże! kiedy to?
A  teraz, w ielebny kapłanie, przewodniczący temu 

smutnemu obrzędowi, rozpocznij nad tą trum ną prze­
kazane nam przez kościół święte m od litw y ’ — a  potem 
uświęconą swą ręką rzuć na nią garść tej ojczystej zie­
m i, którą ś. p. A rtu r  całą duszą kochał, a która na jego 
przybycie czekała. Niech ona: posypie się z tw ej d łoni 
jakby łzy m a tk i spadające i niech m u będzie błogosła­
wieństwem; niech świadczy za n im  przed Panem, niech 
mu wyjedna przebaczenie za małe a ludzkie ułomności 
jego i niech uprosi, aby został w liczony w  legjon anio- 
lów-stróżów naszej nieszczęśliwej ojczyzny.



P R Z Y  O D S Ł O N IĘ C IU  P O M N IK A  W  R A P P E R S W Y L U  
W  S Z W A J C A R J I1

wypowiedziane w  języku francuskim  d n ia  16 sierpn ia  1868.

Powiem krótko — lubię skąpstwo słów. Cierpiący 
zwykle m ów ią tak — a ja  jestem Polakiem. W  prze­
szłości szable nasze nie by ły  długie, a sięgały daleko; 
piersi teraźniejszych naszych męczenników nie szersze 
od innych, a m ieściły w sobie nieraz — Boga!

W  rocznicę stuletniej naszej w a łk i z przemocą, my, 
sieroty w ludzkości, przyszliśmy do ziemi wolnej i szczę­
śliwej założyć protest przeciw -naszym ciemięzcom, 
a w  tej ch w ili dusza całej Polski jest z nami. K ładzie­
m y ten protest w  im ien iu  żywych i um arłych, w  im ie ­
n iu  kołysek naszych dzieci i  grobów naszych ojców; 
w  im ien iu  tych, którzy cierpią, w  im ien iu  tych, którzy 
wierzą, w  im ien iu  tych, którzy wątpią.

Z naszych łez i z naszej za wolność wylanej k rw i 
powstaćby mogło tak w ie lkie jezioro, jako to przed na­
m i; z naszych m ogił na polach, w  ciągu stu la t bitew, 
urosłaby góra, góra tak wysoka, jako jedna z tych A lp; 
nasza męka wystarczy na odkupienie grzechów całego 
świata. Jesteśmy narodem, w  k tó ry  wciela się Chrystus!

Jako taki, nasz naród nie staje przed wam i z ję ­
kiem żebraka, chociaż jego łachm any wiszą na n im , ale 
staje on z powagą i pewnością w ielkiego bogacza ducha.

Ostatnie nasze powstanie, a m ianow icie odbywa­
jące się przed siedmiu la ty  manifestacje W arszawy, te­

1 Z powodu otwarcia Muzeum Narodowego  w  Rap- 
perswylu odsłonięto równocześnie pomnik ' narodowy 
w kształcie kolumny z orłem polskim u szczytu.
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go miasta;, które słusznie nazwano sercem Polski, — 
ob jaw iły  św iatu doniosłość siły, o które j stracono po­
jęcie — doniosłość s iły  moralnej.

Z tym  skarbem przychodzimy do was, do was 
wszystkich, którzy walczycie za jakąko lw iek świętą 
ideę i  pragniecie zdobyć dla n ie j zwycięstwo. Niech do­
gorywające na swych tronach, napół zgniłe bałwany 
siły  bruta lne j uzbrajają ciemne masy w  szaspoty5 i  ig li-  
cówki, — w y pragnący wolności i  rządów Bożych 
uzbrójcie się w broń, którą wam Polska męczennica 
podaje.

Jeżeli osiągniecie pracą wewnętrzną tę siłę mo­
ralną, o które j mówiłem, natenczas proste k ije  staną się 
w  rękach waszych mieczami (wy, Szwajcarowie, wiecie 
o tern), a tem i k ija m i, ja k  powiedział jeden z naszych 
l>ohaterów, zdobywają się karabiny, karabinam i działa, 
a działam i fortece.

Stawiamy na waszej ziemi, szlachetni i  niepod­
leg li Szwajcarowie, pom nik nasz narodowy. To nie 
pom nik naszej n iew oli, to pom nik naszej s iły  i w y trw a ­
łości, a oby stał on się kam ieniem grobowym, zamy­
kającym  stuletnie nasze męczeństwo.

A  teraz wam wszystkim, tu  zgromadzonym, re­
prezentantom narodów, kochających m oją ojczyznę, 
w je j im ien iu  dziękuję za objawione współczucie dla 
n iej.

A  tobie ziemio gościnna, ziemio wolna i  święta, 
tobie, o Szwajcarjo, tw o ja  siostra Polska przez moją 
rękę na znak m iłości i  wdzięczności przesyła swoje b ło­
gosławieństwo. Kto jest poetą nieszczęśliwego ludu, jest 
prawie kapłanem. I w  tej c h w ili zdaje m i się, że mam 
posłannictwo i prawo błogosławić ciebie!

2 szaspoli] (Ir. chasscpoł) i ig licó w k i —  rodzaje strzelb.
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